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POD WEZWANIEM STEREO
WZMACNIACZE 7000 ZŁ

Arcam A39
Exposure 3010S2

Hegel H80
Musical Fidelity M3Si

Rogue SPHINX
Soul Note SA300
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DENON DNP-730AE
MARANTZ NA6005

ODTWARZACZE PLIKÓW 2500–3000 Z�

NAD M12 + M22

MASTER BLUES

ALE JAJA   
PHILIPS PS-1

ZESPO�Y G�O�NIKOWE 20 000 Z� , CZ. III

DALI RUBICON 8  
DYNAUDIO FOCUS 340
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OD REDAKCJI

DLACZEGO?

RADEK �ABANOWSKI 
Po zebraniu do testu sze�ciu wzmacniaczy, zauwa-
�y�em, �e trzy z nich pochodz� z � rm kojarzonych 
jako brytyjskie, a pozosta�e trzy – z „reszty �wiata”. 
Pomy�la�em, �e kroi si� ciekawa konfrontacja, która na 
pewno zas�uguje na jaki� sugestywny tytu�. Chwil� pó�-
niej och�on��em. Sk�d mam mie	 pewno�	, �e Arcam, 
Exposure i Musical Fidelity to wci�� � rmy brytyjskie?

GRZEGORZ DUSZA  
Pierwsze miesi�ce 2015 roku przynios�y kilka ekscytu-
j�cych premier. Praktycznie bez zapowiedzi ukaza� si� 
nowy album Boba Dylana „Shadows in the Night” z
pio-
senkami z ameryka�skiego �piewnika, które wykonywa� 
kiedy� Frank Sinatra. Spore poruszenie, szczególnie 
w
Stanach Zjednoczonych, wywo�a� album utalentowane-
go rapera Kendricka Lamara „To Pimp a Butter� y”. Uda-
ne kr��ki opublikowali tak�e: The Waterboys („Modern 
Blues”), Belle and Sebastian („Girls in Peacetime Want 
To Dance”), s�ynny producent Mark Ronson („Uptown 
Special”), Asaf Avidan („Gold Shadow”), Benjamin 
Clementine („Atleast For Now”), Modest Mouse („Stran-
gers to Ourselves”) i jazzowa wokalistka Diana Krall 
(„Wall� ower”). Czekamy jeszcze na zapowiadane p�yty 
Blur, Florence & The Machine, Red Hot Chili Peppers, 
Faith No More i Muse.

WOJCIECH PACU�A 
Testowanie urz�dze� audio� lskich, a tak�e wybieranie 
go na w�asne potrzeby, powinno si� wi�za	 ze szcze-
góln� staranno�ci�, zw�aszcza w zakresie brzmienia 
zwi�zanego z charakterem ca�ego systemu, akustyk� 
pomieszczenia, jako�ci� u�ytych nagra�, ustawieniem 
kolumn, wygrzewaniem, mo�e jeszcze jako�ci� zasila-
nia… To przecie� nierealne – musimy i�	 na skróty, 
nie mo�emy prze	wiczy	 sprz�tu tak dok�adnie, 
aby wiedzie	 o nim absolutnie wszystko. A kto nie chce 
w tej sprawie i�	 na skróty, ten idzie na manowce, 
czyli nie dojdzie nigdzie.

Niezwyk�y produkt Philipsa, który opisujemy bardzo obszernie, zas�u�y� sobie na 
jeszcze dodatkowe miejsce w „Audio”, poniewa� zawiera nie tylko intryguj�ce rozwi�-
zania konstrukcyjne, ale wi��e si� te� z ciekawym podej�ciem biznesowym. Oto do-
skonale znany producent gitar – ameryka�ski Gibson – postanowi� rozszerzy	 obszar 
swojej dzia�alno�ci i wkroczy	 do audio zarówno profesjonalnego, jak i domowego.

Pod has�em Gibson Innovations zgromadzono kilka mniej i bardziej znanych ma-
rek. Znalaz� si� w tym gronie tak�e Philips, oczywi�cie nie ca�y, ale jego dzia� produk-
tów audio, rok temu zorganizowany jako Woox Innovations… Pewnie ju� co� pomyli-
�em, ale �eby opisa	 to bezb��dnie, nie wystarczy by	 redaktorem „Audio”, trzeba by	 
menad�erem, rozumiej�cym mechanizmy korporacyjnych porozumie� i
transakcji. 
Kim� takim nie jestem, ale chwytam ogóln� ide� – ca�y dorobek Philipsa w zakresie 
audio, wraz z jego logo, zosta� kupiony przez Gibsona, który chce skompletowa	 siln� 
dru�yn� marek, daj�cych mu mocn� pozycj� na rynku audio. Redaktorzy EISA zostali 
zaproszeni na specjalne spotkanie, na którym omówiono now� sytuacj� i plany Gib-
sona. Przedstawiono analiz� rynku, na który wkracza, analiz� do�	 specy� czn�, jedno-
cze�nie wnikliw� i wyra�nie ukierunkowan�. Mo�e idealistyczn�, mo�e dyktowan� 
charakterem wcze�niej prowadzonego, g�ównego biznesu gitarowego, a mo�e jednak 
– bardzo trafn�. Jeden z nas (redaktorów) zauwa�y�, �e by�o to bardzo ameryka�skie 
podej�cie do tematu. Ja tak dobrze ameryka�skiego stylu nie znam, lecz mo�e mia�em 
okazj� go pozna	. 

Kluczowym pytaniem tej analizy by�o: Dlaczego ludzie lubi� s�ucha	 muzyki. Po 
czym okaza�o si�, �e na takie pytanie mo�na udzieli	 bardzo rozwini�tej, a zarazem 
uporz�dkowanej odpowiedzi, uzyskanej na podstawie jakich� bada�. Nie pami�-
tam szczegó�ów tej odpowiedzi, ale jest tam ile� g�ównych powodów, które dalej 
maj� swoje warianty, np. s�uchamy muzyki, bo lubimy si� identy� kowa	 z grup�, 
albo wr�cz przeciwnie – bo lubimy si� alienowa	. Alienowa	 mo�emy si� dlatego, 
�e czujemy si� inni i lepsi, albo dlatego, �e jeste�my nie�miali, a nie�miali jeste�my 
dlatego, �e mieli�my trudne dzieci�stwo, albo dlatego, �e jeste�my bardzo dobrze 
wychowani, a jeste�my… itd. S�uchamy muzyki, bo chcemy si� relaksowa	 lub wr�cz 
przeciwnie – chcemy emocji, a emocje to mog� by	 wzruszenia albo entuzjazm, albo 
z�o�	, albo… Bo lubimy energetyzowa	 si� muzyk� podczas uprawiania
sportu albo 
podczas pracy. Albo id�c ulic�, chcemy zwróci	 na siebie uwag�, albo chce-
my si� odci�	 od ulicznego zgie�ku, albo… I w zwi�zku z tym trzeba mie	 
du�o ró�nych produktów i marek adresowanych do ró�nych klientów, 
�eby odpowiedzie	 na wszystkie, bardzo zró�nicowane potrzeby. A ja 
my�la�em, �e ludzie lubi� s�ucha	 muzyki… bo lubi�, i �e najwa�niejsze 
jest, �e lubi� w�a�nie, i mi�dzy innymi dlatego 
sprz�t jest im potrzebny. Mi�dzy innymi… 

Doko�czenie na stronie 96
    Andrzej Kisiel

PRENUMERATA
NAPRAWDĘ WARTO

http://avt.pl/prenumerata/drukowane#w3


Rola i umocowa-
nie wzmacniaczy 
zintegrowanych 
w�systemie audio s� 
wci�� niebagatelne, 
nie zmala�a koniecz-
no�� projektowania 
wysokiej klasy 
uk�adów wzmacnia-
j�cych. Niezale�nie 
od wybranej techniki 
pracy, maj� one 
kluczowe znaczenie 
dla rezultatów 
brzmieniowych.
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W du�skich 
kolumnach 

wszystkiego 
jest po trochu 

– w jednych 
tego wi	cej, 

a�tamtego mniej, 
w innych od-

wrotnie – ale nikt 
nie powie, �e 

kto� co� zawali� 
na ca�ej linii. 

Je�eli szukacie 
kolumn dobrych 
przez du�e „D”, 

zawsze mo�ecie 
kupi� Dali lub 

Dynaudio.

31

Dwa �wiaty – sprz	tu hi-
  NAD-a i nowoczesnych urz�dze� 
BlueSound – zaczynaj� si	 ze sob� ��czy�, a jednym z pierw-

szych przyk�adów przenikania funkcji ekosystemu jest najnowszy 
dzielony wzmacniacz NAD z presti�owej serii Masters – 

M12 + M22.

15

57

Odtwarzacze plików bywaj� integraln� cz	�ci� ró�nych 
urz�dze� audio, odtwarzaczy, systemów mini, amplitunerów, 
ale w najdoskonalszej formie staj� si	 odr	bnymi urz�dzeniami, 
staraj�c si	 zaj�� miejsce podstawowego �ród�a w systemie audio. 

23



www.bluesound-system.pl

Produkt Roku 2014
Najlepszy system strefowy 
powyżej £500

MUZYKA Z SIECI DLA
TWOJEGO SYSTEMU AUDIO
Dodaj NODE do swojego systemu 
i odtwarzaj miliony nagrań ze Spotify, 
WiMP lub Deezer, pliki High Res 
Audio z domowej sieci oraz tysiące 
internetowych stacji radiowych. 

BEZPRZEWODOWY SYSTEM MULTIROOM
192 kHz / 24 BITY

System Bluesound umożliwia bezprzewodowe 

przesyłanie muzyki wysokiej rozdzielczości do wielu 
pokojów jednocześnie i niezależne sterowanie przez wielu 
użytkowników. Obsługiwany smartfonem lub tabletem 
odtwarza muzykę z serwisów strumieniujących, zasobów 
domowej sieci, radia internetowego oraz zintegrowanego 
dysku (2 TB), który automatycznie zgrywa płyty CD.

Bydgoszcz: Katowice: Kielce: Kraków: 
Lublin:  

Sopot: Szczecin:  Warszawa:  
Warszawa:

http://www.bluesound-system.pl
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SONUS FABER 
CHAMELEON

DENON AH-GC20
duże na podróż

do wyboru, do koloru

CAMBRIDGE AUDIO TV2,TV5
podstawkogłośniki

Soundbary i soundplate’y rozwijaj� si�, 
przyjmuj�c ró�ne formy. TV2 oraz TV5 s� do 
siebie bardzo podobne. Pierwszy z nich jest 
nieco w��szy i ma pojedynczy modu� sub-
niskotonowy z g�o�nikiem o �rednicy 17�cm. 
W TV5 zainstalowano dwa takie modu�y, 
w�ka�dym przypadku przykr�cono je do dolnej 
�cianki. Urz�dzenia s� identyczne w zakresie 
g�ównych przetworników, promieniuj�cych do 

Najnowsza seria Chameleon zawiera tylko 
trzy konstrukcje, lecz ka�da z nich mo�e zmie-
nia� wygl�d – w�a�nie jak kameleon – poprzez 
wymian� bocznych paneli, dost�pnych w sze�ciu 
wyrazistych kolorach: bia�ym, czarnym, poma-
ra	czowym, czerwonym, metalicznym niebieskim 
i metalicznym szarym. Nie ma tutaj miejsca na 
naturalne drewno i forniry, ale pozosta�e �cianki 
zosta�y obleczone skór�, a wokó� g�o�ników b�ysz-
cz� si� aluminiowe pier�cienia. Taka kombinacja 
materia�ów to w�a�nie mieszanka awangardowej 
nowoczesno�ci i 
 rmowego stylu.

Panele mo�na dokupywa� oddzielnie i�zmie-
nia� wygl�d kolumn w dowolnym momencie. 

Konstrukcja podstawkowa nazywa si� Chame-
leon B, kosztuje 3400 z� za par�, a�komplet paneli 
– 400 z�. Konstrukcja wolnostoj�ca to Chameleon�T 
w cenie 8000 z� za par�, a�dodatkowy komplet 
paneli – 1000 z�. Cena g�o�nika centralnego Cha-
meleon C to odpowiednio 2300 z� + 300 z�, w�tym 
przypadku za sztuk�. 

Monitor Chameleon B to uk�ad dwudro�ny, 
z�15-cm nisko-�redniotonowym z membran� poli-
propylenow� (dawno niewidzian� w Sonusach…) 
i�28-mm tekstyln� kopu�k�. Pod�ogówki s� znacz-
nie bardziej rozwini�tym uk�adem trójdro�nym, 
gdzie „15-tka” pe�ni rol� �redniotonowego, a na 
basie pracuj� dwie „18-tki” – te� z membranami 
polipropylenowymi. G�o�nik centralny to standar-
dowy uk�ad dwudro�ny z dwoma „15-tkami” i�oczy-
wi�cie kopu�k� wysokotonow� pomi�dzy nimi.

Wszystkie trzy konstrukcje serii Chameleon maj� wymienne 
panele boczne, dost�pne w sze�ciu wersjach kolorystycz-
nych. Najwa�niejsze, �e decyzji o kolorze nie musimy 
podejmowa� raz na zawsze – w dowolnym momencie 
mo�emy sobie dokupi� panele w innym kolorze… 

Poszukiwanie nowoczesnych form dla 
systemów audio skutkuje nie tylko wysypem 
„g�o�ników bezprzewodowych”, producenci 
coraz cz��ciej oferuj� urz�dzenia bardziej 
ambitne, ale pod wzgl�dem wzorniczym da-
lekie od klasycznych klocków Hi-Fi. Musical 
Fidelity przygotowa�o ca�y system o nazwie 
Merlin. W jednostce centralnej umieszczono 

MUSICAL FIDELITY MERLIN

Musical Fidelity od dawna 
nie boi si� form odbiegaj�cych 

od konwencjonalnych, a dzisiejsze trendy 
i gusta klientów dodatkowo wspieraj� 

takie innowacje. 

mały czaruś
komplet wzmacniaczy oraz przetwornik cyfro-
wo-analogowy, a ponadto modu� Bluetooth. 
Pod��czymy równie� komputer (wej�cie USB), 
�ród�a analogowe, w tym gramofon z�wk�adk� 
MM. W podstawkowych monitorkach zainsta-
lowano oryginalne, owalne przetworniki sze-
rokopasmowe. Zestaw Merlin kosztuje 5000 z�, 
a�dedykowany gramofon – 3800 z�.

Denon przedstawi� nowe s�uchawki AH-GC20, 
nale��ce do serii mobilnej Globe Cruiser. W�a�ci-
wie wi�kszo�� modeli mo�na dzisiaj pod��czy� do 
smartfonów czy tabletów, ale Globe Cruiser maj� 
– wyj�tkowo – sprawdza� si� w czasie wszelkich 
podró�y. Kosztuj�ce 1500 z� AH-GC20 wyposa�ono 
wi�c w ochronne, twarde etui i komplet akcesoriów, 

w�tym przej�ciówki do wykorzystywania „nauszników” 
w�samolotach. Same s�uchawki maj� 40-mm przetwor-

niki i�s� aktywne, a ich elektronika zapewnia redukcj� 
ha�asów. S�uchawki mo�emy pod��czy� kablem, ale to 
raczej wariant awaryjny, bo dzi�ki Bluetooth sygna� prze-

�lemy bezprzewodowo.  
Wbudowany akumulator ma zagwarantowa� 

20�godzin nieprzerwanej pracy, do �adowania s�u�y 
uniwersalny port USB.         

Konstrukcja TV2 umo�liwia 
ustawienie na nim telewizorów 
o przek�tnej oko�o 47 cali. TV5 

„przyjmie” wi�ksze ekrany.

przodu – opieraj� si� na uk�adzie dwóch 6-cm 
jednostek szerokopasmowych.

Wewn�trz znajduje si� oczywi�cie komplet 
wzmacniaczy, procesorów DSP, a tak�e modu� 
bezprzewodowy Bluetooth. Do TV2/TV5 do-
prowadzimy sygna� przewodem analogowym 
(2�x�RCA lub mini-jack) lub cyfrowym, korzy-
staj�c z wej�cia optycznego. Model TV2 kosz-
tuje 1290 z�, za TV5 trzeba zap�aci� 1690 z�.

Na s�uchawki nauszne 
trzeba wygospodarowa� 
w torbie troch� przestrze-
ni, ale elektronika 
z funkcj� redukcji 
ha�asów i transmisji 
bezprzewodowej 
odwdzi�czy si� 
za taki wysi�ek. 

http://www.audio.com.pl
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AKUSTYK C01
druga młodość 

węglaska

iFi AUDIO RETRO
wspomnień czar i lamp żar

AUDIO-TECHNICA ATH-MSR7
kolory dźwięku

Moda na urz�dzenia retro, wskrzeszane za 
pomoc� licencji lub tylko lu�nych skojarze	, 
jest coraz wa�niejsz� cz��ci� dzisiejszego 
rynku Hi-Fi. iFi Retro prezentuje nowoczesne 
rozwi�zania techniczne, zaczerpni�te z innych 
urz�dze	 iFi Audio, ale wzornictwem nawi�-
zuje do klasycznych wzmacniaczy i kolumn. 
Inspiracj� dla wzmacniacza o symbolu Stereo 
50 by� np. Marantz 7, a dla g�o�ników – s�ynne 
monitory BBC LS3/5a.

Elektronika zawiera wzmacniacz oraz 
przetwornik C/A, ko	cówki mocy s� lampowe 
(EL84) i generuj� 25 W na kana�. Urz�dzenie 
ma wej�cia analogowe RCA (liniowe oraz gra-
mofonowe), cyfrowe RCA i optyczne, a tak�e 
USB i modu� Bluetooth. Konwerter radzi sobie 
z sygna�ami 32 bity/384 kHz oraz DSD512. 
Monitory maj� 12-cm nisko-�redniotonowy 
z membran� celulozow� i 28-mm jedwabn� 
kopu�k� wysokotonow�. Cena tego „uroczego” 
zestawu wynosi 9400 z�.

W ofercie kolumn wykonywanych 
na indywidualne zamówienia, a�rów-
nocze�nie w�katalogu zestawów do 
samodzielnego monta�u, pojawi�a 
si� nowa rodzina projektów AkustyKa, 
wykorzystuj�cych nowe wersje s�ynne-
go 18-cm „w�glowego”, nisko-�rednio-
tonowego Scan-Speaka. Oryginalne 
wersje 18W/8545 i�18W/8535 pojawi�y 
si� ponad dwadzie�cia lat temu 
i�zawojowa�y zarówno rynek DIY, jak 
i�konstrukcje „
 rmowe”. Od niedawna 
dost�pne s� ich wersje z ko	cówk� -01, 
w�zasadniczych parametrach bardzo 
podobne, ale w�kilku elementach zmo-
dy
 kowane – np. przez zmian� kosza 
z magnezowego na aluminiowy. Nowe 
projekty AkustyKa wykorzystuj� za-
równo 18W/8545-01 (wersja optymalna 
do kilkunastolitrowych bas-re� eksów), 
jak i�18W/8535-01 (wersja optymal-
na do kilkunastolitrowych obudów 
zamkni�tych albo do wi�kszych 
bas-re� eksów), zarówno w�uk�adach 
dwudro�nych, jak i dwuipó�dro�nych 
(trzydziestolitrowa obudowa wolnostoj�ca, 
z opcjonalnym podzia�em na dwie komory, 
mo�e by� u�yta do ka�dego projektu, co po-
zwala na ewolucj� – od uk�adów dwudro�nych 
do dwuipó�dro�nych – dokonywan� r�kami 

majsterkuj�cego w�a-
�ciciela). Co wi�cej, 
w�ramach ju� goto-
wych projektów s� do 
wyboru a� cztery g�o-
�niki wysokotonowe 
– trzy uwzgl�dnione 
w�projektach dwudro�-
nych (kopu�ki 20-mm 
i�28-mm z serii Clas-
sic, plus pier�cieniowy 
z serii Discovery), 
a�cztery w dwuipó�-
dro�nych (dodatkowo 
kopu�kowo-pier�cie-
niowy Illuminator). 
Cena najta	szych 
(dwudro�nych) kom-
binacji w wersji DIY 
(komplet do samo-
dzielnego monta�u, 
ale bez obudów) 

wynosi 2500 z� za par� i�si�ga 
4500�z� za najlepsze uk�ady dwuipó�dro�ne 
z�Illuminatorem. Za gotowe kolumny zap�aci-
my w�ka�dej opcji o ok. 3000 z� wi�cej.

Jeden z kilkunastu projektów 
przygotowanych z okazji 
wprowadzenia nowych wersji 
„w�glowych” „18-tek” – uk�ad 
dwuipó�dro�ny z par� 18W/8545-
01 i 28-mm kopu�k� D905/9500 
z	tej samej serii „klasyków”.  

Wzornicze nawi�zania do szlagierów 
Hi-Fi sprzed lat uzupe�niono nowocze-

sn� technik�, tak�e cyfrow�.

Do bogatej oferty s�uchawek nausznych Audio-
-Technica do��czy� kolejny model ATH-MSR7 kosztuj�cy 
1100 z�. To konstrukcja nauszna, ale do�� lekka, dlatego 
mo�na jej u�ywa� zarówno w domu, jak i w na zewn�trz,  
do czego zach�ca 35-omowa impedancja oraz kom-
plet akcesoriów. Jest w�ród nich twarde etui oraz krótki 
(1,2�m) przewód sygna�owy z�wbudowanym mikrofonem 
i pilotem steruj�cym. W domu przyda si� za to drugi, 
d�u�szy (3-m) kabel.

W ATH-MSR7 zastosowano du�e, 45-mm przetworni-
ki. Producent reklamuje te s�uchawki jako stworzone 
dla plików HD, poniewa� pasmo przenoszenia si�ga 
40 kHz. 

S�uchawki 
AT b�d� 

dost�pne 
w	trzech 

kolorach – 
klasycznej 
czerni, ele-
ganckim br�zie 

oraz wyrazistej 
czerwieni. 

MARANTZ AV8802A,
DENON AVR-X7200WA

skok na HDCD 2.2

Upgrade urz�dze� polega na wymianie ca�ego 
modu�u cyfrowego, wyposa�onego ju� w uk�ady zgodne z najnowsz� 
generacj� HDCP 2.2.

Marantz i Denon og�osi�y mo�liwo�� mo-
dernizacji dwóch � agowych urz�dze	 wie-
lokana�owych o obs�ug� protoko�u ochrony 
danych HDCP 2.2, potrzebnego do odtwarza-
nia tre�ci zabezpieczonych przed kopiowa-
niem w�standardzie 4k Ultra HD. Aktualizacja 
dotyczy procesora wielokana�owego AV8802 
Marantza oraz referencyjnego amplitunera 
AVR-X7200W Denona.

Zmianom podlega nie tylko opro-
gramowanie, ale i cz��� elektroniki, 
wi�c ca�y proces musi by� przeprowa-
dzony w serwisie, gdzie jest wymienia-
ny ca�y modu� (z��cz) HDMI. Us�ug� 
wyceniono na 850 z� i mog� j� zamówi� 
obecni posiadacze ww. urz�dze	.

Marantz AV8802 w dotychczasowej wersji 
b�dzie w zwi�zku z tym wycofywany z�rynku, 
a jego miejsce zajmie wersja z indeksem „A” 
(pe�ny symbol: AV8802A), fabrycznie wyposa-
�ona w protokó� HDCP 2.2. Podobnie w przy-
padku Denona – nowa wersja ma oznaczenie 
AVR-X7200WA.

http://www.audio.com.pl
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w suficie, na wietrze 
i w kamieniu

ASTELL&KERN T5p
z dobrego źródła

MARTIN LOGAN
 ML-65i, ML-62i, 

ML-45AW, ML-55AW

YAMAHA LSX-170, LSX-70
światło i dźwięk

SAMSUNG HT-J7750W, HT-J7500W

Astell&Kern produkuje jedne z najlepszych 
przeno�nych odtwarzaczy audio, dlatego za-
s�uguj� one na równie bezkompromisowe s�u-
chawki. Te próbuj� wytwarza� dzisiaj niemal 
wszyscy producenci, ale Astell&Kern postawi� 
na wieloletnie do�wiadczenie i nawi�za� 
wspó�prac� ze s�uchawkowym specjalist� – 

 rm� Beyerdynamic. Wynikiem partnerstwa 
jest model AK T5p w cenie 6000 z�.

S�uchawki bazuj� na identycznie ozna-
czonym i doskonale znanym modelu Beyerdy-
namica, ale do wersji AK wprowadzono kilka 
udoskonale	. Dotycz� one przede wszystkim 
nowej kon
 guracji zbalansowanego oka-
blowania wspó�pracuj�cego z odpowiednim 
wyj�ciem w odtwarzaczach Astell&Kern. 
Beyerdynamic dopasowa� tak�e parametry 
elektryczne przetworników, by obci��enie dla 
�róde� by�o optymalne. Dodatkowo w trzech 
odtwarzaczach przeno�nych – Astell&Kern 
AK100 II, AK120 II oraz AK240 – przygotowano 
ustawienia procesorów DSP dedykowane T5p.

Martin Logan to przede wszystkim legenda 
kolumn z przetwornikami elektrostatycznymi, 
jednak od pewnego czasu 
 rma oferuje tak�e 
konstrukcje oparte na „zwyk�ych” g�o�nikach 
dynamicznych. Kolejny ich wysyp przynios�y 
trzy najnowsze serie instalacyjne.

W podstawowej gamie ML znajduje si� 
sze�� modeli, wszystkie przeznaczone do 
monta�u wewn�trz pomieszcze	, w �cianie lub 
w su
 cie. Konstrukcje ró�ni� si� liczb� i typem 
zastosowanych przetworników. Najwi�ksze 
ML-80i (1600 z�/para) maj� 25-mm kopu�k� 
i�21-cm przetwornik nisko-�redniotonowy. S� 
tak�e modele z 17-cm g�o�nikami (ML-67i, 
ML-65i, ML-62i oraz ML-60i), a tak�e znacznie 
mniejsza konstrukcja ML-66i, w której zasto-
sowano g�o�nik o �rednicy 14 cm. Konstrukcje 
z indeksem AW (AllWeather) wyposa�ono 
w�obudowy odporne na czynniki zewn�trzne. 
W tej serii mamy cztery modele: najwi�kszy 
ML-75AW (3000 z�/para), a tak�e ML-65AW, 
ML-55AW i najmniejsze ML-45AW. W formach 
imituj�cych ska�y s� ML-75R (2150 z�/para) 
i�mniejsze ML-65R (1670 z�/para).

Martin Logany 
wychodz� 

z	audio
 skich 
salonów.  

Wersja T5p dla Astell&Kern obrazuje wiele zmian, 
cho� zbyt dalekie odej�cie od orygina�u przeczy�oby idei 
przy�wiecaj�cej takiej wspó�pracy...

Yamaha wprowadza do sprzeda�y dwie kon-
strukcje z serii Relit  – urz�dzenia, które ��cz� 
d�wi�k ze �wiat�em, nadaj�c pomieszczeniu, 
w�którym si� znajduj�, nowoczesny charakter.

LSX-170, dzi�ki stosunkowo niedu�ym roz-
miarom, zmie�ci si� na pó�ce. Pod oryginaln�, 
sto�kow� os�on� umieszczono g�o�niki w uk�a-
dzie dwudro�nym, 9-cm przetwornik nisko-�red-
niotonowy i du�y, 3-cm tweeter. 
ród�em �wiat�a 
jest 11 diod LED.

LSX-70 to urz�dzenie bardziej kompakto-
we, wr�cz przeno�ne, dzi�ki wbudowanemu 
akumulatorowi. W podstawie umieszczono tym 
razem 5,5-cm przetwornik niskotonowy, a�w�gór-
nej cz��ci urz�dzenia – 4-cm przetwornik 
�rednio-wysokotonowy. LSX-70 �wieci czterema 
diodami LED.


ród�em sygna�u w obydwu przypadkach 
jest bezprzewodowa transmisja Bluetooth, 
mo�na tak�e skorzysta� z wej�� analogowych 
(3,5�mm). LSX-70 kosztuje 1400 z�, LSX-170 – 
2150 z�.

Relit to jedne z najbardziej oryginalnych 
g�o�ników bezprzewodowych.

Samsung zaskakuje nie pierwszy raz, chocia� wzmianka o nowych zestawach 
kina domowego (z jednego pude�ka) mo�e wydawa� si� zupe�nie nudna. Obraz 
zmienia si� jednak wraz z informacj� o cechach konstrukcyjnych wbudowanych 
w systemy wzmacniaczy, które bazuj� na... lampach. Pierwsza specy
 kacja jest 
ogólna i trudno pokusi� si� o przedstawienie szczegó�ów konstrukcji. Lampy to 
jednak nie jedyny smaczek –  Samsung wyposa�y� bowiem wszystkie kolumny 
w g�o�niki, których membrany wykonano z dodatkiem nanorurek w�glowych.

W sk�ad nowej serii 7 wejd� dwa modele: siedmiokana�owy (7.1) HT-7750W 
oraz pi�ciokana�owy (5.1) HT-J7500W. W obydwu zainstalowano odtwarzacze 
Blu-ray oraz uk�ady skaluj�ce obraz do rozdzielczo�ci UHD. Modele 
wspó�pracuj� z urz�dzeniami mobilnymi, a�tak�e sprz�tem z linii 
multiroom Samsunga.

Lampy we 
wzmacniaczach, 
nanorurki w	g�o-

�nikach –  w	Sam-
sungu wiedz�, 

co w audio
 lskiej 
trawie piszczy.
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 transmisja W
DEFINITIVE 

TECHNOLOGY 
W9, W7

JBL ARENA
tuby na arenach

CASTLE RICHMOND ANNIVERSARY LE
limitowane pożegnanie z legendą

Oryginalne podstawkowe Castle 
Richmond zaprojektowano pod ko-
niec lat 70. ubieg�ego wieku. To jeden 
z tych nie�miertelnych projektów, któ-
re przetrwa�y kilka dekad, doczeka�y 
si� kilku wersji, jednak ogólny rys 
konstrukcji pozosta� rozpoznawalny. 
Ju� w roku 1981 Richmondy zdoby-
wa�y pierwsze wyró�nienia w prasie 
specjalistycznej.

De
 nitive Technology wprowadza do 
sprzeda�y aktywne g�o�niki bezprzewodowe 
W9 oraz W7, wyposa�one w jeden z najnow-
szych bezprzewodowych systemów transmisji 
d�wi�ku – Play-Fi.

Model W9 ma a� siedem przetworników 
i�sze�� dedykowanych im wzmacniaczy, w W7 
takich systemów jest sze��.

Znamy ju� konstrukcje klasycznych kolumn 
tej 
 rmy, w których g�o�niki s� montowane 
zarówno z przodu, jak i z ty�u. W przypadku 
W9 i W7 zainstalowano g�o�niki na trzech 
�ciankach – z przodu i na ka�dym z boków.

Obydwa systemy ��cz� si� z sieci� kompu-
terow� bezprzewodowym standardem Wi-Fi, 
wspieraj� �ród�a DLNA, radio internetowe 
oraz serwisy muzyczne, takie jak Deezer, 
Spotify czy Tidal. Wbudowana elektronika 
dekoduje pliki Flac i WAV w rozdzielczo�ci 
24�bitów i�cz�stotliwo�ci próbkowania 192 kHz. 
To w�a�nie z my�l� o takich parametrach stwo-
rzono równie� protokó� Play-Fi, umo�liwiaj�cy 
transfer sygna�ów ze sprz�tu przeno�nego. 

Model W7 wyceniono na 2095 z�, W9 kosz-
tuje 3600 z�.

Male�kie Richmondy to jedna z najs�ynniejszych 
konstrukcji Castle, 
 rma �egna si� z ni� edycj� 

Anniversary LE.

Po 35 latach 
 rma Castle przygotowa�a 
specjaln�, jubileuszow� edycj� monitorów 
Richmond Anniversary Limited Edition, która... 
ma by� ju� ostatnim wcieleniem Richmondów.  

Wersja Anniversary wyró�nia si� kilkoma 
elementami, wzmocniono obudow�, delikatnie 

zmieniono jej kszta�t. Niewielkim mody
 ka-
cjom poddano równie� g�o�niki, nisko-�red-
niotonowy ma membran� z plecionki z w�ókna 
w�glowego, odlewany, aluminiowy kosz i�cew-
k� z pokrytego miedzi� aluminium, nawini�t� 
na kaptonowym karkasie.

Mniejszy 
z systemów 

De
 nitive 
Technology ma 

posta� kostki, 
wewn�trz której 
ukryto a� sze�� 

g�o�ników i tyle samo 
ko�cówek mocy.

Nowa seria niskobud�etowych kolumn JBL-a obejmuje 
dwie konstrukcje wolnostoj�ce, dwa monitory, g�o�nik 
centralny oraz subwoofer. Arena 180 (2500 z�) to uk�ad 
dwudro�ny z�dwoma 18-cm przetwornikami nisko-�red-
niotonowymi oraz wspólnym dla ca�ej serii (nie licz�c 
oczywi�cie subwoofera), charakterystycznym wysokotono-
wym –  kopu�k� umieszczon� w tubie. Mniejsza Arena 
170 (1700 z�) ma tylko jeden nisko-�redniotonowy. 
Obydwa modele podstawkowe mog� by� równie� za-
wieszone na �cianie, Arena 130 (1040 z�) jest podobna 
pod wzgl�dem uk�adu przetworników do Areny 170, 
natomiast w Arenie 120 (840 z�) nisko-�redniotonowy 
jest mniejszy – o��rednicy 14 cm. Dwie „14-tki” znaj-
duj� si� w uk�adzie g�o�nika centralnego Arena 125C 
(850 z� za sztuk�).

Subwoofer Arena 100P 
(1250 z�) wyposa�ono w prze-
twornik 25-cm i wzmacniacz 
100 W. 

Kolumny nowej serii Arena s� 
dost�pne w dwóch wersjach kolo-

rystycznych –  czarnej i bia�ej.

TEAC 101 mały, mniejszy...

...I najmniejszy, ale wci�� przyzwoit� moc zapewniaj� ko�cówki w klasie D.

Teac coraz intensywniej pracuje nad urz�dzeniami audio w kom-
paktowych formach. Obok znanych ju� serii Reference 501 i�Reference 
301 pojawia si� Reference 101. Jej pierwsz� konstrukcj� jest wzmac-
niacz zintegrowany AI-101DA. Urz�dzenie ma ko	cówki mocy pracu-
j�ce w klasie D, generuj�ce 26�W (przy 4 �) na kana�. Wej�cia liniowe 
uzupe�niono dwoma gniazdami Toslink i portem USB, a�wewn�trz 
zainstalowano przetwornik DAC o�rozdzielczo�ci 24 bitów i cz�stotli-
wo�ci próbkowania 192 kHz.

Takie parametry mo�na uzyska� korzystaj�c z USB i pod��czaj�c 
komputer, ale AI-101DA mo�na równie� pod��czy� do smartfonów, 
dzi�ki zintegrowanemu modu�owi Bluetooth z kodekiem aptX.

Do kompletu Teac poleca w�asne monitorki LS-101 (z 7-cm nisko-
-�redniotonowym i 20-mm kopu�k�) kosztuj�ce 550 z� (za par�), nato-
miast za wzmacniacz AI-101DA zap�acimy 1400 z�.

http://www.audio.com.pl
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PREZENT dla Prenumeratorów
Ka�dy, kto zaprenumeruje "Audio",

ma prawo do wyboru jednej 
z p�yt CD z najwy�szej pó�ki 

(szczegó�y na str. 97).

Najlepsze rozwiązanie:

Najszybszy dost�p za grosze
Tylko Prenumeratorzy dostaj� 80% zni�ki 

na e-wydanie, w 100% identyczne

z wydaniem papierowym.

E-wydanie ukazuje si� na kilka dni 

przed pojawieniem si� 

numeru w kioskach.

E-prenumerat� mo�na zamówi� pod adresem

avt.pl/prenumerata/elektroniczne.

zaprenumeruj

ZA DARMO

NIE P�ACISZ!

START
ZA PIERWSZE 3 NUMERY 

PRENUMERATY

Po roku prenumeraty
dostajesz 

co najmniej
2 numery GRATIS

po dwóch -
co najmniej

3 numery GRATIS

w ten sposób
po kilku latach

masz prenumerat�
za 50%

Szczegó�y na stronie 22.

Wolisz rozłożyć płatność na raty? Zgłoś stałe zlecenie bankowe na www.avt.pl/szb
lub załóż „teczkę” na www.ulubionykiosk.pl/teczka.

http://www.avt.pl/szb
http://www.ulubionykiosk.pl/teczka
http://avt.pl/prenumerata/drukowane#w3
http://avt.pl/prenumerata/elektroniczne#w3
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TEST
T

ESTD
la wielu audio
 lów 
NAD pozostanie na 
zawsze mark� brytyj-
sk� i w gruncie rzeczy 

takie postrzeganie jest dla 
 rmy 
korzystne. Faktycznie jednak, ju� 
od d�u�szego czasu za NAD-em 
(i�kilkoma innymi 
 rmami) stoi po-
t��ny kanadyjski koncern Lenbrook 
Group. Oferta zmieni�a si� tak�e 
znacznie – oprócz wci�� wa�nych 
w�sferach nisko- i �redniobud�eto-
wej modeli odwiecznej „szarej” linii, 
NAD produkuje przecie� od dawna 
komponenty Master, a od niedawna 
pod��a za jeszcze nowszymi forma-
mi i funkcjonalno�ciami. 

Dzisiaj systemów audio nie 
ogranicza si� do tradycyjnych – 
z�o�onych ze wzmacniacza i od-
twarzacza CD. Pliki audio, internet 
i�strumieniowanie muzyki sprowoko-
wa�y opracowanie zupe�nie nowych 
urz�dze	, a tak�e powo�anie nowej, 
siostrzanej marki BlueSound, spe-
cjalizuj�cej si� w�a�nie w temacie 
strumieniowania. 

Test systemu BlueSound pre-
zentowali�my w „Audio” jesieni� 
ubieg�ego roku i nie bez przyczyny 
wspominam o nim teraz, bowiem 
te dwa �wiaty – sprz�tu hi-
  NAD-a 
i�nowoczesnych urz�dze	 BlueSo-
und – zaczynaj� si� ze sob� ��czy�, 
a jednym z pierwszych przyk�adów 
przenikania funkcji ekosystemu jest 
najnowszy dzielony wzmacniacz 
NAD z presti�owej serii Masters – 
M12 + M22.

MASTER BLUES
NAD M12+M22

  NAD M12 + M22 HI-END

15maj 2015



HI-END NAD M12 + M22
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K
oncepcja MDC (Modular Design 
Construction) opiera si� na  specjal-
nych, wymiennych modu�ach, które 
NAD wprowadzi� dobrych kilka lat 

temu, pocz�tkowo w�sprz�cie wielokana�o-
wym. Mia�y rozwi�zywa� problem „galopuj�-
cych” nowo�ci i zmieniaj�cej si� specy
 kacji 
dekoderów surround oraz zabezpieczy� w ten 
sposób urz�dzenia przed „starzeniem si�” – 
NAD nie mia� zamiaru corocznie wymienia� 
oferty amplitunerów i �ciga� si� z potentatami 
w tej dziedzinie. Jednak MDC zaprojektowano 
uwzgl�dniaj�c uniwersalno�� oraz elastycz-
no��, wi�c mo�na by�o przenie�� ten koncept 
na grunt stereo.

Specjalne sloty na karty MDC otrzyma� 
jeden z najnowszych produktów presti�owej 
gamy Masters – przedwzmacniacz M12. Wraz 
z dedykowan�, dwukana�ow� ko	cówk� mocy 
M22, ten dzielony zestaw po raz pierwszy 
zaprezentowano w zesz�ym roku (2014) na 
wystawie CES, a w maju (na Hi-End Show 
w�Monachium) odby�a si� nieformalna euro-
pejska premiera, po której M12/M22 tra
 � do 
sprzeda�y.

Chocia� przedwzmacniacz ju� na pocz�tku 
prezentowa� si� okazale, to by�... zwyk�ym 
przedwzmacniaczem, tyle, �e przygotowanym 
na przysz�e aktualizacje, maj�ce przynie�� 
nowoczesne funkcje strumieniuj�ce. Wszyscy 
wiemy jednak, czym takie „upgrade’y” cz�sto 
pachn� – zaczynaj� si� i ko	cz� na hucznych 
zapowiedziach, a nowe funkcje pojawiaj� si� 
dopiero w kolejnym modelu. NAD dotrzyma� 
s�owa, troch� to trwa�o, ale uda�o si�, na now� 
generacj� przedwzmacniacza (ju� fabrycznie 
uzbrojon� w stosowne dodatki, które mo�na 
oczywi�cie zainstalowa� tak�e i do starszych 
wersji M12) musia�em czeka� niemal do za-
mkni�cia tego numeru „Audio”, jednak uda�o 
si� spraw� dopi�� i mo�emy postawi� kropk� 
nad „i” – zarówno nowe generacje urz�dze	, 
jak i same modu�y s� ju� dost�pne. 

Najpierw w stosowne rozwi�zania sieciowe 
wyposa�ono urz�dzenia marki BlueSound, 
i by� to dla sieciowego ekosystemu chrzest 
bojowy, a dopiero potem ca�� nowoczesn� 
elektronik�, w�a�nie w postaci modu�u karty 
rozszerze	 MDC, przygotowano dla M12 oraz 
zintegrowanego wzmacniacza C390DD.

BluOS, bo tak nazywa si� o
 cjalnie ten 
modu�, ma dodatkowe interfejsy sieciowe 
(przewodowe LAN i bezprzewodowe Wi-Fi), 
transmisj� Bluetooth oraz dwa porty USB. Te 
ostatnie mo�na wykorzysta� do pod��czenia 
no�ników pami�ci, np. dysków twardych 
z�muzyk�. G�ówn� ide� BluOS jest jednak 
wspó�praca ze �ród�ami sieciowymi. Ma 
j� nadzorowa� specjalna aplikacja, któr� 
producent przeznaczy� dla sprz�tu mobilne-
go, smartfonów i tabletów (systemy Apple 
iOS oraz Android). Pe�ni�ca rol� sterownika, 
skupia wszystkie �ród�a, a mo�e by� ich wiele, 
poczynaj�c od biblioteki samego urz�dzenia 

przeno�nego, poprzez zewn�trzne serwery, na 
internetowych stacjach radiowych i serwisach 
strumieniuj�cych ko	cz�c. BluOS, a tym 
samym M12, nie „u�miecha si�” bezpo�rednio 
do sprz�tu Apple i nie wspiera popularne-
go protoko�u AirPlay, a wszystkim ma si� 
zajmowa� wspomniana, systemowa aplikacja. 
Producent t�umaczy t� decyzj� dba�o�ci� 
o�jako�� d�wi�ku, bowiem na potrzeby BluOS 
opracowano specjalny tryb transmisji, który 
nadzoruje bezstratne przesy�anie plików 
o�maksymalnej rozdzielczo�ci 24 bitów i cz�-
stotliwo�ci próbkowania 192 kHz. 

Niezale�nie od �róde�, czy to sieciowych, 
czy no�ników pod��czonych bezpo�rednio 
przez USB, M12 dekoduje pliki Flac i Alac 
o�parametrach 24/192. Ide� 
 rmowego proto-
ko�u jest tak�e wspó�praca z innym sprz�tem 
w ramach standardu BluOS. Mo�na wi�c wy-
godnie ��czy� funkcje przedwzmacniacza M12 
z urz�dzeniami marki BlueSound, tworz�c 
nieograniczone wr�cz rozwi�zania strefowe.

BluOS to zreszt� nie jedyny modu� MDC, 
jaki do M12 b�dziemy mogli zainstalowa� – 


 rma oferuje kolejne, w tym np. rozszerzenie 
z portami HDMI, dzi�ki któremu przedwzmac-
niacz wejdzie w rol� centralki A/V.

Wzornictwo nowych urz�dze	 Masters 
ujednolicono, ale zaskakuj�ce jest to, �e przed-
wzmacniacz w tym komplecie prezentuje si� 
znacznie bardziej okazale ni� ko	cówka mocy 
(jest znacznie wy�szy). S� ku temu powody 
konstrukcyjne (o czym za chwil�), tym niemniej 
ustawienie go na ko	cówce wygl�da do��... 
intryguj�co.

Przedni panel to kompozycja czarnych 
i�srebrnych elementów, grubych bloków wyko-
nanych z metalu, prezentuj�cych si� efektow-
nie i stosownie do klasy urz�dzenia. Front 
zdominowa� bardzo du�y kolorowy wy�wietlacz, 
maj�cy sporo zada	, bo oprócz typowych funk-
cji mo�emy z niego odczyta� równie� parametry 
docieraj�cych sygna�ów. Wy�wietlacz jest te� 
panelem dotykowym, z�którego �atwo skon
 gu-
rujemy i obs�u�ymy niemal wszystkie funkcje 
urz�dzenia. Niemal, bowiem strefa BluOS 
wymaga udzia�u sprz�tu mobilnego (smartfon, 
tablet) i dedykowanej aplikacji. 

Zasilacz impulsowy z przodu, funkcjonalne p�yty rozszerze� z ty�u 
(jak w komputerach), na szcz��cie M21 nie potrzebuje wentylatorów.

http://www.audio.com.pl
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Jedynym tradycyjnym manipulatorem 
jest pokr�t�o wzmocnienia, z przodu nie ma 
wyj�cia s�uchawkowego, ale jest wej�cie USB 
(typ-A). Niezale�nie od tego, czy M12 b�dzie 
wyposa�ony w dodatkowy modu� BluOS do 
przedwzmacniacza, pod��czymy tutaj no�niki 
pami�ci, odtwarzaj�c pliki audio. Jest jedno 
zastrze�enie – tylko przez porty obs�ugiwane 
przez modu� BluOS mo�na odtwarza� pliki 
HD (do 24/192), pozosta�e s� ograniczone do 
maksymalnie 48 kHz.

Sloty kart rozszerze	 MDS s� ustawione 
pionowo. Ca�a lewa strona jest zaj�ta przez 
wkr�cone modu�y wej��. Mamy wi�c jedn� 
analogow� par� liniowych RCA, jedn� XLR 
i jedn� par� RCA dla wk�adek MM/MC. 
Dalej wkraczamy ju� w �wiat cyfrowy. Jest 
komplet najwa�niejszych standardów, dwa 
z��cza wspó�osiowe i dwa optyczne, a tak�e 
port AES/EBU. Jest tak�e dubluj�ce funkcje 
z�przedniego panelu USB (typ-A) i kolejny 
port w tym standardzie, ale zaopatrzony 
ju� �gniazdko typu-B i przeznaczony do pod-
��czenia komputera, który mo�emy traktowa� 
jako �ród�o d�wi�ku. Format transferu jest 
asynchroniczny, w ten sposób podamy do 
NAD-a sygna� PCM o rozdzielczo�ci 24 bitów 
i�cz�stotliwo�ci próbkowania 192 kHz.

Kolejny slot MDC zajmuje modu� BluOS 
z�dwoma z��czami USB i sieciowym LAN.

Wyj�� te� mamy sporo, zarówno w standar-
dzie analogowym (RCA i XLR), jak i cyfrowym. 
Dodatkiem, na który warto zwróci� uwag�, s� 
dwa wyj�cia subwooferowe, wspó�pracuj�ce 
z�cyfrow� zwrotnic� na bazie uk�adów DSP.

Rzut oka na wn�trze nie pozostawia w�tpli-
wo�ci, �e M12 to urz�dzenie w g�ównej mierze 
cyfrowe. Pionowym ekranem oddzielono 
przedni� sekcj�, gdzie ulokowano rozbudowa-
ny zasilacz od uk�adów audio umieszczonych 
z ty�u. Pionowe modu�y MDC spina szeroka 
p�ytka magistrali, przekazuj�ca sygna� z�ró�-
norodnych podsystemów.

Wszystkie sygna�y – niezale�nie od rodzaju 
wej�� – s�  konwertowane na posta� cyfrow� 
i�poddawane obróbce w 35- bitowym proce-
sorze DSP. Tak wysoka rozdzielczo�� wynika 

mi�dzy innymi z 
 lozo
 i regulacji poziomu, 
w pe�ni cyfrowej i zachowuj�cej dzi�ki temu 
du�y margines, by nie dopuszcza� do straty 
rozdzielczo�ci sygna�u audio (ten ma maksy-
malnie 24 bity).

Z M12 wychodzimy, w za�o�eniu, sygna�ami 
analogowymi, bo tylko takie akceptuje 
 rmowa 
ko	cówka M22.

Zarówno przedwzmacniacz, jak i ko	ców-
ka mocy spoczywaj� na masywnych, sto�ko-
wych nó�kach, zako	czonych ostrymi kolcami. 
W komplecie s� tak�e bezpieczne dla mebli 
i innych urz�dze	 stopy-adaptery. Elementy 
te wyposa�ono w magnesy, nie trzeba ich do 
siebie precyzyjnie dopasowywa� (z�o�one 
do siebie sto�ki same si� centruj� i trzymaj� 
razem, nawet gdy podniesiemy urz�dzenie).

Tylko prawa sekcja wyj�� jest zainstalowana na sta�e, pozosta�a cz���  tylnej �cianki obejmuje wymienne kieszenie.

Odtwarzaj pliki Studio Master w domowych warunkach.

https://gaude.pl/pl/index.html
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LAB

Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium NAD M22

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 312 312
 4 608 607
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  0,3
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  84
Dy na mi ka [dB]  108
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 180

Specy
 kacja producenta nie precyzuje dok�adnie mocy wyj-
�ciowej. Wiemy tylko tyle, �e powinna ona przekracza� 300 W przy 
8��. Tak rzeczywi�cie jest – M22 dostarcza przy takim obci��eniu, 
w ka�dym kanale, a� 312 W, zarówno w trybie mono, jak i stereo. 
Swoje klasyczne modele (z ko	cówkami w klasie AB) NAD bardzo 
cz�sto konstruuje tak, aby podobna moc by�a dost�pna zarówno 
na czterech, jak i na o�miu omach. M22 jest jednak zupe�nie inny, 
jego zachowanie przypomina dzia�anie najmocniejszych, typowych 
ko	cówek mocy, które bez wzgl�du na obci��enie utrzymuj� na 
zaciskach nie moc, ale napi�cie. Zgodnie z prawem oma oznacza to 
proporcjonalny wzrost pr�du, a wi�c i mocy, przy spadku impedan-
cji. St�d te� przy 4 � mamy a� 608 W! Co wi�cej, zasilacz wytrzymu-
je obci��enie obydwu kana�ów praktycznie bez zmru�enia, mamy 
bowiem 2 x 607 W.  

Do naszych pomiarów, jak zwykle w tego typu przypadkach, tra
 � 
komplet z�o�ony z przedwzmacniacza i ko	cówki mocy; kon
 gu-
racja zbalansowana gwarantowa�a lepsze parametry. Czu�o�� 
urz�dzenia wynosi dok�adnie 0,3 V – jak na konstrukcj� impul-
sow� (wzmacniacze mocy) satysfakcjonuje niski poziom szumów 
(-84�dB), wi�c wysoka moc wyj�ciowa pozwoli�a dynamice wspi�� 
si� na�108�dB.

W konstrukcjach klasy D zwykle k�opotliwe jest uzyskanie pasma 
przenoszenia bez anomalii w zakresie wysokotonowym, ale patrz�c 
na rys.1., widzimy, �e NAD upora� si� z tym problemem. Pofalowanie 
jest minimalne, a przy spadku -3 dB osi�gamy 100 kHz.

Spektrum zniekszta�ce	 (rys. 2) pokazuje ich niski poziom, �adna 
szpilka nie przekracza pu�apu -90 dB.

Zniekszta�cenia THD+N poni�ej 0,1 % osi�gniemy ju� dla mocy 
wyj�ciowej powy�ej 0,6 W dla 8 � i 0,9 W dla 4 � (rys. 3).

R   E   K   L   A   M   A  

Wy��czny dystrybutor w Polsce:

02-922 Warszawa,  
ul. Na��czowska 31, 
tel. (22) 642 46 29 
tel./fax (22) 842 80 10
mail: biuro@trimex.com.pl 
www.trimex.pl 

mailto:biuro@trimex.com.pl
http://www.trimex.pl
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Front M22 jest absolutnie „czysty”, bez �ad-
nych przycisków i regulacji. Wyeksponowano 
otwory wentylacyjne w górnej �ciance, cho� 
M22 nie nagrzewa si� zbyt mocno. Wzmac-
niacze przedstawiono jako uk�ady „Hybrid 
Digital”, ale M22 ma wy��cznie wej�cia analo-
gowe, RCA oraz XLR (wyboru dokonujemy mi-
niaturowym hebelkiem z ty�u). Do pod��czenia 
kolumn s�u�y pojedyncza para zakr�canych 
terminali. Mechaniczny wy��cznik zasilania 
równie� przeniesiono do ty�u.

Do w��czania (z trybu stand-by) ko	cówki 
oraz przedwzmacniacza s�u�y umieszczony 
na górnej kraw�dzi, tu� przy froncie, sensor 
dotykowy.

Wn�trze M22 urz�dzono podobnie jak 
w przedwzmacniaczu, dziel�c przestrze	 
pionowym ekranem. Z przodu znajduje si� 
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rozbudowany, impulsowy zasilacz. Skracaj�c 
do minimum �cie�k� sygna�ow�, przysuni�to 
modu�y ko	cówek do tylnej �cianki, dbaj�c 
jednocze�nie o to, by po��czenia przewoda-
mi by�y jak najkrótsze. Kana�y lewy i prawy 
odseparowano od siebie p�ytkami i niewielki-
mi niezale�nymi radiatorami. Ko	cówki mocy 
dostarczy�a holenderska 
 rma Hypex; pocho-
dz� z�nowej serii nCore, która pod wzgl�dem 
parametrów ma przewy�sza� starsze, ale 
wci�� bardzo popularne modele UcD. 

Uk�ad dzia�a na zasadzie modulacji sze-
roko�ci impulsu (PWM), na wyj�ciu wzmacnia-
cza musi pracowa� pasywny 
 ltr rekonstruk-
cyjny, który jest cz�sto kluczowy dla zacho-
wania urz�dzenia, zw�aszcza charakterystyki 
przenoszenia w zakresie wysokich tonów, przy 
ró�nych impedancjach obci��enia. 

Na typowe wyposa�enie ko�cówki mocy miejsca nie zabraknie nawet przy wyj�tkowo niskiej obudowie. 

http://www.audio.com.pl
http://sennheiser.pl/
http://sennheiser.pl/
http://www.aplauzaudio.pl/glowna/index.php
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ODS�UCH 
Wielokrotnie ju� o tym pisali�my – ampli
 -

kacja klasy D nie brzmi wcale sucho i cyfrowo, 
jej charakter sk�ania si� raczej ku czemu� 
przeciwnemu: do d�wi�ku nawi�zuj�cego 
(przynajmniej w zakresie �rednich i wysokich 
cz�stotliwo�ci) do konstrukcji lampowych, do 
�agodzenia wysokich tonów. Coraz cz��ciej 
jednak nowoczesne i udane wzmacniacze 
w�klasie D poruszaj� si� swobodnie we w�a-
snym �wiecie, zatem trudno by�oby w �lepych 
testach ustali� technik�, jaka za nimi stoi. 

Jednym z najmocniejszych punktów progra-
mu NAD-a jest prezentacja niskich cz�stotliwo-
�ci. Wzmacniacz bez wysi�ku „przetacza” naj-
masywniejsze d�wi�ki i swobodnie „przecha-
dza si�” po wszystkich utworach. Brzmieniem 
nie zachwiej� najdynamiczniejsze impulsy ani 
nie pogr��� go basowe lawiny. Gdy trzeba, 
jest delikatny, innym razem intensywny jak bu-
rza, zawsze niskie rejestry s� „spi�te” wy�mie-
nit� precyzj�. Bas mo�e by� pierwszoplanowy 
lub pozostawa� w roli towarzysz�cej – NAD 
to uszanuje, ale narzuci, a raczej odtworzy 
wszystkie kontury. Owszem, taki bas odbiera 
si� jako twardy, jednak wraz z nasyceniem, 
a�przede wszystkim zró�nicowaniem, nie ��czy 
si� to z sucho�ci� czy jednostajno�ci�, nie 
staje si� m�cz�ce – dok�adno�� s�u�y zarówno 
oddaniu dynamiki, jak i niuansów. 

Dok�adno�� jest kontynuowana na �rodku 
pasma, bez ulegania pokusie podgrzewania 
i dodawania w�asnych barw, kreowania pi�k-
nych, chocia� nieprawdziwych pejza�y. NAD 
nie zuba�a muzyki, nie odbiera jej w�asnego 
charakteru, pokazuje jej bogactwo poprzez 
naturaln� ró�norodno��, a nie podkr�cenie 
i dodanie plastyczno�ci. Nie jest to d�wi�k, 
który zawsze postawi przed nami muzyków 
w�doskona�ej, przekonuj�cej, namacalniej for-
mie – je�eli samo nagranie niedomaga, NAD 
nie b�dzie czarowa�, chocia� nie b�dzie ni-
czego pi�tnowa� i nikogo kara� – wszystkiego 
da si� s�ucha�. Je�eli jednak materia� b�dzie 
wysokiej próby, docenimy kompetencje i klas� 
NAD-a, czy wr�cz postawimy go na piedestale 
– trudno by� bli�ej nagrania i bli�ej muzyki, 
wi�c wszystkie autentyczne emocje b�d� 
z nami w pe�nej skali, i wszystkie wymiary 
d�wi�ku, które o tym decyduj�, oka�� si� by� 
w pe�ni rozwini�te. NAD poka�e dynamik�, 
detale, barwy, przestrze	, nic mu nie umknie, 
niczego nie zlekcewa�y. Wzmacniacze w kla-
sie D („cyfrowe”) cz�sto pokazuj� rozdzielcz�, 
ale spokojn�, troch� jednostajn� gór� pasma. 
Czasami jest ona nawet ciep�a lub eterycz-
na. Jej po��czenie z mocnym, dynamicznym 

M12+M22
CENA: 15 000 + 13 000 ZŁ

DYSTRYBUTOR: AUDIO KLAN
www.audioklan.com.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR: AUDIAUDIO KLO KLANAN

di kl l

WYKONANIE
Nowoczesny i nobliwy styl serii Masters, ciężkie, 
złożone z grubych bloków obudowy. Minimalistyczny 
wygląd wspiera dotykowy panel sterujący w przed-
wzmacniaczu. Mocny procesor DSP, końcówka mocy 
z impulsowymi modułami Hypex nCore.

FUNKCJONALNOŚĆ
Przedwzmacniacz z możliwością instalowania kart 
rozszerzeń, w sekcji cyfrowej wejścia w każdym po-
trzebnym standardzie, USB dla komputera i nośników 
pamięci, komunikacja Bluetooth oraz sieć LAN i Wi-Fi. 
Moduł BluOS wprowadza firmowy protokół transmisji 
sygnałów, dekodowanie plików Flac 24/192. Sekcja 
analogowa jest liczebnie skromna, ale znajdziemy 
korekcję gramofonową (MM i MC).

PARAMETRY
Znakomite, uporano się z problemami wzmacniaczy 
impulsowych, w pełni pokazano ich największy atut – 
moc wyjściową, która sięga ponad 2 x 600 W przy 4 �. 

BRZMIENIE
Rewelacyjna dynamika, dokładność i przejrzystość. 
Bez dodanego ocieplenia, ale z naturalnym nasyce-
niem, a przede wszystkim siłą niskich rejestrów, które 
„kontruje” wyrazista, czysta góra pasma.  

basem daje ciekawy efekt, inny zarówno od 
tradycyjnej „lampowo�ci”, jak i daleki od 
obaw o wyostrzone, „cyfrowe” brzmienie. NAD 
plasuje si� jeszcze gdzie indziej. Wysokie tony 
zosta�y w pe�ni rozwini�te, doprowadzone do 
kszta�tu, w którym trudno im zarzuci� jakiekol-
wiek niedoci�gni�cie czy przesad�, o ile tylko 
znowu za punkt odniesienia bierzemy neutral-
no�� i dok�adno��. Oznacza ona jednak, �e 
akceptujemy, a nawet cieszymy si� z tej dawki 
metaliczno�ci, która pozostaje do dyspozycji 
i jest uruchamiana zawsze i tylko wtedy, gdy 
wymaga tego nagranie. NAD nie gra aseku-
racyjnie, nie zaokr�gla, nie s�czy nam d�wi�-
ków przez �adne 
 ltry, tylko podaje wszystko 
bezpo�rednio, ale we w�a�ciwych proporcjach, 
bez jakichkolwiek manipulacji na charakte-
rystyce tonalnej, nawet je�eli mamy na my�li 
nie charakterystyk� zmierzon�, a subiektywne 
wra�enie wynikaj�ce z jakich� g��biej ukrytych 
cech. W ogóle nie ma co mówi� o rozja�nianiu 
czy przyciemnianiu, chocia� mo�na stwier-
dzi�, �e liniowo�� NAD-a ��czy si� z mocnym 
rysunkiem, dynamik� i pe�n� gotowo�ci� do 
akcji w ca�ym pasmie, a nie z uspokojeniem 
i skupieniem informacji na �rodku czy wokó� 
�rodka pasma. To nie jest wzmacniacz do 
modelowania brzmienia i wpadania w jakie� 
synergie z innymi urz�dzeniami systemu – 
to�jest brzmienie proste jak drut… jak dobry 
drut ze wzmocnieniem. Wydaje si�, �e NAD 
da sobie rad� z ka�dymi kolumnami, co nie 
znaczy, �e kolumny o s�abej kontroli basu na-
gle zaczn� gra� idealnie – ale niskie i w inny 
sposób „trudne” impedancje nie s� dla NAD-a 
problemem, co zreszt� wiemy te� z laborato-
rium. Taka moc i taki bas to co� unikalnego 
w�tym zakresie cenowym, natomiast charakter 
zakresu �rednio-wysokotonowego, chocia� nie 
przypadnie do gustu zwolennikom lampowych 
klimatów, niesie ze sob� du�� uniwersalno�� 
i�porz�dek. Takie brzmienie dostaniemy poda-
j�c sygna� do wej�� analogowych, natomiast 
je�li wykorzystamy wej�cia cyfrowe… b�dzie 
jeszcze bardziej energetycznie, kontrastowo, 
detalicznie. NAD nie zmierza do jakiego� ge-
neralnego kompromisu i brzmienia „wywa�o-
nego”, robi wszystko na maksa, dostarczaj�c 
mnóstwo informacji, a dopiero z nich maj� si� 
rodzi� emocje. Taki jest nowoczesny NAD i�co-
kolwiek ma to wspólnego z tradycj� – brzmi 
imponuj�co.  

Radek �abanowski 

Ka�de urz�dzenie 
ma w komplecie 
efektowny pendrajw ze skórzanym 
pokrowcem; mo�na go wykorzysta� 
np. do nagrania kolekcji muzyki. 

Sterownik
 jest wyj�tkowy – okaza�y, 
ci��ki, z pod�wietlonymi 

przyciskami.

Pokr�t�o regulacji 
wzmocnienia – jedyne
na przedniej �ciance, 
a pozosta�e zast�pi� ekran 
dotykowy. 

Pendrajw z muzyk� pod��czymy wygodnie do 
gniazda USB na przednim panelu, lecz w ten sposób 
odtworzymy tylko pliki 16/48, a materia� 24/192 trzeba 
poda� do USB na tylnej �ciance – w ramach modu�u 
BluOS.

http://www.audioklan.com.pl
http://www.audio.com.pl
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Przemy�lana konstrukcja sto�kowych nó�ek 
z magnesami – dolny pier�cie� mo�na zdj��, 
ods�aniaj�c kolce.

Wy�wietlacz dotykowy to nie tylko ustawienia, 
ale tak�e przegl�d zawarto�ci pod��czonych 
no�ników.

Procesor DSP pozwala na regulacj� wielu para-
metrów, korekcj� barwy, a tak�e 
 ltrowanie wyj�� 
subwooferowych.

W�ród kilku wej�� analogowych jest te� opcja dla 
gramofonu – zarówno z wk�adk� MM, jak i MC. 

Gwiazda programu – modu� BluOS z integracj� 
us�ug sieciowych.

Asynchroniczne wej�cie USB pozwala na pod��cze-
nie komputera, akceptuj�c dane PCM 24/192.

G�ówny procesor DSP zajmuje si� obróbk� sygna�ów 
ze wszystkich �róde� i modu�ów.

Zosta�o jeszcze do obsadzenia kilka wolnych 
slotów MDC.

Modu� z wej�ciem USB do komputera; interfejs 
transmisji danych to ceniony uk�ad XMOS.

Otwory wentylacyjne na górnej �ciance umieszczono 
bezpo�rednio nad radiatorami, ale wzmacniacz 
utrzymuje nisk� temperatur� – jak wi�kszo�� kon-
strukcji impulsowych. 

W��cznik zasilania umieszczono w nietypowym 
miejscu i w nietypowej formie – czujnika 
dotykowego.

Ka�dy z kana�ów ma swój w�asny modu� wej�� 
i	wyj��. O tym, czy korzystamy z gniazd RCA, 
czy XLR, decyduje ustawienie hebelkowego 
prze��cznika.

Zasilacz to równie� uk�ad impulsowy. NAD si�gn�� po gotowe modu�y ko�cówek mocy 

 rmy Hypex.

G�ówna p�ytka drukowana to ju� projekt NAD-a, wspól-
ny dla dwukana�owego M22 i wielokana�owego M27.

http://www.audio.com.pl
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Najwygodniej

wype�niaj�c formularz w Internecie 
na stronie www.audio.com.pl (tu mo�esz zap�aci� kart�),
wysy�aj�c na numer 663 889 884 SMS-a o tre�ci PREN
- oddzwonimy i przyjmiemy zamówienie (koszt SMS-a wg Twojej taryfy),

a nawet

standardowe                  12 x 8 z� = 96 z�               24 x 7,20 z� = 172,80 z�
dla Prenumeratorów wersji papierowej                   80% zni�ki  = 20,40 z�            80% zni�ki = 40,80 z�   

Je�li ju� prenumerujesz Audio, nie zapomnij przed�u�y� prenumeraty! Rozpoczynaj�c drugi rok nieprzerwanej 
prenumeraty naszego miesi�cznika, nabywasz prawa do zni�ki. W przypadku prenumeraty na okres 13 miesi�cy (obejmuj�cy, ze wzgl�du 
na ��czony numer lipcowo-sierpniowy, 12 wyda� Audio) jest to zni�ka w wysoko
ci ceny 2 numerów. Rozpocz�cie trzeciego roku prenumeraty 
oznacza prawo do zni�ki o warto
ci 3 numerów, za
 po 3 latach nieprzerwanej prenumeraty masz mo�liwo
� zaprenumerowania Audio w cenie 
obni�onej o warto
� 4 numerów. Jeszcze wi�cej zyskasz, decyduj�c si� na prenumerat� 26-miesi�czn� (tj. obejmuj�c� 24 wydania) - nie musisz 
mie� �adnego sta�u Prenumeratora, by otrzyma� j� w cenie obni�onej o warto
� a� 8 numerów! Wi�cej - po 3 latach nieprzerwanej prenume-
raty upust na cenie prenumeraty 26-miesi�cznej równy jest warto
ci 10 numerów, a po 5 latach zni�ka osi�ga warto
� 12 numerów, tj. 50%!
   

Je�li jeszcze nie prenumerujesz Audio, spróbuj za darmo! My damy Ci bezp�atn� próbn� prenumerat� od 
czerwca 2015 do sierpnia 2015, Ty udokumentuj swoje zainteresowanie wp�at� kwoty 112,50 z� na kolejne 9 numerów (wrzesie� 2015 - 
czerwiec 2016). B�dzie to co
 w rodzaju zwrotnej kaucji. Je
li nie uda nam si� przekona� Ci� do prenumeraty i zrezygnujesz z niej przed 
16.08.2015 r. - otrzymasz zwrot ca�ej swojej wp�aty.

ZA DARMO
LUB PÓ�DARMO

zamawiaj�c za pomoc� telefonu, e-maila, faksu lub listu.

6/15PRENUMERAT� 
ZAMAWIAMY:

C E N Y  E - P R E N U M E R A T Y  (PRENUMERATY WERSJI ELEKTRONICZNEJ - w tym 23% VAT) 
   13-miesi�cznej (12 wyda�)        26-miesi�cznej (24 wydania)

13-miesi�cznej
(12 wyda�)

26-miesi�cznej
(24 wydania)

           C E N Y  P R E N U M E R A T Y  - (VAT 8%, standardowa cena prenumeraty rocznej - 137,50 z�)  
                            okres dotychczasowej nieprzerwanej prenumeraty  
            rok  2 lata 3 lata lub 4 lata 5 i wi�cej lat 
   125,00 z�   112,50 z�                       100,00 z�
  (2 numery gratis) (3 numery gratis)                      (4 numery gratis) 
                        200,00 z�   175,00 z�  150,00 z�  
                     (8 numerów gratis)  (10 numerów gratis) (12 numerów gratis)   

mailto:prenumerata@avt.com.pl
http://www.sklep.avt.pl
mailto:prenumerata@avt.pl
http://www.audio.com.pl
http://avt.pl/prenumerata/drukowane#w3
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Odtwarzacze plików 2000–2500 z� HI-FI
TEST

Denon DNP-730AE
Marantz NA6005

JAK WPAŚĆ W SIEĆ

23maj 2015www.audio.com.pl

M
o�emy wskaza� na dwa 
sposoby obs�ugi plików audio. 
Jednym z nich s� przetworniki 
DAC, oferowane jako niezale�ne 

urz�dzenia lub wbudowane we wzmacniacze 
czy odtwarzacze. Ten kierunek wymaga jed-
nak kon
 gurowania i komputera, gdy� dla 
USB DAC-a jest on niezb�dnym kompanem.

Drug� opcja to odtwarzacze plików, które 
równie� bywaj� integraln� cz��ci� ró�nych 
urz�dze	 audio, odtwarzaczy, systemów 
mini, amplitunerów, ale w najdoskonalszej 
formie staj� si� odr�bnymi urz�dzeniami, 
staraj�c si� zaj�� miejsce podstawowego 
�ród�a w systemie audio. W ten sposób 
wpadamy w sie� urz�dze	, funkcji, formatów, 
z�której ju� si� chyba nie wypl�czemy.

Odtwarzaniem plików i komunikacj�, 
zarówno przewodow�, jak i bezprzewo-

dow�, mog� pochwali� si	 dzisiaj nie tyl-
ko urz�dzenia stereofoniczne, ale przede 

wszystkim wielokana�owe. Przecie� amplitu-
nery A/V wr	cz „kipi�” takimi rozwi�zaniami. 
Nie ma jednak w�tpliwo�ci, �e dwukana�owe 

odtwarzacze plików zas�uguj� na najbar-
dziej�wyra
 nowane uk�ady audio, gwaran-

tuj�ce�najwy�sz� jako�� d�wi	ku. 
Pliki HD, w tym Flac czy DSD, maj� 

wprawdzie swoje wielokana�owe ods�ony, 
jednak raczej tylko w specy
 kacjach – 

w praktyce formaty te s� wykorzystywane 
niemal wy��cznie do przechowywania na-

gra� dwukana�owych i w ich kontek�cie 
toczy si	 walka o jak najlepszy d�wi	k

http://www.audio.com.pl
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Rozwijana od wielu lat seria AE obejmuje urz�dzenia dwukana�owe 
w�ró�nych kategoriach cenowych. Modele 700 s� jednymi z ta	szych. 
W�a�nie w�ród nich znajduje si� jedyne �ród�o sieciowe Denona. 
DNP-730AE to �wie�y, wprowadzony do sprzeda�y kilka miesi�cy 
temu produkt, nast�pca modelu DNP-720AE.

Denon DNP-730AE
Z 

pozycji tego urz�dzenia 
w�ofercie mo�na by wy-
ci�gn�� wniosek o pewnej 
ostro�no�ci, a mo�e i ma�ym 

do�wiadczeniu Denona w projekto-
waniu funkcji sieciowych. Tymcza-
sem jest ono ogromne, ale ma swoje 
�ród�a w sprz�cie wielokana�owym. 
To w Marantzu zastosowano spraw-
dzone w boju rozwi�zania z Denona, 
a nie odwrotnie. Sama komunikacja 
sieciowa, bezprzewodowe przesy�a-
nie sygna�ów, wspó�praca z serwe-
rami czy kompetencje dekodowania 
plików nie s� jeszcze gwarancj� 
sukcesu, ale to elementy, bez których 
�aden sieciowy odtwarzacz plików nie 
jest w stanie ruszy� z miejsca. 

Kiedy patrzymy na DNP-730AE, mo�e 
nam si� przypomnie� tuner analogowy. 
Obudowa ma wprawdzie 43 cm szeroko�ci, 
ale wysoko�� zaledwie 7 cm, a masa nie 
przekracza 3�kg. Przygoda z Denonem ma 
by� bezpieczna, a�obs�uga najprostsza 
z�mo�liwych. co bardzo mi si� podoba, bo 
audio jest przez pliki i�komputery bardzo 
cz�sto spychane w�otch�a	 rozpaczy. Denon 
postanowi� wi�c za pomoc� DNP-730AE nie 
straszy� u�ytkownika, nie ma tutaj (a s� 
w�Marantzu) elementów, które musimy sami 
zainstalowa�, ukrytych w�woreczkach anten 
i instrukcji monta�u. Denon ma wprawdzie 
jako takie anteny (s� one za�o�one na sta�e), 
lecz wystarczy uwolni� je z transportowych 
uchwytów.

Jeszcze wa�niejsze jest to, �e przedni 
panel nie jest bardziej skomplikowany ni� 
w�odtwarzaczu CD, sprawia wr�cz przy-
jazne wra�enie. Najwa�niejszy jest du�y 
wy�wietlacz, z którego odczytamy informacje 

o��cie�kach, wybranych trybach pracy 
czy wej�ciach, a raczej �ród�ach (
 -
zycznych i�wirtualnych). Kluczowy jest 
przycisk ich zmiany (source) oraz kom-
paktowy modu� kursorów. Pozostaje 
jeszcze funkcja play i pauzy w�ramach 
jednego klawisza, potwierdzaj�cego 
tak�e wybór opcji w menu. 

Port USB (typ A) znamy cho�by 
z�amplitunerów czy odtwarzaczy Blu-
-ray (o systemach mini nie wspomi-
naj�c). To sposób, by pod��czy� do 
Denona no�niki pami�ci (pendrajwy 
lub dyski twarde) z plikami audio lub 
sprz�t Apple, nad którym DNP-730AE 

ch�tnie przejmie kontrol� (dostarczaj�c 
przy okazji energii do �adowania).

Do po��czenia odtwarzacza ze wzmacnia-
czem s�u�y pojedyncze wyj�cie RCA; jest te� 
wprawdzie z��cze optyczne, ale chyba nikt 
w taki sposób nie b�dzie chcia� wykorzysta� 
do wspó�pracy zewn�trznego DAC-a. Oprócz 
anten sygnalizuj�cych obecno�� modu�u 
Wi-Fi, jest jeszcze przewodowa opcja LAN 
i�to w�a�ciwie wszystko (nie licz�c 
 rmowego 
systemu sterowania z innym sprz�tem Deno-
na). Dwa czerwone, miniaturowe przyciski 
u�atwiaj� kon
 guracj� po��czenia Wi-Fi.

Pilot jest w�a�ciwie w ca�o�ci dedykowany 
ró�nym funkcjom odtwarzacza, cho� ma te� 
w�sk� sekcj� przeznaczon� dla wzmacnia-
czy Denona. Korzystaj�c ze smartfonów (lub 
tabletów) z systemem Android lub Apple 
iOS, mo�emy tak�e si�gn�� po wirtualny 
sterownik. 

Denon komunikuje si� z sieci� poprzez 
LAN lub Wi-Fi, odtwarza pliki z serwerów typu 
NAS lub komputerów. Wszystko dzia�a zgod-
nie z najpopularniejszym protoko�em DLNA. 
Jest jednak równie� wsparcie dla AirPlaya 

 rmy Apple – to bardzo wygodne w�przypad-
ku smartfonów iPhone oraz tabletów iPad 
(a�tak�e niektórych wersji odtwarzaczy iPod). 
W DNP-730AE skorzystamy z dodatku Spotify 
Connect (obs�uga jednego z najpopular-
niejszych serwisów strumieniuj�cych), jak 
i�funkcji dla radia internetowego.

Zarówno poprzez sie� (LAN/Wi-Fi), jak 
i�z��cze USB odtwarzacz mo�e odczytywa� 
wi�kszo�� najpopularniejszych plików. Dla 
formatów Flac, AIFF oraz WAV maksymalna 
rozdzielczo�� wynosi 24 bity, a cz�stotliwo�� 
próbkowania 192 kHz. Materia� Alac zosta� 
ograniczony do 96 kHz, ale w palecie mo�li-
wo�ci jest jeszcze format DSD, i to w wersjach 
DSD64 oraz DSD128.

Du�y i wygodny pilot z sekcj� 
podstawowych przycisków dla 


 rmowych wzmacniaczy

Sie� bezprzewodowa czy przewodowy LAN? Takich dylematów nie b�dzie przy pod��czaniu 
Denona do... wzmacniacza, tu wci�� s� niezast�pione gniazda RCA.

http://www.audio.com.pl
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Wn�trze urz�dzenia odzwierciedla nowoczesn� technik� 
cyfrow�, niemal wszystkie uk�ady znalaz�y si� na jednej p�ytce 
drukowanej, impulsowy zasilacz stanowi odr�bny modu�, podobnie 
przygotowano platform� Microchip Jukebox (w najnowszej, czwartej 
generacji), która odpowiada za komunikacj� sieciow�, a tak�e 
obs�ug� g�ównych protoko�ów (DLNA, Airplay). Co ciekawe, uk�ady 
te wspieraj� tak�e transmisj� Bluetooth, z której Denon jednak nie 
korzysta.

W konwersji cyfrowo-analogowej pracuje pojedynczy uk�ad Burr 
Brown PCM1795 o rozdzielczo�ci 32 bitów i cz�stotliwo�ci próbko-
wania 192 kHz, jednak z uwagi na obwody dekodowania plików, do 
Denona mo�na poda� dane 24/192, natomiast rozdzielczo�� 32 bi-
tów dotyczy tylko wewn�trznej architektury DAC-a. Producent chwali 
si� wykorzystaniem tego uk�adu w innych swoich urz�dzeniach, np. 
konwerterze DAC DA300, jak i DA10, a kilka lat temu tak�e w�wielo-
formatowym odtwarzaczu Blu-ray DBP-2012UD. 

Sygna� po konwersji na posta� analogow� jest obrabiany 
w�uk�adach scalonych (Texas Instruments oraz JRC – w roli buforów 
wyj�ciowych).

Wewn�trz jest jeszcze du�o wolnego miejsca, zarówno p�yty 
zasilacza, jak i kompletnej elektroniki audio s� bardzo ma�e.

http://www.salonydenon.pl/
http://www.audio.com.pl
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BRZMIENIE
Odtwarzanie w domu muzyki, któr� nosi-

my zwykle przy sobie, w pami�ci smartfona 
(lub za po�rednictwem serwisów strumieniu-
j�cych, jak np. Spotify) przesta�o by� wsty-
dliwe, cho� audio
 le zdaj� sobie oczywi�cie 
spraw�, �e jako�� pozostawia wówczas wiele 
do �yczenia. Tym niemniej o takich �ród�ach 
na ró�ne okazje coraz cz��ciej s�ysz�, tak�e 
od samych dystrybutorów, którzy przyznaj� 
si� do tego typu prezentacji (czasem na 
wyra�ne �yczenie klienta, czasem z w�asnej 
inicjatywy). Nie mam problemów z u�y-
waniem smartfonów w czasie testowania 
sprz�tu (przecie� niektóre urz�dzenia bez 
nich w ogóle nie rusz�), cho� nie posun��bym 
si� do jego gruntownej oceny tylko na takiej 
podstawie. Co innego szybki ods�uch „na 
rozgrzewk�” lub opinia w roli uzupe�nienia; 
przecie� porty USB, a tym bardziej dobro-
dziejstwa takie jak AirPlay czy (cz��ciowo) 
DLNA, stworzono na takie w�a�nie okazje.

Zacz��em wi�c z iPhone’em w r�ku. 
D�wi�k jest zrównowa�ony, do�� czysty, 
bez wyra�nych zmian tuszuj�cych, czy to 
zmi�kczaj�cych, czy o�ywiaj�cych. Ze s�ab-
szymi nagraniami Denon brzmi nieco blado 
i sucho, bez emocji, ale i bez dodatkowych 
problemów. Pliki bez kompresji przynosz� 
popraw�, i nie musz� to by� od razu 24-bito-
we nagrania. S�ycha� wi�cej, Denon ujawnia 
swój potencja� brzmienia neutralnego, 
lecz wci�� spokojnego; bez podgrzewania, 
w�asnego uplastyczniania, ale te� bez wy-
ostrzania i przyspieszania, d�wi�k pozostaje 
miarowy, bezpieczny. Dynamika i wszelkie 
kontrasty s� troch� redukowane, nie jest to 
d�wi�k bardzo soczysty i �ywio�owy, lecz 
zasadnicza naturalno�� zostaje uchwycona 
dzi�ki poprawnej barwie, a lekkostrawno�� 
– dzi�ki usuni�ciu metaliczno�ci. To �ród�o 
dobre do systemów, z których chcemy s�y-
sze��muzyk� �atw� i przyjemn�, bez wielkich 
osi�gni�� w zakresie dynamiki i analitycz-
no�ci.  

DNP-730AE
CENA: 2000 zł

DYSTRYBUTOR: HORN DISTRIBUTION
www.denon.pl

WYKONANIE
Mały, lekki, wizualnie nowoczesny i uniwersalny. 
Skromny układ z zasilaczem impulsowym i pojedynczą 
płytką cyfrowo-analogową, dobry przetwornik DAC, 
przeciętne układy analogowe.  

FUNKCJONALNOŚĆ
Łączność LAN oraz Wi-Fi, dodatkowo port USB 
z obsługą sprzętu Apple. Dekoduje niemal wszystkie 
formaty plików 24/192 oraz DSD128, dodatkowo 
AirPlay, Spotify Connect i radio internetowe. Aplikacja 
sterująca dla smartfonów i tabletów.

BRZMIENIE
Zrównoważone, nieprzerysowane i niemodyfikowane 
żadnym wyraźnym klimatem, pokazuje różnice między 
jakością nagrań i formatów, ale pozwala przeżyć nam 
i muzyce. Bezpiecznie, bez wielkich emocji.  

Jak bracia 
Patrz�c na budow�, funkcje, a tak�e 

niektóre elementy wzornicze, widzimy 
pokrewie�stwo Denona i Marantza. Przede 
wszystkim urz�dzenia korzystaj� ze wspól-
nego interfejsu u�ytkownika i bli�niaczych 
wy�wietlaczy. Sposób obs�ugi jest równie� 
niemal identyczny – obydwa odtwarzacze 
bazuj� na tej samej platformie steruj�co-
-dekoduj�cej Microchip Jukebox, zmienio-
no jedynie nazwy niektórych funkcji oraz 
oczywi�cie sposób przedstawiania si� samych 
urz�dze�. St�d p�yn� równie� wnioski 
wskazuj�ce na zbie�n� list� obs�ugiwanych 
formatów plików. Sekcje cyfrowe nie s� ju� 
jednak identyczne, ka�da z 	 rm postawi�a na 
zupe�nie inne przetworniki cyfrowo-analogo-
we, które b�d� tak�e ró�nicowa�y brzmienie. 
Specy	 kacja konwerterów jest zbli�ona, 
maksymalna cz�stotliwo�
 próbkowania 
to 192�kHz, rozdzielczo�
 w przypadku 
Marantza – 24 bity, u Denona 32 bity, cho
 
w tym ostatnim jest to tylko wewn�trzna 
rozdzielczo�
 samego DAC-a, odtwarzacz 
i tak nie b�dzie w stanie obs�u�y
 plików 
tego typu.

Najwi�ksze ró�nice kryj� si� w sekcji 
zasilacza oraz uk�adów analogowych, dla 
których Marantz zbudowa� dodatkowe p�ytki.

Ró�nica w cenie, jak� trzeba zap�aci
 
za odtwarzacze, znajduje odzwierciedlenie 
w�u�ytych komponentach. S� one ukierun-
kowane na jako�
 d�wi�ku, w mniejszym 
stopniu na funkcjonalno�
, ale Bluetooth oraz 
dodatkowe optyczne wej�cie cyfrowe to te� 
atuty Marantza.

Jedno „kó�ko” steruj�ce spe�nia rol� nawigacji po 
menu oraz podstawowych funkcji odtwarzania.

Oprócz wyj�� analogowych, zainstalowano równie� 
cyfrowe optyczne, chocia� jego praktyczna u�ytecz-
no�� nie jest oczywista.

Czerwone przyciski wspomagaj� kon
 guracj� 
modu�u Wi-Fi.

Modu� komunikacji Wi-Fi – wygoda coraz cz��ciej 
bierze gór�.

Ko�� przetwornika cyfrowo-analogowego –
 popularny Burr Brown PCM 1795.

Obszar wyj�� analogowych powierzono scalonym 
wzmacniaczom operacyjnym.

Du�y scalak DSP jest jednym z g�ównych proceso-
rów do obróbki sygna�ów cyfrowych, przez niego 
przechodz� dane z ró�norodnych formatów.

http://www.denon.pl
http://www.audio.com.pl
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NA6005 to obecnie jeden z trzech odtwarzaczy strumieniowych 
Marantza, urz�dzenie zdecydowanie najm�odsze, a tak�e najta	sze. 
Nie zaskakuje wzornictwem, trudno jednak oczekiwa� ekstrawagancji. 
B�dzie si� dobrze komponowa� z niemal ka�dym wzmacniaczem 
 rmy.

Marantz NA6005
O

dtwarzacz Marantza jest 
do�� du�y i ci��ki, od 
razu wida�, �e nale�y 
do innej ligi ni� Denon. 

Centraln� cz��� frontu wykonano 
z metalu, ale „zagi�te” boczki s� 
ju� plastikowe –  zgodnie z�metod� 
stosowan� przez Marantza na tym 
pu�apie cenowym. Mo�emy wybra� 
jedn� z�dwóch wersji – srebrn� 
(a�w�a�ciwie szampa	sk�) oraz 
czarn�.

Wy�wietlacz jest do�� du�y i�bar-
dzo czytelny, podobnie jak w�Deno-
nie. Marantz ma jednak znacznie 
wi�cej elementów na przedniej 
�ciance. Przede wszystkim odseparowano 
kursory steruj�ce od klawiszy odpowiedzial-
nych bezpo�rednio za funkcje odtwarzania. 
Jest przez to bardziej t�oczno, cho� takie 
rozwi�zanie daje swobod� i pewno�� dzia�a-
nia – o ile oczywi�cie zale�y nam na cz�stym 
sterowaniu odtwarzaczem z poziomu samego 
urz�dzenia. Alternatyw� jest pilot lub apli-
kacja, któr� Marantz stworzy� dla urz�dze	 
mobilnych Android i Apple iOS.

Podobnie jak w Denonie, kluczow� rol� 
odgrywa klawisz do sekwencyjnego prze��-
czania �róde�, przyda si� tak�e podr�czne 
wej�cie USB. Jego funkcje to nie tylko odtwa-
rzanie plików z dysków twardych czy pami�ci 
pendrajw, ale równie� praca z mobilnym 
sprz�tem Apple.

Marantz b�yszczy wyj�ciem s�u-
chawkowym, uzupe�nionym pokr�t�em 
regulacji poziomu.

Na tylnej �ciance jest jedno 
analogowe wyj�cie RCA (z��cza maj� 
z�ocone styki), jedno cyfrowe w for-
macie optycznym, a tak�e (nieobecne 
w Denonie) optyczne wej�cie, które 
umo�liwia wykorzystanie wbudowa-
nego przetwornika DAC przez inne 
�ród�a cyfrowe. 

Najwi�ksz� przepustowo�� danych 
sieciowych oferuje oczywi�cie port 
LAN, cho� wygodniejsze b�dzie 
korzystanie ze standardów bezprze-
wodowych. Jest w czym wybiera�, 
bo oprócz modu�u Wi-Fi, Marantz 

udost�pnia tak�e Bluetooth z najpopularniej-
szym systemem kodowania aptX. W�dwóch 
naro�nikach tylnej �cianki zainstalowano 
anteny – obudowa jest w�ca�o�ci metalowa, 
przeniesienie anten do wewn�trz sko	czy�o-
by si� spadkiem poziomu sygna�u. Komplet 

dwóch antenek dostarczanych w opakowaniu 
nale�y wkr�ci� w�miniaturowe z��cza. Same 
anteny w�NA6005 sprawiaj� dobre wra�enie, 
s� grube i sztywne, cho� – jak wykaza�y prak-
tyczne próby – poziom sygna�u dla sieci Wi-Fi 
by� nieco wy�szy w przypadku Denona, przy-
najmniej wed�ug wskaza	 samych urz�dze	.  
W�praktyce obydwa odtwarzacze (ustawione 
w tym samym miejscu) radzi�y sobie dobrze.

Zarówno port USB, jak i „�cie�ka” sieci 
(LAN oraz Wi-Fi poprzez protokó� DLNA) 
pozwalaj� przes�a� do NA6005 i odtworzy� 
wi�kszo�� licz�cych si� formatów. Obs�ugi-
wane s� pliki na bazie PCM, a wi�c Flac, 
WAV, AIFF o rozdzielczo�ci 24 bitów i�cz�-
stotliwo�ci próbkowania 192 kHz. Do tego 
dochodzi jeszcze format Alac, ale o cz�stotli-
wo�ci ograniczonej ju� do 96 kHz oraz DSD 
w�wersjach DSD64 i DSD128.

Marantz zadba� tak�e o obs�ug� dodat-
ków Airplay i funkcje radia internetowego – 
Spotify Connect. 

�

W pilocie Marantza uwzgl�d-
niono dodatkowe funkcje 

zwi�zane z modu�em Bluetooth 
oraz wej�ciem cyfrowym.

Uk�ad gniazd jest podobny do znanego z odtwarzaczy CD Marantza, jest równie� 
cyfrowe wej�cie optyczne.

http://www.audio.com.pl
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Wewn�trz jest ju� zupe�nie inaczej, przede wszystkim jest wi�k-
sza obudowa, a uk�ady elektroniczne bardziej obszerne. Zasilacz 
bazuje na obwodzie liniowym z rdzeniowym transformatorem, na-
pi�cia s� nast�pnie przesy�ane na spor� p�ytk� z prostownikami 
i filtrami. W tylnej cz��ci obudowy znajduje si� du�y modu� z nie-
mal kompletn� elektronik� cyfrow�; uk�ady komunikacji sieciowej 
oraz dekodowania plików audio to Microchip Jukebox (czwartej 
generacji). Przetwornikiem cyfrowo-analogowy jest CS4398 firmy 
Cirrus Logic, uk�ad 24-bitowy o maksymalnej cz�stotliwo�ci prób-
kowania 192 kHz i teoretycznej dynamice 120 dB. W�jednej ko�ci 
zintegrowano równie� natywn� obs�ug� standardu DSD i�regula-
cj� poziomu wyj�ciowego, chocia� tej funkcji Marantz nie odpali�. 
Zanim sygna�y dotr� do przetwornika, s� obrabiane w proceso-
rach cyfrowych z w�asnym zegarem, co minimalizuje jitter.

Dla wyj�� analogowych przygotowano niezale�n� p�ytk� 
z�elementami dyskretnymi w firmowej konwencji HDAM SA2. Takie 
rozwi�zanie jest stosowane zarówno dla wyj�� RCA, jak i wyj�cia 
s�uchawkowego (wyposa�onego w niezale�ny bufor).

Elektronik� cyfrow� obudowano du�ym zasilaczem, sekcja 
analogowa jest równie� rozbudowana. 

http://www.audio.com.pl
http://pl.horn.eu/
http://sumikoaudio.net/
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BRZMIENIE
Podobnie jak „730-tka” Denona, tak 

i�NA6005 wykaza� si� zasadnicz� liniowo-
�ci� i porz�dkiem. Mo�na by�o si� jednak 
spodziewa�, �e Marantz pójdzie w kierunku 
wi�kszej muzykalno�ci, zgodnie ze swoj� 
tradycj� albo co najmniej... tak� o sobie 
opini�, cokolwiek by ona znaczy�a. Jednak 
sam w�inny sposób przedstawi�bym brzmie-
nie Marantza, nie potra
 � sprowadzi� 
ró�nic mi�dzy obydwoma urz�dzeniami 
to mniejszej czy wi�kszej „muzykalno�ci”. 
Owszem, NA6005 pracuje mocniej nad tymi 
elementami, które nie s� przez Denona 
wyniesione na wysoki poziom – brzmienie 
Marantza jest bardziej g�ste, soczyste, zró�-
nicowane w barwie; mo�na te� pochwali� 
niez�� dynamik�, chocia� nasza uwaga 
nie b�dzie koncentrowana na b�yskawicz-
nych atakach, a bardziej na swobodzie 
i�lekko�ci, z jak� Marantz pokonuje ró�ne 
przeszkody. Wgl�d w nagranie nie polega 
przede wszystkim na wy�awianiu szczegó-
�ów (chocia� i Denon nie jest tym specjal-
nie zaabsorbowany), ale na ukazaniu 
wi�kszych i g��bszych planów. Marantz gra 
spójnie i jednocze�nie zwiewnie, d�wi�k ma 
i wype�nienie, i rysunek. Nie ma jednak �ad-
nych zap�dów ku pot�dze, nie wzmacnia 
niskich tonów, gra esencjonalnie, ale bez 
ci��ko�ci. Bas jest krzepki i szybki, w�p�ynny 
sposób przechodzi w �rednic�... mo�e wi�c 
jest to owa muzykalno��? �eby nie depre-
cjonowa� Denona, i równie� jemu pozosta-
wi� jakie� przewagi, mo�na wskaza�, �e 
Marantz przy niektórych nagraniach potra
  
by� troch� nerwowy, pokaza� mocny wy�szy 
�rodek, a�tak�e wyrazist� gór� pasma, jest 
w�sumie bardziej anga�uj�cy, natomiast 
Denon jest mniej wyrywny, jego d�wi�k jest 
bardziej satynowy ni� b�yszcz�cy i lepiej 
zniesie towarzystwo np. ja�niej graj�cych 
kolumn. Z�kolei do Marantza lepiej pod��-
cza� co� ju� utemperowanego.  

Radek �abanowski

NA6005
CENA: 2500 zł

DYSTRYBUTOR: HORN DISTRIBUTION
www.marantz.pl

WYKONANIE
Solidny i klasyczny, wzorniczo należy  do całego 
„klanu” urządzeń Marantza. Mocne zasilanie i rozbu-
dowana sekcja analogowa, bazująca na elementach 
dyskretnych w formule HDAM SA2. Przetwornik Cirrus 
Logic. Duży wsad audiofilski. 

FUNKCJONALNOŚĆ
Bezprzewodowa wygoda z Wi-Fi oraz Bluetooth, jest też 
przewodowa sieć LAN. Wszystkie protokoły transmisji 
z DLNA i AirPlay oraz najważniejsze formaty plików, 
w tym Flac 24/192 i DSD128. Złącze USB (także dla 
sprzętu Apple), aplikacja sterująca dla urządzeń 
mobilnych.

BRZMIENIE
Gęste, plastyczne, żywe, bardziej spontaniczne niż 
z Denona.

Wi-Fi bez obaw
Chocia� tymczasem najwi�ksz� pr�dko�
 

i�stabilno�
 transmisji danych zapewnia po��czenie 
LAN, to bezprzewodowy standard Wi-Fi rozwija si� 
niezwykle dynamicznie i w wielu wypadkach oferuje 
zupe�nie wystarczaj�ce parametry. 

Kon	 guracja parametrów Wi-Fi to nic skom-
plikowanego, przeprowadzamy j� przecie� na 
komputerach, tabletach, smartfonach, tyle tylko, 
�e te wszystkie urz�dzenia maj� du�e (dotykowe) 
ekrany i wprowadzenie ró�norodnych parametrów 
nie b�dzie tutaj przyczyn� k�opotów, które mo�emy 
mie
 w  przypadku odtwarzacza audio z niewielkim 
wy�wietlaczem i kilkoma przyciskami. Zarówno 
Marantz, jak i Denon zadbali o to, aby proces 
przygotowania ��cza Wi-Fi by� szybki i bezbolesny, 
oddaj�c w nasze r�ce kilka ró�nych narz�dzi. 

Ka�dy z odtwarzaczy ma specjalny tryb, w któ-
rym sam staje si� �ród�em (punktem dost�powym) 
sieci Wi-Fi – stworzonej tylko na czas kon	 guracji. 
Wystarczy po��czy
 si� z ni� (np. za pomoc� 
smartfona) i na specjalnej stronie uzupe�ni
 wszystkie 
dane, a odtwarzacz zapisze je i po ponownym 
uruchomieniu b�dzie ju� pracowa� z nasz� domow� 
sieci� Wi-Fi.

Dla posiadaczy routerów z funkcj� WPS oraz 
mobilnego sprz�tu Apple producenci przygotowali 
jeszcze �atwiejsz� �cie�k�: urz�dzenia synchroni-
zuj� si� automatycznie, a my tylko zatwierdzamy 
(pozwalamy na to), wciskaj�c odpowiednie klawisze 
na tylnej �ciance odtwarzaczy.

Wreszcie pozostaje tryb w pe�ni manualny 
– przyciski kursorów i wy�wietlacze na przedniej 
�ciance odtwarzaczy okazuj� si� dostatecznie 
wygodne, aby (wprawdzie wolno, ale skutecznie) 
wykona
 procedury kon	 guracyjne.

Wyj�cie s�uchawkowe z modu�em regulacji g�o�no�ci 
i dedykowanym wzmacniaczem analogowym – 
bardzo pi�knie.

Do portu USB pod��czymy no�niki pami�ci z muzyk�, 
obs�u�ymy tak�e sprz�t Apple.

Zewn�trz-
ne anteny 
Wi-Fi oraz 

Bluetooth – 
konieczno�� 
ze wzgl�du 

na metalow� 
obudow�.

Tym razem komunikacja bezprzewodowa, oprócz 
standardu Wi-Fi, obejmuje tak�e i Bluetooth.

Modu�y analogowe to 
 rmowa formu�a HDAM.

G�ówna ko�� przetwornika cyfrowo-analogowego 
jest w Marantzu zupe�nie inna ni� w Denonie. 

Interfejs wej�ciowy Texas Instruments koncentruje dane 
z ró�nych wej�� (przyjmuje nawet sygna�y analogowe), 
mo�e spe�nia� rol� rozdzielni, a tak�e upsamplera.
    

http://www.marantz.pl
http://www.audio.com.pl
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og�oby si� wydawa�, �e 
cyfrowa era wymusi na 
producentach wzmacniaczy 
instalowanie przetworników 

i�wej�� cyfrowych, które na pewno powinny 
si� znale�� w modelach z audio
 lskimi 
ambicjami czy – mówi�c inaczej – w mo-
delach drogich. Kto nie uwa�a wzmacnia-
cza kosztuj�cego 7000 z� za urz�dzenie 
drogie, ten zadziera nosa; wi�kszo�� 
wydaje mniej na ca�y system i wcale nie 
ma problemów z pod��czeniem �róde� 
cyfrowych, np. do „g�o�nika bezprzewo-
dowego”... Dlaczego na problemy skazuje 
si� bardziej wymagaj�cych? Test zebra-
nych tu sze�ciu wzmacniaczy pokazuje, �e 
konstrukcja i funkcje wzmacniacza zinte-
growanego zmieniaj� si�, ale... powoli. 

Audio
 l jest cierpliwy, przyzwyczajony 
do ustalonych rozwi�za	, a tak�e do d�u-
giej obecno�ci modeli na rynku, nie ocze-
kuje corocznych zmian i nowinek. Toleruje, 
akceptuje, a nawet sympatyzuje z�rozwi�-
zaniami konserwatywnymi, zw�aszcza gdy 

 rmowane s� przez renomowane (czytaj: 
zas�u�one, które nie poleg�y na polu 
stereofonicznej chwa�y) marki. Niektórzy 
wci�� serwuj� pó� tuzina wej�� analogo-
wych, dzisiaj kompletnie w�takiej liczbie 
niepotrzebnych, nieudolnie maskuj�c 
w ten sposób brak sekcji cyfrowej, ale 
s� i tacy, którzy odwa�nie (i mo�e zbyt 
radykalnie) je eliminuj�, stawiaj�c na roz-
budowany panel wej�� cyfrowych. Mo�e 
dopiero wykuwa si� jaki� nowy standard 
zdrowych proporcji, a mo�e b�dziemy 
�wiadkami nieustannych zmian. Nie jeste-
�my skazani na wzmacniacz zintegrowany 
w starym stylu, bowiem jest dobra alterna-
tywa – zewn�trzny przetwornik z dodatko-
wymi wej�ciami analogowymi i regulacj� 
poziomu, pod��czony do... ko	cówki mocy. 
Ale nowoczesny wzmacniacz zintegro-
wany – zintegrowany w�a�nie z „dakiem” 
– to�chyba najrozs�dniejsze rozwi�zanie 
dla wi�kszo�ci u�ytkowników. Wa�ne jest 
jednak nie tylko to, jakie sygna�y wzmac-
niacz przyjmuje, ale i to, co z nimi dalej 
robi: jak je wzmacnia i jak brzmi. Wzmac-
niacz to przede wszystkim... wzmacniacz. 
Musi pod��a� za zmian� „obyczajów” 
po stronie urz�dze	 �ród�owych, ale po 
drugiej stronie, do zespo�ów g�o�niko-
wych, wci�� musi dostarczy� dobry, czysty, 
wzmocniony sygna� analogowy. Tutaj na 
�adne zmiany si� nie zanosi.

growanego zmieniaj� si�, ale... powoli. 

SZEŚCIOPAK MOCY

 Wzmacniacze zintegrowane ok. 7000 z� HI-FI

www.audio.com.pl

Arcam A39
Exposure 3010S2

Hegel H80
Musical Fidelity M3Si

Rogue SPHINX
Soul Note SA300 

http://www.audio.com.pl
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Arcam A39

Urz�dzenia brytyjskich 
 rm, zw�aszcza wzmacniacze, pojawi�y si� dwadzie�cia lat temu jako 
alternatywa, albo nawet antidotum, na przebogato, a� do znudzenia, wyposa�one urz�dzenia japo	-
skie. Mniejsze 
 rmy audio
 lskie w ogólno�ci, a brytyjskie w szczególno�ci, mia�y by� wzorem minimali-
zacji formy (wyposa�enia), a maksymalizacji tre�ci (jako�ci brzmienia). Jednak nie wszyscy producenci 
(i klienci) byli równie zaanga�owani w t� ide�. Arcam zawsze odstawa�... dostarczaj�c wi�cej funkcji ni� 
Exposure czy Musical Fidelity.  Gdy patrzymy na najnowsze modele, widzimy niemal dok�adnie te same 
za�o�enia, cho� ubrane we wspó�czesny styl i mo�liwo�ci, jakie dyktuje obecna technika. 

J
ednocze�nie A39 nale�y do w�skiego 
grona wzmacniaczy Arcama, w którym 

 rma zastosowa�a oryginalne rozwi�za-
nia w uk�adzie ko	cówek mocy – klas� 

     G. Podobne mo�na spotka� tak�e 
w�(najdro�szej) integrze A49, ko	cówce 
mocy P49 oraz dwóch wielokana�owych 
amplitunerach AVR600 i AVR750. Na tle tych 
wszystkich urz�dze	 A39 jest wyra�nie naj-
ta	szy. Jeste�my przyzwyczajeni do uk�adów 
w�klasie A, A/B, a�ostatnio coraz cz��ciej 
tak�e w klasie D, której pochodn� s� niemal 
wszystkie konstrukcje impulsowe. Arcam 
ze „swoj�” klas� G nie wymy�li� niczego 
prze�omowego, ale te� nie jest to tylko zabieg 
marketingowy. Pierwsze konstrukcje w klasie 
G pojawi�y si� na rynku ju� pod koniec lat 
70. ubieg�ego wieku, g�ównie w sprz�cie 
profesjonalnym, jednak nie zyska�y wówczas 
wi�kszej popularno�ci, a producenci szybko 
si� z�nich wycofali. Arcam przypomnia� sobie 
teraz o�uk�adach tego typu nie bez 
przyczyny. Jednym z bod�ców jest 
ekologia. Zalet� klasy G jest wy-
soka sprawno��. Nie jest to jednak 
w�najmniejszym stopniu konstrukcja 
pokrewna z�impulsow� klas� D. 

Baz� dla konstrukcji w kla-
sie G jest „zwyk�y” analogowy 
wzmacniacz w klasie A lub A/B ze 
wszystkimi swoimi zaletami i wa-
dami. Uk�ady G s� jednak bardziej 
skomplikowane, gdy� pos�u�ono 
si� w nich ide� zmian napi�cia 
(i�kon
 guracji stopnia wyj�ciowego) 
zasilania, w zale�no�ci od sygna�ów 
na wej�ciu. Potrzebny by� wi�c roz-
budowany zasilacz oraz dodatkowe 
obwody prze��czaj�co-steruj�ce. 

Arcam zastosowa� szybkie pó�przewodniki 
sterowane cz�stotliwo�ci� znacznie wykra-
czaj�c� poza cz�stotliwo�ci akustyczne, 
st�d, zdaniem producenta, uk�ady te nie 
powinny by� ograniczeniem. W wi�kszo�ci 
sytuacji do uzyskania satysfakcjonuj�cych 
poziomów g�o�no�ci wcale nie potrzeba 
wysokich mocy, cho� takie zapotrzebowa-
nia generuj� okresowo sygna�y muzyczne. 
Podstaw� konstrukcji wzmacniacza w A39 
jest wi�c uk�ad w czystej klasie A o mocy 
20 W, a�je�li zaistnieje potrzeba, obwody 
steruj�ce uwolni� potencja� dodatkowych 
stopni, a�moc wzro�nie wówczas do maksy-
malnych 120 W. Arcam przyzwyczai� nas do 
charakterystycznego, do�� bogatego stylu 

swoich urz�dze	, dro�sze wzmacnia-
cze s� nowoczesne i bardzo dobrze 
wyposa�one. Podstaw� obs�ugi jest 
cyfrowe sterowanie z du�ym zielonym 
wy�wietlaczem. Ka�de z wej�� ma swój 
w�asny przycisk, obszerna aran�acja 
selektora �róde� wraz z dodatkowy-
mi klawiszami do aktywacji ka�dej 
z�dwóch par terminali g�o�nikowych 
sprawia, �e front wygl�da jednak na 
do�� zat�oczony, tak�e w wyniku uloko-
wania tam dwóch gniazd – wyj�cia 
s�uchawkowego oraz podr�cznego 
wej�cia liniowego, obydwu w standar-
dzie 3,5 mm. Arcam uwzgl�dni� tak�e 
kilka dodatków, jak cho�by funkcj� 
zrównowa�enia kana�ów.

Oprócz wej�cia umieszczonego z przodu, 
A39 ma a� sze�� podstawowych wej�� linio-
wych RCA na tylnej �ciance, wej�cie dla gra-
mofonu analogowego (wk�adki MM) oraz dwa 
niskopoziomowe wyj�cia – sta�e i�regulowane.

Z ty�u jest jednak wci�� sporo miejsca, 
wi�c w tej sytuacji do�� dziwnie wygl�daj� 
dwie pary terminali g�o�nikowych, �ci�ni�te 
niczym szprotki w puszce.

Pilot wielozadaniowy – potra
  
obs�u�y� równie� wielokana�owe 
urz�dzenia Arcama.

Zielony, obszerny wy�wietlacz (stosowany na po-
cz�tku w odtwarzaczach 
 rmy) wraz z kilkunastoma 
przyciskami okre�la styl Arcama

Panel podr�czny nie da wst�pu sygna�om cyfrowym, 
ale mo�na pod��czy� analogowo empetrójk�, jest te� 
wyj�cie s�uchawkowe.

http://www.audio.com.pl
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W A39 nie znajdziemy sekcji przetwor-
nika cyfrowo-analogowego, cho� obecno�� 
portu USB (typ-A) rozbudza na to nadzie-
je. Z��cze to jest jedynie sposobem na 
wyprowadzenie zasilania dla zewn�trznych 
urz�dze	 Arcama, np. z serii „r”, za pomoc� 
których mo�emy uzupe�ni� A39 o dodatkowe 
uk�ady.

Wi�kszo�� elektroniki Arcama znajduje 
si� w tylnej cz��ci obudowy. Z przodu zain-
stalowano spory transformator toroidalny 
z�wydzielonymi sekcjami dla podstawowych 
uk�adów integry oraz wyj�cia zasilaj�-
cego USB. Radiator zaj�� miejsce tu� za 
wy�wietlaczem. W tym obszarze wykonano 
nieprzypadkowo sporo naci�� w�górnej p�y-
cie. Co jednak ciekawe (zw�aszcza wobec 
deklarowanych zalet – wysokiej sprawno�ci 
u�ytych ko	cówek w klasie G), ch�odzenie 
jest aktywne, bo wspomagane a� dwoma 
wentylatorami zainstalowanymi przed 
radiatorem. By� mo�e jednak ma to zabez-
piecza� urz�dzenie przed przegrzaniem, 
gdy kto� ustawi na A39 inne urz�dzenie (np. 
odtwarzacz).

Do radiatora przykr�cono ��cznie 
kilkana�cie elementów; nie tylko tranzystory 
wyj�ciowe, ale i np. mostki prostownicze. 
Mo�e st�d taka dba�o�� o ch�odzenie.

Du�o mo�liwo�ci, ale jeszcze bez wej�� cyfrowych.

Port USB to tylko �ród�o zasilania dla zewn�trznych 
urz�dze�.

Standardowe wyposa�enie obejmuje wbudowany 
przedwzmacniacz gramofonowy (wk�adki typu MM).

http://mip.bz/
mailto:handlowy2@mip.biz.pl
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Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium Arcam A39

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 144 127
 4 240 198
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  0,23
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  75
Dy na mi ka [dB]  97
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 60

W specy
 kacji technicznej dostarczonej przez producenta odnalaz�em 
do�� intryguj�c� informacj� na temat mocy wyj�ciowej A39. Arcam dekla-
ruje przy obci��eniu 8-omowym 120 W, ale zak�adaj�c, �e wysterujemy 
obydwa kana�y. Nie by�oby w tym w�a�ciwie nic dziwnego, gdyby nie to, 
�e przy 4 � moc 240 W jest ju� podana tylko dla jednego kana�u. Od razu 
zaznaczam, �e A39 nie ma bynajmniej �adnego k�opotu z dwukana�ow� 
kon
 guracj� przy 4 �. 

W naszych pomiarach przy 8 � i jednym kanale wysterowanym wzmac-
niacz dostarcza 144 W, przy dwóch kana�ach – 2 x 127 W, z kolei przy 4 � 
warto�ci te wynosz� odpowiednio 240 W i 2 x 198 W.

Poziom szumów jest, niestety, wysoki, S/N wynosi tylko 75 dB, wi�c mimo 
sporej mocy, dynamika zatrzymuje si� wyra�nie poni�ej pu�apu 100 dB – 
przy 97 dB.

Na charakterystyce przenoszenia (rys.1) wida� spadek, rozpoczynaj�cy 
si� powy�ej 20 kHz, ale punkty -3 dB le�� oczywi�cie znacznie wy�ej – przy 
90 kHz dla obci��enia 8 � i przy 68 kHz dla 4 �. 

Spektrum harmonicznych (rys. 2) jest w zasadzie czyste, �adna ze szpi-
lek nie przekracza poziomu -90 dB – to bardzo dobry wynik. 

Rys. 3. wskazuje, �e THD+N poni�ej 0,1 % s� dost�pne dla mocy wyj-
�ciowej przekraczaj�cej 1,3 W przy 8 � i 2,6 W przy 4 �.

LAB

Mimo wysokiej sprawno�ci oryginalnych ko�cówek mocy w klasie G, Arcam 
zaprojektowa� zasilacz liniowy z du�ym transformatorem toroidalnym.

Ch�odzenie jest aktywne – z dwoma wentylatorami.

Cyfrowe sterowanie obs�uguje scalon� drabink� 
rezystorow�, która zaj��a miejsce klasycznego 
potencjometru.

http://www.audio.com.pl
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ODS�UCH 
W tej kategorii cenowej i gabarytowej A39 wyró�nia si� d�wi�-

kiem powa�nym, masywnym, a przy tym dynamicznym. Podobnie 
graj� znacznie mocniejsze ko	cówki mocy. Swoboda i skala 
d�wi�ku s� momentami przejmuj�ce, pozwalaj� nada� muzyce 
specjaln� naturalno��, chocia� czasami mo�e si� wydawa�, jakby 
A39 obni�a� tonacj� – to oczywi�cie bardzo umowne skojarze-
nie, chodzi tylko (i a�) o szczególne dowarto�ciowanie niskich 
rejestrów. Si�a basu, ale i „niskiego �rodka” gwarantuj� w�tym 
przypadku nie tylko solidny fundament, ale te� odpowiedni� 
p�ynno��, nie prowadz� do twardo�ci i eksponowania uderze	; 
lekkie zaokr�glenie jest pochodn� odej�cia od precyzyjnego 
rysowania konturów. A39 nie mo�e by� w tej dziedzinie traktowa-
ny jako wzorzec, lecz wielk� zalet� basu A39 jest po��czenie co 
najmniej poprawnej kontroli, si�y i rozci�gni�cia – takiego basu 
po prostu s�ucha si� z przyjemno�ci� i nadaje on soczysto�� 
ca�emu brzmieniu, a nie tylko niskim rejestrom. Bardzo �adnie, 
„organicznie” wymodelowany jest te� �rodek pasma, pokazuj�cy 
dobre zró�nicowanie g�ównie w tym, co wi��e si� z sam� muzyk�, 
z barw�, artykulacj� g�osów, nie absorbuj�c nas nadmiernie trze-
ciorz�dnymi detalami. Plastyczny, lekko wysuni�ty do przodu, ale 
nigdy nie natarczywy, ma w sobie g��bi� pochodz�c� z dobrze 
rozbudowanego basu. Wszystko, co wa�ne, pojawia si� na wyci�-
gni�cie r�ki, jednak nie atakuje nas bezpardonowo i nie wysila 
si� na wyci�ganie elementów, których by�my ju� nie znali. 

Taki pro
 l ma swoj� si�� i swój urok. Wi�ksza aktywno�� góry 
pasma na pewno zmienia�aby obraz, który nie by�by ju� tak skon-
centrowany na dole pasma – na pewno to proporcje s� odpowie-
dzialne za uzyskany efekt, a nie jakie� nadzwyczajne predyspo-
zycje niskich cz�stotliwo�ci. Je�eli wi�c skupimy si� na samych 
wysokich tonach, dostrze�emy ich pow�ci�gliwo�� i umiarkowany 
blask. Blachy s� delikatne i przyciemnione, obiektywnie nie jest 
to najwy�sza rezolucja, ale dodatkowa korzy�� mo�e polega� na 
uspokojeniu zbyt jasno graj�cych kolumn, wyg�adzeniu niektórych 
nagra	. Jednak trzeba przede wszystkim lubi� taki klimat, bo A39 
to na pewno wzmacniacz z w�asnym charakterem, który b�dzie 
s�ycha� w ka�dej sytuacji.

A39
CENA: 7400 ZŁ

DYSTRYBUTOR: AUDIO CENTER
www.audiocenter.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR: AUDIAUDIO CEO CENTERNTER

di t l

WYKONANIE
Całkowicie nowa konstrukcja wzmacniacza z autorski-
mi modułami końcówek w hybrydowej klasie G, ale od 
strony mechanicznej wciąż ten sam, bardzo porządny 
Arcam.

FUNKCJONALNOŚĆ
Nowoczesne, cyfrowe sterowanie, czytelny wyświe-
tlacz, mnóstwo wejść i wyjść, lecz tylko dla sygnałów 
analogowych. Przedwzmacniacz gramofonowy (MM). 
Wyjście słuchawkowe. 

PARAMETRY
Wysoka moc wyjściowa (2 x 127/8 �, 2 x 198 W/4 �), 
niski poziom zniekształceń i, niestety, wysoki szumów 
(S/N = 75 dB).

BRZMIENIE
Gęste, mięsiste, a więc swobodne i nasycone na 
dole, z obfitym basem, ale i mocnym środkiem; góra 
utemperowana, „minimalistyczna”. 

Eksperci
dobrego

brzmienia

Bydgoszcz: Katowice:

Kielce: Kraków: 

Lublin:  

 

Sopot:  

Szczecin: Warszawa:  

Warszawa:  

www.tophifi.pl

http://www.audiocenter.pl
http://www.tophifi.pl
http://www.audio.com.pl
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Exposure 3010S2

W zesz�ym roku 
 rma Exposure obchodzi�a swoje czterdziestolecie. Oby�o si� bez hucznego �wi�towa-
nia i nowych urz�dze	 z jubileuszowym lukrem pod has�ami SE lub LE, w ka�dym razie my nic o tym 
nie wiemy, nie dostali�my �adnego zaproszenia ani propozycji specjalnych testów i prezentacji. Mimo 
�e brytyjska marka dawno temu zosta�a kupiona przez Azjatów, nowy w�a�ciciel dba o wra�enie, �e 
pozostaje ona zakorzeniona na Wyspach, w dawnej tradycji, która wci�� ma wielu wielbicieli. Dlatego 
wspó�czesne urz�dzenia Exposure wygl�daj� i dzia�aj�, jakby czas si� zatrzyma�. Jak w z�otych – 
dla ca�ego przemys�u hi-
  – latach 80. 

U
rz�dzenia Exposure od do�� 
dawna u nas nie go�ci�y, wi�c ten 
test by�by okazj�, aby wspomnie� 
o zmianach w ofercie... gdyby tylko 

takie nast�pi�y. Nie ma jednak o czym pisa�, 
trzymamy si� znanego ju� katalogu. Oprócz 
testowanego przez nas, referencyjnego 
zestawu MCX, s� trzy linie: 1010, 2010 oraz 
3010. Ta ostatnia w udoskonalonej generacji 
S2. Ka�da bazuje na wzmacniaczu zinte-
growanym oraz odtwarzaczu CD. To duet 
obowi�zkowy, który jest uzupe�niany kilkoma 
dodatkowymi urz�dzeniami – ale tylko w se-
riach 2010 i 3010. Najwi�ksz� ró�norodno�� 
mamy w tej ostatniej, gdzie s� jeszcze ko	-
cówki mocy – monofoniczna i stereofoniczna 
– oraz dwa przedwzmacniacze – liniowy oraz 
gramofonowy.

Gdzie s� przetworniki DAC i odtwarzacze 
sieciowe? Jeden DAC znajdziemy w serii 
2010, ale najlepsza (z�podstawowej oferty) 
seria 3010 „nie k�ania si�” zewn�trznym 
sygna�om cyfrowym. Exposure to najbardziej 
konserwatywna opcja, która na pewno nie 
zadowoli wszystkich, ale pewnie ma te� 
zwolenników broni�cych si� przed plikami 
i strumieniami, zw�aszcza tych, dla których 
wa�ny te� b�dzie napis na tylnej �ciance: 
„Made in England”. 

Do typowej „skrzynki” do�o�o-
no gruby, metalowy front (44 cm 
szeroko�ci), powierzchnia jest 
szczotkowana i – w zale�no�ci od 
wersji – mo�e mie� kolor czarny 
lub srebrny. Jedynym dodatkowym 
akcentem jest w�skie wyfrezowanie 
w dolnej cz��ci.

Z przodu nie dzieje si� nic emo-
cjonuj�cego: �adnych wy�wietlaczy, 

po prostu dwa pokr�t�a o tej samej �rednicy, 
przesuni�te do prawego boku. Regulacja 
wzmocnienia ma klasyczne punkty oporowe, 
wi�c mo�na przypuszcza�, �e kryje si� za ni� 
analogowy uk�ad z�potencjometrem. Prze-
��cznik �róde� pracuje skokowo. Z przodu 
jest jeszcze sensor podczerwieni – jest zatem 
zdalne sterowanie. 

Tylny panel 3010S2 to ci�g dalszy klasycz-
nego sposobu projektowania wzmacniaczy. 
Gniazda RCA zakr�cane na dodatkowej 
p�ycie mocuj�cej robi� �wietne wra�enie: 
s� poz�acane, umo�liwiaj� du�� swobod� 
w pod��czaniu kabli. Exposure ma a� pi�� 
wej�� liniowych, jedno z nich mo�e pe�ni� 
rol� wej�cia gramofonowego, pod warun-
kiem, �e dokupimy i zainstalujemy wewn�trz 
dodatkowy modu� przedwzmacniacza z�ko-
rekcj� RIAA. Dost�pne s� wersje zarówno dla 
wk�adek MM, jak i MC.

Wzmacniacz ma równie� dodatkow� p�tl� 
dla analogowego rejestratora oraz a� dwa 
komplety wyj�� niskopoziomowych z�regulacj� 

poziomu. Nie tylko Exposure, ale raczej 
ca�y nurt brytyjskiego hi-
 , od zawsze 
uwzgl�dnia� mo�liwo�� przeprowa-
dzenia przez u�ytkownika upgrade-
’ów; czy to w�obr�bie urz�dzenia, 
czy ca�ego systemu. W serii 3010 s� 
przecie� zarówno stereofoniczne, jak 
i monofoniczne ko	cówki mocy, wi�c 
wyj�cia integry zagospodarujemy na 
ró�ne sposoby, tworz�c bi-amping 
albo nawet tri-amping.

Do bi-wiringu mog� si� z kolei przyda� 
dwie pary wyj�� g�o�nikowych. Gniazda 
s� do�� nietypowe, podobnie jak w niektó-
rych innych urz�dzeniach z Wysp – cho�by 
w�Naimach – akceptuj� wy��cznie wtyki 
bananowe. 

Funkcje wzmacniacza powierzono 
dolnej cz��ci pilota; górna pozwala na 
sterowanie urz�dzeniem �ród�owym.

Dwa podstawowe manipulatory – prawdziwemu 
audio
 lowi wystarcz�. 

Regulacja g�o�no�ci w klasycznym wydaniu – 
„niebieski” potencjometr Alps.

http://www.audio.com.pl
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Wewn�trz te� widzimy uk�ad pi�kny 
w swojej prostocie, oddany idei solidne-
go wzmacniacza. Napi�cie zasilaj�ce 
dostarcza pojedynczy, du�y transformator 
toroidalny, przeniesiony na lew� stron� i�od-
dzielony od ca�ej reszty uk�adu wysokim, 
pot��nym radiatorem. Ca�o�� obwodów 
audio ulokowano na jednej p�ytce drukowa-
nej, instaluj�c tam tak�e elementy zasilacza 
– prostownik i kondensatory 
 ltruj�ce.

Okaza�e gniazda wej�ciowe RCA nie 
s� przeznaczone do wlutowania w�p�ytk�, 
dlatego pos�u�ono si� tutaj krótkimi odcin-
kami przewodów. Jednak niemal od razu 
sygna�y tra
 aj� do przeka�ników, z�któ-
rych wykonano selektor wej��. Obrotowy 
prze��cznik na przedniej �ciance jest tylko 
elementem wyzwalaj�cym, wspó�pracuje 
z�obwodami zdalnego sterowania. W po-
bli�u wej�� pozostawiono miejsce (i zwory) 
dla opcjonalnej p�ytki przedwzmacniacza 
gramofonowego.

Sygna� z wej�� tra
 a w�a�ciwie od razu 
do regulatora wzmocnienia. Tu tak�e nie 
ma niespodzianek, wybrano doskonale 
znany, analogowy potencjometr – „niebie-
ski” Alps. Same ko	cówki mocy to uk�ad, 
który ma a� cztery tranzystory bipolarne 
w�ka�dym kanale. Sekcj� mocy wlutowano 
do mniejszej p�ytki umieszczonej pod g�ów-
nym drukiem.

Tak� liczb� wej�� analogowych trudno b�dzie dzisiaj „obsadzi�”, 
ale w Exposure obowi�zuj� dawne wzory. 

Zintegrowane z tyln� �ciank� terminale 
g�o�nikowe akceptuj� wy��cznie wtyki 
bananowe.

A� dwa wyj�cia z przedwzmacniacza 
zach�caj� do rozbudowy systemu. Producent 

ma w zanadrzu zarówno dwu- jak i jednokana�o-
we ko�cówki mocy.

mailto:handlowy2@mip.biz.pl
http://mip.bz/
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Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium Exposure 3010S2

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 142 139
 4 237 223
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  0,29
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  80
Dy na mi ka [dB]  101
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 96

Exposure imponuje moc� wyj�ciow�, mimo �e nie jest to wcale wzmac-
niacz impulsowy. Moc przy 8 � wynosi 142 W, a przy 4 � wzrasta do 237�W. 
W trybie dwukana�owym 3010S2 mo�e pochwali� si� odpowiednio 2 x 139�W 
i 2 x 223 W. Czu�o�� jest tylko minimalnie ni�sza wzgl�dem standardu, 
wynosz�c 0,29 V.

S/N wynosi przeci�tne 80 dB, a dynamika 101 dB.
Na charakterystyce przenoszenia (rys.1) wida� spadki na skrajach 

mierzonego pasma, przy 10 Hz odchy�ka wynosi tylko -1 dB, ale na wysokich 
tonach -3 dB pojawia si� ju� przy 40 kHz – nie da si� ukry�, �e to zaskakuj�-
co wcze�nie jak na klasyczn� konstrukcj� w klasie AB (spodziewamy si� tego 
po wzmacniaczach lampowych albo w klasie D). Pozytywna jest natomiast 
idealna zbie�no�� wykresów dla obydwu uwzgl�dnionych w pomiarach 
obci��e	.

Wprawdzie na rys. 2. wida� udzia� harmonicznych parzystych, ale najsil-
niejsza druga przypada na -84 dB, czwarta, szósta i ósma le�� o 1 dB przed 
granic� -90 dB, a kolejne ju� wyra�nie ni�ej. Nieparzyste s� jeszcze s�absze, 
a wi�c jest si� z czego cieszy�, chocia� tak korzystny rozk�ad zniekszta�ce	 
(przewaga parzystych) te� jest niespodziank� we wzmacniaczu tranzystoro-
wym – tym razem pozytywn�. 

3010S2 mo�na pochwali� za szeroki zakres mocy wyj�ciowej przy 
zniekszta�ceniach THD+N poni�ej 0,1 % (rys. 3) – taki rezultat uzyskamy 
poruszaj�c si� w obszarze 0,6–119 W dla 8 � oraz 1,4–202 W dla 4 �

LAB

W dobrym wzmacniaczu zawsze b�d� wa�ne solidne zasilanie i ko�cówki mocy.

W ka�dym kanale pracuj� dwie pary tranzystorów 
wyj�ciowych – 3010S2 ma najwy�sz� moc w tym 
te�cie.

Za gniazdami wej�ciowymi sygna�y s� kluczowane 
w przeka�nikach. Obok gniazda dla opcjonalnego 
modu�u przedwzmacniacza phono.

http://www.audio.com.pl
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ODS�UCH 
Exposure gra bardzo �ywo. To mo�e wydawa� si� w jego 

brzmieniu nawet najwa�niejsze i najcenniejsze, bo pod tym 
wzgl�dem trudno b�dzie go prze�cign��. Na szcz��cie, nie stawia 
sprawy na jedn� kart�, nie po�wi�ca wszystkiego dla zrobienia 
„efektu”. Tak naturalny i soczysty d�wi�k nie bierze si� przecie� 
z niczego czy sam z siebie – konstruktor nie ma do dyspozycji 
prostego narz�dzia, którym móg�by uruchomi� �ywo�� brzmienia. 
Musi je wspiera� szereg elementarnych cech, sk�adaj�cych si� na 
takie wra�enie. Na pewno nie chodzi tutaj o prymitywne wyekspo-
nowanie np. górnego �rodka, co ma krótkie nogi i wkrótce dekon-
spiruje si�, m�cz�c nas krzykliwo�ci�. Nie chc� przy tym nazywa� 
Exposure wzmacniaczem neutralnym, ale na pewno mo�na uzna� 
jego dobre zrównowa�enie i uporz�dkowanie, a jeszcze wa�niej-
sza jest umiej�tno�� pokazania pewnych barw i faktur, które inne 
wzmacniacze gubi�, u�redniaj� i wyg�adzaj�. W�a�nie tutaj mo�e 
bi� �ród�o owej specjalnej �ywo�ci, poniewa� przybli�a nam te 
elementy brzmienia, których oczekujemy, albo przyjmujemy za 
dobr� monet�, odczytuj�c ich prawdziwo��, a nie s� one z takim 
zaanga�owaniem oddane przez inne wzmacniacze. Jest w tym 
wi�c dawka metaliczno�ci, której brak lub s�abo�� w�innych urz�-
dzeniach jest z jednej strony cz�sto pochwalamy, gwoli uzyskania 
brzmienia „naturalnego inaczej”, a z drugiej – jest ona przecie� 
niemal niezb�dnym sk�adnikiem brzmienia „naturalnego natural-
nie”. Exposure lubi te� szarpn��, zachrypie�, je�eli tylko znajdzie 
ku temu (nagran�) okazj�. Faluj�cego, spokojnego, przewidywal-
nego klimatu trzeba szuka� gdzie indziej, lecz w tym miejscu na-
le�y szybko wyja�ni�, �e brzmienie tego wzmacniacza wcale nie 
jest rozja�nione i wyostrzone wysokimi tonami. Exposure pod��a 
za muzyk�, za nagraniem, reaguje szybko, przez co odbieramy 
du�e zró�nicowanie, a nie jednostajne ubarwianie wedle jakiego� 
sta�ego schematu. Schematem jest tutaj brak schematu. Na pew-
no pomaga temu znakomita dynamika, lecz jej dzia�anie nie jest 
mechaniczne. W ko	cu wprowadza to pewn� niejednoznaczno��, 
której nie potra
 � wyja�ni� – czasami Exposure gra �agodniej ni� 
inne wzmacniacze, mniej zaciekle, mniej nerwowo, za to g��ciej 
i�cieplej, ale nigdy nie jest to uspokojenie. Z muzyki zawsze ema-
nuje du�o energii i emocji.

3010S2
CENA: 7300 ZŁ

DYSTRYBUTOR: TRIMEX
www.trimex.com.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR: TRIMTRIMEXEX

t i l

WYKONANIE
Sentymentalna siermiężność i solidność konstrukcji 
mechanicznej wprost z lat 80., wewnątrz to, czym 
porządny wzmacniacz analogowy stać powinien – 
potężny zasilacz i końcówki mocy.

FUNKCJONALNOŚĆ
Zdalne sterowanie, opcjonalny moduł gramofonowy 
i dużo wejść liniowych, ale brak wyjścia słuchawko-
wego.
 
PARAMETRY
Bardzo wysoka moc wyjściowa (2 x 139 W/8 �; 
2 x 223 W/4 �), umiarkowane zniekształcenia z przewa-
gą korzystnych parzystych, ograniczone pasmo.

BRZMIENIE
Żywe, wyraziste, energetyczne, mimo że nie demon-
struje pełnej przejrzystości, to uwalnia bardzo dużo 
informacji, ale przede wszystkim emocji. 

ATH-MSR7

Model ATH-MSR7 urzeczywistnia ponad 40-letnie 

-

http://www.trimex.com.pl
http://www.audio.com.pl
http://www.tophifi.pl/
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Hegel H80

Skandynawski Hegel jest przyk�adem do�� m�odej 
 rmy, która wesz�a w �wiat audio w dobrym mo-
mencie, rozwijaj�c si� na bazie s�abn�cego zainteresowania rynkiem wielokana�owym, a rosn�cego 
– muzyk� s�uchan� z plików. Hegel kieruje swoj� uwag� g�ównie w stron� wzmacniaczy w przeró�nych 
kon
 guracjach oraz �róde� cyfrowych. Firma zauwa�a, �e format CD jeszcze nie umar�, wi�c proponuje 
dwa odtwarzacze, ale a� sze�� przetworników DAC. Nie s� one jedynym sposobem na to, by wyci�gn�� 
sygna� z nowoczesnych �róde�, bowiem cyfrowe wej�cia i uk�ady C/A sta�y si� cz��ci� wzmacniaczy 
zintegrowanych, w tym najta	szego w ofercie tej 
 rmy H80. 

W
zmacniacz H80 prezentuje si� 
ascetycznie, mo�e nawet po-
nuro, lecz to na pewno ucieszy 
wielu audio
 lów (i nie tylko) 

– minimalizm, byle przygotowany smacznie 
(a to nie�atwe), do tego zrealizowany przy 
u�yciu dobrych materia�ów, z odpowiedni� 
dok�adno�ci� wykonania, znajdzie zaintere-
sowanie wielu ludzi o wyrobionych gustach. 
W ko	cu wzmacniacz za 7000 z� i tak nie 
b�dzie produktem masowym... H80, dost�pny 
w czarnej wersji, nawi�zuje zarówno do 
skandynawskiej prostoty, jak i wzorców hi-
  
w ogóle. Nisk� obudow� o standardowej sze-
roko�ci wyko	czono lakierem proszkowym. 
Za dwoma pokr�t�ami kryj� si� uk�ady mikro-
procesorowe, zarówno ga�ka odpowiadaj�ca 
za wzmocnienie, jak i selektor �róde�. S� tak 
naprawd� „tylko” czujnikami po�o�enia, prze-
sy�aj�cymi informacje dalej. H80 wygl�da�by 
jak niektóre skrajnie minimalistyczne wzmac-
niacze sprzed dwudziestu lat, gdyby jego zu-
pe�nie innej metryki nie zdradza� wy�wietlacz 
umieszczony pomi�dzy pokr�t�ami. To prosta 
matryca, ale dobrze spisuje si� w roli, jak� 
jej powierzono – prezentuje wybrane wej�cie 
oraz ustalony poziom wzmocnienia, których 
nie odczytamy w inny sposób. Wy�wietlacz 
ma niebiesk�, do�� przyjemn� barw� i jest 
czytelny nawet z du�ej odleg�o�ci.

Front H80 wygi�to do przodu 
w��rodkowej cz��ci, górna p�yta jest 
wykonana z grubej blachy i�naszpi-
kowana otworami wentylacyjnymi. 
Chocia� Hegel �wietnie czuje si� 
w�technice cyfrowej, nie skusi� si� 
na zastosowanie „cyfrowej” techniki 

ampli
 kacji (impulsowej, klasa D, st�d 
wcze�niej cudzys�ów) i�w�tej sekcji urz�-
dzenia pozosta� przy tradycyjnym uk�adzie 
analogowym oraz skupi� si� na jak najlep-
szej jego realizacji (czego doskona�e efekty 
zobaczymy w pomiarach laboratorium). St�d 
jednak spora emisja ciep�a i�konieczno�� 
jego odprowadzania. Mog� na to tak�e 
wskazywa� bardzo wysokie nó�ki (s� tylko 
trzy – dwie z przodu i jedna z ty�u, lecz to ju� 
przecie� niemal skandynawska tradycja), ale 
w trakcie testu urz�dzenie nie nagrzewa�o 
si� w wyj�tkowy sposób.  

Wreszcie tylna �cianka H80 sygnalizuje 
bardzo wyra�nie, �e jeste�my w epoce �róde� 
cyfrowych. Panel wej�� analogowych jest 
skromny i obejmuje zaledwie dwa wej�cia 
liniowe RCA i jedno XLR (cho� nie jest to 
wzmacniacz zbalansowany, sygna� za 
wej�ciem b�dzie konwertowany na posta� 
single-ended). Analogowa strefa zajmuje 
zaledwie skrawek miejsca z lewej strony, 
a�z�drugiej – znajduje si� znacznie bardziej 
imponuj�cy panel cyfrowy. Do�wyboru mamy 

dwa wej�cia wspó�osiowe (przyjmu-
j� sygna�y 24�bity/192 kHz), dwa 
optyczne (dane 24 bity/96 kHz) oraz 
najbardziej wyczekiwane wej�cie 
USB; ma oczywi�cie formu�� „type-B”, 

kwadratowa wtyczka umo�liwi pod��czenie 
komputera, który wejdzie w rol� odtwarzacza. 
USB gwarantuje prac� w trybie asynchronicz-
nym (24/192). W�centrum umieszczono tylko 
jedn� par� terminali wyj�ciowych w standar-
dowym wydaniu, z plastikowymi nakr�tkami.

Pilot to tak zwana „kredytówka” – ani 
�adna, ani wygodna, ale ostatnio coraz 
cz��ciej spotykana.

Niebiesk� barw� wy�wietlacza znamy cho�by 
z	przetworników Hegla, matryca ma przede wszyst-
kim informowa� o wybranym �ródle oraz ustalanej 
mikroprocesorowo warto�ci wzmocnienia.

Granie na trzech nó�kach – 
Skandynawowie tak lubi�. 

http://www.audio.com.pl
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We wn�trzu po��czono dwa �wiaty. Najwi�-
cej miejsca zajmuje wzmacniacz analogowy 
z�zasilaniem opartym na du�ym transformato-
rze toroidalnym. Wi�kszo�� uk�adów umiesz-
czono na jednej p�ytce; producent zastosowa� 
bardzo dobry obwód prze��czania wej�� ana-
logowych, bazuj�cy na kilku hermetycznych 
przeka�nikach. Obok nich wlutowano cztery 
kondensatory 
 ltruj�ce (element zasilania) 
i mostki prostownicze. Dla ko	cówek mocy 
przewidziano miejsce w pobli�u przedniej 
�cianki. W ka�dym kanale pracuje jedna para 
tranzystorów wyj�ciowych marki Toshiba. 
Topologi� uk�adu producent okre�li� 
 rmowym 
mianem SoundEngine – ta „tajemnicza” tech-
nika ma si� przyczyni� do obni�enia poziomu 
zniekszta�ce	 nieliniowych oraz zwi�kszenia 
warto�ci wspó�czynnika t�umienia. Pomiary 
wskazuj�, �e starania producenta przynios�y 
wymierne efekty.

Z prawej strony, tu� za transformatorem 
zasilaj�cym, wygospodarowano miejsce 
dla do�� du�ej p�ytki cyfrowej. To kompletna 
sekcja konwertera DAC, który wysy�a „gotowy” 
sygna� analogowy do wewn�trznego wej�cia 
single-ended na g�ównej p�ytce. Hegel wyko-
rzystuje uk�ad wej�ciowy marki AKM, dostoso-
wuj�cy parametry z ka�dego z wej��, b�d�cy 
tak�e upsamplerem do formatu 24/192. Tak� 
rozdzielczo�ci� mo�e si� bowiem pochwali� 
g�ówny przetwornik Burr Brown PCM1754.

Z ty�u wida� wyra�ny podzia� na dwie strefy –  
wej�� analogowych i cyfrowych. W centrum skromnie –  pojedyncze zaciski g�o�nikowe.

Hegel ma a� pi�� wej�� cyfrowych –  wi�cej ni� 
w stre
 e analogowej.

Obok RCA s� te� gniazda XLR, cho� sam uk�ad 
wzmacniacza nie jest zbalansowany.

http://audiosystem.com.pl/


HI-FI Wzmacniacze zintegrowane ok. 7000 z�

TEST

42 maj 2015 www.audio.com.pl

Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium Hegel H80

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 85 80
 4 149 138
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  0,69
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  89
Dy na mi ka [dB]  108
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 92

75 plus 75 W (przy 8 �) – tyle obiecuje 
 rma Hegel. Uda�o mi si� uzy-
ska� nawet nieco wi�cej, 2 x 80 W przy 8 �, a ka�da z ko	cówek niezale�-
nie dysponuje moc� 85 W. Z obci��eniem 4 � radzi sobie bez problemu 
– 149 W przy jednym kanale wysterowanym oraz 2 x 138 W przy dwóch.  

Czu�o�� nie jest zbli�ona do standardu (200 mV), wynosi znacznie 
mniej, bo 0,69 V, wskazania na wy�wietlaczu b�d� wi�c oscylowa�y bli�ej 
maksymalnych warto�ci, do czego trzeba si� po prostu przyzwyczai�.

Hegla mo�na pochwali� za bardzo niski poziom szumów; S/N wynosi 
a� 89 dB (to zdecydowanie najlepszy rezultat w tej grupie i jeden z najlep-
szych w�ród wzmacniaczy zintegrowanych w ogóle), dzi�ki czemu dynami-
ka wspina si� na pu�ap 108 dB – co jest te� rekordem testu. 

Znakomicie prezentuje si� pasmo przenoszenia (rys.1) ze spadkiem 
-0,5�dB przy 10 Hz i �wietn� kondycj� w zakresie wysokich tonów – przy 
100�Hz spadek dla 8 � wynosi -0,5 dB, a dla 4 � – -1 dB.

Trudno te� narzeka� na spektrum zniekszta�ce	 (rys. 2), �adna z har-
monicznych nie przekracza bezpiecznej granicy -90 dB. Najsilniejsza jest 
trzecia przy -91 dB, o jeden decybel ni�ej le�y druga.

Wykres z rys. 3. jest kropk� nad „i” znakomitej dyspozycji wzmacniacza, 
w ca�ym zakresie mocy wyj�ciowej (nie licz�c obszaru przesterowania) 
THD+N utrzymuje si� poni�ej 0,1 %, a graj�c z moc� co najmniej 3 W dla 
8�� i 6 W dla 4 �, mo�na zej�� poni�ej 0,01 %. �wietnie! 

LAB

Konstrukcja wn�trza wi��e si� oczywi�cie z rozmieszczeniem gniazd na tylnym panelu; 
ca�� cz��� cyfrow� „dostawiono”.

Konwersja sygna�ów PCM przebiega w przetworni-
ku Burr-Brown o parametrach 24/192.

Para popularnych tranzystorów Toshiba przy dobrej 
kon
 guracji potra
  zdzia�a� cuda...

http://www.audio.com.pl


43maj 2015www.audio.com.pl

R 
  E

   
K 

  L
   

A 
  M

   
A 

 

ODS�UCH 
Natra
 �em, chyba na stronie internetowej polskiego dystrybu-

tora, na prezentacj� urz�dze	 Hegla, w której t�em by�y fotogra
 e 
skandynawskiego krajobrazu, klify z�amane z b��kitnym niebem 
i zimn� morsk� bryz�. To geogra
 czne nawi�zanie, celowo lub 
przypadkiem, znakomicie oddaje krajobraz d�wi�ku H80 – cho-
cia� mo�e tak bardzo si� tym zasugerowa�em... 

Hegel gra w sposób niezwykle bezpo�redni, �wie�y, konturowy 
i precyzyjny. Dociera do d�wi�ku, do ca�ej jego struktury oraz 
kontekstu szybko i sprawnie, nie dodaj�c ani �adnej mgie�ki, ani 
�adnych oparów, nie m�cz�c te� jaskrawymi barwami i w ogóle 
nie pozostawiaj�c w�tpliwo�ci, �e s�yszymy w�a�nie to, co powin-
ni�my us�ysze� – o ile przede wszystkim chcemy us�ysze� to, co 
zosta�o nagrane, a nie jak�� kreacj�, która b�dzie pasowa�a do 
naszych mniej czy bardziej trafnych wyobra�e	 o dobrym d�wi�-
ku. Hegel nie stosuje �adnych wybiegów, nie jest ani z�o�liwy, ani 
poprawny politycznie – prezentuje wszystko szczerze, jednoznacz-
nie, w porównaniu z konkurentami z pewn� zaci�to�ci�, z�ch�odn� 
obiektywno�ci�, chocia� bez zimnego okrucie	stwa... Gra zupe�-
nie inaczej ni� Musical Fidelity czy Arcam, bli�ej mu do Exposure, 
lecz nie nale�y ich ze sob� myli� – ekspresja i dynamika w�norwe-
skim wydaniu nie ma wysokiej g�sto�ci i temperatury, w�zamian 
korzysta z przejrzysto�ci i detaliczno�ci. Nagrania najbardziej 
wymagaj�ce od strony dynamicznej nie b�d� oddane z�tak� 
swobod� i precyzj�, jak z absolutnie najlepszych wzmacniaczy, 
jednak i tak dostaniemy bardzo wiele, je�eli zale�y nam na takim 
w�a�nie sposobie gry – szybkim, czystym, bez kompresji a� do 
bardzo wysokich poziomów g�o�no�ci. Nie wypada wskazywa� na 
muzyczne predyspozycje H80 – wszystko, co oferuje, przyda si� 
zarówno w muzyce rockowej, jak i w klasyce, zw�aszcza gdy po-
trzebujemy dobrego obrazowania bogatych aran�acji, wielowar-
stwowych nagra	, ale nie tylko – nawet prosta sekcja rytmiczna 
gra z Hegla bardziej wyrazi�cie, równie� tutaj kontrola i zwinno�� 
bardzo si� przyda. Trudno nie zauwa�y�, �e H80 docenia dobre 
�ród�a i dobre nagrania. Pozwalaj� one pokaza� si� wzmacnia-
czowi z najlepszej strony. Hegel chyba najwi�cej zyskuje (b�d� 
najwi�cej traci) w zale�no�ci od jako�ci dostarczonego materia�u. 
Mistrz neutralno�ci i dok�adno�ci tego testu. 

H80
CENA: 6800 ZŁ

DYSTRYBUTOR: MOJE AUDIO
www.hegelpolska.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR:MOJEMOJE AUDAUDIOIO

h l l k l

WYKONANIE
Surowy i minimalistyczny, skądinąd firmowy, poniekąd 
enigmatyczny styl. Wewnątrz nowoczesne układy 
w sekcji cyfrowej i tradycyjna, ale oparta na świetnych 
wzorcach, analogowa końcówka mocy.

FUNKCJONALNOŚĆ
Połączenie klasycznej integry z kompleksowo 
wyposażonym przetwornikiem C/A. Brak wyjścia 
słuchawkowego
 
PARAMETRY
Wysoka moc (2 x 80 W/8 �, 2 x 138 W/4 �), inne ważne 
parametry o doskonałych wartościach – prymus.  

BRZMIENIE
Dynamiczne, przejrzyste, precyzyjne – świeże i czyste 
jak powietrze w norweskich fiordach. 

http://www.hegelpolska.pl
http://www.audio.com.pl
http://polpak.com.pl/
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Musical Fidelity M3Si

Firm� Musical Fidelity od ponad trzydziestu lat prowadzi A. Michaelson – konstruktor, ale i muzyk, ma-
j�cy na swoim koncie wiele bardzo ró�nych urz�dze	 i pomys�ów. S�aw� i popularno�� zyska� jednak 
za spraw� wzmacniaczy. W po�owie zesz�ego roku odnowiono trzy najlepsze integry – NuVista 800, M6Si 
oraz M3Si – i ten ostatni model w�a�nie testujemy. Jest to najta	szy z „pe�nowymiarowych” wzmacniaczy 
zintegrowanych producenta. 

J
e�li kto� lubi by� dopieszczony nie tylko 
samym produktem, ale i jego opako-
waniem i ca�� otoczk�, to poczuje si� 
szczególnie dobrze w towarzystwie 

nowiutkiego M3Si. Wzmacniacz zapakowano 
w mi�ciutki, welurowy woreczek, w�ród ak-
cesoriów znajdziemy przyzwoicie wydruko-
wan� instrukcj�, �ciereczk� do czyszczenia, 
bia�e r�kawiczki i kopert� z krótkim listem 
od „mistrza” Michaelsona. Ogromne pud�o 
sugeruje, �e wzmacniacz jest równie okaza�y, 
tymczasem nie jest ci��ki ani wielki, tylko 
w�a�nie grube transportowe ochraniacze 
i�podwójny karton robi� swoje.

Wzmacniacz ma do�� nisk�, ale g��-
bok� obudow�, sprzedawany jest w wersji 
czarnej i�srebrnej (co ciekawe, ta druga jest 
o kilkaset z�otych dro�sza), zawsze z jasnymi 
manipulatorami. Musical Fidelity jest znany 
z oryginalnych projektów wzorniczych, ale 
w�tym przypadku trudno mówi� o jakim� 
szczególnie charakterystycznym stylu; gruby 
front �ci�to w dolnej i górnej cz��ci, 
z przodu zainstalowano jedynie 
niewielkie przyciski do w��czania 
i wy��czania, wyboru �róde� oraz 
du�e pokr�t�o regulacji wzmocnie-
nia. Wyró�nia si� jeszcze „oko” 
czujnika podczerwieni – jest wi�c 
zdalne sterowanie. 

Wzmacniacz ma cztery wej�cia 
liniowe, jedno z nich mo�na przy-
stosowa� do pracy w systemie wie-
lokana�owym, wykorzystuj�c M3Si 
do zasilania np. kolumn przednich. 
S� równie� niskopoziomowe wyj�cia 
o regulowanym i�sta�ym napi�ciu i, 

odsuni�te od pozosta�ych, wej�cie gramofo-
nowe z korekcj� dla wk�adek MM. Wszystkie 
z��cza RCA s� z�ocone. W�poprzedniej 
generacji (we wzmacniaczu M3i) mo�na 
by�o dostarczy� tylko sygna�y analogowe. 
Nowo�ci� w M3Si jest zintegrowany modu� 
przetwornika C/A, do którego sygna� mo�e 
pop�yn�� przez wej�cie USB (typowe, kwa-
dratowe gniazdo typu-B), wi�c zaplanowano 
pod��czenie M3Si do najwa�niejszego dzisiaj 
�ród�a plików – komputera. Innych wej�� 
cyfrowych nie ma, Musical nie rozwija tego 
tematu tak szeroko jak Hegel. Wzmacniacz 
„nie ma ambicji” stawania si� centrum przyj-
muj�cym sygna�y cyfrowe z ró�nych �róde�. 
To swoisty maria� nowoczesno�ci i wspo-
mnianego minimalizmu. Mo�na to nazwa� 
kompromisem, ale wypada doceni�, �e w�ród 
trzech wzmacniaczy „brytyjskich” z tego testu 
tylko Musical Fidelity otwiera si� na sygna�y 
cyfrowe w jakikolwiek sposób, i to w sposób 
w gruncie rzeczy najlepszy.    

Uk�ad DAC-a zosta� opracowany na 
u�ytek kilku konstrukcji, w tym dro�-
szego M6Si. Port dzia�a w trybie asyn-
chronicznym, akceptuje sygna�y PCM 
o rozdzielczo�ci 24 bitów i maksy-
malnej cz�stotliwo�ci 96 kHz. Musical 
Fidelity nie goni za jak najwy�szymi 
parametrami, ale pliki 192 kHz b�-
dziemy mogli równie� odtwarza� przy 
stosownej kon
 guracji komputera, 
godz�c si� z utrat� cz��ci informa-
cji (sygna� do M3Si pop�ynie jako 
96�kHz). Praktyczn� zalet� wybra-
nego trybu pracy jest brak koniecz-

Sterowanie w starym stylu – ale wygodniejsze 
ni� male�kimi pilotami „kredytowymi”.

no�ci instalacji jakichkolwiek dodatkowych 
sterowników i oprogramowania. Producent 
obiecuje, �e na wszystkich komputerach 
(nawet tych z systemem Windows) wszystko 
zainstaluje si� i zadzia�a automatycznie.

Wyj�cia g�o�nikowe to pojedyncza para 
zacisków przypominaj�cych produkty WBT, 
ale nie ma na nich takich oznacze	, s� za 
to napisy Musical Fidelity i – co najwa�niej-
sze – nie stwierdzi�em �adnych problemów 
zwi�zanych z ich dzia�aniem.

W prostej i znanej ju� od wielu lat formie obudowy 
kryje si� kilka oryginalnych smaczków, jak np. 
umieszczona w wyfrezowaniu tabliczka z symbolem 
modelu.

Nowoczesna trójka – wej�cia dla odtwarzacza, 
gramofonu i komputera.

http://www.audio.com.pl


45maj 2015www.audio.com.pl

R   E   K   L   A   M   A  

P�ytka drukowana w du�ej cz��ci zosta�a 
wykonana w technice monta�u SMD. Zadbano 
o�mo�liwie najkrótsz� �cie�k� sygna�u. Za 
wej�ciami pracuje od razu scalony prze��cznik 
rozdzielaj�cy napi�cia w sekcji przedwzmac-
niacza. Wi�kszo�� elementów wlutowano 
na jedn� p�ytk�, w zasadzie tylko prze��cz-
niki i regulatory przedniej �cianki otrzyma�y 
niezale�ny modu�. Tam te� dojrze� mo�na 
przeci�tnej jako�ci potencjometr, jednak nie ma 
to specjalnego znaczenia, bowiem spe�nia on 
tylko rol� enkodera. Sygna�y steruj�ce przeka-
zywane s� w obszar przedwzmacniacza, tu� za 
selektor wej��, gdzie za regulacj� odpowiada 
precyzyjna drabinka rezystorowa Burr Brown 
PGA23201, któr� Musical Fidelity stosuje 
mi�dzy innymi w dro�szej serii M6. Dla stopni 
wyj�ciowych przygotowano niezale�ne odczepy 
transformatora i w pe�ni niezale�n� dalsz� 
sekcj� zasilaj�c�, z w�asnym prostownikiem 
oraz czterema kondensatorami 
 ltruj�cymi 
(po dwa na kana�). Sygna� audio przesy�any 
jest z okolic wej�� (i regulatora wzmocnienia) 
do ko	cówek mocy przewodami. Do�� du�y 
radiator umieszczono tu� przy prawej �ciance 
obudowy, i tam wzmacniacz nagrzewa si� 
najmocniej. W ka�dym kanale pracuje para 
uk�adów (Darlingtona) Sanken STD03N/P. To 
ponownie jedne z ulubionych komponentów 
producenta, stosowanych (w innych kon
 gura-
cjach) w modelach M6.

W urz�dzeniach Musicala wci�� wyra�nie przewa�aj� 
wej�cia analogowe, jest te� z��cze umo�liwiaj�ce integracj� z systemami A/V.

Wej�cie USB (typ B) na honorowym miejscu – 
chocia� z ograniczeniem do sygna�ów 24 bity/96 

kHz, to w praktyce chyba wystarczy...

Zaciski g�o�nikowe przypominaj� WBT, 
ale nawet je�eli tylko przypominaj�, to na pewno 
 s� wygodne. 

http://www.audiocenter.pl/
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Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium Musical Fidelity M3Si

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 91 89
 4 132 130
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  0,2
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  72
Dy na mi ka [dB]  91
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 43

Moc nowej „trójki” wynosi 91 W przy 8 � w trybie jednokana�owym i�ma-
leje tylko nieznacznie, do 2 x 89 W, przy wysterowaniu obydwu kana�ów 
(a�wi�c nieco wi�cej, ni� obiecuje producent - 85 W). Chocia� Musical Fide-
lity nie wspomina nic o mocy dla 4 �, to nie zabrania pod��czania takich 
kolumn, wi�c wykonali�my odpowiednie pomiary. Przy 4 � moc wzrasta 
o�ok. 50%, M3Si produkuje wtedy 132 W i 2 x 130 W. 

Zadbano o absolutnie wzorcow� czu�o�� – dok�adnie 0,2 V, a wi�c 
tak�e pe�n� uniwersalno�� wspó�pracy z analogowymi �ród�ami liniowymi. 
Trudno jednak by� zadowolonym z odst�pu od szumów, który wynosi tylko 
72 dB. Wydawa�o si�, �e s�abszego wyniku, ni� Arcam A39, nikt ju� nie 
uzyska, a jednak… Exposure te� nie by� w tej dziedzinie mocny, dziwna 
s�abo�� do szumów zapanowa�a w�ród Brytyjczyków. 

Charakterystyka przenoszenia wygl�da zno�nie, cho� nie nadzwyczaj-
nie (rys.1), przy 10 Hz spadek wynosi ok. -0,6 dB, przy 100 kHz wyra�nie 
wi�cej, a -3dB w zakresie wysokich tonów mamy przy 70 kHz.

W spektrum zniekszta�ce	 (rys. 2) wida� wprawdzie drug� i trzeci� 
harmoniczn� powy�ej -90 dB, ale poziom ten zosta� przekroczony tylko 
minimalnie, nie ma wi�c powodów do zmartwienia.  

Szum wp�ywa na do�� wysoki poziom wska�nika THD+N na rys. 3., 
warto�ci poni�ej 0,1 % s� dost�pne w zakresie 2–83 W przy 8 � i 3,5–119 W 
przy 4 �.

LAB

Rozro�ni�ta p�ytka tego nie zapowiada, ale producent zadba� o mo�liwie krótk� �cie�k� sygna�ow�.

Dwa kluczowe, scalone elementy przedwzmacnia-
cza – prze��cznik wej�� i t�umik sygna�u (do regulacji 
wzmocnienia).

Ko�cówki mocy z klasyczn� par� w ka�dym kanale.

http://www.audio.com.pl
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ODS�UCH 
Oprócz Arcama, tak�e Musical Fidelity chce dostarczy� nam 

d�wi�k pe�ny, nasycony, barwny, raczej ciep�y, ale i subtelny. 
No có�, nie ma zaskoczenia, tego przecie� si� spodziewali�my, 
w�zasadzie nie mamy sensacji, chocia� samo brzmienie M3Si 
nudne wcale nie jest – na tym poziomie swoisty klimat ��czy si� 
z�innymi zaletami, które zarówno wzmacniaj� emocje, jak i daj� 
o wiele lepszy wgl�d w nagranie, ni� mia�kie, grzeczne brzmienie 
niektórych tanich wzmacniaczy.   

Obydwa wspomniane wzmacniacze dbaj� o �rednie tony, 
ale szczegó�y realizacji s� wyra�nie inne. O ile A39 ma pi�knie 
wype�nione dolne zakresy, to w M3Si charakterystyka wydaje si� 
równiejsza, bliski i bardziej b�yszcz�cy jest ca�y �rodek, mniej 
wtulony w bas, za to p�ynniej przechodz�cy w wysokie tony. Tona-
cja jest wi�c przesuni�ta bardziej w gór� – w porównaniu z A39 
– chocia� bior�c za wzorzec neutralno��, który dostarcza w tym 
te�cie Hegel, s�ycha�, �e to Musical jest mu bli�szy, za to brzmie-
nie Arcama ci��y w dó� pasma. St�d mo�na uzna�, �e M3Si 
jest bardziej uniwersalny; mimo �e pozostaje skupiony przede 
wszystkim na �rednicy, to skraje pasma pozostaj� wzgl�dem 
siebie w równowadze, a wi�c bas nie jest tak ob
 ty jak z Arcama, 
a wysokie tony maj� wi�cej do powiedzenia. Wokale s� bardzo 
naturalne i niezmanierowane, nie próbuj� by� obecne bardziej, 
ni� to wynika z nagrania, ani nabiera� wi�kszego wolumenu. 
Oddane s� wiernie i elegancko, bez podkre�lania artykulacji, 
ale i bez „przydymiania”. W ten do�� �agodny styl potra
  jednak 
wej�� zarówno mocny atak, jak i wyra
 nowana mikrodynamika – 
M3Si zaskakiwa� mnie pokazywaniem zniuansowanych szcze-
gó�ów tam, gdzie ju� si� tego po nim nie spodziewa�em, dopóki 
nie przyzwyczai�em si� i nie zrozumia�em, �e potra
  on znacznie 
wi�cej, ni� na pierwszy rzut ucha mo�e si� wydawa�. Ma w tym 
swój udzia� oczywi�cie góra pasma – aktywniejsza ni� w Arcamie, 
dok�adniejsza i jednocze�nie delikatniejsza ni� w Exposure, 
i�chocia� nie tak bezkompromisowa, jak w Heglu, to idealna do 
tego, aby wnosi� bardzo du�o, a nie przyci�ga� zbyt cz�sto uwagi 
i nie nara�a� doskona�ej spójno�ci i p�ynno�ci. Wyra
 nowane, 
dopieszczone brzmienie. 

M3Si
CENA: 6700 ZŁ

DYSTRYBUTOR: RAFKO
www.rafko.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR: RAFKRAFKOO

fk l

WYKONANIE
Poważny, dostojny Brytyjczyk, układy analogowe 
wsparte przetwornikiem C/A. 

FUNKCJONALNOŚĆ
Asynchroniczne wejście USB 24 bity/96 kHz, 
przedwzmacniacz gramofonowy MM. Brak wyjścia 
słuchawkowego.
 
PARAMETRY
Pomijając wysoki poziom szumów (S/N = 72 dB), nie-
zły komplet parametrów, z wysoką mocą (2 x 89 W/8 �, 
2 x 130/4 �). 

BRZMIENIE
Plastyczny, starannie wyważony środek pasma, selek-
tywna, ale delikatna góra, bas dokładny i konturowy – 
nie jest to więc brzmienie schematycznie ocieplone.  

http://www.rafko.pl
http://www.audio.com.pl
http://polpak.com.pl/
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Rogue Audio SPHINX 

Gdy dziesi�� lat temu spotka�em si� po raz pierwszy ze sprz�tem tego producenta (integra Cronus), 
lampy mia�y monopol, ale przez dekad�, co nieco si� zmieni�o. Rogue Audio nadal produkuje tylko 
wzmacniacze, nadal s� w nich lampy, jednak ju� nie zawsze w stopniach ko	cowych. Jednocze�nie 
 rma 
odwa�y�a si� na zastosowanie nowoczesnych uk�adów impulsowych, ��cz�c w�a�nie te dwie techniki, a omijaj�c 
najpopularniejsze uk�ady tranzystorowe w klasie AB. W ten sposób zaprojektowano kilka urz�dze	 (zintegrowa-
nych i dzielonych) – lampowe stopnie wej�ciowe po�eniono z ko	cówkami w�klasie D. 

T
rzeba przyzna�, �e taka oryginalna 
kon
 guracja nie jest cz�sto spotyka-
na. Sphinx to najta	sza i jednocze-
�nie jedyna integra Rogue o takiej 

konstrukcji. Mimo niekonwencjonalnej tech-
niki, z�zewn�trz wzmacniacz nie przyci�ga 
szczególnej uwagi, nie krzyczy „jestem inny” 
– wygl�da bardzo klasycznie  i elegancko. 

Wzmacniacz ma jednak do�� nietypowe 
rozmiary, bowiem szeroko�� wynosi ok. 39 cm, 
wi�c Sphinx najlepiej b�dzie si� czu� sam. 
W�zestawie np. z typowym 43-cm odtwarza-
czem b�dzie zauwa�alne „niedopasowanie”, 
ale ze wzgl�du na ch�odz�ce otwory w górnej 
�ciance integry, postawienie go oddzielnie 
wyjdzie wszystkim na dobre. 

Na srebrnym froncie (jest te� dost�pna 
wersja czarna), wykonanym z grubej me-
talowej p�yty, umieszczono trzy identycznie 
wygl�daj�ce pokr�t�a: regulacj� wzmocnienia, 
zrównowa�enia kana�ów oraz selektor wej��. 
Mniej wi�cej po�rodku znajduje si� te� wyj�cie 
s�uchawkowe (6,3 mm), a po lewej stronie 
wykonano otwór ukrywaj�cy czujnik podczer-
wieni. Mo�na z�rozp�du ucieszy� si� zdalnym 
sterowaniem, ale nie jest to wcale oczywiste – 
testowany egzemplarz zosta� dostarczony bez 
pilota wcale nie przez zaniedbanie: w podsta-
wowej wersji zdalnego sterowania jeszcze nie 
ma, mo�emy je dokupi� za ok. 450 z�.

Wzmacniacz ma trzy równorz�dne wej�cia 
liniowe oraz wbudowany przedwzmacniacz 

gramofonowy dla wk�adek MM. Ciekawie 
zaprojektowano taki detal, jak tryb czuwania; 
obwody wyj�cia s�uchawkowego s� niezale�-
ne od wyj�� g�o�nikowych, je�li wy��czymy 
wzmacniacz (przejdziemy w tryb czuwania), 
to w dalszym ci�gu „pod par�” pozostanie 
sekcja przedwzmacniacza oraz wspomniany 
wzmacniacz s�uchawkowy, z których mo�emy 
korzysta�.

Z ty�u, oprócz wy��cznika sieciowego, znaj-
duj� si� cztery pary RCA dla czterech wej��. 
S� równie� niskopoziomowe wyj�cia w dwóch 
kon
 guracjach – ze sta�ym oraz zmiennym po-
ziomem sygna�u. Wyj�cia g�o�nikowe to do�� 
zwyk�e (plastikowe, zakr�cane), pojedyncze 
terminale. Z instrukcji dowiemy si�, �e wzmac-
niacz obs�u�y zarówno 8-, jak i 4-omowe 
kolumny, ale w tym wzgl�dzie znaczenie maj� 
przecie� nie lampy w przedwzmacniaczu, lecz 
ko	cówki mocy w klasie D, zatem nie jest to 
�adn� niespodziank�. 

Sk�d pochodzi ten wynalazek, gdzie go 
wyprodukowano? Wcale nie w Chinach, ani 
w�ogóle na Dalekim Wschodzie, nie w Wlk. 
Brytanii, ani w ogóle w Europie... Producent 
wie, �e ma si� czym pochwali�, informuje 
wi�c o�tym z du�ym zaanga�owaniem: napisy 
„Made in U.S.A.” umieszczono w dwóch 
miejscach tylnego panelu i jeden jest lakiero-
wany, tak jak znaki, drugi do�o�ono w postaci 
dodatkowej naklejki.

Wyj�cie s�uchawkowe dzia�a równie� w trybie 
stand-by – gdy wyj�cia g�o�nikowe s� nieczynne.

W górnej �ciance nie ma typowych szczelin wenty-
lacyjnych, bo ko�cówki mocy przykr�cono do dolnej 
p�yty, natomiast jest „okienko” nad lampami w sekcji 
przedwzmacniacza.

Triody JJ Electronic – zaanga�owani b�d� je mogli 
wymienia� na inne modele, typ 12AU7 to jeden 
z	popularniejszych.

http://www.audio.com.pl


49maj 2015www.audio.com.pl

R   E   K   L   A   M   A  

Wn�trze wzmacniacza to oczekiwany ju� 
przegl�d ró�nych technik i uk�adów. Gniaz-
da wej�ciowe RCA przylutowano do p�ytki, 
która stanowi jedn� z dwóch g�ównych sekcji 
przedwzmacniacza. Pokr�t�o sekcji wej�� 
przed�u�ono za pomoc� sztycy do tylnej cz��ci, 
bo w�a�nie w okolicach tylnej �cianki znajduje 
si� mechaniczny prze��cznik sygna�ów. Taka 
konstrukcja nie pozwoli�a na uruchomienie 
selekcji �róde� z poziomu zdalnego sterowania, 
które ogranicza si� wy��cznie do regulacji 
wzmocnienia.

Po wybraniu �ród�a sygna� jest przesy�any 
d�ugimi odcinkami przewodów w okolice frontu, 
do analogowego (zmotoryzowanego) potencjo-
metru Alps (wersja czarna). Umieszczono go 
– tak jak wi�kszo�� obwodów urz�dzenia – na 
du�ej p�ytce drukowanej. Korzystanie z�wyj�� 
niskopoziomowych RCA (regulowanych) 
jest wi�c zwi�zane z�konieczno�ci� powrotu 
sygna�u (równie� przewodami) z regulatora na 
tyln� p�ytk�. 

W sekcji przedwzmacniacza zastosowano 
par� triod ECC802S produkcji JJ Electronic (jest 
to udoskonalona wersja modelu ECC82, cechu-
je si� wi�ksz� odporno�ci� na mikrofonowanie 
dzi�ki zmienionej konstrukcji katody).

Na g�ównej p�ytce umieszczono tak�e 
 ltry 
wyj�ciowe oparte na znakomitych kondensa-
torach Mundorf MCap. Ko	cówki mocy to dwa 
niezale�ne modu�y produkcji holenderskiego 
Hypexa, z serii UcD (UcD180HG). 

Wy��czny dystrybutor w Polsce:

02-922 Warszawa,  
ul. Na��czowska 31, 
tel. (22) 642 46 29 
tel./fax (22) 842 80 10
mail: biuro@trimex.com.pl 
www.trimex.pl 

high fidelity engineering 
since 1974

Skromnie i... „analogowo”,
 bez prób w��czania sekcji cyfrowej.

Wej�cie gramofonowe z bolcem uziemiaj�cym 
w formie �ruby  – ten szczegó� jest mo�e ma�o 
elegancki, ale tak samo skuteczny.

Lampy pracuj� w sekcji wej�ciowej, ale wyj�cia 
g�o�nikowe s� pod��czone do ko�cówki pracuj�-
cej w klasie D – dlatego nie jest potrzebne �adne, 
charakterystyczne dla wzmacniaczy lampowych, 
wyposa�enie w niezale�ne wyj�cia dla ró�nych 
impedancji czy prze��czniki trybu pracy. 

mailto:biuro@trimex.com.pl
http://www.trimex.pl
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Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium Rogue Audio SPHINX

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 100 100
 4 199 194
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  1,0
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  70
Dy na mi ka [dB]  90
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 72

Zmierzona moc wyj�ciowa jest niemal idealnie zbie�na z deklaracjami 
producenta, który zapowiada 100 W przy 8 � i dwukrotnie wi�cej przy 4 �. 
W pomiarach uzyska�em odpowiednio 100 W i 199 W, a tryb dwukana�owy 
przyniós� tylko nieznaczny spadek przy 4 �  – do 2 x 194 W. 

Sphinx ma relatywnie niewysoki wspó�czynnik wzmocnienia napi�-
ciowego (25,7 V/V), który przek�ada si� na nisk� czu�o��. Do pe�nego 
wysterowania wzmacniacza potrzebne jest napi�cie o warto�ci 1 V, nie 
powinna wi�c dziwi� konieczno�� ustawiania pokr�t�a regulacji g�o�no�ci 
na „pó�ne” godziny. Uk�ad impulsowy w towarzystwie lamp skutkuje niskim 
odst�pem od szumów, S/N wynosi tylko 70 dB, a dynamika zatrzymuje si� 
na pu�apie 90 dB.

Pasmo przenoszenia we wzmacniaczach w klasie D z 
 ltrami wyj�cio-
wymi nie jest �atwe do opanowania, ale Rogue Audio zminimalizowa�o te 
problemy, chocia� charakterystyki opadaj� do�� wcze�nie; -3 dB pojawia 
si� przy 40 kHz, równie� od strony najni�szych cz�stotliwo�ci widzimy spa-
dek, przy 10 Hz wynosi -2 dB, co z kolei jest wp�ywem sekcji lampowej. 

Spektrum harmonicznych (rys. 2) jest „bogate”, najsilniejsza druga 
si�ga -59 dB, trzecia jest ju� znacznie ni�ej – przy -74 dB, a powy�ej -90 dB 
lokuj� si� kolejne, a� do trzynastej w��cznie. 

Na wykresie z rys. 3. nie wida� wprawdzie typowych dla urz�dze	 
tranzystorowych obszarów gwa�townego przesterowania, jednak poziom 
THD+N jest do�� wysoki. 

LAB

Przed-
wzmac-

niacz 
lampowy, 
ko�cówki 
mocy im-
pulsowe, 
zasilacz 

tradycyjnie 
liniowy.

Ka�da z ko�cówek mocy to gotowy modu� holen-
derskiej marki Hypex, 
 ltry wyj�ciowe s� ju� w�asn� 
konstrukcj� Rogue Audio.

Mechaniczny selektor wej�� umieszczono tu� przy 
gniazdach RCA w celu maksymalnego skrócenia 
�cie�ki sygna�u.
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ODS�UCH 
W konstrukcji tego wzmacniacza wykorzystano niemal 

wszystkie dost�pne techniki i typy uk�adów, mamy tutaj taki miks, 
�e chyba nawet najwi�ksi „teoretycy” i przepowiadacze audio-

 lskiej pogody nie odwa�yliby si� na prognozy brzmieniowe... 
Sam podszed�em do tematu bez �adnych oczekiwa	 i niczego nie 
dos�uchiwa�em si� na si��, chc�c udowodni� komukolwiek, czy 
nawet sobie, prawdziwo�� jakichkolwiek tez. 

Faktem jest jednak, �e Sphinx gra niekonwencjonalnie, 
i�do�� �atwo mo�na w nim dostrzec bardzo ró�ne elementy, które 
w�jednym zestawie pojawiaj� si� rzadko. Ju� tutaj 
 rma odnios�a 
sukces – oferuje co� unikalnego. Sphinx nie zawiedzie klientów, 
którzy chcieliby us�ysze� d�wi�k kojarzony z technik� lampow�. 
W zakresie �rednio-wysokotonowym wzmacniacz gra bardzo 
p�ynnie, g�adko, utrzymuje taki charakter praktycznie ca�y czas, 
narzucaj�c/wzbogacaj�c ka�de nagranie o w�asny klimat. Cza-
sami jest to brzmienie a� s�odkie, lecz jest w nim te� co�, co nie 
pozwala sta� si� md�ym. Po pierwsze, witalno�� �rednich tonów, 
które maj� do dyspozycji niez�e zró�nicowanie barwowe (wokale 
nie s� ujednolicane), a po drugie... O tym za chwil�. Jak na razie, 
Sphinx jest niemal negatywem Hegla – przeciwstawia si� jego 
precyzyjnemu, ch�odnemu brzmieniu, wychodzi do nas z�brzmie-
niem bliskim, ciep�ym, zaokr�glonym. Muzycznych emocji nie 
zabraknie ani tutaj, ani tam, chocia� b�d� one zupe�nie ró�ne. 
Sphinx zag�szcza, dopieszcza, troch� �agodzi, chocia� tej �agod-
no�ci tam� stawia nie tyle detaliczno��, co charakter basu. 

Ale jeszcze o wysokich tonach – ich delikatno�� nie pozwala 
na rozwini�cie analityczno�ci, nie nazwa�bym tego a� przyciem-
nieniem, lecz Sphinx na pewno nale�y do tego towarzystwa, 
w�którym pewnych rzeczy nie wypada powiedzie� (zagra�) zbyt 
dos�ownie, zbyt dobitnie, zbyt ostro. Góra pasma potra
  nawet 
b�ysn��, ale nawet ten b�ysk b�dzie ciep�y, spokojny, przyjemny, 
a�nigdy jaskrawy i k�uj�cy. W�a�ciwie to d�wi�k do�� dobrze 
wype�niaj�cy kryteria „lampowo�ci”, jednak zupe�nie now� tre�� 
i�form� wnosi bas. Chwilami i raczej pozornie gra do�� oszcz�d-
nie, ale dynamiczne bod�ce wywo�uj� szybkie ataki energii, dobre 
tempo potra
  „nakr�ci�” ca�e brzmienie, chocia� b�dzie ono wy-
pe�nione raczej plastyczn� substancj� d�wi�ków �redniotonowych 
ni� konturami i detalami.

SPHINX
CENA: 6950 ZŁ

DYSTRYBUTOR: AUDIOSYSTEM
www.audiosystem.com.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR: AUDIAUDIOSYSOSYSTEMTEM

di t l

WYKONANIE
Wizualnie bardzo klasyczna konstrukcja, wewnątrz 
niekonwencjonalny mariaż lampowego przedwzmac-
niacza z impulsowymi końcówkami mocy.

FUNKCJONALNOŚĆ
Trzy wejścia liniowe i jedno gramofonowe, zdalne ste-
rowanie za dopłatą. Wyście słuchawkowe, w dodatku 
bardzo funkcjonalne – działa w trybie stand-by
 
PARAMETRY
Wysoka moc wyjściowa (2 x 100 W/8 �, 2 x 194 W/4 �), 
wysoki szum (S/N + 70 dB) i sporo harmonicznych, 
pasmo ograniczone – wyraźne znamiona zastosowanej 
techniki. 

BRZMIENIE
Gęste, soczyste i słodkie, ale nierozlewające się 
w zakresie niskich częstotliwości – bas jest  zwarty 
i dynamiczny, gdy prowadzi nagranie, prowadzi też 
brzmienie, a gdy ustępuje, wraca spokój i specjalny 
klimat.  

http://www.audiosystem.com.pl
http://www.audio.com.pl
http://audiosystem.com.pl/
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Soul Note SA300

Firma Soul Note jest obecna na naszym rynku od niedawna, ale ludzie za ni� stoj�cy s� znani 
w bran�y audio od kilkudziesi�ciu lat. Marka nale�y do japo	skiej 
 rmy CSR, za�o�onej w 2004 roku 
przez Narinag� Nakazawa. Jego nazwisko jest w ca�ym przedsi�wzi�ciu kluczowe, gdy� od lat 70. 
piastowa� konstruktorskie stanowiska 
 rmach Philips oraz Marantz. Firma CSR jest obecnie w�a�cicie-
lem czterech marek: Discoverer (profesjonalny sprz�t estradowo-studyjny), Superscope (elektronika dla 
muzyków, m.in. rejestratory), Wave CSR (systemy transmisji obrazu i d�wi�ku) oraz w�a�nie Soul Note – 
zajmuj�cej si� wy��cznie domowymi urz�dzeniami audio.

O
becna oferta sk�ada si� z sze�ciu 
urz�dze	; dwa odtwarzacze CD 
i�jeden przetwornik DAC towarzy-
sz� trzem wzmacniaczom zintegro-

wanym. SA300 jest w�ród nich zdecydowanie 
najta	szy, ale je�liby przyj�� za wyznacznik 
wyposa�enie, to nale�a�oby przyzna� mu 
palm� pierwsze	stwa. Jako jedyny ma bowiem 
nowoczesny wy�wietlacz, a przede wszystkim 
wbudowany przetwornik C/A. Firma powsta�a 
(i wci�� mie�ci si�) w Japonii. Wi�kszo�� urz�-
dze	 jest tam produkowana, wyj�tek stanowi� 
dwa z nich – najta	szy odtwarzacz CD SC300 
i w�a�nie SA300. 

Z wygl�du Soul Note przypomina troch� 
Primare, przede wszystkim ze wzgl�du na 
podobne rozmieszczenie i kszta�t dwóch g�ów-
nych pokr�te�. Wytoczono je z metalu, zacho-
wuj�c charakterystyczne ko�nierze wpuszczo-
ne w starannie przygotowane wyfrezo-
wania. W centrum frontu znajduje si� 
b�yszcz�ca tabliczka z logo 
 rmy, a tu� 
nad ni� prosty, czerwony wy�wietlacz. 
Jego zadaniem jest przede wszystkim 
sygnalizacja wybranego wej�cia i�aktu-
alnego poziomu wzmocnienia. Matryc� 
uzupe�niono par� bursztynowych diod, 
przyporz�dkowanych zintegrowanemu 
modu�owi bezprzewodowej transmisji 
Bluetooth. Jedna wskazuje na tryb paro-
wania ze zdalnym �ród�em, druga – na 
transmisj� z protoko�em apt-x, gwa-
rantuj�cym wysok�, jak na Bluetooth, 
jako�� (lapidarne „jako�� CD”).

Jest te� w��cznik sieciowy i wyj�cie 
s�uchawkowe (standard 6,3�mm). Front 
wzmacniacza wykonano z�grubej p�yty 
aluminiowej ze �ci�tymi brzegami. 
Ca�y szkielet obudowy jest sztywny, na 
górnej �ciance umieszczono szczeliny 
wentylacyjne.

Producent okre�la SA300 mianem bez-
przewodowego wzmacniacza muzycznego 
(Wireless Music Ampli
 er), oczywi�cie ze 
wzgl�du na Bluetooth. Ale specy
 ka wypo-
sa�enia „300-tki” prowadzi do jeszcze innych 
wniosków. 

Powiedzie�, �e to wzmacniacz skierowany 
do u�ytkowników wykorzystuj�cych nowocze-
sne �ród�a cyfrowe, to jak nic nie powiedzie�. 
Wej�cia analogowe, liniowe s� sprowadzone 
do absolutnego minimum, poniewa� jest ta-
kie... tylko jedno. Soul Note ma dedykowany 
temu wzmacniaczowi odtwarzacz i niczego 
wi�cej (analogowego-liniowego) nie mo�emy 
ju� do SA300 pod��czy�. Zrobiono jednak 

miejsce dla gramofonu, przygotowano 
wej�cie uzbrojone w  przedwzmac-
niacz korekcyjny dla wk�adek typu 
MM. Prawdziwa „jazda” zaczyna si� 
w sekcji cyfrowej. Niewielki port i�an-
tenka maj� poprawia� si�� sygna�u 
p�yn�cego z bezprzewodowych �róde� 
Bluetooth. Oprócz tego jest równie� 
kompletna, przewodowa sekcja cyfro-
wa ze z��czami optycznym, wspó�o-
siowym oraz USB (typ�B). Dwa pierw-
sze akceptuj� dane o rozdzielczo�ci 
24 bitów i cz�stotliwo�ci próbkowania 
do 192 kHz. Port USB przygotowano 
do wspó�pracy z�komputerem; tutaj 
specy
 kacja jest znacznie bardziej 
imponuj�ca, si�ga bowiem 32 bitów 
i�384 kHz. Trudno b�dzie znale�� pliki 

Pilot to dodatkowa mi�a niespodzian-
ka; panel górny jest metalowy, a	przy-
ciski dzia�aj� bardzo pewnie.

PCM, z odtworzeniem których Soulnote by so-
bie nie poradzi�. Niektóre �ród�a (informacja 
producenta jest tu zdawkowa) mówi� tak�e 
o DSD, cho� mnie si� nie uda�o tej funkcji 
uruchomi�.

Pojedyncze terminale g�o�nikowe nie s� 
pot��ne, ale niczego im tak�e nie brakuje. 
Nie tyle sama jako�� gniazdek, co ich „lu�ne” 
(z rozs�dnymi odst�pami) obsadzenie wp�y-
wa na wygod� pod��czania przewodów.

Wy�wietlacz przede wszystkim sygnalizuje wybrane 
wej�cie i ustalony poziom wzmocnienia. Obok 
matrycy s� jeszcze dwie diody kontroluj�ce prac� 
modu�u Bluetooth.

Soul Note ma niezale�ny blok wzmacniacza 
s�uchawkowego.
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Komplet impulsowych ko	cówek, bazu-
j�cych na klasie D, zabudowano w obr�bie 

 rmowej p�ytki. Dla ko	cówek mocy (ale i sekcji 
przedwzmacniacza) przewidziano niezale�ne 
zasilanie. Nie ma natomiast tradycyjnego, 
du�ego radiatora, którego rol� przej�� niewielki 
i niski element, umieszczony tu� przy tylnej 
�ciance. Kon
 guracja impulsowa wymusi�a 
zastosowanie obecnego zwykle w takich sytu-
acjach pasywnego 
 ltrowania, tutaj w�postaci 
uk�adu LC, kondensatory pochodz� z�„czerwo-
nej” serii 
 rmy Wima.  �wietne uk�ady stoj� za 
wyj�ciem s�uchawkowym, które poradzi sobie 
z obci��eniami w zakresie od 16 do 600 �, 
a�wi�c chyba absolutnie wszystkimi, z jakimi 
mo�emy si� zetkn��. Przedwzmacniacz gra-
mofonowy ulokowano na niezale�nej, wpi�tej 
jako pionowy modu� p�ytce drukowanej, sercem 
uk�adu jest raczej przeci�tny wzmacniacz 
operacyjny NE5532, cho� elementy bierne s� 
ju� wysokiej jako�ci. Przy wej�ciu USB wykorzy-
stano popularny i bezproblemowy (w obs�udze 
z komputera) uk�ad XMOS. Zaj�� on górny 
modu� wraz z elementami odpowiedzialnymi 
za transmisj� Bluetooth. Konwerter cyfrowo-
-analogowy jest ju� przeniesiony „pi�tro” 
ni�ej, to ko�� z cenionej rodziny ESS Sabre 
o�symbolu ESS9016, a� o�miokana�owa, cho� 
mo�e zosta� skon
 gurowana w tryb dwukana-
�owy (tak aplikuje j� wielu producentów). Uk�ad 
charakteryzuje si� 32 bitow� rozdzielczo�ci�, 
cz�stotliwo�� próbkowania si�ga 384�kHz, 
a�teoretyczna dynamika 124 dB.

Wej�cia analogowe w ilo�ci �ladowej... 
Wchodzimy w now� er�?

Z��cze USB potra
  przyj�� sygna� PCM 
o rozdzielczo�ci a� do 32 bitów i cz�stotliwo�ci 
próbkowania 384 kHz.

Antena zewn�trzna 
do uk�adów Bluetooth, 
a tu� obok... wej�cie 
gramofonowe.

Wy��czny dystrybutor w Polsce:

02-922 Warszawa, ul. Na��czowska 31, 
 tel. (22) 642 46 29, tel./fax (22) 842 80 10

mail: biuro@trimex.com.pl       www.trimex.pl 

DOWNLOAD THE CYRUS CADENCE APP TODAY

mailto:biuro@trimex.com.pl
http://www.trimex.pl
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Rys. 3. Moc

Rys. 2. Zniekształcenia harmoniczne

Rys. 1. Pasmo przenoszenia 

Laboratorium Soul Note SA300

Moc zna mio no wa (1%  THD+N, 1 kHz) [W]
[�] 1 x 2 x 
 8 78 77
 4 144 139
Czu łość (dla mak symalnej mo cy) [V]  0,75
Sto su nek syg nał/szum 
(filtr A-ważony, w odniesieniu do 1W) [dB]  80
Dy na mi ka [dB]  99
Współ czynnik tłu mie nia (w od nie sie niu do 4 �) 135

Mo�na si� by�o spodziewa�, �e jedyna konstrukcja impulsowa w tym 
te�cie b�y�nie rekordowo wysok� moc� wyj�ciow�, jednak SA300 nie jest 
najwi�kszym mocarzem tego testu. 

Ju� sam producent temperuje oczekiwania, pisz�c o zaledwie 50 W przy 
8 � i 100 W przy 4 �. W rzeczywisto�ci dostaniemy wi�cej: 78 W przy 8 � 
i 144 W przy 4 � – przy wysterowaniu pojedynczego kana�u; ale w trybie 
dwukana�owym spadki s� minimalne, mamy wi�c odpowiednio: 2 x 77 W 
i�2 x 139 W. Czu�o�� jest bardzo niska (0,75 V), dlatego pojawi si� potrzeba 
„odkr�cania” ga�ki g�o�no�ci.

Jak na uk�ad impulsowy, poziom szumów jest ca�kiem niski, S/N wynosi 
80 dB, a dynamika dociera do 99 dB.

Obszarem krytycznym dla ampli
 kacji w klasie D jest cz�sto pasmo 
przenoszenia (rys.1), ale i tutaj producent wybrn�� z k�opotów – wprawdzie 
przy 8 � (i 30–40 kHz) mo�na dopatrzy� si� podniesienia poziomu, ale 
jest ono �ladowe (nie przekracza +0,3 dB). Z kolei przy 4 � poziom opada 
szybciej, -3 dB pojawiaj� si� przy 40 kHz (dla 8 � – przy 68 kHz).

Na rys. 2. wida� wyra�ne harmoniczne nieparzyste, ale ich poziom nie 
przekracza -80 dB.

Przebieg zniekszta�ce	 (rys. 3) nie pozwala obserwowa� bardzo niskich 
warto�ci THD+N, jednak poziom poni�ej 0,1 % mo�na uzyska� dla mocy 
w�zakresie 1,2–50 W przy 8 � oraz 2,3–60 W przy 4 �.

LAB

Bez �cisku i du�ych radiatorów – dzi�ki impulsowym ko�cówkom mocy.

Uk�ady cyfrowe rozbito na dwa modu�y; górny zaj-
muje tylko sekcja Bluetooth i wej�cie USB, konwersja 
C/A odbywa si� na drugiej p�ytce.

Impulsowe ko�cówki mocy gwarantuj� wysok� 
sprawno��, a wi�c nisk� emisj� ciep�a.

http://www.audio.com.pl
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ODS�UCH 
Wszystkie wcze�niej opisane wzmacniacze maj� do�� wyra�ne 

charaktery, i chocia� nie znaczy to automatycznie, �e ka�demu 
�atwo b�dzie w�ród nich wybra� ten jeden najlepszy, to przynaj-
mniej �atwo mo�na zorientowa� si� „co jest grane”. Soul Note 
gra jeszcze inaczej, ale w jego brzmieniu jest najmniej specy
 ki, 
to jakby u�rednienie, wywa�enie wszelkich racji, a w rezultacie 
d�wi�k, który mo�na uzna� albo za z�oty �rodek, albo za przejaw 
asekuranctwa; za umiej�tno�� znalezienia kompromisu albo za 
brak odwagi i artyzmu. Je�eli poszukujemy wzmacniacza „bez-
piecznego”, wszechstronnego, który nie wpada w �adne pu�apki 
– bierzmy Soul Note. 

To porz�dny rzemie�lnik, traktuje swoj� prac� serio, ka�de 
nagranie odtworzy solidnie i dok�adnie, chocia� nie b�dzie bawi� 
si� w zegarmistrzowsk� precyzj� ani we w�asne interpretacje. 
Podchodz�c do oceny jako�ci brzmienia zgodnie z kryterium wier-
no�ci – jest �wietny i wcale nie chc� podwa�a� tej oceny �adnym 
„ale”. Hegel jest jeszcze dok�adniejszy, lecz w jego sprawno�ci 
w�kre�leniu rysunku kto� mo�e si� doszuka� niedostatku wype�-
nienia – Soul Note unika takiego kierunku, robi pó� kroku w ty�, 
nie jest tak szybki i odwa�ny, wprowadza wi�cej kultury i og�ady, 
która jednak dopuszcza pewne niedopowiedzenia, zaokr�glenia. 
Nie idzie jednak w drug� stron�, za Arcamem, ma du�o do poka-
zania w zakresie wysokich tonów. Nie ma szczególnych wzgl�dów 
dla �rednicy, ale wcale jej nie zaniedbuje, ca�e pasmo traktuje 
sprawiedliwie; w tym opisie nie wygl�da to przejmuj�co i przeko-
nuj�co, wi�c najwy�sza pora doda�, �e Soul Note ma bardzo do-
br� dynamik� i nie ka�e d�ugo czeka� na jej demonstracj�. To nie 
tylko zdolno�� do g�o�nego zagrania, przy zachowaniu opisanego 
spokoju i wywa�enia, ale swoboda i ró�nicowanie przy niskich 
poziomach. Wytrawny jest dodatek mi�kko�ci, który wprowadza 
�agodno��, a nie przeszkadza rozdzielczo�ci. Im d�u�ej s�ucha�em 
Soul Note, tym bardziej by�em przekonany, �e mo�na przedstawi� 
go jako mody
 kacj� Hegla – nie jako jego s�absz�, ale bardziej 
wyra
 nowan� wersj�, chocia� nie ka�dy b�dzie sobie �yczy� 
takiej zmiany akcentów. Wysokie tony s� delikatne, momentami 
s�odkie i rozkoszne, broni� si� przed metaliczno�ci�, a przecie� 
utrzymuj� bardzo dobr� klarowno��. Wreszcie Soul Note jest pry-
musem w zakresie niskotonowym – po��czeniem si�y i dynamiki 
ostatecznie udowadnia, �e �adnego zadania si� boi. Mo�e poza 
zadaniem „oczarowania” s�uchacza – Soul Note nie czaruje, ale 
po prostu normalnie gra. 

Radek �abanowski

SA300
CENA: 6300 ZŁ

DYSTRYBUTOR: AUDIOPUNKT
www.soulnote.pl
DYSTDYSTRYBURYBUTOR:TOR: AUDIAUDIOPUNOPUNKTKT

l t l

WYKONANIE
Skromnie, ale i nowocześnie (wyświetlacz), wewnątrz 
mariaż klasycznych układów przedwzmacniacza 
i impulsowych końcówek mocy.

FUNKCJONALNOŚĆ
Liniowe wejście analogowe tylko jedno, ale dodatkowo 
jest przedwzmacniacz gramofonowy, wzmacniacz 
słuchawkowy i piękna sekcja cyfrowa z USB (32/384) 
i modułem Bluetooth.
 
PARAMETRY
Mimo impulsowej konstrukcji, nie cierpi na problemy 
ujawniane często przez tę technikę. Moc wyraźnie 
wyższa niż w danych firmowych (2 x 77 W/8 �, 
2 x 133 W/4 �). 

BRZMIENIE
Wszechstronne, bez silnie zaznaczonej specyfiki, ale 
z wyraźnie konturowym, sprawnym basem. Zakres 
średnio-wysokotonowy dokładny, bez zmiękczania 
i przerysowań.  

http://www.audio.com.pl
http://www.akustyk.com.pl
http://www.soulnote.pl
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ESTDOBRE PRZEZ DU�E D

Dali RUBICON 8
Dynaudio FOCUS 340

Nie po raz pierwszy 
w naszych testach 
w szranki stają Dali 
i Dynaudio. W jednym, 
duńskim stoją domu, 
Dali na górze (półwyspu 
jutlandzkiego), Dynaudio 
na dole (trochę bardziej 
na południe). Dynaudio 
spokojne, nie wadzi 
nikomu, Dali najdziksze 
wyprawia swawole… 
Coś w tym jest, ale to 
oczywiście przesada. 

N
ie u�yj� okre�lenia „du	skie 
brzmienie”, bo to zbyt stanowcze 
i upraszczaj�ce, ale du	skie ko-
lumny maj� na pewno wspóln� 

cech�, trzymaj� si� pewnych ram, pewnych 
granic przyzwoito�ci, z niczym nie przesa-
dzaj�, nie szar�uj� ani z basem, ani z gór� 
pasma, chocia� w�a�nie Dali gra bardziej 
swobodnie, mocno i detalicznie, a Dynau-
dio �agodniej, równo i spokojnie. Nie s� to 
jednak �adne ekstrema w skali absolutnej, 
to granie bardzo porz�dne i uniwersalne, 
które mo�e si� spodoba� ka�demu, kto zna 
i lubi muzyk� – zna naturalne brzmienia 
instrumentów akustycznych, lubi troch� 
dynamiki i troch� klimatu. W du	skich 
kolumnach wszystkiego jest po trochu, 
w�jednych tego wi�cej, a tamtego mniej, 
w innych odwrotnie, ale nikt nie powie, �e 
kto� co� zawali� na ca�ej linii. Nie ka�dego 
zachwyc�, ale nie spotka�em jeszcze niko-
go, kto by si� od nich odwróci� przera�ony 
lub zniesmaczony. Je�eli szukacie kolumn 
dobrych przez du�e „D”, zawsze mo�ecie 
kupi� Dali lub Dynaudio. Tym podsumowa-
niem zaczynamy test, który nie b�dzie ju� 
mia� bardziej tra
 onego zako	czenia, wi�c 
kto nie lubi czyta�, niech ju� idzie kupi�.
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C
hocia� producent wymienia, jako mo�-
liwe�zastosowanie tej kolumny, prac� 
zarówno w kana�ach przednich, jak i tylnych 
efektowych, to druga z wymienionych opcji 

– w przypadku tak du�ych paczek – wydaje si� czysto 
teoretyczna. To przede wszystkim kolumny do dwóch 
g�ównych kana�ów – lewego i prawego. Wci�� mog� 
pracowa� w systemach wielokana�owych, chocia� 
tam, gdzie przetwarzaniem najni�szych cz�stotliwo�ci 
zajmuje si� subwoofer, a� tak mocne i „rozci�gni�te” 
kolumny nie s� konieczne – chyba, �e chodzi o nag�o-
�nienie bardzo du�ych pomieszcze	 albo o bezkom-
promisowe rozwi�zanie, w którym u�ytkownik decy-
duje, czy korzysta z subwoofera (ogl�daj�c 
 lm), czy 
s�ucha muzyki w czystym uk�adzie stereofonicznym, 
bez subwooferowego wspomagania, dostaj�c wci�� 
tyle basu, ile jest w takiej sytuacji potrzebne. Dochodzi-
my do sedna – Rubicon 8 to kolumna nowoczesna, ale 
i tradycyjna (w dobrym tego s�owa znaczeniu), wedle 
wymaga	 stereofonicznego hi-
 : szerokopasmowa, 
o du�ej mocy, samodzielna, nieobudowana �adnymi 
nowomodnymi funkcjami, których sensu nie rozumia�-
by audio
 l sprzed kilkudziesi�ciu lat – mam na my�li 
wszelkie warianty aktywno�ci i bezprzewodowo�ci. 
Dali to 
 rma innowacyjna, co udowodni�a wieloma 
produktami, ale wci�� podstaw� jej oferty s� w�a�nie 
klasyczne, „skrzynkowe”, pasywne zespo�y g�o�niko-
we, udoskonalane i wprowadzane wieloma seriami, 
w ró�nych przedzia�ach cenowych. Seria Rubicon 
wpisuje si� w etap wzmacniania obecno�ci 
 rmy na 
„wy�szych pó�kach”, dwa lata wcze�niej wprowadzono 
przecie� referencyjn� seri� Epicon. Jednocze�nie ni�ej, 
chocia� nie w stre
 e dos�ownie niskobud�etowej, któr� 
Dali omija, te� mamy bardzo du�y wybór – chyba 
�adna inna 
 rma nie wypu�ci�a a� tylu serii. Do pew-
nego stopnia wchodz� one sobie w parad�, ale dzi�ki 
temu mniej klientów odejdzie z kwitkiem, nie znajduj�c 
tego, czego szuka. Dali stara si� wyj�� naprzeciw 
ró�nym gustom estetycznym, potrzebom nag�a�niania 
pomieszcze	 mniejszych i wi�kszych, zwolennikom 
g�o�ników podstawkowych i wolnostoj�cych, trzymaj�c 
brzmienie i pewne rozwi�zania techniczne w ramach 
okre�lonego 
 rmowego stylu. Taka polityka mo�e nie 
jest odkrywcza, ale w wykonaniu Dali bardzo konse-
kwentna i szeroko zakrojona. Dali ostro�niej anga�uje 
si� w „modne” kierunki rozwoju, które sta�y si� ju� 
niemal obowi�zkowe dla wielu innych, równie du�ych 

 rm g�o�nikowych. Do tej pory 
 rma nie zapropono-
wa�a �adnych s�uchawek, co mo�na odczytywa� jako 
s�abo�� i gapiostwo albo jako si�� i rozs�dek – trzyma 
si� swojej specjalizacji, nie szarpi�c si� o kawa�ek 
mo�e wielkiego tortu, o który jednak walczy ju� chyba 
setka 
 rm…  

Wprowadzona w zesz�ym roku seria Rubicon zosta�a przedstawiona przez nas przy okazji testu mo�e jej 
najbardziej oryginalnego, chocia� najmniejszego modelu – uniwersalnej, na�ciennej konstrukcji Rubicon 
LCR, pomy�lanej jako g�o�nik do ka�dego kana�u w systemach zarówno stereofonicznych, jak i wieloka-
na�owych. W kolejnym te�cie przemieszczamy si� na drugi skraj serii, a wi�c bierzemy si� za bary 
z najwi�ksz� konstrukcj� – Rubiconem 8.

Dali RUBICON 8
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Rubicon 8 nie jest szeroki w barach, za 
to wysoki, a wi�c w sumie bardzo smuk�y, 
co oczywi�cie bezpo�rednio wi��e si� z jego 
kon
 guracj� g�o�nikow�. 

W tak� sylwetk� ró�ne 
 rmy wpisuj� ró�ne 
uk�ady, chocia� zwykle nale�� one do jakiej� 
znanej ogólnej kategorii – uk�adów dwu-
dro�nych, dwuipó�dro�nych czy trójdro�nych. 
Pomys� Dali na pierwszy rzut oka nie jest a� 
tak oryginalny, jakim jest w istocie, gdy po-
znamy szczegó�y 
 ltrowania poszczególnych 
przetworników. 

Na górze zespo�u widzimy unikalny dla 
Dali, ale ju� doskonale znany z konstrukcji 
tej 
 rmy, hybrydowy modu� wysokotonowy, 
sk�adaj�cy si� z przetworników kopu�kowego 
i wst�gowego; pierwszy pracuje od 2,5 kHz do 
14 kHz, drugi powy�ej. Wielokrotnie opisywa-
li�my plusy i minusy tego rozwi�zania, ale 
mo�e warto powtórzy�, �e kopu�ka wyso-
kotonowa, stosowana w tym miejscu przez 
Dali, nie jest jakim� bardzo specy
 cznym 
typem, którego przetwarzanie nie si�ga do 
górnej granicy pasma akustycznego, i który 
koniecznie trzeba uzupe�ni� wst�gowym. 
To zasadniczo „normalna” kopu�ka i przez 
innych producentów by�aby ona stosowana 
samodzielnie. Dali uznaje jednak, �e na skra-
ju pasma akustycznego, jeszcze przed 20 kHz, 
jej charakterystyki kierunkowe (rozpraszanie) 
staj� si� zbyt w�skie, i charakterystyk� ca�e-
go zespo�u mo�na poprawi�, wprowadzaj�c 
do gry wst�gowy wysokotonowy (ze wzgl�du 
na geometri� i�pionow� orientacj� membra-

ny, wyró�niaj�cy si� lepszym rozpraszaniem 
w�poziomie, ale nie w pionie). Wst�gowy jest 
wi�c dodatkiem, bez którego mo�na by si� 
oby�; zreszt� wiele konstrukcji Dali ma tylko 
kopu�k� (co ciekawe, nie tylko te ta	sze, ale 
i�niektóre dro�sze, na froncie których zabrak�o 
miejsca na drugi wysokotonowy, np. podstaw-
kowy Rubicon 2). W Rubiconach 8 miejsca 
na froncie nie brakuje, poni�ej widzimy trzy 
jednakowe „18-tki”, których sposób wspó�-
pracy musimy dopiero rozpozna�. Mo�na by 
zgadywa� i�chyba by�my nie zgadli – nie jest 
to ani uk�ad trójdro�ny, w którym najwy�ej 
umieszczona „18-tka” by�aby g�o�nikiem 
�redniotonowym, a pozosta�e dwie niskotono-
wymi, ani te� uk�ad dwuipó�dro�ny, w którym 
najwy�sza „18-tka” pracowa�aby jako nisko-
-�redniotonowy. Producent przedstawia uk�ad 
jako „dwuipó�- plus pó�- plus pó�dro�ny” („2½ 
+ ½ + ½ way”), dodaj�c do tego nast�puj�ce 
cz�stotliwo�ci podzia�u: 500/800/2 500/14 000. 
Có� to mo�e oznacza�? Daruj� wszystkim 
kombinowanie, co to mog�oby oznacza�, 
a�jednak nie oznacza, i�rozwa�a	, czy pro-
ducent w�a�ciwie zde
 niowa� „dro�no��” tej 
konstrukcji. Przejd�my wprost do faktów. Jak 
ju� wiemy, podzia� mi�dzy wysokotonowymi 
wyst�puje w okolicach 14�kHz; podzia� mi�dzy 
kopu�owym wysokotonowym a s�siaduj�c� 
z ni� „18-tk�” – przy 2,5 kHz. Nast�pne dwie 
ni�sze cz�stotliwo�ci podzia�u nie s� ju� 
stricte cz�stotliwo�ciami, przy których pasmo 
jest „dzielone” pomi�dzy kolejne g�o�niki, 
lecz cz�stotliwo�ciami, przy których kolejne, 

coraz ni�ej po�o�one g�o�niki s� 
 ltrowane 
dolnoprzepustowo; prawdopodobnie przy 
tych cz�stotliwo�ciach spadek charakterystyki 
danego g�o�nika wynosi 6 dB (w stosunku do 
poziomu z pasma przepustowego). Oznacza 
to, �e wszystkie trzy „18-tki” wspólnie przetwa-
rzaj� niskie tony, a wi�c w tym zakresie mamy 
do dyspozycji ��czn� powierzchni� membran 
analogiczn� jak przy jednym 30-cm g�o�niku 
lub dwóch 20-cm. Powierzchnia to nie wszyst-
ko, wa�na jest te� maksymalna amplituda, 
której tak �atwo nie wida�, ale potencja� jest, 
tak czy inaczej, du�y. Zastosowanie trzech 
„18-tek” w�porównaniu z�dwiema „20-tkami” 
lub – tym bardziej – jedn� „30-tk�” pozwoli�o 
nie tylko na zaprojektowanie w��szej obudo-
wy, ale w zastosowanej kon
 guracji równie� 
na wyeliminowanie specjalnego �rednioto-
nowego – jak ju� wiemy, najwy�ej po�o�ona 
„18-tka” pracuje jako nisko-�redniotonowy, 
analogicznie jak w�uk�adach dwuipó�dro�-
nych. Uk�ad staje si� jednak troch� bardziej 
skomplikowany przez fakt, �e dwie dolne 
„18-tki”, które mo�na uzna� za niskotonowe, 
s� 
 ltrowane dolnoprzepustowo przy ró�nych 
cz�stotliwo�ciach – st�d rozmno�enie cz�-
stotliwo�ci podzia�u i�tak wiele „dróg”, czyli 
sekcji o ró�nym 
 ltrowaniu. Wyja�nienie za-
sadno�ci zró�nicowanego 
 ltrowania obydwu 
niskotonowych nie jest �atwe, wi�c i ten w�tek 
zostawi� na boku, podsumowuj�c tylko, �e 
jest to troch� dzielenie w�osa na czworo, ale 
nie jest b��dem w�sztuce. 

28-mm jedwabna kopu�ka by�aby zdolna przetwa-
rza� a� do 20 kHz, ale przeznaczony dla niej zakres 

z premedytacj� zaw��ono, oddaj�c najwy�sze 
cz�stotliwo�ci (powy�ej 14 kHz) przetwornikowi 

wst�gowemu.  

Przetwornik wst�gowy, ze wzgl�du na pionow� 
orientacj� membrany, charakteryzuje si� dobrym 
rozpraszaniem w p�aszczy�nie… poziomej. 

Ka�da z trzech „18-tek” pracuje w innym zakresie 
cz�stotliwo�ci: najni�sza do 500 Hz, �rodkowa do 
800	Hz, po�o�ona najwy�ej, ju� w ca�ym zakresie 

nisko-�redniotonowym, do 2,5 kHz. 
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Ciekawe, jak w tej sytuacji zorganizowa-
no obudow� i jej ewentualne wewn�trzne 
podzia�y. Poniewa� nie ma specjalizowanego 
przetwornika �redniotonowego, który powi-
nien by� izolowany od wi�kszego ci�nienia 
wytwarzanego przez g�o�niki niskotonowe, 
a wszystkie „18-tki”, pracuj�c w zakresie 
niskich cz�stotliwo�ci, wytwarzaj� podob-
ne ci�nienie, a wi�c wzajemnie oddzia�uj� 
na siebie w znikomym stopniu, mo�na by 
w�ogóle zrezygnowa� z�dzielenia obudowy 
i zastosowa� jedn� komor� dla wszystkich. 
Mo�na by te�, id�c tropem indywidualnego 

 ltrowania ka�dego g�o�nika, stworzy� trzy 
niezale�ne komory; sugeruje to troch� wygl�d 
tylnej �cianki, na której widzimy trzy otwory 
bas-re� eks, umieszczone dok�adnie na takich 
samych wysoko�ciach, co g�o�niki, jednak 
podzia� przeprowadzony poziomymi prze-
grodami mi�dzy g�o�nikami nie wyznacza�by 
przecie� dla nich dok�adnie takich samych 
– ani nawet podobnych – obj�to�ci umo�liwia-
j�cych uzyskanie podobnych charakterystyk, 
co jest raczej regu�� przy dzieleniu obudowy 
pomi�dzy jednakowe niskotonowe. Wybrano 
rozwi�zanie kompromisowe (i bardzo rozs�d-
ne) – w�asn� komor� ma nisko-�redniotonowy 
(najwy�ej umieszczona „18-tka”), si�gaj�c� 
od poziomej przegrody pod nim a� do samej 
górnej �cianki obudowy. Natomiast dwie dolne 
„18-tki” maj� ju� wspóln�, oko�o dwukrotnie 
wi�ksz� komor�. Na ka�dy g�o�nik przypada 
wi�c mniej wi�cej taka sama obj�to��. Kon-
sekwentnie, z dolnej komory wyprowadzono 
dwa otwory, z górnej jeden, a ich ustawienie 
dok�adnie naprzeciwko g�o�ników, chocia� 
nieobowi�zkowe, nie jest jednak przypadkowe 
– wed�ug informacji Dali, taka pozycja portów 
bas-re� eks zapewnia najlepsze zgranie 
czasowe i najmniejsze turbulencje, chocia� nie 
mo�na znale�� w tej sprawie �adnych konkret-
nych bada	 i podstaw teoretycznych. 

Najwa�niejszym technicznym punktem 
programu wszystkich konstrukcji serii Rubicon 
jest zastosowanie w rdzeniu uk�adu magne-

tycznego, materia�u SMC (Soft Magnetic 
Compound), czyli sproszkowanego materia�u 
magnetycznego, który charakteryzuje si� wy-
sok� przewodno�ci� magnetyczn�, ale nisk� 
przewodno�ci� elektryczn�. Dzi�ki temu pr�d 
p�yn�cy przez cewk� nie indukuje w tej cz��ci 
uk�adu magnetycznego pr�dów wirowych, któ-
re zwi�kszaj� straty mechaniczne, moduluj� 
strumie	 magnetyczny i tym samym generuj� 
zniekszta�cenia nieliniowe. Dali wprowadzi-
�o SMC po raz pierwszy do konstrukcji serii 
Euphonia, potem do serii Rubicon, a pewnie 
jest te� plan, aby rozwi�zanie to pojawia�o 
si� sukcesywnie w coraz ni�szych seriach. 
Drugim wa�nym –  chocia� znanym od wielu 
lat – zabiegiem jest przykrycie rdzenia uk�adu 
magnetycznego miedzian� nak�adk�, która 
linearyzuje charakterystyk� impedancji, 
a�tak�e stabilizuje j� w funkcji wychylenia, 
a wi�c równie� pomaga redukowa� znie-
kszta�cenia nieliniowe. Z zewn�trz uk�ady 
magnetyczne Dali wygl�daj� jednak zupe�nie 
konwencjonalnie, wspomniane elementy s� 
ukryte wewn�trz, a z zewn�trz wida� „zwyk�y” 
pier�cie	 ferrytowy. 

Ide� Dali jest redukcja zniekszta�ce	 
i�wszelkich zjawisk maskuj�cych sk�adniki 
naturalnych d�wi�ków, a wi�c poprawa mikro-
dynamiki i detaliczno�ci. S�u�y temu usuwanie 
wszelkich czynników wprowadzaj�cych 
nadmierne straty mechaniczne (t�umienie), jak 
np. stosowanie niskostratnych zawiesze	. Cie-
kawe jest równie� to, �e wed�ug przepisu Dali, 
g�o�nik �redniotonowy powinien mie� charak-
terystyk� przetwarzania si�gaj�c� znacznie 
wy�ej ni� za�o�ony zakres, w którym b�dzie 
pracowa�, poniewa� to równie� prze�o�y si� na 
precyzj� brzmienia. Charakterystyka g�o�nika 
nie powinna wi�c sama opada� zgodnie z�za-
�o�on� charakterystyk� pracy g�o�nika �zespo-
le – nie powinna „wyr�cza�” dzia�ania 
 ltrów, 
jednak powinna by� na tyle wyrównana, aby 

 ltry nie musia�y by� skomplikowane. 

Z kolei membrany wyró�niaj� si� w�a�nie 
z zewn�trz; aby podkre�li�, �e w celulozie 
znajduj� tak�e w�ókna drzewne, dodano 
barwnik czerwono-br�zowy, ale wcale nie jest 
to  naturalny kolor pulpy, z której te membrany 
s� prasowane. Przyznaj�, nie lubi� tego kolo-
ru, bo jest „fa�szywy” i najcz��ciej nie pasuje 
do obudowy; przypomina kolor, na jaki cz�sto 
maluje si� pok�ady okr�tów wojennych, aby 
nie by�o wida� na nich krwi… No dobrze... na 
tle piano-blacku wygl�da zno�nie. 

Obudowa jest wykonana bardzo gustow-
nie, nie ma na niej wielu ozdobników, ale 
regularny prostopad�o�cian jest zmody
 kowa-
ny �ukiem frontu, z którego efektownie wystaj� 
pier�cienie g�o�ników. Jest kilka wersji kolo-
rystycznych: piano-black, który tra
 � do testu 
i wci�� mamy z nim problem podczas zdj��, 
jest te� b�yszcz�cy bia�y, a tak�e dwie wersje 
fornirowane – orzechowa i „rosso” (kolor 
bardzo zbli�ony do membran, mo�e w�a�nie 
do nich nawi�zuj�cy). 

Przednia 
(i tylna) 
�cianka nie 
jest p�aska, 
ale wygi�ta 
w �uk, co 
�adnie 
wygl�da 
i	ma walory 
akustyczne. 
Maskowni-
ca trzyma 
si� na ma-
gnesach. 
 

W równych 
odst�pach, 
bezpo�rednio za 
g�o�nikami, ulokowano 
wyloty bas-re� eksu. Górny wychodzi 
z oddzielnej komory nisko-�redniotonowego, 
dwa pozosta�e ze wspólnej komory niskotonowych, 
ale wszystkie by�y strojone do takiej samej cz�stotli-
wo�ci rezonansowej – 33 Hz. Tunele s� przykr�ca-
ne, a nie montowane „na wcisk” 
(jak robi to wi�kszo�� producentów). 

Terminal 
przy��czeniowy 

nie ocieka luksusem, lecz jest 
solidny i bardzo wygodny. 
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ODSŁUCH
Kolumny o takim kszta�cie i kon
 guracji 

g�o�nikowej, na wskro� nowoczesne, wydaj� 
si� by� projektowane w du�ym stopniu pod 
k�tem aktualnej mody, ale te� zapotrzebo-
wania – przynajmniej cz��ci klientów – na 
wysok� moc i silny bas. Jedno i drugie 
pogodzi� mo�na w�a�nie w taki sposób, 
instaluj�c a� trzy, ale umiarkowanej �rednicy, 
g�o�niki niskotonowe/nisko-�redniotonowe 
w w�skiej, wysokiej obudowie. Nie oznacza 
to, �e tego typu kolumnom nale�y odmówi� 
szans na wyra
 nowanie, ale gusta audio
 -
lów s� tak kapry�ne, �e wielu b�dzie kr�ci� 
nosem, podejrzewaj�c, �e taki arsena� 
spowoduje dominacj� basu i automatycznie 
wykluczy zastosowanie podobnych kolumn 
w mniejszych pomieszczeniach. Chocia� 
znajd� si� równie� tacy, którzy nie uwie-
rz�, �e mocny i „prawdziwy” bas mo�e si� 
wydoby� z czegokolwiek innego ni� z du�ego 
g�o�nika, i nic tu mno�enie mniejszych nie 
pomo�e. Tak wzi�te w dwa ognie Rubicony�8 
wcale nie musz� wszystkich zachwyca� 
swoj� konstrukcj�, a tymczasem graj� tak 
wybornie i poza wszelkimi schematami, �e 
namawiam ka�dego, aby od�o�y� na bok 
wszelkie za�o�enia, podejrzenia i podszepty. 
Zacznijmy od basu, chocia� wcale nie jest on 
w tym brzmieniu najwa�niejszy. Faktycznie 
mocny, g�sty, nawet ci��ki, jest jednak szybki 
i dynamiczny – wi�c tym razem ci��ko�� nie 
oznacza oci��a�o�ci, ale si��, z której muzyka 
mo�e skorzysta�. Jest jednocze�nie swobod-
ny i �wietnie kontrolowany, s�ycha� rzadk� 
w�tym zakresie selektywno�� – poszczególne 
d�wi�ki nie zlewaj� si�, co jest rzadko�ci� 
przy takim animuszu. Zwykle bowiem wyeks-
ponowanie basu wi��e si� wprost z�gorszymi 
charakterystykami impulsowymi, a wi�c d�u�-
szym wygaszaniem, zmuleniem, podczas gdy 
w Rubiconie 8 bas jest klarowny i�dok�adny; 
nawet je�eli poszczególne basowe d�wi�ki 
s� g�o�niejsze ni� w hipotetycznym wzorcu, 
nie staje si� to problematyczne jak wtedy, 
gdy nak�adaj� si� one na siebie i�zaczynaj� 
uderza� lawin�. W Rubiconie s� to uderze-
nia, a nie przepychanie, nigdy nie zamienia-
j� si� w bulgotanie. Nie trzeba mie� te� obaw 
o m�cz�ce utwardzenie basu, które czasami 
si� pojawia wraz z dobr� de
 nicj� – tutaj 
konsystencja jest akurat, odrobina mi�kko-
�ci nie jest pochodn� opó�nie	, ale niskich 
zniekszta�ce	; ka�dy d�wi�k jest wyra�ny, 
kszta�tny, i nawet gdy ma du�� energi�, nie 
staje si� ani zwalisty, ani nerwowy. Napisa-
�em, �e nie bas tu rz�dzi, lecz pewnie bez 
takiego basu nie by�oby ca�ej reszty – nie 
tyle nap�dza on reszt�, co �wietnie z ni� 
wspó�pracuje, nie jest balastem ani nawet 
fundamentem – ten bas gra na swojej pozy-
cji, lecz zespo�owo, dopasowany do stylu, 
który jest bardzo spójny w ca�ym pasmie. 

RUBICON 8
CENA: 20 000  ZŁ

DYSTRYBUTOR: HORN DISTRIBUTION
www.horn.pl

WYKONANIE
Nowoczesne, smukłe, ale duże kolumny, wyrafinowane 
wzornictwo i ciekawy układ elektroakustyczny – trzy 
„18-tki” filtrowane „po kolei coraz wyżej” i typowy dla 
Dali hybrydowy moduł wysokotonowy. Zaawansowa-
ne układy magnetyczne o bardzo niskich zniekształ-
ceniach. 

PARAMETRY
4-omowa impedancja o niewielkiej zmienności, niezła 
czułość – 88 dB. Charakterystyka z umiarkowanie 
wyeksponowanymi skrajami pasma i bardzo dobrym 
rozciągnięciem basu.

BRZMIENIE
Swobodne, bogate, szybkie, czyste i detaliczne – 
świetna dynamika i mikrodynamika w całym pasmie. 
Mocny, konkretny bas, wyraźna średnica i świeża góra 
pasma. 

W�ogólnym wra�eniu najwa�niejsza jest 
w�a�nie szybko��, a tak�e to, w jaki sposób 
szybko�� nie staje si� ostro�ci�. Je�eli kto� 
lubi ca�kowity spokój, pastelowe barwy, 
zaokr�glenie ka�dego detalu, schowanie 
wszystkich pazurów i pazurków, jakie mo�e 
pokaza� muzyka – zgoda, niech szuka gdzie 
indziej i wcale niedaleko. Dynaudio to te� nie 
s� � aki z olejem, a jednak s�ycha� wyra�n� 
ró�nic�, któr� by�em zaskoczony. Wcze�niej-
sze porównania kolumn tych dwóch 
 rm nie 
pokazywa�y tego w tak oczywisty sposób 
– Dali cz�sto gra�y ja�niej, detaliczniej, ale 
by�o to „dodane” przez s�yszalne wyekspo-
nowanie wysokich tonów. Tym razem równie� 
widzimy w pomiarach charakterystyk� wzno-
sz�c� si� w kierunku wysokich tonów, ale 
w�samym ods�uchu nie odczu�em przewagi 
tego zakresu nad �rednic�, lecz tylko i a� 
wyj�tkow� klarowno��, przejrzysto��, naj-
spokojniejsz� i najdoskonalsz� detaliczno��, 
w której góra pasma wcale nie nadrabia 
zaleg�o�ci �rednicy. Przede wszystkim lepszy 
jest atak, a najlepiej demonstruj� to d�wi�ki, 
które z innych kolumn albo zostaj� sztucznie 
wyostrzone za pomoc� wzmocnienia wyso-
kich tonów, albo s� znacznie �agodniejsze 
i rozmazane; np. uderzenie w rant werbla 
jest w wykonaniu Dali idealnym strza�em 
– dos�ownie i w przeno�ni. D�wi�k nie jest 
zbyt cienki i wysoki, nie jest zaokr�glony, jest 
wyra�nym, mocnym uderzeniem drewnia-
nej pa�ki o metal – czysto�� Dali pozwala 
us�ysze�, �e nawet pozornie najprostsze 
d�wi�ki maj� swoje bogactwo, a co najmniej 
swoj� z�o�ono��, i dopiero czysto�� pozwala 
wybrzmie� im harmonijnie i naturalnie. Rubi-
cony b�d� �wietne zarówno do przygl�dania 
si� zró�nicowaniu nagra	, jak i do zbli�enia 
si� do prawdziwych brzmie	 instrumentów. 

Mikrodynamika jest pierwszorz�dna, 
wyra
 nowana i do tego przyjemna. W tym 
dzia�aniu nie ma technicznej sucho�ci 
i�bezlitosnej precyzji, muzyka p�ynie wraz ze 
wszystkimi swoimi d�wi�kami. Lokalizacje 
na scenie s� bardzo dok�adne, ale pozorne 
�ród�a nie s� punkcikami; wybrzmienia s� 
obszerne i �adnie odchodz� na dalsze plany. 
Dla mnie temat równowagi tonalnej w zasa-
dzie nie istnieje – nawet je�eli charakterysty-
ka nie jest idealnie wyrównana, to niczego 
niepokoj�cego ani nienaturalnego nie odczu-
�em; owszem, góra jest rze�ka i otwarta, ale 
podczas s�uchania Dali zgodnie z zalecenia-
mi – ustawionymi równolegle, a nie skr�cony-
mi w miejsce ods�uchowe –  jeste�my na osi 
promieniowania charakterystyki, która wcale 
nie ma wyra�nie wzmocnionych wysokich 
tonów. Na bas te� nie trzeba d�ugo czeka�, 
ale przecie� �rednica wcale nie wydaje si� 
cofni�ta – wszystko jest na swoim miejscu. 

Wygi�cie przedniej �cianki spowodowa�o wysuni�cie 
g�o�nikowych koszy, co jednak dobrze wykorzystano 
w projekcie plastycznym. Szczegó�y wykonania s� po 
skandynawsku wyra
 nowane.  
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*  bez cokołu / z cokołem

Laboratorium Dali RUBICON 8

LAB

rys. 1. cha rak te rys ty ka mo du łu im pe dan cji.

rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach.

Ze specy
 kacji producenta dowiemy 
si�, �e Rubicon 8 to konstrukcja 4-omowa, 
co niektórych zainteresowanych mo�e 
troch� zaniepokoi�, a przecie� nie powinno. 
Zdecydowana wi�kszo�� wspó�czesnych 
kolumn jest 4-omowa, niezale�nie od 
tego, jak s� przedstawiane w katalogach, 
i�wi�kszo�� wzmacniaczy tranzystorowych 
radzi sobie z tym bez problemów (chyba 
nikt nie b�dzie pod��cza� Rubiconów do 
tanich amplitunerów). Na tym tle impedan-
cja Rubiconów jest wr�cz „�atwiejsza” ni� 
zwykle, i to z dwóch powodów – minima nie 
spadaj� poni�ej poziomu 4 �, a zmien-
no�� (a wi�c „k�ty fazowe”, których cz��� 
wzmacniaczy nie lubi nawet bardziej ni� 
niskiego modu�u impedancji) jest niewielka. 
To ju� tradycja Dali, chocia� sprawiedliwiej 
b�dzie powiedzie� – obydwu du	skich 
producentów, bowiem w przypadku Focusa 
340 sytuacja jest bardzo podobna. Dali ma 
jednak przewag� nad Dynaudio w�czu-
�o�ci; producent obiecuje a� 90,5 dB, my 
uzyskali�my 88 dB, lecz to i tak o 2 dB wy�ej 
ni� osi�gni�cia konkurenta. Producent 
podaje warto�� maksymalnego ci�nienia 
akustycznego (max. SPL) – 112 dB. Nawet 
je�eli skorygujemy w dó� o te dyskusyjne 
2,5 dB, to i tak pozostanie nam mo�liwo�� 
zagrania bardzo g�o�no. 

Charakterystyka jest dobrze zrówno-
wa�ona, chocia� nie idealnie wyrównana, 
z podobnym, „symetrycznym”, wyekspo-
nowaniem skrajów pasma, podobnym 
jak w wielu konstrukcjach innych 
 rm. 
Zakres kilku kHz nie zosta� wyra�nie 
wycofany, co zdarza si� cz�sto równie� 
w�innych kolumnach Dali. Charakterystyka 
przechodzi przez okolice cz�stotliwo�ci 
podzia�u (mi�dzy sekcj� nisko-�redniotono-
w� a�wysokotonow�) p�ynnie i bez du�ych 
zmian na poszczególnych osiach. Wida� 
jednak wyra�niejsz� zmian� w zakresie 
dwóch oktaw 500 Hz – 2�kHz; mi�dzy cha-

rakterystykami zdj�tymi na osiach -7O (w�dó�, 
krzywa niebieska) i +7O (w gór�, krzywa 
zielona), jest �adnych kilka decybeli odst�pu, 
wi�c wysoko��, na jakiej b�dziemy siedzie�, 
b�dzie mia�a wp�yw na docieraj�ce do nas 
brzmienie. Wysoki poziom na osi -7O wynika 
st�d, �e na niskiej wysoko�ci odleg�o�� od 
mikrofonu do wszystkich trzech g�o�ników 
nisko-/nisko-�redniotonowych jest zbli�ona, 
wi�c dodatkowe przesuni�cie fazowe mi�dzy 
nimi (oprócz tego, które wnosz� same 
 ltry) 
s� najmniejsze; to równie� pochodna specy-

 cznego, �agodnego 
 ltrowania wszystkich 
tych g�o�ników, a��agodne 
 ltry zawsze 
czyni� charakterystyk� bardziej wra�liw� na 
zmian� osi w p�aszczy�nie pionowej (w p�asz-
czy�nie poziomej charakterystyki kierunkowe 
s� zdeterminowane przede wszystkim przez 
charakterystyki poszczególnych przetworni-
ków). Ale ciekawe i korzystne jest to, �e nie 
wida� �adnych problemów ��czenia obydwu 
przetworników wysokotonowych – kopu�kowe-
go i wst�gowego. Cz�stotliwo�� podzia�u jest 
tutaj tak wysoka (wed�ug danych 
 rmowych 
– 14 kHz), a wi�c fale s� tak krótkie, �e 
bardzo trudno wyeliminowa� wyra�ne zmiany 
charakterystyki (zapad�o�ci) pojawiaj�ce si� 
ju� pod niewielkimi k�tami. A jednak – uda�o 
si� doskonale; albo zbocza s� bardzo stro-
me, albo cz�stotliwo�� podzia�u le�y powy�ej 
20�kHz (i�nie mie�ci si� w mierzonym pasmie), 
albo… g�o�nik wst�gowy w ogóle jest 

Impedancja znamionowa [�] 4
Czułość (2,83 V/1 m) [dB] 87
Rek. moc wzmacniacza [W] 40-250
Wymiary (wys. x szer. x głęb.) [cm] 110 x 22 x 44,5
Masa [kg] 27,5

wy��czony, bo – prawd� mówi�c – podobn� 
charakterystyk� mo�na by uzyska� z dobrej 
kopu�ki, bez pomocy wst�gowego. Maskowni-
ca wprowadza widoczne os�abienia, koncen-
truj�ce si� przy 4,5 kHz i 7 kHz  – jak zwykle, 
nie s� one wywo�ywane przez tkanin�, ale 
przez ostre kraw�dzie ramki, od fal których 
odbija si� i w przesuni�tej fazie interferuje 
z�fal� biegn�c� bezpo�rednio.  

Podawane przez producent pasmo 38 Hz 
– 34 kHz (+/- 3dB) pokrywa si� z charaktery-
styk� zmierzon� na kilku osiach, w zakresie 
niskich cz�stotliwo�ci charakterystyka jest 
�adnie „rozwini�ta”, wraz z eksponowaniem 
zakresu 50–100 Hz, osi�gamy spadek -6 dB 
przy 33 Hz (wzgl�dem poziomu �redniego 
z�ca�ego pasma i przy 38 Hz wzgl�dem szczy-
tu 60–80 Hz). To doskona�y wynik – Rubicony 
nie ust�puj� zarówno moc�, jak i rozci�gni�-
ciem basu konstrukcjom z wi�kszymi niskoto-
nowymi, chocia� na pewno nie wszystkich to 
przekona. 
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Dali dba o estetyczny wygl�d g�o�ników 
ogl�danych równie� z ty�u. Na magne-
sach wida� dekoracyjne naklejki, ale 
nie zauwa�ymy tego, co najwa�niejsze, 
a ukrywa si� w ich wn�trzach – w	po-
zornie konwencjonalnych, ferrytowych 
uk�adach magnetycznych zastosowano 
specjalny materia� SMC. Aluminiowe, 
aerodynamiczne kosze s� obowi�zkowe 
w produktach tej klasy.  

Tandem g�o�ni-
ków wysokotono-
wych jest przymo-
cowany do jed-
nego panelu, lecz 
zasadniczo s� to 
zupe�nie odr�bne 
jednostki, wcale 
nie projektowa-
ne pod k�tem 
wspó�pracy, ale 
dobrze zestrojone 
w zwrotnicy.

Zwrotnic�, podzielon� na dwie p�ytki, 
uda�o si� zmie�ci� na gnie�dzie przy��-

czeniowym. Typowy dla 
Dali monta� – z ��czeniem 
elementów bezpo�rednio 

(bez p�ytki drukowa-
nej) –  mo�e 
sprawia� 
wra�enie 
„domowej ro-
boty”, ale jest 
korzystny dla 
przep�ywu 
sygna�u.
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N
asze „Róbmy swoje” mia�o kontekst polityczny, 
by�o uwi�zane w PRL-owskich ograniczeniach 
i mia�o motywowa� do dzia�ania. Natomiast 
Dynaudio zrozumia�o to wezwanie do trwania 

w okopach przez ponad �wier� wieku, podczas gdy inne 

 rmy w tym samym czasie przesz�y d�ug� drog�, wprowa-
dzaj�c nowe rozwi�zania, lepsze czy gorsze, poszukuj�c 
przynajmniej czy to lepszego brzmienia, czy nowych klien-
tów… Dynaudio niemal wszystko, co by�o 
 rmie potrzebne 
do szcz��cia i do sukcesu, znalaz�o na samym pocz�tku. 
A poniewa� klientów wci�� jej nie brakuje, musi by� w tym 
jaka� szczególna, wyj�tkowa recepta; naprawd� nie znam 
innej 
 rmy, której uda�oby si� pozostawa� w pierwszej 
lidze, uprawiaj�c tak zachowawczy styl gry. S� niszowe 
manufakturki, które odgrzewaj� stare projekty (najcz��ciej 
brytyjskie „monitory BBC”), jednak wszyscy potentaci, 
zreszt� nie tylko w bran�y g�o�nikowej, wiedz� (lub tak im 
si� wydaje), �e musz� si� �ciga� i wci�� licytowa�, nawet 
je�eli czasami bardziej blefuj�, nie b�d�c w stanie zapro-
ponowa� prawdziwej innowacji. Blefuje wi�c i Dynaudio, 
tylko bardziej – przecie� wprowadza nowe serie, deklaruje 
udoskonalenia, chocia� to, co widzimy z zewn�trz, najcz�-
�ciej wci�� przypomina „stare, dobre Dynaudio”. A mo�e 
w�a�nie w tym jest metoda? Je�eli tak, to „metoda” zosta�a 
narzucona przez sytuacj�, w jakiej ju� dawno temu zna-
laz�a si� 
 rma. Pocz�tki by�y zupe�nie inne – konstrukcje 
Dynaudio by�y bardzo nowoczesne, wyprzedzaj�ce epok�, 
ale w zakresie przetworników zastosowana technologia 
okaza�a si� zarazem nowatorska, jak i bardzo trudna do 
dalszego rozwoju i mody
 kacji. Ultranowoczesne w owym 
czasie membrany MSP (wzmacniany krzemem polipropy-
len), wyt�aczane z jednego kawa�ka, w charakterystyczny 
sposób ��czone z cewk�, trudno wymieni� na inne, pod�-
�aj�c czy to za faktycznymi „zdobyczami techniki”, czy cho-
cia�by membranowymi trendami. Dynaudio mo�e jednak 
kombinowa� z g�o�nikowymi kon
 guracjami i�obudowami, 
nadrabiaj�c na tym polu straty i przynajmniej cz��ciowo 
maskuj�c te techniczne ograniczenia, których nie mo�e 
przeskoczy�. Jednak, o dziwo, a mo�e w�a�nie w wyniku 
odkrytej metody, jej projektanci niespecjalnie wykorzystuj� 
nawet takie mo�liwo�ci, które s� w ich zasi�gu. Co prawda 
maj� na koncie kilka wy�mienitych i odwa�nych pomys�ów 
(moja ulubiona seria C, a zw�aszcza model C2), jednak 
wi�kszo��, równie� najnowszych projektów, wyra�nie 
trzyma si� tradycji. A �e 
 rma jest prowadzona przez ludzi 
licz�cych przede wszystkim pieni�dze, a nie tylko p�yty 
na pó�kach, wi�c musi to by� akurat dla niej najlepszy 
kurs – na lojalnych klientów albo na okre�lony gust, wci�� 
odnawiaj�cy si� w kolejnych generacjach audio
 lów. 
Zreszt�, obecna g�o�nikowa moda wcale nie sk�ania si� ku 
wyuzdanym kszta�tom, wi�c konwencjonalne skrzynki, byle 
wykonane bardzo starannie (a w ci�gu ostatniej dekady – 
polakierowane na „piano black”), mog� uchodzi� za zupe�-
nie wspó�czesne i�normalne. 

Dynaudio nie daje nam wielkiego pola do popisu i opisu nowych technik, kon
 guracji czy cho�by 
projektów plastycznych. Od dawna, w zasadzie od samego pocz�tku, datowanego na lata 80. ubieg�ego 
wieku, dzia�a tak, jakby jego decydenci i konstruktorzy us�yszeli piosenk� M�ynarskiego „Róbmy swoje”, 
pochodz�c� zreszt� z tego samego okresu… 

Dynaudio FOCUS 340
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Seria Focus m�odziutka ju� nie jest, prze-
testowali�my dawno temu dwa inne modele 
wolnostoj�ce – 260 i 380. Uchowa� si� 340, 
akurat pasuj�cy do obowi�zuj�cego w tym 
te�cie zakresu cenowego. Konstrukcja nie jest 
pot��na, ust�puje wyra�nie Focusowi 380, 
a�jest tylko delikatnie wi�ksza od Focusa 260. 
W konfrontacji z Rubiconem 8 ró�nica nie jest 
du�a, lecz zauwa�alna, zw�aszcza w g��boko-
�ci – Dali maj� prawie 45 cm, Dynaudio oko�o 
30 cm, co nadaje im smuk�� sylwetk� nie tylko 
od frontu, ale i z boku. Mimo sporej wysoko�ci 
(prawie 110 cm), to wygodne do ustawienia 
i wizualnie „grzeczne” kolumny, które tym 
samym nie b�d� imponowa� wygl�dem. 
W�porównaniu z nimi, testowane dwa miesi�ce 
temu kolumny Paradigma i Revella, kosztuj�ce 
mniej wi�cej tyle samo, to pot��ne paczki. Jed-
nak brytyjskie, dwudro�ne pod�ogówki sprzed 
miesi�ca pokaza�y, �e nawet jeszcze skrom-
niejsze konstrukcje mog� by� wycenione na 
ponad 20 000 z�. Focus 340 to uk�ad trójdro�ny, 
i to z dwoma niskotonowymi. Pewien niedosyt 
pozostawia raczej zaskakuj�co niska masa – 
tylko 23 kg – co nie wskazuje na przygotowanie 
pancernej obudowy. Z zewn�trz wykonana jest 
bez zarzutu, podobnie jak w przypadku Rubico-
nów. Skrzynki Focusów subtelnie odbiegaj� od 
prostopad�o�cianu, lekko zw��aj� si� ku ty�owi, 
ale przy samym froncie boczne kraw�dzie maj� 
krótkie skosy. Obudowa zosta�a wyko	czona 
gustownie, jest dost�pnych a� sze�� wersji 
kolorystycznych: cztery w naturalnej okleinie – 

klon, orzech, palisander (najbardziej charak-
terystyczny dla Dynaudio, pokazany w naszym 
te�cie) i „black ash”, czyli fornir lakierowany na 
czarny pó�mat – a tak�e dwie wersje lakierowa-
ne na wysoki po�ysk – czarna i bia�a. 

Zamiast typowego coko�u, który rozszerza�-
by podstaw� i stabilizowa� kolumn�, do skrzyn-
ki dodano tylko cienk� p�yt� o powierzchni 
nawet nieco mniejszej od przekroju obudowy, 
aby odsun�� j� wizualnie od pod�o�a. Ponie-
wa� sylwetka jest bardzo smuk�a, a �rodek 
ci��ko�ci le�y wysoko (uk�ad g�o�ników), nale-
�y zachowa� pewn� ostro�no��, aby Focusów 
340 nie przewróci�. Maskownica trzyma si� na 
delikatnych, ale jednak ko�eczkach, co wska-
zuje ju� na sta� tej serii – nawet ta	sze, ale 
nowsze modele serii Excite maj� maskownice 
na magnesy.  

Jakakolwiek odmiana w konstrukcjach Dy-
naudio przyjmowana jest przez nas z�entuzja-
zmem, potrzebujemy zmian jak kania d�d�u, 
na bezrybiu i rak ryba… Wi�c b�dziemy teraz 
pastwi� si� nad szczegó�em, który w kolum-
nach innych 
 rm zosta�by skwitowany jednym 
zdaniem. Ju� w te�cie Focusów 380, ponad 
trzy lata temu, wspomnia�em o Focusach 340 
i�w�a�nie o tej sprawie – to chyba pierwsza trój-
dro�na konstrukcja w historii Dynaudio, która 
ma 18-cm niskotonowe. Zastosowanie ma�ych 
niskotonowych w uk�adach trójdro�nych samo 
w sobie nie jest dzisiaj sensacj�, ale�Dynau-
dio mia�o inne zwyczaje – 
 rmowe „18-tki” 
w�najwa�niejszych elementach wci�� takie 

same, by�y przecie� specjalnie przygotowane 
do roli nisko-�redniotonowych, i to w�dodatku 
do pod��czenia przez �agodne 
 ltry 1. rz�du 
– ich charakterystyki zosta�y „wyczyszczone” 
z rezonansów w zakresie kilku kHz nie po to, 
aby 
 ltrowa� je w�zakresie kilkuset herców… 
Jednak z poparciem dla takiego wykorzystania 
18-cm nisko-�redniotonowych przychodzi nawet 
konkurent, Rubicon 8, w którym w nieco innej 
kon
 guracji, ale generalnie jako niskotonowych, 
u�yto równie� 18-cm nisko-�redniotonowych. 
Czy „18-tkom” Dynaudio mo�na zarzuci� brak 
specjalizacji i predyspozycji do pe�nienia roli 
niskotonowych? Czasami wspominamy o tym, 
�e membrany polipropylenowe nie s� tak sztyw-
ne, jak �yczymy sobie tego w�niskotonowych. 
Z drugiej strony, bardzo du�a �rednica cewki 
(75-mm), typowa dla Dynaudio, znakomicie 
usztywnia membran�, wi�c w�sumie z t� sztyw-
no�ci� nie jest �le… Co wi�cej, du�a powierzch-
nia cewki wi��e si� z du�� pojemno�ci� ciepln� 
i pozwala utrzymywa� jej nisk� temperatur�. 
Ponadto, je�li stosuje si� �agodne 
 ltry, to 
wyrównana charakterystyka nisko-�redniotono-
wego procentuje równie� przy zastosowaniu go 
w roli niskotonowego, w�uk�adach trójdro�nych. 
Tak rzecz analizuj�c, mo�na si� wr�cz dziwi�, 
�e dopiero niedawno Dynaudio zaprojektowa-
�o tego typu uk�ad, swoj� drog� wygl�daj�cy 
atrakcyjnie; jednak wcze�niej wszelkie konstruk-
cje trójdro�ne Dynaudio musia�y by� zwi�zane 
z zastosowaniem wi�kszych, co najmniej 20-cm 
niskotonowych (jak w Focusie 380). 

Ponad trzydzie�ci lat temu Du�czycy wpadli na po-
mys�, aby ustanowi� w�asny standard kopu�ki – 28	mm 
– alternatywny dla bardziej popularnej �rednicy 
25	mm. Kolejne generacje D28 Dynaudio ró�ni� si� 
magnesami, frontami, powleczeniem, ale podstawy 
konstrukcji pozostaj� niezmienne – kopu�ka jest 
jedwabna, a doprowadzenie sygna�u do cewki wida� 
na zewn�trz (charakterystyczne „w�sy”). 

15-cm g�o�nik �redniotonowy ma, jak na Dynaudio, 
umiarkowan�, ale w skali bezwzgl�dnej wcale nie 

bardzo ma�� cewk� – o �rednicy 38 mm. 

Znane od dawna, 18-cm nisko-�redniotonowe Dynau-
dio, z cewk� 75-mm, po raz pierwszy zastosowano 

jako niskotonowe w uk�adzie trójdro�nym chyba 
w�a�nie w Focusie 340.
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W g�o�nikach serii Focus wprowadzono 
udoskonalony materia� karkasu cewki – 
Black Kapton – jeszcze lepszy od „normal-
nego” Kaptonu (opracowany przez koncern 
duPont, podobnie jak Kevlar), charaktery-
zuj�cy si� wysok� wytrzyma�o�ci� ciepln�, 
sztywno�ci� i nisk� mas�. Zasadnicz� 
przewag� Kaptonu nad aluminium, te� cz�sto 
stosowanym w�karkasach, jest fakt, �e to 
materia� nieprzewodz�cy, a wi�c nie indukuj� 
si� w nim pr�dy wirowe zwi�kszaj�ce straty 
(parametr Rm), które pogarszaj� dynamik� 
basu. Jednocze�nie jednak Dynaudio pod-
kre�la, �e uzwojenie cewek jest aluminiowe, 
a�nie miedziane, co pozwala zachowa� nisk� 
mas� cewki nawet przy jej wyj�tkowo du�ej 
�rednicy. Fakt, aluminium jest l�ejsze, ale 
jednocze�nie ma wy�sz� rezystancj�, co przy 
za�o�onej rezystancji cewki oznacza mniejsz� 
liczb� zwojów, to z kolei mniejszy wspó�czyn-
nik Bl, a w konsekwencji mniejsz� si�� ca�ego 
uk�adu nap�dowego (w zwi�zku z tym wy�szy 
Qts) – co� za co�.  

G�o�nik �redniotonowy jest mniej-
szy – chocia� to wcale nie takie oczywiste 
w�konstrukcjach innych 
 rm; cz�sto zdarza 
si�, w�a�nie przy 18-cm niskotonowych, �e 
g�o�nik ma tak� sam� �rednic�, bazuje na 
takim samym koszu, ale ma wyra�nie inny 

zmniejszaniu �rednicy g�o�nika (do czego 
neodym jest cz�sto wykorzystywany). Magnes 
ma typow� �rednic� (w zwi�zku z tym front 
ma typow� wielko�� i nie zdradza, jaki jest 
za nim magnes), ale jest p�aski – dzi�ki temu 
fala od tylnej strony kopu�ki, przechodz�c do 
komory wyt�umiaj�cej, nie pokonuje d�ugiego 
tunelu,�w którym mog�yby powstawa� fale 
stoj�ce (2-cm tunel normalnego magnesu 
ferrytowego mo�e wydawa� si� bardzo krótki, 
ale w tym zakresie cz�stotliwo�ci fale te� s� 
przecie� bardzo krótkie).  

Podsumowuj�c technik�: �adny komplecik 
zacnych przetworników Dynaudio w konwen-
cjonalnym uk�adzie trójdro�nym, w �adnej, 
chocia� konstrukcyjnie skromnej obudowie. 
Niektórym cena ponad 20 000 z� za takie 
kolumny b�dzie wydawa� si� wysoka, jednak 
miesi�c temu widzieli�my jeszcze prostsze 
uk�ady w podobnej cenie, a warto przypo-
mnie�, �e na samym pocz�tku Dynaudio by�o 

 rm� z wy�szej pó�ki, niemaj�c� w ofercie 
tak umiarkowanych cenowo propozycji, jak 
wspó�czesne DM-y czy wcze�niejsze Audien-
ce. Przez wiele lat przyzwyczaili�my si� ju�, 
�e Dynaudio nie musi by� drogie, ale Focus 
340 pokazuje dawne oblicze 
 rmy – z jej szla-
chetnymi, skromnymi i drogimi produktami. 

Prostopad�o�cian 
obudowy zmody
 kowano subtelnie, 

pozostaj�c w ramach szlachetnej klasyki i tradycji 
poprzednich projektów; na zbiegu frontu i �cianek 

bocznych pojawiaj� si� lekkie skosy, dalej obudowa 
delikatnie zw��a si� do ty�u, maskownica jest bardzo 

cienka i trzyma si� na ko�eczkach – tutaj nie mar-
twiliby�my si� unowocze�nieniem i zastosowaniem 

magnesów. 

Nie ma co narze-
ka�, nie ma si� nad 

czym rozp�ywa� – pojedyncze 
gniazdo przy��czeniowe to te� trady-

cja Dynaudio, 
 rma nie dostrzega �adnych 
korzy�ci ze stosowania podwójnego okablowania. 
Standardowy tunel bas-re� eks wyprowadzono ze 

wspólnej komory obydwu niskotonowych. Przy 
takich relacjach powierzchni otworu/d�ugo�ci tunelu/

obj�to�ci obudowy zosta�a ustalona bardzo niska 
cz�stotliwo�� rezonansowa – 25 Hz. 

uk�ad drgaj�cy, przygotowany specjalnie 
do pracy w zakresie �rednich cz�stotliwo�ci 
– przede wszystkim l�ejszy, z cewk� o umiar-
kowanej �rednicy. Dynaudio nie ma takiego 
przetwornika i na skutek wspomnianych na 
wst�pie technologicznych ogranicze	 nie�a-
two by�oby taki zaprojektowa�, ale nie ma te� 
zmartwienia – bardzo dobrym kandydatem 
do takiej roli jest „15-tka” z cewk� o �rednicy 
38 mm, bardzo podobna albo dok�adnie 
taka sama, jak stosowana przez Dynaudio 
w wielu dwudro�nych minimonitorach (wiele 
lat temu „15-tka” Dynaudio mia�a cewk� 
75-mm, co wygl�da�o bardzo bojowo, dawa�o 
membranie doskona�� sztywno��, a ca�emu 
g�o�nikowi wysok� moc, ale to by�a ju� prze-
sada – zbyt du�a cz��� masy drgaj�cej by�a 
mas� cewki, a taka sytuacja zaw��a pasmo 
przenoszenia). 

G�o�nik wysokotonowy to oddzielny 
rozdzia�. Niestety, te� ju� wielokrotnie 
opisywany. O ile spotkamy kilka wielko�ci 
i�typów przetworników niskotonowych, nisko-
-�redniotonowych i �redniotonowych, a tak�e 
ró�ne ich uk�ady, to ka�de dzie�o wie	czy 
konsekwentnie 28-mm jedwabna kopu�ka. 
Raczej tylko teoretycznie, Dynaudio ma 
do dyspozycji równie� 21-mm kopu�k�, ale 
w�praktyce jest tylko stosowana w najwi�k-
szej konstrukcji Consequence. Format 28�mm, 
nieco wi�kszy od bardziej popularnego 
standardu jednocalowego (25–26 mm), zosta� 
wprowadzony w�latach 80. ubieg�ego roku 
przez 
 rmy du	skie (Dynaudio, Scan-Spe-
ak) i przez spokrewnionego z nimi wówczas 
Morela. Znane s� jeszcze wi�ksze kopu�ki 
wysokotonowe, ale nale�� one do rzadko-
�ci, natomiast 28�mm sta�o si� znan� opcj�. 
Kopu�ka o nieco wi�kszej �rednicy mo�e mie� 
ma�y problem – proporcjonalnie ni�sz� górn� 
cz�stotliwo�� graniczn� (w�stosunku do 
mniejszej kopu�ki o takim samym pro
 lu, z�ta-
kiego samego materia�u itd.), ale w zamian 
ma wi�ksz� powierzchni� cewki, na której wy-
dziela si� ciep�o, a przede wszystkim znacz-
nie wi�ksz� (do kwadratu) powierzchni�, 
a�w�konsekwencji si�ga� ni�ej i mie� wi�ksz� 
wytrzyma�o�� – to by�o dla Dynaudio od po-
cz�tku bardzo wa�ne, zgodnie z za�o�eniem 
stosowania 
 ltrów 1. rz�du. Pracuj�c wiele lat 
nad sposobami nas�czania kopu�ki, uda�o 
si� wypracowa� lepsz� charakterystyk� na 
górnym skraju i�dzisiaj nie ma problemu, 
aby przetwarza� do 20 kHz. Wprowadzono 
te� nowe uk�ady magnetyczne – kiedy� by�y 
one wy��cznie ferrytowe (nawet legendarny 
Esotar D330 mia� magnes ferrytowy, chocia� 
bardzo du�y). Dzisiaj tweetery w lepszy 
seriach maj� magnesy neodymowe, taki jest 
te� wysokotonowy z Focusów. W tym przypad-
ku nie jest to magnes neodymowy s�u��cy 
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ODSŁUCH
�yjemy w dwóch �wiatach. Recenzenci 

latami systematycznie s�uchaj� i porównuj�, 
zdobywaj� do�wiadczenie. Maj�c kontakt 
z produktami z bardzo ró�nych pó�ek ceno-
wych, widz� i s�ysz� wszystko w szerokiej 
perspektywie, ale te� wpadaj� w rutyn�, 
a�przede wszystkim nabieraj� dystansu i nie 
obdarzaj� testowanych urz�dze	 wielkimi 
uczuciami – nie czekaj� z ut�sknieniem, kie-
dy wreszcie je us�ysz�, zw�aszcza, gdy jest 
to n-ta podobna konstrukcja… Adresaci tych 
recenzji wyczekuj� jednak nie tylko opisu, 
nawet nie wywa�onej opinii, ale jasnego 
komunikatu, najlepiej pe�nego entuzjazmu 
– pozwalaj�cego spokojnie, a nawet z rado-
�ci� i pewno�ci� trafnego wyboru – kupi� te 
jedne, jedyne, najlepsze kolumny, wzmac-
niacz itp. Jestem pewien, �e dla wielu zde-
klarowanych audio
 lów (chocia� osobi�cie 
takich nie znam, wi�kszo�� raczej deklaruje, 
�e z audio
 lstwem nie ma nic wspólnego, 
a�„tylko” s�ucha muzyki, wi�c potrzebuje do-
brego sprz�tu i dlatego nie je i nie dosypia), 
jak te� dla ludzi, którzy szczerze chc� raz 
a dobrze kupi� przyzwoity sprz�t „na lata”, 
Focus 340 b�dzie doskona�ym wyborem. Te 
kolumny to pewniak i dlatego ani mnie zi�-
bi�, ani grzej�. Po pierwsze, ich brzmienie 
nie jest ciekawe w znaczeniu „wydarzenia”, 
o którym mo�na by d�ugo (a tym bardziej 
ciekawie…) pisa�, nie ma tu w zasadzie 
�adnych tajemnic, �adnych nowo�ci, �ad-
nych kontrowersji, �adnych silnie zaryso-
wanych cech, które mog�yby polaryzowa� 
opini�. Dostaj�c do testu kolejne Dynaudio, 
od dawna spodziewam si� takiej sytuacji, 
a�wyj�tki od regu�y tylko j� potwierdza�y. Ja 
ju� nie mog� ekscytowa� si� nawet tym, co 
najbardziej ekscytuj�ce dla innych, je�eli jest 
to pewna sta�a, obecna w�naszym �wiecie od 
bardzo dawna, w dodatku b�d�ca obowi�z-
kowym punktem programu mojej pracy… 
Nie �al� si� na wypalenie zawodowe, tylko 
usprawiedliwiam, �e nie potra
 � zachwyci� 
si�, a�przede wszystkim opisywa� Dynaudio 
w�sposób odkrywczy i�tym samym inspiru-
j�cy. Z niech�ci� pisz� te same, co zawsze, 
frazesy, st�d ten lament… Testuj�c Dynau-
dio, zawsze staram si� odkry� jakie� zmiany, 
cho�by jakie� nowe drobiazgi. Zatem do 
roboty… postaram si� i�teraz, ale uprze-
dzam, �e b�d� kombinowa� i wyolbrzymia� 
by� mo�e drugorz�dne ró�nice, nie maj�c 
wcale pewno�ci, czy potwierdzi�yby si� one 
w bezpo�redniej konfrontacji z poprzednimi 
modelami. To problem dla tych, którzy – po-
dobnie jak ja – chcieliby z Dynaudio prze�y� 
jak�� przygod�, podczas gdy Dynaudio 
zabiera nas na wygodne i bezpieczne 

FOCUS 340
CENA: 20 000  ZŁ

DYSTRYBUTOR: NAUTILUS
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WYKONANIE
Klasyczne Dynaudio – skromna elegancja z bardzo 
dobrymi… i od lat bardzo dobrze znanymi przetwor-
nikami. Układ trójdrożny na bazie dwóch „18-tek”, 
średniotonowa „15-tka” i oczywiście 28-mm jedwabna 
kopułka. Kilka wariantów kolorystycznych, zarówno 
lakierowanych, jak i fornirowanych.  

PARAMETRY
4-omowa impedancja znamionowa, ale charakterystyka 
impedancji niekłopotliwa; umiarkowana czułość 85 dB. 
Charakterystyka przetwarzania dobrze zrównoważona, 
z lekkim wzmocnieniem basu, lecz bez eksponowania 
wysokich tonów.   

BRZMIENIE
Oczekiwany styl i klasa Dynaudio. Zrównoważone, 
spójne, trochę ocieplone basem, ale też bardzo komu-
nikatywne w zakresie średnio-wysokotonowym; dobrze 
zorganizowana przestrzeń, plastyczność i czytelność, 
świetna harmonia wszystkich elementów, bez podkre-
ślania kontrastów i detali.    

impulsem, nie b�d� nas te� otula�, ale 
w�kulturalny i�cz�sto pi�kny sposób zbli�� 
do muzyki. Nie do ka�dej na tak� sam� 
odleg�o�� – wyra�ne kontury basu s� 
Focusowi raczej obce, wi�c „klanguj�cego” 
basu z�nich nie us�yszymy, szarpni�cia s� 
zaokr�glone, Dynaudio jest bardziej zaan-
ga�owane w�barwy, nasycenie, w klimaty, 
ni� w dynamik�. Znam opinie, �e trzeba do 
nich pod��cza� bardzo mocne wzmacniacze, 
chocia� powodów takiego stanu rzeczy nie 
sposób ustali� na podstawie parametrów 
(impedancja jest w gruncie rzeczy �atwa), ja 
si� pod tym nie podpisuj� nie tylko z�po-
wodów teoretycznych, ale i�do�wiadczenia 
– pod��cza�em ró�ne modele Dynaudio do 
wielu wzmacniaczy i oczywi�cie ró�nice 
by�y s�yszalne – bo przecie� wzmacniacze 
graj� ró�nie – ale nie by�y one wi�ksze ni� 
przy innych kolumnach, wi�c ten problem 
wydaje mi si� rozdmuchany. Ani nie mo�na 
obiecywa�, �e jakakolwiek „elektrownia” 
uczyni ten bas bardzo dynamicznym, ani nie 
trzeba straszy�, �e z przeci�tnym wzmacnia-
czem b�dzie katastrofa. Zmiany pozostaj� 
w granicach, w których Dynaudio wci�� gra 
jak Dynaudio – i to w gruncie rzeczy powinno 
nas cieszy�. Przy Dynaudio zawsze mo�na 
odpocz�� po innych, wyczynowych brzmie-
niach. 

Andrzej Kisiel

wczasy all-inclusive. Jedni to uwielbiaj�, inni 
umieraj� z nudów… To jednak wa�na wska-
zówka i du�a pochwa�a, o ile jako�� systemu 
audio oceniamy poprzez jego obiektywne 
zalety, a�w przypadku zespo�ów g�o�niko-
wych jedn� z najwa�niejszych jest zrówno-
wa�enie tonalne i neutralno�� – co wci�� nie 
jest gwarantowane nawet w najdro�szych 
konstrukcjach. Niech emocje przynosi sama 
muzyka. Je�eli sprz�t b�dzie transparentny, 
nie musi nic od siebie dodawa�, aby�my 
dostali to, co nam si� nale�y, niezale�nie 
od gatunku muzyki i�jako�ci nagrania – 
nale�y nam si� dok�adnie to, co zapisane 
na p�ycie (albo w pliku…). Focus 340 nie 
poka�e literalnie wszystkiego, jak niektóre 
najbardziej analityczne kolumny; jego talent 
polega na ustaleniu doskona�ych propor-
cji mi�dzy szczegó�owo�ci� a�spójno�ci�. 
Teoretycznie najwy�sza precyzja nigdy nie 
powinna stan�� na przeszkodzie naturalno-
�ci, jednak w�praktyce bywa ró�nie, a ju� na 
pewno w subiektywnym odbiorze, z przyczyn 
psychoakustycznych, które s� niezg��bione, 
czujemy si� lepiej z d�wi�kiem, który „nie 
przesadza”. Kiedy skonfrontujemy Focusy 
z�Rubiconami, z tych drugich us�yszymy wi�-
cej detalu, ale Dynaudio wcze�niej i pó�niej 
potra
  przekona� „hipernormalno�ci�” – to 
co� niezwyk�ego, gra� tak zwyczajnie, tak 
naturalnie… W przypadku Dali autentycz-
no�� d�wi�ku rodzi si� z jego przejrzysto�ci 
i rozdzielczo�ci; w przypadku Dynaudio 
– z integralno�ci, wewn�trznego spokoju, 
którego nie nale�y myli� z tendencyjn� �a-
godno�ci� i przyt�umieniem. O ile Rubicony 
bardzo dok�adnie lokowa�y pozorne �ród�a 
d�wi�ku, to Focusy dodaj� do tego plastycz-
no�� i wra�enie pe�nej zgodno�ci, prawdzi-
wo�ci zdarzenia –  nawet p�yty, które zwykle 
brzmi� sucho i „wirtualnie”, nabieraj� cia�a 
i akustycznej mocy. Focusy 340 nie s� kolum-
nami, które wszystko podgrzewaj�, pompuj� 
i zaokr�glaj�. D�wi�k jest po cieplejszej 
stronie, ale to raczej pochodna delikatnego 
zmi�kczenia, wyg�adzenia, ni� wzmocnienia 
jakiego� podzakresu niskich cz�stotliwo�ci. 

Bas jest ca�kiem mocny, ale nie jest 
„piecykiem” ogrzewaj�cym ca�e brzmienie. 
Tempo trzyma nie�le, nie obci��a brzmienia 
�adnymi dudnieniami, ��czy si� ze �rednic� 
w idealnej zgodzie, bez eksponowania kilku-
set herców, wszystko przebiega p�ynnie, bez 
wyskoków i maskowania. Wy�ej podobnie 
– przechodzimy w gór� pasma bez �adnych 
turbulencji, a tam mamy czysto��, selektyw-
no��, sporo powietrza i �adnych problemów. 

Focusy nie zdmuchn� nas z fotela po-
t��nym uderzeniem i nie zastrzel� szybkim 
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*  bez cokołu / z cokołem

Laboratorium Dynaudio FOCUS 340

LAB

rys. 1. cha rak te rys ty ka mo du łu im pe dan cji.

rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach.

Du	skie konstrukcje wykazuj� para-
metryczne pokrewie	stwo, a dok�adnie 
podobie	stwo w zakresie impedancji i�rze-
telno�ci przy jej deklarowaniu. Focus 340 
ma ok. 3,5-omowe minimum przy 100�Hz, 
wi�c impedancja znamionowa to czystej 
wody 4 �, i tak� informacj� znajdziemy ju� 
u producenta. Nasze pomiary nie wnosz� 
tutaj �adnej korekty, chocia� w wielu przy-
padkach s� jedynym �ród�em prawdziwej 
informacji, poniewa� wi�kszo�� producen-
tów lubi przedstawia� swoje 4-omowe kon-
strukcje jako 8-omowe. Ponadto, analogicz-
nie jak w Dali, zmienno�� impedancji jest 
bardzo niewielka, co u�atwia prac� wielu 
wzmacniaczom. W takiej sytuacji, mimo 
do�� niskiej impedancji znamionowej, 
taka charakterystyka mo�e by� interpreto-
wana jako do�� „�atwa”, chocia� tego nie 
dowiemy si� ju� z materia�ów 
 rmowych, 
które podaj� tylko jedn� warto�� (impe-
dancji znamionowej). Jak wida�, bardzo 
trudno wnioskowa� o tym, czy obci��enie 
jest �atwe, czy trudne, na podstawie danych 

 rmowych – po pierwsze skrótowych, a po 
drugie cz�sto, nawet w tym skrócie, fa�szu-
j�cych stan faktyczny (ta druga uwaga nie 
dotyczy Dali i Dynaudio). 

Focus 340 wykazuje si� do�� nisk� 
czu�o�ci�, na poziomie 85 dB, co jednak 
te� nie powinno prowadzi� do wniosku, �e 
jest to „wymagaj�ce” obci��enie – zjawi-
sko sprowadza si� do tego, �e przy danej 
warto�ci dostarczonej mocy Dynaudio gra 
troch� ciszej ni� Dali, a nie do cz�sto wspo-
minanego „niewysterowania” (co to w ogóle 
jest?). Je�eli jednak chcemy gra� g�o�no, 
zw�aszcza w du�ych pomieszczeniach, to ze 
sto watów (na 4 �) by si� przyda�o A �eby 
Focusy 340 doprowadzi� do granic ich mo�-
liwo�ci mocowych i ci�nieniowych („wystero-
wa�”?), trzeba w nie wpakowa� 250 W.   

Charakterystyka przenoszenia ma szcze-
gólne cechy. Na osi -7O (lekko w dó� – gdy 
usi�dziemy do�� nisko i niedaleko), pojawia 
si� niemal idealny przebieg, w szerokim 
zakresie �rednio-wysokotonowym mieszcz�cy 
si� w polu +/-1 dB. Wyra�nie gorzej (chocia� 
nie a� tragicznie) jest na osi +7O, gdzie 
pojawia si� os�abienie w zakresie 3–5 kHz. 
Na osi g�ównej (wyprowadzonej na wysoko�ci  
90 cm, pomi�dzy g�o�nikiem �redniotono-
wym a wysokotonowym), poziom w zakresie 
3–10�kHz jest delikatnie obni�ony w stosunku 
do „wzorcowego” poziomu z osi -7O. Ró�nica 
mo�e niewielka, ale patrz�c na „ca�okszta�t”, 
widzimy, �e Focus 340 generalnie nie szar�uje 
z wysokimi tonami, wi�c najlepiej by�by si� 
trzyma� osi -7O. Nie musimy jednak w tym 
celu siada� na pod�odze, mo�emy przecie� 
kolumny lekko pochyli� do ty�u. Jednocze-
�nie widzimy, jak niewielk� strat� przynosi 
zej�cie z osi g�ównej na o� 15O (tym razem 
w�p�aszczy�nie poziomej, a wi�c na tej samej 
wysoko�ci), podobnie wygl�da�yby relacje na 
ni�szej wysoko�ci, wi�c nie musimy kolumn 
skr�ca� dok�adnie w kierunku miejsca pod-
s�uchowego, chocia� nie nale�y te� ustawia� 
ich równoleg�e, bo strata na osi 30O jest ju� 
powa�na. 

Powodem du�ej zmienno�ci w zakresie 
3–5 kHz jest zastosowanie bardzo �agodnych 
(mo�e nawet 1. rz�du) 
 ltrów przy podziale 

Impedancja znamionowa [�] 4
Czułość (2,83 V/1 m) [dB] 85
Moc znamionowa [W] 250
Wymiary (wys. x szer. x głęb.) [cm] 109,5 x 22 x 31
Masa [kg] 23

mi�dzy �redniotonowym a wysokotonowym. 
Chocia� cz�stotliwo�� podzia�u le�y ni�ej, to 
powy�ej obydwa przetworniki wci�� wspó�-
pracuj�, lepiej (zgodnie fazowo, na osi -7O) 
lub gorzej (z przesuni�tymi fazami, na skutek 
innej ró�nicy odleg�o�ci od obydwu przetwor-
ników do mikrofonu, na osi +7O). Ale przy 
zastosowaniu 
 ltrów 1. rz�du, rzadko udaje 
si� wypracowa� na jakimkolwiek kierunku tak 
�adn� charakterystyk�, jak� w Focusie 340 
mamy na osi -7O. 

Maskownica wprowadza bardzo wyra�ne 
zmiany (zapad�o�ci), znowu trzeba rekomen-
dowa� odstawienie jej na bok. 

Uk�ad rezonansowy bas-re� eksu jest stro-
jony bardzo nisko, do 25 Hz, co przynosi nam 
charakterystyk�, która ma szczyt w zakresie 
60–90 Hz, i poni�ej 60 Hz, a� do 20 Hz, opada 
do�� �agodnie (ok. 12 dB/okt.). Spadek -6 dB 
(wzgl�dem poziomu �redniego) odnotowu-
jemy przy 40 Hz, co si� mniej wi�cej zgadza 
z danymi producenta (+/-3 dB w zakresie 
42 Hz – 22 kHz). Bez rekordów, ale z dobrym 
wynikiem.

http://www.audio.com.pl
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Równie� w Focusie zwrotnic� 
podzielono mi�dzy dwie p�ytki 

(
 ltr dla niskotonowych – z lewej, 

 ltry dla �redniotonowego i	wy-

sokotonowego – z prawej), ale s� 
one ca�kowicie odseparowane, 
zamontowane na tylnej �ciance 
i	znacznie wi�ksze, ni� w	Rubi-
conie, zawieraj� wysokiej klasy 

komponent – cewki s� wy��cznie 
powietrzne, a kondensatory 

polipropylenowe. 
Punkt dla Dynaudio. 

Puszka wyt�umiaj�ca, wywodz�ca si� z konstrukcji Esote-
ca, jest w �rodku zakl��ni�ta, aby lepiej odprowadza� fal� 

od tylnej strony kopu�ki. Ale najwarto�ciowsze jest tutaj 
to, co najmniej widoczne: mi�dzy p�yt� frontow� a puszk� 
wida� tylko cienki plaster magnesu neodymowego, który 

w lepszych wersjach D28 zast�pi� magnes ferrytowy. 


redniotonowa „15-tka” (z lewej) i 18-cm 
niskotonowe na pierwszy rzut oka wygl�daj� bar-
dzo podobnie, maj�c kosze tego samego wzoru, 

charakterystycznego dla Dynaudio – z	ramio-
nami obejmuj�cymi uk�ady magnetyczne. 

Mo�na jednak dostrzec wa�n� ró�nic� 
– w „15-tce” ferrytowy pier-

�cie� uk�adu magnetycz-
nego znajduje si�, 
w typowy sposób, 
na zewn�trz cewki; 
w „18-tkach” wida� 
puszk� o �rednicy 
tylko niewiele 
wi�kszej od 75-mm 
cewki – w obr�bie 
której znajduje si� 
magnes. 

https://ulubionykiosk.pl/
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RYNEK�AUDIO

OG�OSZENIA O ZAKUPIE, SPRZEDA�Y 
LUB WYMIANIE SPRZ�TU U�YWANEGO 
PROSIMY ZAMIESZCZA� NA NASZEJ STRONIE 
WWW.AUDIO.COM.PL W DZIALE "GIE�DA". AUDIO

INFORMACJ� O SKLEPACH ZE SPRZ�TEM HI-FI ZNAJDZIESZ 

RÓWNIE� NA NASZEJ STRONIE

WWW.AUDIO.COM.PL
NAJWIĘKSZY WYBÓR SPRZĘTU

AUDIO HI-FI ORAZ KOLUMN
W WOJ. ŚWIĘTOKRZYSKIM

l SYSTEMY KINA DOMOWEGO
l PROJEKTOWANIE I REALIZACJA

SYSTEMU MULTIROOM
l SALA ODSŁUCHOWA

Kielce, ul. Winnicka 4 
% (41) 343 24 66
www.hifi.kielce.com

GDA�SK

KIELCE

PRZE�LIJ OG�OSZENIE. 
ZAMÓW REKLAM�. 

AUDIO

http://www.hifi.kielce.com
http://www.audio.com.pl
http://www.salonydenon.pl/
http://audio.com.pl/
http://ansae.pl/
http://audio.com.pl/
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KATOWICE 

http://www.audio.com.pl
http://studiohifi.pl/
mailto:studio@studiohifi.pl
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P�OCK

�ÓD�

PRZE�LIJ OG�OSZENIE. 
ZAMÓW REKLAM�. 

AUDIO

http://www.audio.com.pl
http://www.audiotrendt.com.pl
http://www.sklep.kinodomowe.lodz.pl
http://www.rewex.pl
mailto:rewexplock@wp.pl
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PABIANICE

http://www.audio.com.pl
http://www.q21.pl
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WARSZAWA

PRZE�LIJ OG�OSZENIE. 
ZAMÓW REKLAM�. 

AUDIO

http://www.audio.com.pl
http://www.salonydenon.pl
http://www.kblsound.com


LISTA SKLEPÓW AUDIOFILSKICH

Tu znajdziesz miesi�cznik AUDIO

Sklepy audiofilskie, których jeszcze nie ma na tej liście, prosimy o kontakt pod numerami telefonów: (22) 257-84-30 lub 601 230533.

KATOWICE
AUDIO STYL
ul. Ro�dzie�skiego 91
tel. (32) 258-95-76

DENON SALON 
FIRMOWY
ul. Chorzowska 107
(Silesia City Center)
tel. (32) 605-06-03

HI-FI SILESIA
ul. Gra�y�skiego 11/II
tel. 503 723 801

MEGA HZ
ul. S�owackiego 39
tel. (32) 206-81-99; 
253-88-64

MP3 STORE 
ul. S�owackiego 15 
(wej�cie od ulicy Mickiewicza)
tel. 515 161 665

STUDIO HI-FI
ul. Przemys�owa 3 
"C.H.BELG"
tel. (32) 256-03-40

TOP HI-FI VIDEO DESIGN
ul. Warszawska 34
tel. (32) 203-66-72  

K	DZIERZYN KO
LE
MEDIA-HIT
al. Jana Paw�a II  4
tel. (77) 481-14-08

KIELCE
TOP HI-FI VIDEO DESIGN
ul. IX Wieków Kielc 16/9
tel. (41)343-22-80

KONIN
AUDIO-MIX 
ul. Kleczewska 25
tel. (63) 243-31-31

KRAKÓW
AUDIOTRENDT
ul. So�tysowska 35a/LU nr 1
tel. (12) 686-10-15

CHILLOUT STUDIO
ul. Kapelanka 13A
tel. (12) 266-26-63

DENON SALON 
FIRMOWY
ul. Pawia 5 (Galeria 
Krakowska)
tel. (12) 432-50-73

MP3 STORE 
ul. Starowi�lna 16
tel. 515 161 666

KLINIKA D
WI	KU
ul. Kazimierza Wielkiego 82
tel. (12) 636-28-60

NAUTILUS
ul. Malborska 24
tel. (12) 425-51-20

TOP HI-FI VIDEO 
DESIGN 
ul. Chodkiewicza 4
tel. (12) 421-38-42

HIFISTATION.PL
ul. Krowoderskich Zuchów 16
L.U.11
tel. 609 051 361

LEGNICA
LEBO
ul. Gwiezdna 35c
tel. (76) 721-05-11 

LUBIN 
FUSIC 
ul. Sportowa 29
tel. (76) 724-88-24

LUBLIN 
MELOMAN 
ul. Rzemie�lnicza 15
tel. (81) 469-18-75 

BIA�YSTOK
RMS.PL
ul. Handlowa 7
tel. (85) 747-97-50

BIELSKO-BIA�A
HI-FI STUDIO
ul. Cieszy�ska 86/7
tel. (33) 812-47-19

TOP-AUDIO
ul. Cyniarska 11
tel. (33) 816-50-62

BLIZNE 
�ASZCZY�SKIEGO
AUDIO COLOR 
ul. Warszawska 37
tel. (22) 836-60-15

BOCHNIA
INTELIGENTNY DOM 
AKWA AUDIO PROJEKT 
ul. Trudna 46 
tel. 516-048-997

BYDGOSZCZ
ARTOM BIS 
ul. �niadeckich 25 
tel. (52) 349-39-51 

ELEKTROPUNKT 
ul. Bia�ogardzka 7 
tel. (52) 551 36 22

MP3 STORE 
ul. �niadeckich 34
tel. 515 161 668

TOP HI-FI VIDEO DESIGN
ul. Gda�ska 69
tel. (52) 321-24-77

CZ	STOCHOWA
DELTA AUDIO
ul. Drogowców 33/35A
tel. (34) 36-80-588

GDA�SK
ALBATROS
ul. Gen. Bora Komorowskiego 22
tel. (58) 553-80-94, 
558-40-58         

DENON SALON FIRMOWY
Sklep "Galeria Ba�tycka"
al. Grunwaldzka 141
tel. (58) 345-05-88 

MP3 STORE
ul. Jesionowa 13
tel. 515 161 662

PREMIUM SOUND
ul. Trawki 7
tel. 513-070-730; 695-641-479                                     

GDYNIA
ALBATROS
ul. Wójta Radtkiego 29/35 
tel. (58) 661-25-71,621-07-36        

GLIWICE
E-SHOP
ul. Zwyci�stwa 52A
tel. (32) 231-27-89

MEDIA-HIT
ul. Dworcowa 42
tel. (32) 231-50-61             

GNIEZNO
HI-FI EXCLUSIVE
ul. �ubie�skiego 11
tel. (61) 426-48-67

JAWOR 
ARTON
ul. Rapackiego 39a
tel. (76) 870-25-55  

KALISZ
GRANDAUDIO
ul. M�ynarska 39E
tel. 881 049 477

NEOVISION
ul. Polna 21
tel. 602 237 294

Miesięcznik AUDIO jest dostępny prawie w każdym kiosku, u wszystkich krajowych 
kolporterów. Znajdziesz go również w najlepszych sklepach audiofilskich na terenie całej Polski.

TOP HI-FI VIDEO DESIGN 
ul. Fabryczna 2
Galeria Gala / poziom 1, 
lok. 1.11/2
tel. (81) 531-78-51

�ÓD

AUDIOFAST
ul. Romanowska 55E/
pasa� lok. 9
tel. (42) 61-33-750

AUDIO DESIGN
al. Tadeusza Ko�ciuszki 101
tel. (42) 256-87-77

ARSPO AUDIO
ul. Piotrkowska 82
tel. (42) 630-00-82

BENEFIT
STUDIO D
WI	KU 
i REKLAMY
ul. Tymienieckiego 25a 
lok. B3G
tel. (42) 630-57-18

BEST-AUDIO
ul. Traugutta 25
tel. (42) 633-59-07 wew. 22                   

EXPERT HIFI
ul. Rzgowska 148
tel./fax (42) 646-39-39

MP3 STORE 
ul. Rewolucji 1905r./2
tel. 515 161 661

RTV-MAX
ul. W�ókniarzy 234A
tel./fax (42) 632-26-35       

TOP HI-FI VIDEO DESIGN
al. Ko�ciuszki 49/51
tel. (42) 637-20-06

ARSPO AUDIO
ul. Tuwima 6
tel. (42) 630-03-90

MSZANA DOLNA
FHU MAT
ul. Kolbego 12a
tel. (18) 33-10-892

OLKUSZ
JM SYSTEM 
ul. Krzywa 1 
tel. (32) 641-24-80

OLSZTYN
LOCO 
ul. Dworcowa 35 
tel. (89) 534-53-17 

PABIANICE
Q21
ul. Reymonta 12
tel. (42) 213-01-66

POZNA�
AUDIOPLAZA.PL
ul. Krzy�owa 8
tel. (61) 649-60-58

AUDIOSTREFA.PL
ul. G�ogowska 122
tel. (61) 866-42-29

AUDIO COMPLEX
ul. Henryka D
browskiego 483
tel. (61) 840-46-00

DENON SALON FIRMOWY
ul. Pó�wiejska 42
1. pi�tro w nowej cz��ci 
Starego Browaru
tel./fax (61) 667-13-57

HI-END CORNER
ul. Szewska 18a
tel. (61) 855-10-80

KORIS
ul. D
browskiego 40
tel. (61) 847-26-63

MP3 STORE 
ul. Ratajczaka 18/pasa� Apollo
tel. 515 161 667

TOP HI-FI &VIDEO DESIGN
ul. Wo�na 14 lok. 1
tel. (61) 852-86-48

RYBNIK
UNIWEX
ul. �orska 14
tel. (32) 422-89-23

RZESZÓW
MAGELLAN
ul. S. Batorego 18
tel. (17) 862-39-26

NAUTILUS II 
ul. Krzy�anowskiego 6c
tel. (17) 858-61-47

SIEDLCE
SONEX 
ul. Pu�askiego 30 
tel. (25) 633-36-78

SOPOT
QBA
ul. 23 marca 32F
tel. (58) 341-28-14

TOP HI-FI VIDEO 
DESIGN
al. Niepodleg�o�ci 725
tel. (58) 551-13-65

SUWA�KI
SKLEP SONY
ul. Ko�ciuszki 79
tel. (87) 566-76-91 

SZCZECIN
AUDIOFIL
ul. Ks. Kard. Stefana 
Wyszy�skiego 4
tel. (91) 488-91-22
DAT
ul. Ks. Kard. Stefana 
Wyszy�skiego 26
tel. (91) 48-96-777
TOP HI-FI VIDEO DESIGN
al. Papie�a Jana Paw�a II 47 
lok. U1
tel. (91) 422-70-03

TORU�
AUDIO PARK
ul. Szosa Lubicka 12 lok. 5
tel. (56) 621-16-36

SALON HI-FI PATRON
ul. Szosa Lubicka 166K
tel. (56) 657-57-65

USTRO�
SALON AUDIO 
HI-FI VIDEO
ul. Daszy�skiego 26
tel. (33) 854-34-65   

WARSZAWA
AKKUS 
ul. Anielewicza 45/88
tel. (22) 324-63-13

ART MEDIA DESIGN
ul. Biela�ska 6
tel. (22) 828-56-71

AUDIO FORTE 
ul. Rejtana 3
tel. (22) 646-69-99

AUDIOPUNKT
ul. Stefana Batorego 35
tel. (22) 825-30-90; 
601-171-299

CENTRUM HI-FI
ul. Wo�oska 12
tel. (22) 541-36-20
Galeria Mokotów, I p.

DENON SALON 
FIRMOWY
al. Jana Paw�a II 82 (Arkadia)
tel. (22) 351-90-56

MEDIA CENTRUM
ul. Morcinka 5/13
tel. (22) 861-43-36

MP3 STORE 
ul. Dzia�dowska 12
tel. 515 161 663

POLPAK
Al. Jerozolimskie 333A 
tel. (22) 353-14-14

HI-FI REFERENCE
ul. Waliców 20 
(róg Grzybowskiej)
tel. (22) 624-06-48

HI-TON
ul. Pa�ska 75
tel. (22) 258-88-88

KLINIKA D
WI	KU
ul. Wiertnicza 120
tel. (22) 407-44-77

MARANTZ SALON 
FIRMOWY
ul. Pozna�ska 24
tel. (22) 407-44-77

PLANETA D
WI	KU
ul. Tarczy�ska 22/U1
tel. (22) 428-22-80

STEREO STEREO
ul. Wojciecha Górskiego 9
tel. 39-953-96-61
(tel. stacjonarny internetowy)

DENON SALON FIRMOWY
Z�ote Tarasy
ul. Z�ota 59
tel.(22) 541-36-20

TOP HI-FI VIDEO DESIGN
ul. Nowogrodzka 44
tel. (22) 628-81-24

VECTOR AUDIO PROJECT
ul. Obozowa 82a paw.15
tel.(22) 499-35-00

WEJHEROWO
AKKUS 
ul. W
ska 1/16 
tel. (58) 677-91-92 

WROC�AW
DENON SALON FIRMOWY
Sklep "Magnolia Park"
ul. Legnicka 58
tel. (71) 316-16-79

CINEMATIC
ul. Piotra Ignuta 89
tel. (71) 351-91-97

FUSIC
ul. Boles�awiecka 1
tel. (71) 343-08-42

MP3 STORE 
ul. Ko��
taja 29
tel. 515 161 669

STREFA D
WI	KU
ul. Kluczborska 26A
tel. (71) 756-80-92

TOP HI-FI VIDEO DESIGN
ul. Legnicka 46
tel. (71) 343-08-42 

ZIELONA GÓRA
AUDIOZAKUPY.PL
ul. Dworcowa 16
tel. (68) 320-23-45

�ARY
KOMIS RTV HI-FI
ul. Przyja�ni 9
tel. (68) 479-42-94

GN
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STANIS�AW SOYKA o p�ycie „Swing Revisited”
MOJA MUZYKA ZATOCZY�A KO�O

KONKURS
Pierwszych 20 czytelników, którzy poprawnie odpowiedz� na 2 poni�sze pytania, otrzymaj� album Stanis�awa Soyki 
„Swing Revisited”. Odpowiedzi prosz� wysy�a� na adres konkurs@audio.com.pl. P�yty wy�lemy poczt�.
1. Proszę wymienić tytuły trzech pierwszych albumów Stanisława Soyki.
2. Proszę wymienić przynajmniej trzech ulubionych jazzowych artystów Stanisława Soyki.

Informacje dotyczące kwietniowego konkursu (poprawne odpowiedzi i wykaz nagrodzonych osób) znajdują się na naszej stronie www.audio.com.pl.

– Pana nowy album „Swing Revisited” mo�e by� 
zaskoczeniem dla tych, którzy nie znaj� pocz�tków 
Pana kariery.
– Dobrze, że pan to zaznaczył. Na płytę trafił repertuar, który 

wykonywałem pod koniec lat 70. To są standardy jazzowe, 
najczęściej piosenki z musicali i filmów, w większości kompozycje 
Duke’a Ellingtona. Trzeba pamiętać, że jego orkiestra, jak i inne 
jazzowe big bandy, grały wtedy do tańca. Tej muzyki nie ma ani 
w eterze ani na scenie już od co najmniej 40 lat. Powstawały no-
woczesne big bandy, jak Thad Jones/Mel Lewis, Gil Evans, Carla 
Bley, ale to była już inna muzyka.

– Sk�d pomys� na taki w�a�nie swingowy album?
– Chciałem przypomnieć tamte brzmienia, zaśpiewać jazzowe 

standardy. Już dziesięć lat temu miałem taki pomysł i podzieliłem 
się nim z Wojtkiem Karolakiem. Chciałem, żeby napisał orkie-
strowe aranżacje do niektórych moich utworów, żeby można je 
było wykonać w manierze swingowej. Wtedy Wojtek zadał mi 
proste i słuszne pytanie: a z kim mielibyśmy to nagrać? Rzeczywi-
ście, takich orkiestr wtedy nie znaliśmy. Ale później okazało się, 
że są. Jakieś cztery lata temu legendarny szwedzki impresario Bo 
Johnson zaprosił mnie na koncert Roger Berg Big Band w klubie 
Tygmont. Nie wiem, jak znaleźli się w Warszawie, chyba prze-
jazdem. Zaskoczyli mnie tym, jak świetnie swingują. Okazało się, 
że to kompetentni jazzmani, mają pieczołowicie przygotowane 
aranżacje, mają jazzowy pazur, a jednocześnie dopuszczają tro-
chę „jazzowego brudu”, tę możliwość pomyłki, jaka towarzyszy 
tej muzyce od początku.

– Skorzystali�cie z Ellingtonowskich aran�acji?
– Oryginalne aranżacje nie są dla nas dostępne, ale te zostały 

napisane w stylu orkiestr Ellingtona. Wiele tych utworów śpiewa-
łem z triem Wojtka Karolaka i trafiły na płytę PolJazzu „Blublula” 
w 1980 r. Później nagrałem jeszcze album „Soyka Sings Ellington” 
z triem Włodzimierza Nahornego i Andrzejem Przybielskim.

– Czy us�yszymy „Swing Revisited” na koncertach?
– To będzie trudne do zorganizowania, bo musi mi akompa-

niować 18-osobowy big-band z Malmö. Na pewno w sierpniu 
wystąpimy na festiwalu Solidarity of Arts w Gdańsku. Zarejestru-
jemy też koncert w studiu telewizyjnym.

– Album nagrywa� Pan w Malmö czy w Polsce?
– I tam, i tu. Pojechałem z inżynierem dźwięku do Malmö 

i  tam została nagrana orkiestra, z którą śpiewałem w studio. 
Żeby orkiestra nie grała „w ciemno”. Później w studiu w Zału-
skach ponownie dograłem swoje partie wokalne, już na gotowo. 
Muzycy big bandu Rogera Berga grają tę muzykę z genialnym 
poczuciem swingu i lekkością, to zapaleńcy i miłośnicy takiej 
muzyki, ale i kompetentni jazzmani. Wiedzą, co w jazzie jest 
istotne, a jest nie to, co się gra, a co się pomija. Co jest w gło-
wie i świadomie się z tego rezygnuje. Tego big bandu chce się 
słuchać. Nawet u młodych słuchaczy wywołuje uśmiech. Co cie-
kawe, Szwedzi mają kluby taneczne, gdzie tańczy się do swingu. 
W samym Malmö takich orkiestr jest dziewięć. Ale Roger Berg 
Big Band jest najlepszy. Dzięki tej orkiestrze zatoczyłem koło. 
Zamknąłem w nim trzydzieści lat mojej artystycznej drogi. Dziś 
lepiej rozumiem jazz. To, co robiłem na początku swojej kariery, 
było akademickie. Chciałem być awangardowy, wyróżniać swoją 
oryginalnością. Tak to się wtedy robiło. Brało coś pięknego i nisz-
czyło w imię inności i z chęci udziwniania. Teraz wiedziałem, co 
z tym zrobić. Zaśpiewać tak, jak zostało napisane, bo to jest po 
prostu piękne. A indywidualność osiąga się tworząc własny język 
przez długie lata.

– Jakie by�y Pana pierwsze jazzowe fascynacje?
– Trafił do mnie singiel z „It Had To Be You” i „What’d I Say” 

Raya Charlesa. Zakręciła mną ta muzyka. Kiedy uczyłem się 
w średniej szkole muzycznej w Katowicach, spotykaliśmy się ze 
starszymi kolegami z V wydziału jazzowego Akademii Muzycznej. 
Uczyliśmy się w tym samym budynku. Od studenta Marka Wa-
larowskiego dostałem kasetę z albumem „Kind of Blue” Milesa 
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Davisa. Zafascynowała mnie ta improwizowana muzyka pełna 
kolorytów. Ja właściwie wtedy słuchałem przede wszystkim 
muzyki barokowej: Bach, Haendel, Vivaldi, Telemann – to było 
moje ukochane terytorium muzyki. Do dyplomu grałem na 
skrzypcach. To mi nie minęło, cenię tę muzykę do dziś. Wtedy 
zacząłem słuchać grupy Modern Jazz Quartet i zauważyłem, że 
muzyka Bacha ma wiele wspólnego z jazzem ze względu na 
puls, nerw jego utworów.

– Jak� muzyk� zacz�� Pan �piewa� akompaniuj�c 
sobie na fortepianie?
– To był repertuar Raya Charlesa, Donny’ego Hathawaya, 

Steviego Wondera. Następną moją fascynacją była Aretha 
Franklin, zagłębiałem się w soul i r’n’b, co mi pozostało do dziś. 
Najbardziej jazzowe były moje pierwsze albumy z Karolakiem 
i Nahornym w latach 1979–80.

– Na Pana pierwszym albumie „Don’t You Cry” 
by�y tak�e utwory gospelowe, a w biogra� i znala-
z�em informacj�, �e by� Pan organist� w ko�ciele.
– Zastępcą organisty. W liceum działałem w ruchu oazowym, 

to się nazywało Ruch Żywego Kościoła i podczas letniego 
obozu poznałem Amerykanów, którzy wykonywali muzykę 
gospel. Od nich dostałem śpiewnik z nutami i mogłem sam 
wykonywać te utwory. W ogóle zafascynowała mnie „czarna” 
muzyka amerykańska.

– Kiedy zacz�� Pan pisa� w�asne kompozycje?
– Po okresie „jazzowym” uświadomiłem sobie, że by moja 

muzyka była atrakcyjna, muszę się odezwać po swojemu, nie 
mogę być tylko odtwórcą. By lepiej komunikować się z publicz-
nością, musiałem zacząć pisać po polsku.

– Pozosta� Pan fanem jazzu?
– Tak, nadal dużo słucham: Milesa Davisa, Johna Coltrane’a, 

Duke’a Ellingtona, Billa Evansa, Cecila Taylora, od bebopow-
ców po free jazz. Byłem i jestem zwolennikiem jazzu, ale nie 
upierałem się, żeby być jazzowym śpiewakiem. Kiedy odkry-
łem, o czym mówią teksty amerykańskich piosenek, które lubię, 
uznałem, że to nie jest krąg tematów, które mnie interesują. 
Słowo i treść zawsze były dla mnie bardzo ważne. Kocham 
polszczyznę i jestem miłośnikiem poezji.

– To zach�ci�o Pana do pisania w�asnych tekstów 
piosenek?

– Raczej brak dobrych tekstów. Kiedy byłem już znanym 
wykonawcą, dostawałem sporo propozycji od zawodowych 
tekściarzy, ale nie byłem nimi zainteresowany, bo to była po-
zbawiona sensu konfekcja. Z pewnymi wyjątkami oczywiście. 
Wojtek Młynarski i Agnieszka Osiecka nie wpadli na to, że skoro 
jestem kompozytorem, to mogą napisać dobre teksty do mojej 
muzyki. Zresztą mieli do dyspozycji najlepszych kompozyto-
rów. Dlaczego mieli by się interesować twórczością młodego 
jazzmana.

– Po latach si�gn�� Pan jednak po teksty Osieckiej 
po�wi�caj�c jej ca�y album.
– Ponieważ jej córka Agata Passent pozwoliła mi poszperać 

po tekstach mniej znanych. Zbierała wtedy wiersze do antologii 
i znalazła maszynopisy tekstów, do których nigdy nie powstała 
muzyka. Zapewne Agnieszka uznała, że powinny zostać w biur-
ku. Dostałem zaproszenie na galę „Okularników”. Zgodziłem 
się, ale pod warunkiem, że dostanę takie nieumuzycznione 
wcześniej wiersze, do których napiszę własną muzykę i z tym 
repertuarem wystąpię.

– Która piosenk� napisa� Pan jako pierwsz�?
– „Absolutnie nic”.
– Zacz�� Pan od razu od przeboju.
– Tak się złożyło. To była pierwsza z moich piosenek, jakie 

nagrałem dla archiwum Polskiego Radia, które miało fundusz 
dla twórców i artystów. Potem podpisałem kontrakt z RCA 
Records i zacząłem dużo pisać. Nawiązałem też współpracę 
z firmą publishingową w Monachium, która zamówiła u mnie 
czterdzieści utworów. Przez trzy lata zajmowałem się kom-
ponowaniem i pisaniem tekstów. Nie znam losu wielu z nich. 
Kiedy na dobre wróciłem do Polski, nagrałem z Dieterem 
Meierem z Yello w roli producenta album „Soyka Acoustic”, 
który wyprzedził modę na nagrania „unplugged” i sprzedał się 
w legalnym nakładzie pół miliona egzemplarzy. Od tego mo-
mentu było mnie stać, żeby być niezależnym artystą i nagrywać 
to, co uważam za ważne i wartościowe. Zawsze najlepiej jak 
potrafię i jak to jest możliwe do zrealizowania. Staram się, żeby 
każda płyta była inna i każda starannie przygotowana. Moja 
publiczność może być pewna, że nic dwa razy się nie zdarzy.

Rozmawiał Marek Dusza

mailto:konkurs@audio.com.pl
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siłą napędową ponownego zaistnienia twórczości Billie 
Holiday w XXI wieku.

Nowy album prezentuje wokalistkę w świetnej 
formie. To dobra wiadomość dla jej fanów, bo po latach 
współpracy z Blue Note Records i nagraniu albumu 
„Silver Pony” w 2010 r. straciła lukratywny kontrakt. Na-
stępną płytę „Another Country” (2012) wydała niezależ-
na wytwórnia eOne (dawniej Koch Records) i choć Cas-
sandra śpiewała, jak zawsze, intrygująco, na najwyższym 
poziomie, to dystrybucja albumu pozostawiała wiele do 
życzenia. Teraz wróciła do tzw. majors i jej nowy album 
wydała związana z Sony Music wytwórnia Legacy.

– Postanowiliśmy dotrzeć do głębi tekstów – po-
wiedział producent Nick Launay, który współpracuje 
z Nickiem Cave’em i grupą Arcade Fire. Rezultatem 
tego jest zupełnie nowe doświadczenie dla słuchaczy, 
zarówno tych, którzy znają Cassandrę, jak i dla tych, 
którzy dopiero ją odkryją. Ta muzyka jest poruszająca, 
wniknie w uszy i duszę.

Cassandra Wilson ma nietypową karierę. Córka gita-
rzysty i edukatora Hermana Fowlkesa, Jr. uczyła się grać na 
pianinie od szóstego roku życia, a w szkole średniej także 
gry na klarnecie. Kiedy poprosiła ojca, żeby uczył ją gry 
na gitarze, poradził jej intuicyjny sposób nauki Mela Baya. 
Ucząc się, zaczęła pisać własne piosenki w folkowym stylu. 
Na studiach w Millsaps College i Jackson State University 
występowała z grupami wykonującymi repertuar r’n’b, 
funk i pop. W 1981 r. wyjechała do Nowego Orlenu, 
by pracować w lokalnej stacji telewizyjnej. Tam spotkała 
swoich mentorów: Earla Turbintona, Alvina Batiste i Ellisa 
Marsalisa, co skierowało jej zainteresowania na jazz.

Wyjechała do Nowego Jorku, gdzie nawiązała współ-
pracę z saksofonistą Stevem Colemanem i innymi muzy-
kami awangardowego kolektywu M-Base. To była trudna 
do śpiewania muzyka o gęstej fakturze i nietypowych 
harmoniach, prawdziwe wyzwanie dla młodej wokalistki.

W 1986 r. podpisała kontrakt z niezależną wytwór-
nią płytową z Monachium JMT i tam wydała debiutancki 

Dokładnie 7 kwietnia, w 100. rocznicę urodzin 
wielkiej wokalistki Billie Holiday, miała miejsce premiera 
albumu Cassandry Wilson „Coming Forth By Day”. To 
po angielsku tytuł staroegipskiej „Księgi umarłych” – zbio-
ru zaklęć mających pomóc w wędrówce w zaświaty.

– To jest mój hołd dla piękna, mocy i geniuszu Billie 
Holiday – powiedziała Cassandra Wilson po nagraniu 
płyty. Mój album jest zbiorem muzycznych zaklęć, prze-
wodnikiem przez mity, które narosły wokół jej życia. Jest 

CASSANDRA WILSON
Coming Forth By Day
LEGACY/ SONY

album „Point of View”, który zjednał jej miłośników no-
wych brzmień w jazzie. Do 1992 r. wydała jeszcze sześć 
płyt w Niemczech. Niedawno zostały wznowione, choć 
są trudno dostępne.

Przełom w jej karierze nastąpił po wydaniu przez 
Blue Note Records w 1993 r. albumu „Blue Light ’til 
Dawn”, który sprzedał się w nakładzie 250 tys. egzem-
plarzy. Współautorem jej sukcesu był producent Joni 
Mitchell Craig Street, który polecił Cassandrze repertuar 
bluesowy, folkowy i popowy. Od tego czasu każde jej 
nowe nagranie było wydarzeniem, a koncerty przycią-
gały wielką publiczność. Wydany w 1995 r. album „New 
Moon Daughter” zdobył nagrodę Grammy w kategorii 
„Best Jazz Vocal Performance”. Dwa lata później zaśpie-
wała w nagrodzonej Pulitzerem kompozycji Wyntona 
Marsalisa „Blood on the Fields”. Ważną w jej karierze 
płytą była poświęcona muzyce Milesa Davisa „Traveling 
Miles” (1999). Na ostatnim albumie wydanym przez 
Blue Note „Silver Pony” wróciła do repertuaru, który 
poznała w dzieciństwie. Jego częścią były piosenki Billie, 
dla których znalazła oryginalne interpretacje na najnow-
szej płycie „Coming Forth By Day”.

– Spełniło się moje marzenie – podkreśla wokalistka. 
Zakochałam się w głosie Billie Holiday, kiedy tylko ją 
usłyszałam. Inspiruje mnie przez całą moją karierę.

Nie mogło być lepszego otwarcia albumu niż pio-
senka „Don’t Explain”. Pierwsze dźwięki dobiegają do 
słuchacza jakby z zaświatów. Pojękuje gitara Kevina Bre-
ita, nieliczne akordy gra pianista Jon Cowherd. Cassan-
dra śpiewa swobodnie, z nostalgią w głosie, z tęsknotą 
za miłością. Tematy „Billie’s Blues” i „Crazy He Calls Me” 
zyskały oniryczne, rozedrgane tło. W tle „You Go To My 
Head” słychać smyczki, choć o psychodelicznym charak-
terze. Najbardziej przejmująca jest interpretacja piosenki 
„Strange Fruit”. Cassandra jest tu najbliższa stylowi Billie. 
Nowoczesna instrumentacja ze smyczkami, jazzowym 
fortepianem i jazgotliwą gitarą skupia uwagę i porusza do 
głębi. To album, od którego trudno się będzie uwolnić.

JAZZ  CD/2LP
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BLUES/ROCK

PIOTR WÓJCICKI
Moon City

Słuchaczy zadziwi różnorodność brzmień, jakie osią-
ga Piotr Wójcicki, absolwent Wydziału Edukacji, Inter-
pretacji i Jazzu w Katowicach w klasie gitary elektrycznej 
oraz Prywatnej Szkoły Muzyki Rozrywkowej Nice No-
ise. Jego trzeci album prezentuje nie tylko wirtuozerię gi-
tarzysty, ale i jego zdolność komponowania wpadających 
w ucho tematów. Są też dodatkowe zalety. Najważniej-
sza – to udział Krzysztofa Herdzina, który zaaranżował 
utwory, a także zagrał na fortepianie i elektrycznych 
klawiaturach. Drugim ważnym gościem jest grający na al-
tówce i fletach Tomasz „Kukuś” Kukurba znany z zespołu 
Kroke. W „Best Day In My Life”  stworzył wielogłosowy 
chórek. W jednym z najciekawszych na płycie utworze 
„Best Month For Birthday” wystąpił drugi gitarzysta Peter 
Łukaszewski. Świetną sekcję rytmiczną tworzą: basista 
Robert Kubiszyn i perkusista Cezary Konrad, laureat 
nagrody Grammy z triem Włodka Pawlika.

– Ta płyta powstała z dobrej energii – wyznaje na 
obwolucie albumu Piotr Wójcicki i z przyjemnością to 
potwierdzam. Ta energia płynie w naszym – słuchaczy – 
kierunku od pierwszego do ostatniego utworu. Nagrania 
zrealizowano w gdańskim Custom34 Studio, całkowicie 
w domenie analogowej. Instrumenty zachowały natural-
ne brzmienie, nawet te elektroniczne brzmią przyjaźnie 
dla ucha, przestrzeń jest bardzo sugestywna. Słucha się 
tego albumu jak najlepszych amerykańskich produkcji 
fusion i smooth jazzu.

ANDANTE MEDIA

VAN MORRISON
Duets: 
Re-Working the Catalogue

Wzorem innych gwiazd „Van the Man” Morrison 
nagrał wreszcie album duetów. Pochodzący z Irlandii 
Północnej gitarzysta, saksofonista, autor piosenek ma 
w swoim śpiewniku tyle tytułów, że nie musiał kom-
ponować nowych. Zdążył nagrać duet „Some Peace of 
Mind” z legendarnym twórcą soulowych hitów Bobbym 
Womackiem tuż przed jego śmiercią. Z wybitną wo-
kalistką gospel Mavis Staples wykonał balladę „If I Ever 
Needed Someone”. Ciekawe, że to Mavis śpiewa gło-
sem niższym niż Van. Ale przecież znany jest ze swojego 
zachrypniętego falsetu. Jeden ze swoich największych 
przebojów „Higher Then The World” zagrał na sakso-
fonie i zaśpiewał z gitarzystą George’em Bensonem. 
Swingującą wersję „These Are The Days” wykonuje 
razem z Natalie Cole. Natomiast z jednym z najlepszych 
wokalistów jazzowych, Gregorym Porterem, zaśpiewał 
„The Eternal Kansas City”. Charakterystyczny głos Micka 
Hucknalla z Simply Red rozpoznamy w  „Streets of 
Arklow”. Najlepiej wypadły duety ze starymi kumplami: 
organistą Steve’em Winwoodem w nostalgicznym „Fire 
In the Belly”, Markiem Knopflerem we wzruszającej bal-
ladzie „Irish Heartbeat” i zamykający album „How Can 
A Poor Boy?” z bluesmanem Taj Mahalem. Najciekawiej 
zaaranżowana jest swingowa wersja „Real Real Gone”, 
w której klasą dla siebie jest Michael Bublé.

RCA/SONY

NOVI SINGERS
Five, Four, Three

Komeda, Urbaniak, Dudziak, Namysłowski, Stańko, 
Makowicz i NOVI Singers to najlepsze, co mogliśmy 
zaoferować światowemu jazzowi w latach 60. i 70. ubie-
głego stulecia. Zespół wokalny NOVI Singers miał z tego 
grona najmniej szczęścia. Powstał w 1964 r., a wydany 
trzy lata później album „Bossa Nova” zjednał im przychyl-
ność krytyków i entuzjazm publiczności. W następnym 
roku niemiecka wytwórnia Saba wydała płytę „Novi in 
Wonderland”, która dziś jest kolekcjonerskim rarytasem. 
Gdyby zespół miał szansę nagrywać w USA dla tamtej-
szych wytwórni, być może zrobiłby światową karierę. 
A może byli na Amerykę zbyt nowatorscy?

W 1973 r. kwartet opuścił główny aranżer zespołu 
Bernard Kafka, by próbować sił w Nowym Jorku. Tam 
współpracował m.in. z The Manhattan Transfer. NOVI 
już jako trio: Ewa Wanat, Janusz Mych i Waldemar Pa-
rzyński udowodnili, że nie stracili impetu ani oryginalnych 
pomysłów nagrywając w 1974 r. LP „Five, Four, Three”. 
Po raz pierwszy ukazał się teraz na płycie kompaktowej 
wzbogacony o cztery niepublikowane nagrania radiowe. 
W dwóch wystąpił czwarty wokalista Tomasz Ochalski. 
Zespołowi towarzyszy orkiestra Studia Jazzowego Pol-
skiego Radia, a klimat elektrycznego jazzu fusion tworzą: 
grający na organach Hammonda i fortepianie elektrycz-
nym Fendera Wojciech Karolak oraz gitarzysta Marek 
Bliziński. Tego albumu nawet dziś słucha się z zapartym 
tchem. Szkoda, że nie był lepiej nagrany.

GAD RECORDS
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FUSION
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Wpływ norweskiej muzyki ludowej na jazz i muzykę współczesną powstającą w tym 
kraju jest bardzo widoczny w twórczości takich artystów, jak Jan Garbarek i Ketil Björnstad. 
W średnim pokoleniu wyróżnia się Sinikka Langeland. Córka Finki i Norwega wychowywała 
się w Oslo, poznając bogactwo muzyki folkowej krajów obojga rodziców. Kiedy w jazzo-
wym klubie usłyszała wokalistkę Radkę Toneff i saksofonistę Jana Garbarka, sama postanowiła 
śpiewać. Stworzyła własny styl oscylujący pomiędzy folkiem, jazzem i współczesną muzyką 
kameralną. Uczyła się grać na gitarze, ale jej dźwięczny, ujmujący ciepłą barwą głos najcie-
kawiej zabrzmiał przy akompaniamencie fińskiej 39-strunowej harfy kantele. Pisze własne 
kompozycje i teksty, sięga po ludowe piosenki i poezję.

Pierwszą płytę nagrała w 1995 r., a akompaniował jej m.in. basista Anders Jormin. Tak jak 
na poprzedniej płycie “Starflowers”, i na nowym albumie wystąpili: fiński perkusista Markku 
Ounaskari i norweski saksofonista Trygve Seim. Dołączył norweski altowiolista Lars Anders 
Tomter. Połowa repertuaru to muzyka do wierszy Tomasa Tranströmera, które Sinikka śpie-
wa z taką pasją, że trudno nie ulec jej urokowi. Nie mniej ciekawe są partie instrumentalne, 
w których wyróżnić trzeba dialog, jaki kantele prowadzi z saksofonem i altówką. To album dla 
wyrafinowanego i wymagającego słuchacza, jeden z najpiękniejszych, jakie ostatnio słyszałem.

ECM/UNIVERSAL
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Natalia Mateo to nowy, donośny głos polskiego jazzu, który dociera do nas z... Niemiec. 
Tam bowiem, na uczelni muzycznej w Osnabrueck, sformowała zespół i z pomocą przy-
jaciół wydała debiutancki album „You”. Zaśpiewała na nim własne utwory i polskie piosenki 
ludowe. Co ciekawe, te drugie bardzo się w niemieckich klubach podobają. W takim klubie 
wypatrzył Natalię Siggi Loch, szef wytwórni ACT Music i zaprosił do nagrania albumu „Heart 
of Darkness”. I tak największego wokalnego odkrycia w polskim jazzie dokonał Niemiec.

Tytułowe „Jądro ciemności” to analogia z opowiadaniem Josepha Conrada i przejaw filo-
zofii artystki, która kroczy swoją drogą. Rzeczywiście, nikt tak wcześniej nie śpiewał, a i towa-
rzyszący jej zespół gra bardzo oryginalnie, na pograniczu jazzu i rocka. Większość aranżacji to 
dzieło całego zespołu, efekt spontanicznych prób. Moje ucho wychwyciło oczywiście piosenki 
z polskim tekstem. Kapitalna interpretacja ludowego standardu „Trudno” jest nasycona na-
miętnością, ale i tęsknotą za miłością. Niepokojący nastrój nasyca kompozycję „The Windmills 
Of Your Mind” Michela Legranda. Według Natalii, to wizja zagubienia się w wirze myśli drugiej 
osoby. „Take A Walk On The Wild Side” Lou Reeda ma swobodny rytm bluesa. Gorzki hu-
mor słychać w osobistej interpretacji „Chocolate Jesus” Toma Waitsa. Oniryczny, tajemniczy 
rytm pulsuje w „Inferno” wg Dantego. Niesamowita jest wersja „Strange Fruit” znanej z wyko-
nania Billie Holiday. Cztery autorskie utwory Natalii zamykają ten znakomity album. 

ACT/GIGI DISTRIBUTION
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JAZZ NATALIA 
MATEO
Heart 
of Darkness

LESZEK 
MO�D�ER 
& FRIENDS
Jazz at Berlin 
Philharmonic III
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MUZYKA 
WSPÓŁCZESNA

Jest 7 maja 2014 r. W wypełnionej do ostatniego miejsca Sali Kameralnej Berlińskiej Fil-
harmonii dostawiane są krzesła, żeby więcej chętnych mogło wejść na koncert. Leszek Moż-
dżer siada do Steinwaya i gra Etiudę Nr 2 Witolda Lutosławskiego z takim temperamentem 
i błyskotliwą wirtuozerią, że słuchacze w Berlinie musieli kręcić głową ze zdumienia. Nasz 
pianista podniósł poprzeczkę poziomu artystycznego koncertu tak wysoko, że jego goście 
musieli przeskoczyć swoje możliwości, sięgnąć wyżej niż dotąd.

Dołącza kontrabasista Lars Danielsson i w duecie grają nastrojowy temat „Praying”. Przed 
następną, własną kompozycją „Follow My Backlights” Możdżer układa pod klapą gumki, 
ołówki i łańcuszki, preparuje brzmienie fortepianu, a Danielsson najpierw wodzi po strunach 
kontrabasu smykiem, a potem szarpie je dynamicznie, by znowu ostro smyczkiem wywijać. 
W lirycznym utworze Możdżera „Love Pastas” dołącza Atom String Quartet, „najlepszy 
kwartet smyczkowy” według gospodarza koncertu. Nasz kwartet tworzy nastrojowe tło, by 
w następnym otworze „Na 7” dać popis wirtuozerii i zgrania. Danielsson powraca w swoim 
utworze „Africa”, a Zohar Fresco gra na instrumentach perkusyjnych we własnym „Gasha-
rim”. Ten znakomity koncert kończy przebojowy temat Możdżera „Hunchback Porn Angel”, 
a na bis wszyscy grają „Winter Song” wiolonczelisty Krzysztofa Lenczowskiego z preparowa-
nym fortepianem i licznymi efektami sonorystycznymi.

ACT/OUTSIDE MUSIC

SINIKKA 
LANGELAND
The Half-finished 
Heaven

N O W A  P Ł Y T A

PREMIERA

14 KWIETNIA 2015

POLSKA PREMIERA
 W RENOMOWANEJ WYTWÓRNI

NAJCIEKAWSZE

OSTATNICH LAT
TRIO JAZZOWE
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BOBBY MCFERRIN
Spontaneous Inventions

Syn śpiewaka operowego Robert McFerrin, Jr. przez 
sześć lat pracował nad swoją oryginalną wokalistyką. 
Nie słuchał w tym czasie innych wokalistów, a próbo-
wał osiągnąć podobny poziom improwizacji, jak Keith 
Jarrett w swych solowych fortepianowych występach. 
Zadebiutował w 1982 r. płytą „Bobby McFerrin” nagraną 
z jazzmanami, ale już na drugiej „The Voice” zadziwił 
solowymi popisami nagranymi na żywo. Dopiero trzecia 
płyta „Spontaneous Inventions” (1986) przyniosła mu 
popularność. Znajdziemy na niej utwory solowe: kon-
certowy „Thinkin’ About Your Body” i „Cara Mia”, duety: 
improwizacja z pianistą Herbie Hancockiem w „Turtle 
Shoes” i z saksofonistą Wayne’em Shorterem w stan-
dardzie „Walkin’”, też na żywo. Ze śpiewającym aktorem 
Robinem Williamsem bawi się w improwizacji „Beverly 
Hills Blues”. Największym hitem był temat „Another Ni-
ght in Tunisia” do słów Jona Hendricksa z jego udziałem 
i brawurowymi partiami wokalnymi McFerrina i kwartetu 
wokalnego The Manhattan Transfer. Według opisu płyty, 
były to nagrania cyfrowe. Wznowione na grubym winylu 
brzmią lepiej niż wcześniejsze wydanie LP, z którym 
mogłem to nowe porównać. Nie ma tylu ostrych sybi-
lantów, co kiedyś, głosy wydają się bardziej naturalne, co 
dobrze świadczy o masteringu i tłoczeniu. Warto sobie 
przypomnieć pierwsze przeboje najbardziej zadziwiają-
cego i nowatorskiego z wokalistów.
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MARCUS MILLER
Afrodeezia

Na poprzednim albumie Marcusa Millera „Renais-
sance” znalazła się kompozycja „Gorée”, którą napisał 
po wizycie w muzeum niewolnictwa na wyspie Gorée. 
Teraz prezentuje ogromny projekt, do którego zaprosił 
artystów z obu stron Atlantyku. Nagrań dokonał w Ma-
roku, Paryżu, Rio de Janeiro, Nowym Orleanie i Los 
Angeles. Na płycie wystąpiły sławy: wokalistka Lalah 
Hathaway, pianista Robert Glasper, trębacze Ambrose 
Akinmusire i Patches Stewart, gitarzyści Keb’ Mo’ i Wah 
Wah Watson. Basiście towarzyszy zespół, który znamy 
z koncertów w Polsce: saksofonista Alex Han, trębacz 
Lee Hogans, gitarzysta Adam Agati, pianista Brett Wil-
liams i perkusista Louis Cato.

Nie byłoby oryginalnych etnicznych brzmień, gdyby 
nie artyści z Afryki, Brazylii i Karaibów. W utworach 
otwierających album: „Hylife” i „B’s River” na gitarze 
zagrał Guimba Kouyate, partie wokalne wykonali: grający 
na korze Cherif Soumano oraz Alune Wade. W kompo-
zycji Brazylijczyka Djavana „We Were There” słyszymy 
wokalizę Lalah Hathaway, a genialny chórek tworzą 
brazylijskie wokalistki. Znakomitą solówkę na fortepianie 
elektrycznym zagrał tu Robert Glasper. Rewelacyjnie wy-
padł soulowy standard „Papa Was A Rolling Stone” z blu-
esowymi gitarzystami: Keb’em Mo’ i Wah Wah Johnso-
nem. Na trąbce zagrał tu Patches Stewart. W listopadzie 
Marcus Miller przyjedzie na 5 koncertów do Polski.
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JOSÉ JAMES
Yesterday I Had The Blues

– Billie Holiday jest moją muzyczną matką – zwierza 
się młody amerykański wokalista José James, który wsła-
wił się już świetnymi albumami z pogranicza jazzu i r’n’b 
dla Blue Note Records. Z okazji 100. urodzin wielkiej 
śpiewaczki złożył jej hołd nagrywając dziewięć standar-
dów z repertuaru Billie. Producentem albumu jest Don 
Was, prezes Blue Note, co zobowiązuje wszystkich 
udziałowców przedsięwzięcia. Wokaliście akompaniuje 
doborowe, jazzowe trio: pianista Jason Moran, kontra-
basista John Patitucci i perkusista Eric Harland.

José James podkreśla, że najwcześniejsze muzyczne 
wspomnienia kojarzy z Billie Holiday. Z dzieciństwa 
zapamiętał okładkę płyty z twarzą pięknej kobiety na 
czarnym tle z wielkim kwiatem we włosach. Dziś śpiewa 
jej piosenki najprościej jak można. Rozpoczyna dzień 
w refleksyjnym nastroju od „Good Morning Heartache”. 
W jego wykonaniu to ujmująca melodią ballada, a Jason 
Moran podnosi temperaturę nagrania intrygującą so-
lówką. W bluesa Billie „Fine And Mellow” wprowadza 
nas miarowy rytm kontrabasu i oszczędna perkusja. 
Najciekawsza jest interpretacja przejmującego songu 
„Strange Fruit”. José James sam tworzy gospelowy 
chórek żałobników opłakujących ofiary linczu. Śpiewa 
a cappella na głosy klaszcząc rytmicznie w dłonie, jakby 
szedł w pogrzebowym kondukcie. To wersja nie mniej 
przejmująca od tej, którą nagrała Billie Holiday.
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ANDERS JORMIN
Trees Of Light

Szwedzki kontrabasista Anders Jormin jest członkiem 
tria pianisty Bobo Stensona, z którym nagrał siedem 
znakomitych albumów. Występował też z Charlesem 
Lloydem i Tomaszem Stańką, a sam firmuje czternaście 
autorskich płyt. „Trees Of Light” to czwarty album Jormi-
na w katalogu ECM-u i jakże inny od wcześniejszych. Do 
studia zaprosił grającą na tradycyjnym, japońskim instru-
mencie koto Karin Nakagawę. To rodzaj 25-strunowej 
cytry, której wysokie dźwięki znakomicie kontrastują 
z niskimi akordami kontrabasu Jormina. Najważniejsze 
na tej płycie są jednak partie wokalne Leny Willemark, 
słynnej w Szwecji wokalistki folkowej, grającej także na 
tradycyjnych skrzypcach, a tu także na altówce. Wille-
mark zasłynęła płytą „Nordan” wydaną w 1994 r. przez 
ECM, za którą dostała niemiecki i szwedzki odpowiednik 
Grammy. Jej ciepły głos i emocjonalne interpretacje 
kompozycji Jormina, Nakagawy i własnych skłonią do 
zastanowienia nad tworzoną współcześnie world music. 
Do wszystkich utworów Willemark napisała słowa styli-
zując je na szwedzkie piosenki ludowe. Mamy i w Polsce 
podobne formacje, jak Kapelę ze Wsi Warszawa czy 
Chłopcy Kontra Basia, ale żadna nie połączyła tak od-
ległych brzmień, jak japońskiego koto, głosu szwedzkiej 
wokalistki i jazzowego kontrabasu. Oryginalna muzyka 
przyciągająca uwagę na dłużej, a przy tym świetnie na-
grana i sprawiająca audiofilom radość.

ECM/UNIVERSAL

ELIANE ELIAS
Made in Brasil

Urodzona w Sao Paulo Eliane Elias zaczęła karierę 
pianistki w zespołach brazylijskich bardów: Toquinho 
i Viniciusa de Moraesa. W 1981 r. wyjechała na studia do 
prestiżowej Juilliard School of Music w Nowym Jorku. Tu 
dała się poznać jako zdolna pianistka jazzowa i występo-
wała z grupą Steps Ahead, wzięła udział w nagraniu płyty 
Randy’ego Breckera „Amanda”. W 1987 r. wytwórnia 
Blue Note wydała jej debiutancki album „Illusions”, a po-
tem kolejne. Za duet z Herbie Hancockiem na płycie „So-
los and Duets” (1995) otrzymała nominację do nagrody 
Grammy. Dużą popularność i nagrody przyniosły jej albu-
my z kompozycjami Jobima. Ale dopiero teraz, po latach, 
powróciła do swoich źródeł nagrywając album w Brazylii 
z tamtejszymi muzykami. Towarzyszył jej tylko mąż, basi-
sta Marc Johnson i współproducent Steve Rodby.

„Made in Brasil” jest nasycony nostalgią i miłością do 
lekkich jak piórko melodii i rozkołysanych rytmów bossa 
novy. Nowy Jork nie zagłuszył w Eliane tych cech. Za-
wsze była lepszą pianistką niż wokalistką, ale to śpiewanie 
przyniosło jej popularność. Nowa płyta umocni jej pozycję 
czołowej wykonawczyni współczesnej bossa novy. Potrafi 
pisać nowe, łatwo wpadające w ucho tematy, jak „Sear-
ching”, „Vida” czy „The Luck of Love”. Klasykę wykonuje 
z klasą, a pomagają jej m.in.: grupa wokalna Take 6 w „Wa-
ters of March” Jobima i Mark Kibble z tejże grupy w dwóch 
innych piosenkach. Miła i niezobowiązująca muzyka na 
każdą okazję.

CONCORD/UNIVERSAL

RHIANNON GIDDENS
Tomorrow Is My Turn

Rhiannon Giddens, wokalistka, skrzypaczka i ban-
dżystka zespołu Carolina Chocolate Drops, który zdo-
był nagrodę Grammy w 2011 r., nagrała autorski album. 
Jego producent T Bone Burnette sam zaproponował, 
że zrealizuje jej pierwszą solową płytę, kiedy spotkali się 
na koncercie „Lost on the River: The New Basement 
Tapes” poświęconym niepublikowanym piosenkom 
Boba Dylana.

– Gdy tylko usłyszałem ją na próbie, z miejsca wiedzia-
łem, że mamy do czynienia z piosenkarką kalibru Odetty, 
Mahalii Jackson czy Rosetty Tharpe. Potrzebujemy kolejnej 
artystki na takim poziomie – powiedział T Bone Burnett.

Na swój album Rhiannon Giddens wybrała piosenki, 
które nie pasowały do repertuaru Carolina Chocolate 
Drops. Tak się złożyło, że wszystkie utwory napisały 
albo wykonywały wcześniej kobiety. Z repertuaru Niny 
Simone wybrała „Tomorrow Is My Turn” napisany przez 
Charlesa Aznavoura, a także tradycyjny „Black Is The 
Color”. Największe wrażenie robi „Waterboy” legen-
darnej Odetty wykonującej protest-songi w stylu folk, 
blues i spirituals, którą zainspirowała twórczość Boba 
Dylana, Joan Baez i Janis Joplin. Przebój country „Don't 
Let It Trouble Your Mind” Dolly Parton zyskał wielo-
planową aranżację. O ten aspekt T Bone Burnett dba 
szczególnie pieczołowicie. Znakomity album wspaniałej 
wokalistki, której głosu nie da się zapomnieć.

NONESUCH/WARNER
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Urodzona w Sztokholmie wokalistka Ida Sand pochodzi z muzycznej rodziny. Ojciec 
śpiewa w Stockholm Opera, matka jest organistką w jednym z kościołów. Ida zaczęła mu-
zyczną edukację w wieku ośmiu lat, od nauki gry na wiolonczeli, ale z czasem przesiadła się 
do fortepianu. Odkryła zamiłowanie do piosenek i tak śpiewając popularne utwory akompa-
niowała sobie na klawiaturze. Najpierw uczyła się sama, a następnie na Akademii Muzycznej 
w Gothenburgu, gdzie nawiązała współpracę z młodymi jazzmanami. Jej idolami pozostali 
jednak Stevie Wonder, Donny Hathaway i Aretha Franklin, co miało wpływ na ukształto-
wanie eklektycznego, wokalnego stylu. Polecona przez Nilsa Landgrena, nagrała pierwszy 
album „Meet Me Around Midnight” w 2007 r. dla ACT Music.

„Young At Heart” jest czwartą płytą w jej karierze, a w repertuarze znalazły się kompo-
zycje kanadyjskiego barda rocka Neila Younga. Znakomite kompozycje stały się punktem 
wyjścia do jazzujących aranżacji i emocjonalnych interpretacji Idy Sand. Rockowy hymn „Hey 
Hey, My My”, który Neil Young wykonywał przy akompaniamencie elektrycznych gitar, ma 
tu łagodniejszą formę. Ida ujmująco zaśpiewała subtelną balladę „Harvest Moon”, jedną 
z najpiękniejszych w dorobku Younga. Countrowy charakter zachowała piosenka „Old Man”. 
Wokalistce akompaniują m.in.: mąż Ola Gustafsson na gitarze elektrycznej i akustycznej oraz 
Dan Berglund na kontrabasie. Gościnnie wystąpił Nils Landgren grając na puzonie, śpiewając 
w chórkach niczym sam Neil Young. 

ACT/GIGI DISTRIBUTION
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Czy Norweg może się poczuć swojsko w Ameryce? Tak, jeśli sam pochodzi ze wsi i trafi 
na prowincję Środkowego Zachodu USA, tytułowy „Midwest”. Tu w XIX w. przyjeżdżali 
emigranci z biednych norweskich wsi i osiedlali się. Kiedy Mathias Eick znalazł się na prowincji 
Midwestu, zrozumiał dlaczego – jest tu krajobraz podobny do norweskiego południa, gdzie 
się wychował. Te widoki stały się natchnieniem dla kompozycji Eicka, jednego z najważniej-
szych dziś jazzmanów Skandynawii. Do nagrania albumu w Rainbow Studio w Oslo zaprosił 
skrzypka Gjermunda Larsena oraz długoletnich współpracowników: pianistę Jona Balke, 
kontrabasistę Matsa Eilertsena i grającą na instrumentach perkusyjnych Helge Norbakken.

Ze wszystkich utworów przebija nostalgia, którą musieli czuć emigranci. Liryczny ton 
trąbki Mathiasa Eicka spaja się z pociągnięciami smyka po strunach skrzypiec Gjermunda 
Larsena, jednego z czołowych przedstawicieli norweskiej sceny folkowej. Jon Balke jest 
równoprawnym z liderem improwizatorem, często przejmuje temat od Eicka, by nadać mu 
jazzowy charakter. Znany z kwartetu Torda Gustavsena kontrabasista Mats Eilertsen stanowi 
mocne wsparcie rytmiczne dla melodycznych instrumentów. Styl gry Helgi Norbakken 
jest nietypowy, swobodny, bardziej folkowy niż jazzowy. Największym atutem albumu są 
ujmujące pięknymi melodiami kompozycje układające się w opowieść o dalekiej Ameryce.

ECM/UNIVERSAL
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EICK
Midwest

GEORGE 
BENSON
The Ultimate 
Collection

Brak kompletu publiczności na koncercie George’a Bensona w Sali Kongresowej źle 
świadczy o naszych fanach. Co zrobić, jeśli gust kształtuje radio, które w Polsce Bensona nie 
hołubiło. Jestem jego zaprzedanym fanem od kiedy w 1976 r. usłyszałem album „Breezin’”. 
Był jednym z pierwszych w mojej winylowej kolekcji. Gitarzysta podpisał kontrakt z Warne-
rem i nagrywał tę płytę z producentem Tommym LiPumą. Wieczorami występował w klubie 
i tam LiPuma usłyszał, jak śpiewa unisono z gitarą. Podsunął mu wtedy przebój Leona Russella 
„This Masquerade”, który trafił do pierwszej dziesiątki najpopularniejszych nagrań „Billboardu”. 
Natomiast „Breezin’” stał się pierwszym w historii platynowym albumem jazzowego artysty.

W 1980 r. Quincy Jones zapytał Bensona, czy chce z nim nagrać najlepszy album jazzowy 
w historii. Tak powstała płyta „Give Me the Night”, a na tej kompilacji znajdziemy unikatową 
wersję z maxi-singla. Znajdziemy tu także znakomite duety z Arethą Franklin, Patti Austin 
i Alem Jarreau. Zaskoczeniem będzie tytułowe nagranie z wydanego w 1971 r. albumu Ben-
sona „White Rabbit”. To kompozycja Grace Slik i nagranie zespołu psychodelicznego rocka 
Jefferson Airplane. Zaaranżowana w stylu flamenco z jazzową sekcją instrumentów dętych 
wersja Bensona robi dziś mocne wrażenie. Tej składanki świetnie słucha się przy każdej okazji, 
a najlepiej w samochodzie.

RHINO/WARNER
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Agnieszka Derlak, „First Thought”, 
Hevhetia/GiGi (****/***1/2)

Trio Derlak powstało trzy lata temu i zdobyło za-
służenie drugą nagrodę w konkursie Jazz Juniors 2013 
za odważne poszukiwanie własnego brzmienia. Nie 
tylko udało się im wypracować własne brzmienie, ale 
również wykreować własny repertuar oparty na war-
tościowych kompozycjach i aranżacjach liderki. Choć 
zespół uprawia główny nurt jazzu, to potrafili zapropo-
nować w tej konwencji coś oryginalnego. Niestawiająca 
na efekt , a pełna przemyśleń pianistyka Derlak znalazła 
wsparcie finezyjnych linii basu (Tymon Trąbczyński) 
i perkusji (Bartosz Szablowski). 

Quincy Jones, „The Very Best of”, 
Magic/Universal (*****/***1/2)

Wprawdzie samego Jonesa mogliśmy podziwiać 
w Gdańsku 3 lata temu, ale kontaktu z jego słynnymi 
big-bandami nie mieliśmy, niestety, okazji nigdy bez-
pośrednio doświadczyć. Dlatego musimy posiłkować 
się płytami, jak ta, aby tym sposobem przybliżyć sobie 
i docenić niezwykłą gamę pomysłów muzycznych, 
jaką na przestrzeni pięciu dekad zaserwował nam ten 
niezwykle utalentowany jazzman, zarówno w sensie 
kompozycji, jak i aranżacji. Podwójny, świetnie dobrany 
zestaw obejmuje głównie nagrania z lat 60. i 70., czyli 
ze złotego okresu aktywności mistrza.

Sonny Fortune, „With Sound Reason”, 
Atlantic (Japan)/Warner (***/***1/2)

Saksofonista Fortune był w latach 1974–75 nie-
zwykle istotnym członkiem formacji Milesa Davisa. 
Zagrzewał grupę do ognistych akcji, a gorącym tonem 
swych saksofonów sprawiał wrażenie, że ma więcej do 
powiedzenia niż sam lider. To był złoty okres w karierze 
artystycznej tego muzyka. Potem coś uleciało i pod 
koniec lat 70. Fortune zaczął nagrywać funkujący smo-
oth jazz, czego próbkę mamy na tym krążku (aktualnie 
uprawia mało oryginalny mainstream). Towarzyszący na 
płycie muzycy to fachowcy stylu, choć takie granie nie 
wytrzymało próby czasu.

John Sco� eld, “The Very Best of”, 
Magic/Universal (****/****)

Wspaniały gitarzysta o ciepłym, pełnym, nieraz za-
dziornym, ale natychmiast rozpoznawalnym brzmieniu, 
który preferuje jazzowe klimaty wywodzące się be-bo-
pu z wyraźną inklinacją w stronę bluesa, rhythm’n’blu-
esa i rocka. Scofield grał z pokaźną ilością wybitnych 
muzyków, a niegdyś witalnie ożywił zespół Milesa 
Davisa. Do podwójnego zestawu wybrano nagrania 
z lat 1993–2013 będące najczęściej jego kompozy-
cjami. Retrospektywnie wydaje się, że najciekawsze 
współbrzmienia osiągał Scofield z organistami,  jak Larry 
Goldings czy John Medeski. 

Kevin Eubanks, „Guitarist”, 
Elektra/Warner (***/ ****)

Bardzo dobrze zremasterowany debiut gitarzysty 
z 1983 r. Producentem projektu był wykładowca 
Eubanksa z uczelni Berklee – Michael Gibbs. Świetnie 
zapowiadającego się wtedy gitarzystę podziwialiśmy 
na ostatnim festiwalu WSJD’14, gdy był siłą napędową 
jazz-rockowego kwartetu Dave’a Hollanda. Na tym 
krążku popisy Eubanksa nie są tak ogniste i utrzymane 
w konwencji głównego nurtu jazzu. Wydaje się, że jest 
on ciekawszy na gitarze akustycznej niż na elektrycznej. 
W nagraniach udzielają się efektywnie bracia Robin, 
Charles i Davis, obecnie mało aktywni.

Beady Belle, „Songs from a Decade”, 
Jazzland/Universal (****/****)

Bardzo atrakcyjnie wydany, z bogatą kolekcją zdjęć, 
potrójny album norweskiej wokalistki Beaty Lech 
(o polskich korzeniach), której towarzyszyło wielu zna-
komitych norweskich muzyków młodego pokolenia, 
a raz wokalnie Jamie Cullum. Dwa krążki dokumentują 
nagrania studyjne z lat 2001–2013, a trzeci – rejestra-
cję koncertu z 2013 r. w Oslo. Formacja Beady Belle 
wpisywała się w modny na początku stulecia nurt nu-
-jazzu ze skłonnością do nastrojów melancholijnych. 
W miksturę muzyki klubowej i jazzu zręcznie wplatano 
elementy bluesa, country i rocka. 

Julia Hulsmann, „A Clear Midnight”, 
ECM/Universal (****/*****)

Do kwartetu niemieckiej pianistki dołączył wokalnie 
Theo Bleckmann, by przedstawić w całkiem nietypo-
wej formie słynne kompozycje Kurta Weila. Zwykle 
Weilowski repertuar był prezentowany w aurze 
groteskowej czy dramatycznej, gdy w tym projekcie 
artyści poszli zdecydowanie w kierunku udelikacenia 
i uballadowienia piosenek, co budzi zaskoczenie szcze-
gólnie w przypadku takiego hitu, jak „Ballad of Mack 
the Knife”, wykonanego łagodnie wysokim tenorem 
przez Bleckmanna. Z tą konsekwentnie melancholijną 
atmosferą kontrastuje jedynie trąbka.

Loud Jazz Band, „25th Anniversary Concert”, 
DVD, Polskie Radio (***1/2/****1/2/***1/2)

Mało jest w świecie aktywnych zespołów z tak 
długim okresem działalności, szczególnie że dostarcza 
on niezmiennej radości fanom. Liderem międzynaro-
dowej formacji jest gitarzysta Mirosław Kaczmarczyk, 
a wspierają go puzonista, saksofonista, pianista, basista, 
perkusista, perkusjonalista i klawiszowiec. Potężne 
brzmienie, silnie akcentowana i bogata warstwa ryt-
miczna, rasowe popisy solowe lidera, to najmocniejsze 
strony grupy, która w konwencji jazz-rockowej zbliża 
się najbardziej do konceptu formacji Pata Metheny’ego. 
Bardzo dobrze nagrany koncert.

Harry Allen/Jan Lundgren, „Quietly There”, 
Stunt/Multikulti (****/****1/2)

Kwartet amerykańsko-skandynawski wypowiada się 
w stylu, którego ojcem chrzestnym był wielki Ben We-
bster. Podobnie saksofon tenorowy Allena (Ameryka-
nina) czaruje aksamitnym wibratem na tle balladowych 
i niespiesznych rytmów. To zresztą też ulubiona forma 
szwedzkiego pianisty Lundgrena, który do akompa-
niamentu pozyskał stylowego szwedzkiego kontraba-
sistę Hansa Backenrotha i wzorcowo swingującego 
duńskiego perkusistę Kristiana Letha. Jazz nastrojowy, 
z niezwykle wyraziście nagranym saksofonem.

���������������������� COOL JAZZ

Trzy miesiące temu odbył się w Stuttgarcie nieco-
dzienny koncert, który jubilat, słuchacze i wykonawcy 
zapamiętają na długo. Na scenie pojawili się Gary 
Burton, Jan Garbarek, Michael Gibbs, Pat Metheny, 
Paul McCandles oraz duża orkiestra, by celebrować 
75. urodziny wyjątkowego jazzowego basisty, jakim 
jest Eberhard Weber. Wprawdzie był on obecny na 
ceremonii ciałem, lecz nie mógł, jak dawniej, czarować 

swym instrumentem. Miejmy nadzieję, że tak jak to 
było w przypadku poprzednich jubileuszy Webera, 
wydarzenie to skwapliwie zarejestrowano i zostanie 
niebawem wydane na płycie. Zanim jednak doczekamy 
się tej chwili, jubilat przygotował nam kolejną porcję 
przetransformowanych własnych popisów solowych, 
w sposób analogiczny, jak to uczynił już 3 lata temu na 
równie wspaniałym albumie „Resume”. 

Weber jest postacią szczególną na scenie jazzowej, 
gdyż gra na zelektryfikowanym kontrabasie o unikalnej 
konstrukcji, którego wyjątkowo bogate brzmienie jest 
modulowane elektronicznie. Choć wypracowanie tej 
szczególnej barwy nie przyszło łatwo, Weber wykre-
ował coś absolutnie niepowtarzalnego i natychmiast 
rozpoznawalnego. Nie będzie przesadą stwierdzenie, 
że pięć strun jego szczupłego kontrabasu wprawdzie 
potrafi akcentować skutecznie rytm, ale przede wszyst-
kim – śpiewa w rejestrze basowym, bo inaczej nie da się 
określić misternie ułożonych wiązanek nut płynących ze 
wzmacniacza. Ojciec Webera nauczył go gry na wiolon-
czeli, ale potem on już sam spróbował sił na kontrabasie 
i stopniowo stawał się profesjonalistą. Nasiąkł w domu 
kultem muzyki klasycznej, co w znacznym stopniu wpły-
nęło na ukształtowanie się jego stylu, w którym oprócz 
dominującej fuzji cool jazzu i jazz-rocka można odnaleźć 
elementy klasycznego minimalizmu i ambientu. Kontra-
bas Webera ma potężny ton, pełen alikwot i o długim 
czasie wybrzmienia, co dało przyczynek do pełnej 
emancypacji jako instrumentu solowego. Zaszokował 
więc Amerykę, gdy w kwintecie Burtona (1975 r.) grał 
na basie jako solista, kiedy  drugi wspaniały basista, Steve 
Swallow, pełnił rolę typową w sekcji rytmicznej.

Na skutek udaru przed ośmiu laty Weber ma 
niesymetryczny niedowład ruchowy i nie jest w stanie 
już grać na kontrabasie, ale nadal prezentuje się jako 
całkiem skuteczny klawiszowiec. Ponieważ posiada bo-
gate archiwum zarejestrowanych akcji koncertowych 
(głównie z kwartetem Garbarka), wybrał trzynaście 
fragmentów swych popisów solowych na basie i z wy-

P�YTA MIESI�CA                                                                                             

rafinowaniem wzbogacił ich harmonię poprzez doda-
nie partii instrumentów klawiszowych, realizowanych 
sprawną ręką. W kilku utworach pojawiają się też pa-
stelowe pasaże trąbki, których gładkie linie układa Ack 
van Rooyen, stary druh Webera z formacji The United 
Jazz+Rock Ensemble oraz kwintetu. Miejscami słychać 
też delikatnie dozowane perkusjonalia anonimowego 
autorstwa. Każdy z fragmentów nosi nazwę miasta, 
w którym odbywał się koncert (lata 1990–2007).

Pomysły solo, szczególnie na kontrabasie czy perku-
sji, są przedsięwzięciem ryzykownym, ale Weber sku-
tecznie wypróbował ten zamysł nagrywając dwie dekady 
temu bardzo dobrze przyjęty album „Pendulum”. Tam 
materiał stanowiły zarysowane tematy i ich rozwinięcie, 
gdy na „Resume” i „Encore” mamy do czynienia tylko 
z improwizacjami. Jak wspomniano, Weber jest  ob-
darzony umiejętnością konstruowania partii solowych, 
granych zarówno pizzicato,  jak i arco, pełnych urze-
kającej melodyki i lekkości w przekazie, a że dysponuje 
potęgą brzmienia, nietrudno wprowadzić słuchacza 
w stan zauroczenia. Do tego dochodzą zręcznie wpla-
tane elementy muzyki klasycznej, nietransformowanej 
dosłownie, ale przez pewien filtr estetyczny, by wątek 
dobrze integrował się z jazzowym idiomem.

Niegdyś wydawało się niedopuszczalnym w świecie 
jazzu, aby wycinać pewne fragmenty utworów, miksować 
z innymi, dogrywać kolejne partie i dodawać przeróżne 
efekty, ale obecnie, gdy wszelkie dekonstrukcje i rekon-
strukcje stały się powszechne, gdy nawet na scenie mu-
zycy posługują się wstępnie nagranymi materiałami, tego 
rodzaju produkcje gładko wpisują się w nurt muzycznej 
współczesności, nawet jazzowej. Przede wszystkim zaś 
Weber proponuje nam porcję muzyki o niekwestiono-
wanych walorach estetycznych. Gdy słuchamy trzech 
kwadransów dźwięków z dolnego rejestru, o dziwo, 
wcale nie doznajemy efektu znużenia, a nawet coś korci, 
aby raz jeszcze zanurzyć się w świat muzycznych fantazji 
mistrza elektrycznego kontrabasu, który obecnie tylko 
w tej formie jest w stanie „koncertować”.

EBERHARD WEBER
Encore
ECM/UNIVERSAL
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BOBBY MCFERRIN
Spontaneous Inventions

Gdy podczas Jazz Jamboree ’85 Urszula Dudziak 
zaprosiła na scenę nieznanego amerykańskiego wo-
kalistę, cała sala w mig poznała się na jego talencie 
i uderzającej świeżości,  jaką wnosiły jego popisy. Po-
tem kariera McFerrina rozwinęła się błyskawicznie i stał 
się postacią przyjmowaną entuzjastycznie na całym 
świecie. Wyjątkowość jego produkcji polega na tym, że 
potrafi zupełnie sam dać pełen koncert, demonstrując 
cały arsenał tricków wokalnych i równie bogaty wa-
chlarz efektów perkusyjnych. Na scenie, obok niego, 
może pojawić się inny wokalista lub dowolny muzyk, 
a McFerrin potrafi natychmiast nawiązać z nim kontakt 
i dostosować się do stylistyki gościa. Fragmenty pocho-
dzące najprawdopodobniej z jego  różnych występów 
zostały w 1986 r. wydane na niniejszej płycie, którą 
niedawno starannie wytłoczono w audiofilskiej wersji. 
Wśród gości McFerrina na scenie pojawiły się (osob-
no) takie sławy, jak pianista Herbie Hancock, sędziwy 
wokalista Jon Hendricks, kwartet wokalny Manhattan 
Transfer, saksofonista Wayne Shortetr i wokalista Robin 
Williams, a on, użyczając swego głosu w skali od falsetu 
po głęboki baryton, potrafił z każdym stworzyć coś uni-
kalnego, dlatego ten wspaniały album należy traktować 
jako wizytówkę mistrza spontanicznych inwencji.

BLUE NOTE/UNIVERSAL
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JAZZ WOKALNY
LP

MARIUS NESET
Pinball

Norweski saksofonista, nagrodzony za debiutancki 
album „Lion”, przedstawia nam kolejny projekt reali-
zowany przez kwintet (saksofony, akustyczne i elek-
tryczne instrumenty klawiszowe, wibrafon, kontrabas 
oraz perkusja) wzmocniony w kilku utworach jeszcze 
wiolonczelą, skrzypcami, fletem lub perkusjonaliami. 
Neset prezentuje się nam jako ambitny kompozytor 
oraz niezwykle sprawny saksofonista będący pod 
wyraźnym wpływem stylu wypowiedzi Micheala Brec-
kera. Tuzin zróżnicowanych utworów na albumie „Pin-
ball” wymyka się jednoznacznemu przyporządkowaniu 
do konkretnego jazzowego stylu. Krzyżowe, często 
nieparzyste rytmy, bogate harmonie i nieproste linie 
melodyczne zostały dalej poddane intensywnym zabie-
gom aranżacyjnym i finalny owoc tych zabiegów do-
starcza bogactwa doznań, ale też wymaga, by słuchać 
płyty z uwagą. Inspiracje Neseta wydają się być bardzo 
rozległe: od norweskiej muzyki ludowej, jazz-rocka, 
po współczesną kameralistykę. Większości utworów 
towarzyszy swoiste napięcie, raz potęgowane, raz 
rozładowywane przez saksofon, który poruszając się 
zwinnie po pięciolinii, potrafi skutecznie odmieniać 
nastrój. Co ciekawe, Neset jest dość zdystansowany 
w stosunku do skandynawskiej melancholii.

ACT/GIGI

JAZZ 
PROGRESYWNY

JACKY TERRASSON
Take This

W lipcu ubiegłego roku, otwierając festiwal  Jazz na 
Starówce, Terrasson przypomniał nam, jak wspaniale 
czuje się na scenie. Jego umiejętności i spontaniczność 
zrobiły na słuchaczach olbrzymie wrażenie, bodaj 
silniejsze, niż w przypadku odsłuchu jego płyt. I w tym 
sensie niniejszy album jest zaskoczeniem, bo pianista 
jakby poszedł za ciosem i nagrał w studio swą najbar-
dziej energetyczną i żywiołową płytę. Zatrzymał w trio 
dotychczasowego perkusistę Lukmila Pereza, z którym 
łączy go telepatyczny kontakt. Na sesję nagraniową 
powrócił serwujący rześkie brzmienie kontrabasista 
Burnis Travis. Celnie wzmocnił sekcję perkusyjnymi 
akcentami Adama Diara , a Sly Johnson dodał bra-
wurowo scatowane partie wokalne w kilku utworach 
(coś a’la Bobby McFerrin). W programie znalazło się 
kilka nowych kompozycji Terrassona, lecz główną za-
letą płyty są niezwykle pomysłowe interpretacje takich 
szlagierów jazzowych i rozrywkowych, jak „Take Five” 
(P. Desmonda), „Un Poco Loco” (B. Powella), „Blue 
in Green” (M. Davisa) czy „Come Together” (The 
Beatles). Natomiast najpiękniejszą linię melodyczną, 
modyfikowaną wyszukanymi harmoniami, zyskała za-
mykająca kompozycja „Letting Go”. Każdy, kto stanie 
się posiadaczem płyty, nie powinien się nudzić.

IMPULSE!/UNIVERSAL

JAZZ
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THOMAS CLAUSEN
Blue Rain

Do nagrania tej płyty bezkonkurencyjny duński 
pianista pozyskał wielkiego amerykańskiego perkusistę 
Billy’ego Harta. Skład uzupełnił doskonałym szwedz-
kim saksofonistą tenorowym Tomasem Franckiem 
i doświadczonym duńskim kontrabasistą Jesperem 
Lundgaardem. Na zakończenie płyty wdzięczną kom-
pozycję własną „Spring Is a Promise of Fall” zaśpiewała 
namiętnie rozwibrowanym a klarownym głosem Ce-
cilia Heick. Świetnie zintegrowany kwartet nagrał ten 
tytuł w ubiegłym roku zaraz po intensywnym tourne, 
aby przenieść do studia gorącą atmosferę panującą na 
koncertach, i ten pomysł przyczynił się zapewne do 
sukcesu płyty. Ulubionymi formami Clausena w ostat-
niej dekadzie były fuzje jazzu z folklorem latynoskim. 
Na tym albumie lider powraca do pełnokrwistego 
głównego nurtu jazzu. Sam układa frazy pełne energii, 
a gdy dalej wątek ochoczo rozwija mięsistym brzmie-
niem saksofonu Franck – robi się gorąco. Większość 
melodyjnych kompozycji napisał Clausen, przypomi-
nając o swym kompozytorskim talencie. Szczególnie 
ujmuje pełen romantycznej tęsknoty temat tytułowy, 
w którym Franck wykazał się niebywałą wrażliwością. 
Dowcipnie nawiązuje do stylistyki Theloniousa Monka 
utwór „Punk Monk”.

STUNT/MULTIKULTI

BENJAMIN CLEMENTINE
At Least for Now

W krótkim czasie stał się ulubieńcem polskiej, ale 
nie tylko, publiczności. Jego poruszający występ w Pro-
gramie III Polskiego Radia obejrzeli nieliczni, ale echa 
entuzjazmu rozniosły się szybko wokoło. Clementine 
urodził się w Anglii, ale tam nie czuł się najlepiej i prze-
niósł się do Paryża, gdzie startując praktycznie od zera 
udało mu się zwrócić uwagę ludzi z branży, którzy 
pomogli mu nagrać dwie EP-ki oraz niniejszy debiutancki 
album. Śpiewa mocnym, często modulowanym głosem, 
komplementując impresjonistycznym akompaniamen-
tem fortepianowym linie wokalne. Tworzy to z pozoru 
nieco rozwichrzoną stylistycznie atmosferę, lecz szybko 
odnajdujemy klucz do jego duchowego świata. Lanso-
wane przez Clementine linie melodyczne piosenek są 
niezbyt gładkie, ale zawsze dopasowane emocjonalnie 
do poetyckich tekstów piosenek. Jego głos – niczym w 
labiryncie – co raz zwodzi, skacze po skali, zawiesza się, 
przyspiesza narrację. To, co najbardziej fascynuje w jego 
nowatorskiej formie wypowiedzi, to oszałamiająca 
wrażliwość i szczerość. Potęguje to fakt, że większość 
tekstów została napisana w pierwszej osobie i gdy zaczy-
na śpiewać, wydaje się nam, że jesteśmy świadkami ka-
meralnego recitalu dla nas, zamkniętych z nim w małym 
pomieszczeniu. Unikalny talent.

BEHIND/UNIVERSAL

PIOSENKA 
AUTORSKA

PAULO FRESU
i30!

Symbol w tytule to nie model popularnego sa-
mochodu, a zasygnalizowanie 30. rocznicy istnienia 
kwintetu włoskiego trębacza, co na scenie europejskiej 
stanowi rekord. Fresu udzielający się aktywnie między-
narodowo w wielu formacjach, brał nierzadko udział 
w projektach o wyraźnie progresywnych kształtach 
i był bardziej kojarzony jako wspaniały kompan do 
eksperymentowania. Tymczasem okazuje się, że jego 
własna formacja, która była jakby słabiej eksponowana, 
plasuje się stylistycznie blisko głównego nurtu jazzu. 
Skład kwintetu Fresu jest typowy dla epoki hard-bopu: 
trąbka (lider), saksofony (Tino Tracanna), instrumenty 
klawiszowe (Roberto Cipelli), kontrabas (Attilio Zanchi) 
i perkusja (Ettore Fioravanti). Świetnie zintegrowany 
zespół prezentuje brzmienie na wskroś współczesne, 
ubarwiane raz po raz efektami elektronicznymi. Naj-
bardziej wartościową stronę zespołu stanowi radość 
grania, która emanuje szczególnie mocno w popisach 
solowych. Poszczególne utwory mają zróżnicowane 
faktury, tak w sensie melodii napisanych przez wszyst-
kich członków formacji, użytych harmonii i podziałów 
rytmicznych. Odsłuch muzyki, przy której trudno się 
nudzić, ubarwiają reprodukcje miniaturek namalowa-
nych przez przyjaciela.

TUK-BONSAI MUSIC
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ROCK i okolice recenzuje Grzegorz Dusza

NATALIA KUKULSKA
Ósmy plan

Kiedy jako dziecko śpiewała „Puszka okruszka” ser-
decznie jej nienawidziłem. Nie zmieniły mojego stosunku 
do jej piosenek późniejsze pseudo-soulowe produkcje. 
Chyba sama czuła, że coś jest nie tak i na płytach „Sexi Fle-
xi” i „CoMix” zaprezentowała zupełnie nowe, elektronicz-
ne oblicze. Tym mnie kupiła. Kiedy zobaczyłem jej występ 
na żywo i poczułem energię płynącą ze sceny, owładnęła 
mną całkowicie. Na „Ósmym planie” Natalia Kukulska nie-
mal całkiem odchodzi od mainstreamowego balladowego 
popu w kierunku ambitnej muzyki klubowej. W piosen-
kach słychać fascynację mroczną elektroniką spod znaku 
Depeche Mode i ich ostatniego albumu „Delta Machine”. 
W otoczeniu analogowych maszynek obsługiwanych przez 
męża, Michała Dąbrówkę, jej śpiew wypada przekonująco, 
sprawia, że z chęcią wraca się do tej płyty. Nie porwał mnie 
jedynie cover Rezerwatu „Zaopiekuj się mną”, śpiewany 
w duecie z Krzysztofem Zalewskim. Ta ciepła piosenka 
w nowej interpretacji nabrała zupełnie przeciwnego, 
mrocznego charakteru. Dobrym pomysłem okazało się 
natomiast dołączenie do płyty drugiego dysku z kilkoma 
piosenkami z albumu w wersji unplugged, zaśpiewanymi 
z towarzyszeniem jazzmanów z Atom String Quartet.

POMATON/WARNER
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SPANDAU BALLET
The Very Best Of Spandau 
Ballet: The Story

W pierwszej połowie lat 80. brytyjska grupa Spandau 
Ballet była na absolutnym topie. Poszarpanym skórzanym 
kurtkom i hałaśliwej punkowej muzyce przeciwstawiła 
jedwabne koszule i pulsujące rytmem elektronicznych 
instrumentów melodyjne piosenki. Wówczas byli jednym 
tchem wymieniani obok innych gwiazd new romantic: 
Ultra Vox, The Human League, Visage i Duran Duran. 
„To Cut A Long Story Short”, „Fight For Ourselves”, 
„Lifeline”, „Only When You Leave”, a przede wszystkim 
megaprzeboje „Gold” i „True”, wciąż mogą się podobać. 
A zabarwiony soulowym odcieniem „Chant No 1” zyskał 
nawet po latach.  Składanka największych przebojów gru-
py jest uzupełnieniem filmu dokumentalnego „Soulboys 
Of The Western World”, w którym przedstawiono rolę, 
jaką formacja odegrała w kształtowaniu muzyki i mody 
wśród młodych ludzi przeszło trzy dekady temu. Po 
latach niebytu Spandau Ballet powrócili na scenę w 2009 
roku. Do kompilacji dodano trzy premierowe piosenki, 
zrealizowane przez legendarnego Trevora Horna: „This Is 
The Love”, „Steal” i „Soul Boy”.

WARNER
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THE CHARLATANS
Modern Nature

Na początku lat 90., wspólnie z The Stone Roses 
i Happy Mondays, tworzyli absolutną czołówkę sceny 
manchesterskiej. Teraz na placu boju pozostali już tylko oni. 
Ich dwunasty album sprowokował mnie do sięgnięcia po 
ich znakomity debiut sprzed ćwierć wieku „Some Friendly”, 
który wspiął się na sam szczyt brytyjskiej listy przebojów. 
Ta muzyka nic się nie zestarzała. Wciąż urzeka swoim 
leniwym, nieco onirycznym klimatem i wciągającymi 
melodiami. „Modern Nature”, choć nie niesie tak dużego 
ładunku emocjonalnego, także powinien spodobać się 
fanom zespołu. The Charlatans mają swój patent na pisanie 
piosenek. Klasyczne brytyjskie gitarowe granie łączą z cha-
rakterystyczną, tanecznie rozkołysaną rytmiką, ciepłym 
brzmieniem elektrycznego fortepianu oraz staromodnych 
instrumentów klawiszowych. Tak jest choćby w piosenkach 
„Keep Enough”, „In The Tall Grass”, „Come Home Baby”, 
„Emilie” czy „Lot To Say”. Czasami, jak w „Let The Good 
Times Be Never Ending” i „Lean In”, pojawia się bardziej 
radosny klimat, ale nad całością dominuje melancholijny 
nastrój. Płyta jest poświęcona pamięci zmarłego dwa lata 
temu na raka perkusisty zespołu Jona Brookesa. 

BMG/SONIC

LAO CHE
Dzieciom

 Lao Che nigdy się nie powtarzali, ich płyty zawsze 
były realizowane według jakiejś idei, miały swój klucz. 
Najnowsza nosi tytuł „Dzieciom”, ale wcale nie jest skie-
rowana do najmłodszych. To poważna płyta dla dojrzałe-
go słuchacza. Bajkowe nawiązania w tekstach są jedynie 
pretekstem do rozważań natury metafizycznej i egzysten-
cjalnej. Specyficzny jest język, którym posługuje się lider 
formacji Spięty. Nie do wszystkich on trafia, ale warto się 
wysilić, by poznać jego meandry. Lao Che nie trzymają się 
sztywno rockowych ram i w tym tkwi siła ich muzyki. Pod 
producenckim okiem Emade'a powstał barwny brzmie-
niowo, różnorodny stylistycznie i bardzo plastyczny al-
bum. Otwierający go „Dżin” ma orientalny klimat, a Spięty 
zawodzi tu niczym muzułmanin. Swingowy klimat ma 
„Errata”, miękkimi dźwiękami wibrafonu ujmuje leniwie 
zagrana „Bajka o Misiu (tom pierwszy)”. Jazzowe wstawki 
mamy także w „ Z kamerą wśród zwierząt buszujących 
w sieci”. Ostre punkowe granie słyszymy w „Legendzie 
o smoku”, funkowo buja „A chciałem o sobie”, reggae'o-
wo kołysze „Wojenka”. To płyta pełna ukrytych smaków, 
które odkrywa się dopiero po wielokrotnym wysłuchaniu. 

MYSTIC

MODEST MOUSE
Strangers to Ourselves

Historia grupy Modest Mouse do złudzenia przypo-
mina dzieje innej amerykańskiej formacji R.E.M. Najpierw 
była wieloletnia tułaczka po studenckich kampusach, 
gdzie zespół stopniowo zdobywał sławę wśród młodej 
inteligencji. Potem podpisał kontrakt z dużą wytwórnią 
płytową i odniósł międzynarodowy sukces. Wobec 
pierwszej od 8 lat nowej płyty formacji oczekiwania były 
ogromne i myślę, że fani nie zawiodą się. Promujący ją 
singiel „Lampshades on Fire” podbił listy przebojów, choć 
należy wspomnieć, że jest wykonywany przez zespół na 
koncertach już do 4 lat. Równie efektownie prezentują 
się piosenki „Coyotes”, „Sugar Boats” i „The Best Room”. 
Dominujący jest tu gitarowy rock, ale Modest Mouse 
mają skłonność do łączenia wielu muzycznych form. Po-
trafią wpleść w melodyjne indie rockowe piosenki wątki 
kabaretowe, progresywne, nowofalowe, funky, a nawet 
elementy country. Słucha się tego znakomicie. Mózgiem 
i twórcą repertuaru grupy jest Isaac Brock, a wśród gości 
są m.in. James Mercer (The Shins, Broken Bells), Jim 
Fairchild (Grandaddy), Dann Gallucci (Cold War Kids) 
i Russella Higbee (Man Man).

SONY

WY KO NA NIE

NAGRANIE

INDIE ROCK

JESSE MALIN
New York Before The War

Jesse Malin współpracował z Bruce'em Springsteenem 
oraz Ryanem Adamsem i wpływu tych artystów, a także 
innych amerykańskich ikon – Toma Petty'ego, Neila Younga 
czy R.E.M. –  możemy doszukać się w jego twórczości. 
Najnowszy album „New York Before The War” ukazał się 
prawie 5 lat po jego poprzedniej płycie. Sam opisuje ją jako 
„metaforę próby przetrwania i prawdziwego życia w ciągle 
zmieniającym się, nieczułym świecie”. W nagraniach udział 

wzięli: gitarzysta Derek Cruz, basistka Catherine Popper 
(Jack White, Ryan Adams), perkusiści Randy Schrager 
(Scissor Sisters) i Paul Garisto (Psychedelic Furs). Na 
płycie znajdziemy 13 piosenek wypływających z tradycji 
amerykańskiego rocka, czasem przyozdobionych krwi-
stym gitarowym riffem („Turn Up The Mains”), brzmią-
cych nieco nostalgicznie („Oh Sheena”), zahaczających 
o muzykę country („She's So Dangerous”), tradycyjnie 
rock'n'rollowych („Bent up”), indie rockowych („Boots of 
Immigration”) czy  zabójczo przebojowych („Addicted”).

MYSTIC
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SEBASTIAN RIEDEL 
& CREE
20 urodziny. Live!

Drugi koncertowy album CD w dorobku Cree został 
zarejestrowany w lipcu zeszłego roku w Chorzowie 
podczas festiwalu Ku Przestrodze. Śląska grupa u siebie 
mogła liczyć na gorącą atmosferę i życzliwe przyjęcie 
fanów. Na estradzie pojawili się specjalnie zaproszeni 
goście. Utwory z debiutanckiej płyty „Twister” i „Rosyjską 
ruletkę” wykonuje pierwszy skład zespołu, w którym – 
obok Sebastiana Riedla – grali: Marek Gruszka, Krzysztof 
Głuch, Dariusz Sarna, Adrian Fuchs i Michał Giercuszkie-
wicz. Innym gościem grupy jest Antymos Apostolis z SBB, 
który swoimi improwizacjami ubarwił psychodeliczny 
blues „Dzięki składam wam”. W balladzie „Księżyc ja i ty” 
zagrał z kolei znany propagator gitary Leszek Cichoński. 
Na płycie znalazło się jedenaście utworów, choć cały 
występ trwał znacznie dłużej. Zespół musiał dokonać 
selekcji. Postawił na piosenki z różnych etapów kariery, 
tak by nie pominąć zaproszonych gości. Widziałem Cree 
kilkakrotnie w akcji i ich koncerty zawsze dostarczały mi 
wiele satysfakcji. Oby w takiej formie dotrwali do kolej-
nego jubileuszu.

UNIVERSAL
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„Myśliwiecka” Artura Andrusa była najlepiej sprzedającym się albumem 2012 roku 
w Polsce. Wydarzenie to bez precedensu, tym bardziej, że Artur Andrus jest artystą 
kabaretowym, którego trudno nazwać wybitnym wokalistą. To, co ujmuje w jego twór-
czości, to specyficzny język, którym się posługuje, zdolność obserwacji i opowiadania 
historii. Jest postacią trochę nie z tej epoki, o ogromnej kulturze wykonawczej i muzy-
kalności. Nowa płyta powstała przy współpracy z Łukaszem Borowieckim i Wojciechem 
Stecem, tymi samymi, którzy stworzyli „Myśliwiecką”. Znalazło się tu 13 piosenek, które 
„uzbierały się” w ciągu trzech ostatnich lat. Wszystkie, jak zaznacza Artur Andrus, zostały 
napisane z myślą o wywołaniu uśmiechu na twarzy słuchacza. Cel swój osiągnął, bo 
trudno nie uśmiechnąć się, kiedy słucha się absurdalnych historii opowiedzianych w „Cy-
nicznych córach Zurychu”, „Nazywali go marynarz”, „Diridonda”, „Baba na psy”, „Mona 
Lisa – rodowód” czy „Zającu na Manhattanie”. Mamy przy tym dużo zabawy różnymi 
stylami, jak turecki techno-folk, korzenny blues, swingujący jazz, czeską piosenkę a la 
Nohavica, szantę narciarską, chór rewelersów, piosenkę starofrancuską czy rock lirycz-
ny. To nie do końca jest płyta muzyczna, ale literacko prezentuje się świetnie.

MYSTIC

ROCK
EKSPERYMENTALNY

WYKONANIE

NAGRANIE

15 lat po samobójczej śmierci dziennikarza muzycznego Tomasza Beksińskiego uka-
zała się składanka z utworami, które często grał w swojej audycji „Trójka pod księżycem”. 
Był postacią charyzmatyczną, bezwzględnie oddaną muzyce. Swoją pasją zarażał słucha-
czy, kształtował ich gusta. Najbardziej kochał mroczne gotyckie klimaty i progresywny 
rock. Album stanowi melancholijną podróż do czasów, kiedy z wypiekami na twarzy 
słuchało się jego audycji. Nie wszystkie nagrania przeszły próbę czasu, o wielu zespołach 
nawet już nie pamiętamy. Płytę rozpoczyna „Neon Marines” holendersko-brytyjskiej 
grupy The Legendary Pink Dots, będący sygnałem jego audycji. Do ulubieńców Beksiń-
skiego należały Lacrimosa i Deine Lakaien. Był jednym z tych, którzy wylansowali w Pol-
sce Marillion. Bezkrytycznie kochał Camel, którego przepiękna kompozycja „Stationary 
Traveller” również znalazła się w zestawie. Cenił także polskie zespoły: Collage, Abraxas 
i Closterkeller. Wewnątrz książeczki możemy poczytać wspomnienia o Tomku, autor-
stwa jego przyjaciół, m.in. Piotra Kosińskiego, Marka Niedźwieckiego i Anji Orthodox.

POLSKIE RADIO
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ROCK 
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RÓ�NI 
WYKONAWCY
Tomasz 
Beksiński 
– In Memoriam

SCOTT 
WALKER 
+ SUNN O)))
Soused

Co może wyniknąć ze współpracy jednego z najbardziej zakręconych twórców na-
szych czasów z jeszcze bardziej zwariowaną awangardowo-rockową grupą? Oczywiście 
trzeba przygotować się na ekstremalne przeżycie. Scott Walker pół wieku temu, jako 
członek The Walker Brothers, cieszył się pozycją megagwiazdy. Kiedy mu się to znudzi-
ło, rozpoczął karierę solową nagrywając ambitną muzykę, trudną jednak do zaakcepto-
wania przez szersze grono słuchaczy. Z kolei powstały pod koniec lat 90. Sunn O))) jest 
jednym z najważniejszych eksperymentalno-metalowych zespołów z Los Angeles, który 
rozszerza krąg swoich muzycznych zainteresowań także na jazz. Owocem ich współpra-
cy jest płyta z pięcioma utworami trwającymi po około 10 minut każdy. Trudno zakwa-
lifikować je do jakiejkolwiek kategorii. Groteskowe partie wokalne Walkera osadzone są 
na monotonnych uderzeniach perkusji, tajemniczo brzmiących odgłosach oraz szorstkich 
dźwiękach gitary elektrycznej. Ze słuchaniem tej płyty jest tak, jak z oglądaniem horroru. 
Niby jest odrażająca, a jednak jest w niej to coś, co sprawia, że chcemy poznać, jaką 
skrywa tajemnicę.
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ARTUR 
ANDRUS
Cyniczne Córy 
Zurychu

PIOSENKA 
KABARETOWA
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ROCK i okolice recenzuje Grzegorz Dusza ROCK i okolice recenzuje Grzegorz Dusza

GENESIS
R-Kive

Wydanie tej kompilacji zbiegło się z premierą filmu 
dokumentalnego „Genesis: Together and Apart”. Tele-
wizyjna produkcja była od trzech dekad pierwszą okazją, 
by zobaczyć i usłyszeć wszystkich członków zespołu po-
nownie razem. Na trzech płytach legendarnego zespołu 
umieszczono piosenki z wszystkich etapów kariery – od 
pompatycznego progresywnego rocka do chwytliwego 
piosenkowego popu. Zespół przetrwał wiele gwał-
townych zmian personalnych, które – paradoksalnie 
– jeszcze bardziej wzmacniały jego szeregi i pozwalały 
pozyskać nowe grupy słuchaczy. Nagrania umieszczono 
na trzech dyskach w kolejności chronologicznej. Niemal 
wszystkie albumy zespołu mają tu swojego reprezentan-
ta, więc każdy może znaleźć coś dla siebie. Najwięcej 
utworów wybrano z koncepcyjnych albumów „Selling 
England By The Pound” i „The Lamb Lies Down On 
Bradway” oraz przebojowych płyt „Invisible Touch” 
i „We Can't Dance”. Na kompilacji umieszczono także 
utwory z solowych projektów członków grupy – To-
ny'ego Banksa, Phila Collinsa, Petera Gabriela, Steve'a 
Hacketta i Mike'a Rutherforda (Mike & the Mechanics).

UNIVERSAL

ROCK 
PROGRESYWNY

WY KO NA NIE

NAGRANIE

KAPITAN NEMO
Złota kolekcja – Twoja Lorelei

To, co w latach 80. uchodziło za kicz, teraz pokryte 
patyną sprawia wrażenie szlachetnego eksponatu. Coś 
jednak było w piosenkach Papa Dance, Boltera, Bandy 
i Wandy, Izabeli Trojanowskiej i Kapitana Nemo, skoro 
wciąż je pamiętamy i kiedy usłyszymy je w radiu, robi się 
nam jakoś cieplej na sercu. Wspomniany Kapitan Nemo 
pożeglował w kierunku list przebojów na początku lat 
80. Kryjący się za tym pseudonimem Bogdan Gajtkowski 
skorzystał z mody na elektroniczne brzmienia i new 
romantic. Żelazny zestaw jego piosenek stanowiły łatwo 
wpadające w ucho melodie, mechaniczne podkłady 
oparte na basowym riffie, spora dawka elektronicznych 
barw i do tego zimny, zbliżony do melorecytacji śpiew. 
Najsłynniejsze przeboje to: „Twoja Lorelei”, „Elektro-
niczna cywilizacja”, „S.O.S, dla planety”, „Bar Paradise” 
i „Zimne kino”. W latach 80. wydał zaledwie dwa long-
playe „Kapitan Nemo” i „Jeszcze tylko chwila” (w an-
gielskiej wersji „In A Little While”). Powrócił w 2002 
roku odmienną stylistycznie płytą „Wyobraźnia”. Dla 
słuchaczy pozostanie jednak zawsze tym facetem  bere-
cie i z klawiszami.

POMATON/WARNER
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NAGRANIE

POP 
ELEKTRONIKA

SCORPIONS
Return To Forever

Scorpionsi nie są, co prawda, najstarszym zespołem 
świata, ale pięćdziesięcioletni staż na scenie robi wrażenie. 
Z pierwszego składu jest w grupie jej główny kompozytor 
Rudolf Schenker. Niewiele krótszym stażem legitymuje 

się wokalista Klaus Meine. Żółtodziobem przy nich jest 
nasz rodak – basista Paweł Mąciwoda – zaledwie od 
dziesięciu lat w grupie. Kilkakrotnie już ogłaszali rozbrat 
z muzyką, ale ta miłość jest silniejsza od nich i wciąż wra-
cają. Chwała im za to, bo nagrywają świetnie skrojone 
albumy z nośnym hard rockiem w duchu lat 70. i 80. 
Wciąż mają sporo wigoru, serwując dynamiczne kom-
pozycje, jak choćby „Rock My Car”, „Rock'n'Roll Band” 
czy „Catch Your Luck And Play”. W świetnej formie 
wokalnej utrzymuje się Klaus Meine, ozdobą płyty są 
gitarowe zagrywki Schenkera i Jobsa. Nie mogło zabrak-
nąć ujmujących ballad, z których słynie niemiecki band. 
Tu warto wspomnieć o pięknie rozwijającej się „House 
of Cards” oraz zamykającej album refleksyjnej „Gypsy 
Life”. Nietypowym dla grupy utworem jest swingujący 
„The Scratch”. Panowie, nie czas jeszcze na emeryturę.

SONY

HARD ROCK

WY KO NA NIE

NAGRANIE

PURITY RING
Another Eternity

Kanadyjski duet  Megan James i Corin Roddick 
zwrócili uwagę debiutancką płytą „Shines”, którą ma-
gazyn  „Pitchfork” uznał za najlepszy album nowego 
wykonawcy 2012 roku. Do opisania ich nagrań do-
skonale pasuje określenie „future pop” albo „dream 
pop”. Z jednej strony ich muzyka operuje otwartymi 
przestrzeniami dźwiękowymi, urzeka elektronicznymi 
barwami, z drugiej – ma popową lekkość i melodyj-
ność. Głównym źródłem inspiracji dla nowego albumu 
stały się zmrożone industrialne pejzaże ich rodzinnego 
Edmonton. Piosenki mają senną aurę, podkreślaną 
przez delikatny wokal Megan. Purity Ring całymi gar-
ściami czerpią z syntezatorowej muzyki lat 80., tanecz-
nego r'n'b lat 90. i muzyki klubowej. Wydana na singlu 
„Begin Again” brzmi złowieszczo, ale i słodko. „Stillness 
In Woe” charakteryzuje chłodna partia fortepianu. Sur-
realistyczna miłosna ballada „Repetition” została utkana 
z syntezatorowych brzmień. Jasnymi barwami został 
namalowany najbardziej przebojowy „Bodyache”.

4AD/SONIC
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INDIE ROCK

YO LA TENGO
Extra Painful!

Aż trudno uwierzyć, że ten jeden z najbardziej sza-
nowanych i lubianych indie rockowych zespołów gra już 
od trzydziestu lat. W 1993 roku ukazał się przełomowy 
album Yo La Tengo „Painful”, którego nowa, ekskluzyw-
na wersja trafiła niedawno do rąk fanów. Wyraz „ekstra”, 
który pojawia się w tytule, oznacza dodatkowy krążek, 
na kórym znalazły się wersje demo oraz akustyczne wy-
konania koncertowe. Magazyn „Pitchfork” umieścił płytę 
na liście najlepszych albumów lat 90. I słusznie, bo to 
jeden z tych krążków, które wytyczały drogę dla nowej 
generacji gitarowych grup. Porywające melodie łączą 
się tu z niechlujnie zagranymi gitarowymi partiami i do-
pełniającymi brzmienie instrumentami klawiszowymi. 
Wściekle wykrzyczane numery sąsiadują na płycie z uro-
kliwymi piosenkami. W muzyce zespołu czuć pierwotną 
młodzieńczą siłę garażowego rocka. Nie bez powodu 
to właśnie oni wcielili się w The Velvet Underground na 
potrzeby filmu „I Shot Andy Warhol”. Muzyka Yo La Ten-
go doskonale ucieleśnia ducha tamtej legendarnej grupy.
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gojira
10.06 - kraków
klub kwadrat
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bracia figo fagot
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luxtorpeda
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PETER HAMMILL
...All That Might Have Been..

Peter Hammill na muzycznej scenie zabłysnął już 
pod koniec lat 60., dowodząc kultowym progresyw-
nym zespołem Van der Graaf Generator. Stworzył 
wówczas swój własny muzyczny świat, niepodobny 
do jakiegokolwiek innego artysty. Swoje eksperymenty 
kontynuuje na solowych albumach, niezmiennie fascy-
nując. To nie jest muzyka łatwa w odbiorze. Ale jeśli 
damy Hammillowi szansę, spróbujemy zrozumieć jego 
intencje, odwzajemni się nam pięknymi brzmieniami, 
wysublimowanymi wielogłosowymi partiami wokal-
nymi i niebanalną poetyką tekstów. „...All That Might 
Have Been..” nie jest zbiorem tradycyjnych piosenek. 
To bardziej szkice, tak pocięte i zaaranżowane, by two-
rzyły coś w rodzaju suity. W nagraniach dominuje gitara 
o ostrym przeszywającym brzmieniu, wsparta synteza-
torami. Głos Hammilla pełni rolę narratora tej dziwacz-
nej opowieści. Jeśli szukać muzycznych porównań, 
nasuwają się tu skojarzenia z Davidem Bowiem, Pete-
rem Gabrielem i naszym Czesławem Niemenem, choć 
właśnie to ci artyści na początku swej drogi inspirowali 
się twórczością Hammilla. Album ma też rozszerzone 
trzypłytowe wydanie. Niebanalna muzyka, wymagająca 
wzmożonej uwagi, raczej na późny wieczór.

FIE!/SONIC
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TAYLOR SWIFT
1989

W Stanach Zjednoczonych jest jedną z najpopular-
niejszych gwiazd country. Uhonorowano ją jedenasto-
ma nagrodami Country Music Association i siedmioma 
statuetkami Grammy, a to wszystko osiągnęła jeszcze 
przed 25. rokiem życia. Za tytuł najnowszego albumu 
posłużył rok jej urodzenia. Na próżno szukać tu jednak 
piosenek w tradycyjnym amerykańskim stylu. Taylor 
Swift śpiewa tu pop w najczystszej postaci, usytuowa-
ny gdzieś pomiędzy Avril Lavigne i Alanis Morissette. 
Widać ciągnęło ją do miasta. Zamieniła prowincjonalne 
życie w towarzystwie kowboi, wśród pól i zwierząt 
hodowlanych, gdzie jedyną atrakcją jest sobotni wypad 
na potańcówkę, na wartkie życie w wielkim mieście, 
niekończące się balangi i tętniące barwne neony. Nie-
stety, z tej przemiany nic nie wynika dla świata popu. 
Podobnych albumów powstają dziesiątki. Na „1989” 
żywe, oparte na tanecznym pulsie piosenki przepla-
tają ckliwe ballady. Spokojnie można wykroić z płyty 
kilka przebojowych singli, co zapewne przyświecało 
twórcom podczas realizacji. Zdumiewające, że skupia-
jący rozsądnych dziennikarzy opiniotwórczy magazyn 
„Rolling Stone” w podsumowaniu rocznym umieścił tę 
płytę na dziesiątym miejscu.

UNIVERSAL
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IBEYI
Ibeyi

Ibeyi to duet utworzony przez 19-letnie bliźniaczki – 
Naomi i Lisę-Kainde Diaz – córki Miguela „Anga” Diaza, 
który grał na kongach w słynnym zespole Buena Vista 
Social Club. Intryguje już sama okładka ich debiutanckiej 
płyty. Znajdują się na niej zdjęcia artystek z czasów dzie-
ciństwa i obecne, które można konfigurować w dowolny 
sposób. Choć są bliźniaczkami, to całkowicie różnią się 
charakterami i muzycznymi upodobaniami. Spokojniej-
sza Lisa kocha Ninę Simone, Billie Holiday i Cheta Bake-
ra, zaś wybuchowa Naomi woli The Roots, Erykę Badu 
i Kendricka Lamara. Z tych kontrastów narodziła się ich 
muzyka mocno zróżnicowana pod względem stylistycz-
nym, zakręcona melodycznie i intrygująca brzmieniowo. 
Mamy tu mieszankę współczesnego popu, soulu, hip-
-hopu oraz elektroniki, spod znaku Bjork. Mamy także 
sporo elementów world music i to nie tylko z Kuby, 
gdzie siostry dorastały, ale także tradycyjnych dźwięków 
wywodzących się z kultury Yoruba. W piosenkach, 
oprócz angielskiego, wykorzystują także ten język. Tak 
różnorodne zainteresowania w spójną całość połączył 
doświadczony producent  Richard Russell, współpra-
cownik Damona Albarna i Gila Scott-Herona.

XL RECORDINGS/SONIC
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JULIA KOCIUBAN
Schumann, Chopin, Bacewicz

Konkurs Chopinowski coraz bliżej, rośnie tempera-
tura, coraz częściej mamy okazję poznawać kolejnych 
pretendentów do udziału w październikowej imprezie. 
W chwili, gdy Państwo będą czytać ten tekst, będzie 
wiadomo, kto zakwalifikował się do konkursowych 
zmagań. Od kilku lat śledzę z zainteresowaniem 
rozwój kariery Julii Kociuban. Niedawno słyszałem 
jej recital na 19. Wielkanocnym Festiwalu Beethove-
nowskim. Był Chopin, Bacewicz i patron festiwalu. Na 
płycie znalazła się II Sonata Grażyny Bacewicz, Andante 
spianato i Wielki Polonez Es-dur op. 22 Fryderyka 

Chopina oraz „Kreisleriana” op. 16 Roberta Schuman-
na. Kociuban to pianistka znakomicie wyedukowana, 
potrafiąca samodzielnie realizować dalekosiężne cele. 
Pod względem technicznym niczego jej nie można 
zarzucić. Nic w tym dziwnego, bo młodzi pianiści – i to 
nie tylko Chińczycy – stają się pod tym względem coraz 
bardziej perfekcyjni. Niestety, biegłość techniczna na 
ogół nie idzie w parze z dojrzałością i wrażliwością. 
Nie znaczy to wcale, że nie dostrzegam w grze Julii 
wrażliwości… Ale już z dojrzałością interpretacyjną nie 
jest idealnie. Słychać to przede wszystkim w Andante 
spianato i Wielkim Polonezie Chopina. Za to Sonata 
Bacewicz – rewelacyjna!

DUX 2015

WYKONANIE

NAGRANIE

brał udział w koncercie finałowym. Na płycie znalazła 
się uwertura koncertowa „Bajka” Stanisława Moniuszki, 
I Koncert skrzypcowy op. 35 Karola Szymanowskiego 
oraz Koncert na orkiestrę Witolda Lutosławskiego. Jak 
się niegdyś wspaniale grało… Przede wszystkim to 
zasługa wybitnego dyrygenta, jakim był Rowicki. Jeśli 
zaś chodzi o Koncert skrzypcowy Szymanowskiego, to 
jest to niewątpliwie nagranie wzorcowe. Wanda Wiłko-
mirska oddaje wszystkie walory utworu, będącego cał-
kowicie nowoczesnym i unikatowym dziełem. Koncert 
jest uznawany za pierwszy nowoczesny utwór tego 
typu, w którym wszystko – począwszy od harmonii 
i faktury skrzypcowej po treść i formę – jest odkrywcze 
i oryginalne. I do tego przemówienia, czyli jak to się 
wówczas mówiło „mowa – trawa” w wykonaniu ów-
czesnego ministra kultury – Włodzimierza Sokorskiego 
i Jarosława Iwaszkiewicza. 

WARNER CLASSICS 2015

THE 1ST CONCERT 
IN REBUILT HALL 1955
Warsaw Philharmonic, Witold 
Rowicki, Wanda Wiłkomirska

Według mnie – rewelacja! Pierwszy koncert w od-
budowanym po wojnie gmachu Filharmonii Warszaw-
skiej. Jeszcze nie Narodowej. Pierwszy powojenny 
IV Konkurs Chopinowski w 1949 r. musiał odbyć się 
w niezburzonej Romie, ale kolejny – w 1955 r. już 
w odbudowanym gmachu. Wszystko było przygotowy-
wane w ostatniej chwili. Do tego dwie i pół doby przed 
koncertem wybuchł pożar, a dyrektor Witold Rowicki, 
który nie tylko prowadził próby, ale czynnie uczest-
niczył w budowlanych pracach wykończeniowych, 
zachorował dość poważnie. Mimo to, nie tylko po-
prowadził koncert poprzedzający inaugurację, ale też 
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EN HOMAGE 
JOACHIM MENDELSON
Polska Orkiestra Radiowa/
Jurgen Bruns

Na początku warto przytoczyć cytat z listu Szymo-
na Laksa do Nadii Boulanger z 1929 r. –  Chciałbym 
przekazać Pani wiadomość od Joachima Mendelssohna 
( autora oktetu ) – nie mylić z Feliksem Mendelssohnem 
– iż gotów jest on ponieść koszta wykonania utworu, 
mając nadzieję, że nie przekroczą 2000 franków, jakie 
na ten cel przeznaczył. Joachim Mendelson ( bo takiej 
używał pisowni swego nazwiska od lat dwudziestych ) 
urodził się w Warszawie, w 1897 r. O rodzinie nic nie 
wiadomo. Zapewne była zamożna, bo mało który z pol-
skich kompozytorów przebywających w Paryżu mógłby 
sobie pozwolić na wydatek 2000 franków. Wiadomo, że 
przybył do Francji z Berlina. W Paryżu działał w Stowa-
rzyszeniu Młodych Muzyków Polskich i wydał drukiem 
kilka swoich utworów. W 1935 r. został powołany na 
wykładowcę teorii muzyki i harmonii w Warszawskim 
Konserwatorium, gdzie sam przed laty studiował. Został 
zamordowany w warszawskim getcie, a wszelkie doku-
menty, pamiątki i rękopisy zostały bezpowrotnie znisz-
czone. Pozostało tylko jedno, jedyne (!) zdjęcie. Kolejny, 
polski kompozytor żydowskiego pochodzenia, którego 
twórczość została prawie całkowicie zapomniana i po 
blisko osiemdziesięciu latach odkryta. Pierwsze nagrania 
tego niezwykle interesującego twórcy.

EDA/POLSKIE RADIO 2014

KLASYKA Recenzuje Stanis�aw Bukowski

LISZT
Music for Violin and Piano
Voytek Proniewicz, Violin & 
Wojciech Waleczek, Piano

Wydawałoby się, że Franciszek Liszt, to kompozy-
tor znany i popularny, a jego cała twórczość jest regu-
larnie wykonywana. Tymczasem tego typu przekonanie 
jest nie do końca prawdziwe. Owszem, jeśli chodzi 
o kompozycje fortepianowe i symfoniczne, to znamy 
prawie wszystkie. Wreszcie Liszt, to genialny wirtuoz, 
który zadziwiał ówczesny świat – w drugiej połowie 
XIX wieku – swoją techniką i inwencją twórczą. Był 
też twórcą nowego gatunku muzyki programowej – 
poematu symfonicznego. To Liszt był – dzięki swoim 
osiągnięciom w harmonice i kolorystyce – prekur-
sorem kilku nowych kierunków w muzyce – przede 
wszystkim impresjonizmu. Pozostawał pod wielkim 
wpływem niesamowitych umiejętności wirtuozowskich 
Niccolo Paganiniego. Dowodem na to są między inny-
mi Etudes d’execution transcendante d’apres Paganini 
czy też Grandes etudes de Paganini lub finałowe rondo 
z Koncertu fortepianowego h-moll – La Campanella. 
Jednak jeśli chodzi o utwory na skrzypce, to pozostawił 
ich niewiele i stanowią margines jego działalności kom-
pozytorskiej. Dlatego warto poznać – jak się okazuje 
bardzo interesujące – utwory na skrzypce i fortepian 
Liszta. Zwłaszcza, że wyjątkowymi wykonawcami są 
Wojciech Proniewicz i Wojciech Waleczek.

NAXOS 2014

WY KO NA NIE

NAGRANIE

WY KO NANIE        

NAGRANIE

AVI AVITAL
Vivaldi

Avi Avital to obecnie niezwykle popularny muzyk. 
Pamiętam, jakim zainteresowaniem cieszyła się jego 
pierwsza płyta z utworami Jana Sebastiana Bacha. Izra-
elski mandolinista wykształcony w ojczyźnie i we Wło-
szech, jest przykładem, że wybitny muzyk, który chce 
i potrafi właściwie interpretować każdego kompozyto-
ra, potrafi zrobić to na każdym instrumencie. Może to 
być nawet liść, a co dopiero – mandolina. Kojarzona 
obecnie z podwórkowymi grajkami, była niegdyś in-
strumentem popularnym, na równi chociażby z gitarą. 
Warto przypomnieć, że na mandolinie grywał i na nią 
komponował Niccolo Paganini! Tym razem Avital prze-
transponował na swój instrument Koncert a-moll na 
skrzypce, koncert D-dur na lutnię, Largo z Koncertu 
C-dur na flet,  Sonatę C-dur na skrzypce i lutnię oraz 
Koncert g-moll na skrzypce, czyli „Lato” z „Czterech 
pór roku”. Oprócz tego na płycie znalazł się Koncert 
C-dur na mandolinę oraz tradycyjna pieśń wenecka 
„La biondina in gondoleta” w wykonaniu Juana Diego 
Floreza. Oprócz pieśni, wszystkie kompozycje są 
oczywiście autorstwa Antonio Vivaldiego. Avi Avital 
gra na współczesnym instrumencie, a w pieśni używa 
małego instrumentu zwanego w czasach Vivaldiego 
„mandolino lombardo”. Towarzyszy mu zespół „Venice 
Baroque Orchestra”.

DEUTSCHA GRAMMOPHON 2015
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i CUDA NA KIJACH
czyli nikt nie zrobiłby tego lepiej

Marka Philips jest wszystkim doskonale znana, aż głupio pisać 
takie banalne zdanie, ale sytuacja samej firmy, a także produkt, 

którym się teraz zajmiemy, nie są banalne ani trochę. 

W 
�ci�gu kilku ostatnich lat 
Philips dzieli� si�, sprzeda-
wa�, przekszta�ca�, znajdowa� 
inwestorów, zmienia� koncepcje 

rozwoju i szyldy… Wci�� trudno si� w tym do 
ko	ca po�apa�, ale chyba mo�emy wyja�ni� 
przynajmniej podstawowe fakty. Pod koniec 
kwietnia odby�a si� w Berlinie specjalna 
konferencja dla cz�onków stowarzyszenia 
EISA, po�wi�cona przede wszystkim przed-
stawieniu aktualnej sytuacji i jej genezy. 
Ludziom „z zewn�trz”, a wi�c klientom, którzy 
uto�samiaj� logo widoczne na produkcie 
z�
 rm�, która go produkuje, wszystko to 
mo�e wydawa� si� dziwne, lecz trudno – taki 
jest ten �wiat. Zreszt�, nie jest to wiedza, 
któr� musz� posiada�… A wi�c po kolei, 
chocia� w najwi�kszym skrócie. Philips ju� 
kilka lat temu zrezygnowa� z produkowania 
i sprzedawania telewizorów, co wcale nie 
znaczy, �e nie spotkamy na rynku ca�kiem 
nowych modeli z jego logo – jest ono zbyt 
cenne, aby go wci�� nie wykorzystywa�, wi�c 
Holendrzy, �wietni kupcy, sprzedali prawa 
do jego u�ywania, wraz z ca�ym swoim 
telewizorowym dorobkiem (technologie, 
projekty) chi	skiej 
 rmie TPV. Nie �ledzili�my 
biegu tej sprawy, bo telewizory niespecjalnie 
nas interesuj�, ale chyba w jeszcze bardziej 
skomplikowany sposób potoczy�y si� losy 
produktów audio. Najpierw Philips wydzieli� 
swój dzia� zajmuj�cy si� od niemal 120 lat 
technologiami audio do odr�bnej spó�ki 
nazwanej „WOOX Innovations” (WOOX to 
nazwa jednego z�opatentowanych przez Phi-
lipsa rozwi�za	 audio). W�strategii Philipsa 
WOOX mia� by� technologiczn� awangard� 
spó�ek grupy Philips, tutaj mia�y powstawa� 
najbardziej zaawansowane projekty audio. 
Rok temu zasygnalizowano kolejny ruch, 
który zosta� w�a�nie s
 nalizowany – WOOX 
zosta� kupiony przez koncern Gibson, s�yn�cy 
przede wszystkim z produkcji gitar. Tak, to 

go lepiej
głupio pisać
kże produkt, 

e ani trochę. 

ten sam Gibson, na którego instrumentach 
gra po�owa najlepszych gitarzystów rocko-
wych. W ten sposób produkty audio Philipsa 
i�wszyscy in�ynierowie tej 
 rmy wyl�dowali nie 
najgorzej i�w�ciekawym towarzystwie – Gibson 
ma w swoim katalogu marki „studyjne”, m.in. 
Tascama, KRK, Cervin-Vega, kupi� licencj� na 
Onkyo (w�jakim zakresie dok�adnie, nie jestem 
pewien), marki GoGear, Trainer i inne. A jak 
twierdz� jego przedstawiciele – na tym nie ko-
niec, bo Gibson ma apetyt na znacznie wi�cej. 
Tworzy plany i hierarchie, w których ka�da 
marka ma �ci�le okre�lone zadania, grupuje 
produkty adresowane do klientów, dla których 
jest rozpoznawalna i�dobrze kojarzona. 
Niektóre pomys�y pozycjonowania poszczegól-
nych produktów, zw�aszcza sposobu podzia�u 
oferty mi�dzy Philipsa i�Onkyo, wzbudzi�y 
nasze w�tpliwo�ci, bowiem okazuje si�, �e 
ró�ne marki s� w ró�ny sposób odbierane na 
ró�nych rynkach. 

A co z samym Philipsem jako wci�� 
funkcjonuj�c� 
 rm�? Skupia si� na tym, 
co�od dawna by�o jego najwi�ksz� i najlepiej 
prosperuj�c� specjalno�ci� – na zaawanso-
wanych urz�dzeniach, systemach i us�u-
gach�zwi�zanych z opiek� nad zdrowiem 
(Healthcare). Zatem 
 rma nadal istnieje i ma 
ogromny potencja�, ale nie zajmuje si� ju� 
ani tematami audio, ani wideo. Jednak dzi�ki 
przetransferowaniu wcze�niej wszystkich 
ludzi odpowiedzialnych za audio do WOOX 
(teraz Gibson) Innovations, logo Philips 
nadal widnieje na produktach, którymi si� 
interesujemy. Formalnie b�dziemy spoty-
ka� dwa ró�ne znaki – Philipsa i Philipsa 
Fidelio. Ten drugi jest znanym od kilku 
lat, oryginalnym pomys�em samego 
Philipsa, który próbowa� wykreowa� 
mark� wskazuj�c� na jako�� wy�sz� ni� 
przeci�tna, maj�c jeszcze wtedy aspira-
cje do zaj�cia wa�niejszej pozycji na rynku 
audio. 
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Philips Fidelio pojawia si� wi�c – i to jest 
wyra�ny paradoks, a nawet chichot historii 
– na urz�dzeniu, które jest najambitniejszym 
projektem in�ynierów-akustyków Philipsa od 
wielu lat, a mo�e i w ca�ej jego historii, i to 
w�a�nie wtedy, gdy sam Philips wycofa� si� 
z�tego rynku. Zespo�y g�o�nikowe PS-1 zosta�y 
wreszcie „zwodowane” po wielu latach prac 
i�zapowiedzi. Powraca�y na kolejnych spotka-
niach z przedstawicielami 
 rmy, z up�ywem 
czasu robi�y chyba coraz mniejsze wra�enie, 
bowiem zacz�li�my je traktowa� troch� jak 
opowie�� o �elaznym wilku… albo jak kotleta 
odgrzewanego po to, aby podnie�� presti� 
marki, której ambicje i mo�liwo�ci maj� 
si�ga� znacznie wy�ej ni� corocznie wprowa-
dzane, popularne produkty. Zw�aszcza has�o 
Fidelio zobowi�zywa�o do przygotowania 
czego� referencyjnego, wyj�tkowego, okre�la-
j�cego nie tylko jako��, ale te� innowacyjno�� 
i specjalny styl – czego� naprawd� ekstra. 
Jednocze�nie w Philipsie zawsze by�o pe�no 
obaw, czy 
 rma powinna si�ga� wysoko; nie 
tyle z powodu ograniczonych kompetencji 
– bo�te by�y naprawd� wysokie – co postrze-
gania marki na rynku w kontek�cie produktów 
audio. Mówi�c inaczej, decydenci koncernu 
nie mieli wielkiej wiary w to, �e uda im si� 
przekona� klientów do kupowania produk-
tów audio z wy�szej pó�ki. Mieli in�ynierów, 
pomys�y, koncepcje, strategie, ale ca�y czas 
by�y one podszyte w�tpliwo�ciami – czy 
konsumenci znaj�cy Philipsa przez pryzmat 
odkurzaczy, maszynek do golenia i ekspresów 
do kawy b�d� gotowi wyda� o wiele wi�cej na 
produkty audio z tym samym logo. St�d te� 
koncepcja Philips Fidelio to pomys� z jednej 
strony dowarto�ciowania znanej, macierzystej 
marki, z�drugiej – lekkiego oderwania si� od 
niej … Ta próba b�dzie kontynuowana przez 
kolejnych w�a�cicieli licencji, ale ju� nie przez 
samego Philipsa. 

High-end to poj�cie do�� relatywne. Dla 
Philipsa wszelkie produkty, wychodz�ce ze 
strefy dla nas kompletnie niskobud�etowej, 
wydawa�y si� czym� ekstrawaganckim i�ry-
zykownym. Dla Philipsa high-end zaczyna� 

si� ju� od pu�apu dwóch, trzech tysi�cy 
z�otych, a „normalne” produkty powin-

ny kosztowa� w granicach tysi�ca. 
St�d nawet zamiar przygotowania 

czego� zupe�nie wyj�tkowego nie 
oznacza� planów „zwodowa-
nia” high-endu, kosztuj�cego 
kilkadziesi�t tysi�cy z�otych. 
Granice absurdu, tak jak je 
rozumieli decydenci Philipsa, 
nawet w ramach projektu 
bardzo presti�owego nie 
mog� zosta� przekroczone. 
Produkt na pu�apie ok. 3000 
euro mia� by� ju� dostatecznie 

zaawansowany pod ka�dym wzgl�dem, aby 
sta� si� wizytówk� Philipsa. Trzeba te� wzi�� 
pod uwag�, �e czegokolwiek by si� w Philipsie 
nie dotkni�to, potra
 ono to zrobi� – w okre-
�lonej kategorii urz�dze	 – doskonale. Stacje 
dokuj�ce, wie�yczki stereo, systemy kina 
domowego „z jednego pude�ka”, soundbary, 
s�uchawki – nawet je�eli nie s� kategoriami 
audio
 lskimi, to i tak wyró�nia�y si� wysokiej 
klasy technik�, inteligentn� funkcjonalno�ci�, 
gustownym designem i co najmniej przyzwo-
itym brzmieniem. A koniec ko	ców – bardzo 
dobr� relacj� jako�ci do ceny. Mówi�c, ina-
czej, Philips wycenia� swoje produkty bardzo 
atrakcyjnie, wiele innych 
 rm za podobnie 
wgl�daj�ce, dzia�aj�ce i�graj�ce urz�dze-
nia ��da�oby znacznie wi�cej, a�konkurenci 
Philipsa w naszych testach porównawczych 
cz�sto po prostu si� kompromitowali (chocia� 
nie wypada�o nam o�tym pisa� tak wprost…). 
Bior�c to pod uwag�, mo�na by�o zak�ada�, 
�e przy bud�ecie wielokrotnie wy�szym, 
ni� w przypadku produktów popularnych, 
a�jednocze�nie wci�� umiarkowanym w skali 
absolutnej, Philips jest w stanie przygotowa� 
co� przebojowego. Trzeba by�o jednak czeka�, 
a nawet mo�na ju� by�o straci� nadziej� – 
gdy� przekszta�cenia w�asno�ciowe nie s�u�� 
kontynuowaniu i 
 nalizowaniu ambitnych, 
kosztownych projektów, a raczej szukaniu 
oszcz�dno�ci. Dlatego zaskoczeniem by�o to, 
�e w�a�nie teraz uda�o si� wreszcie wprowa-
dzi� do sprzeda�y PS-1. 

W tak du�ych 
 rmach nad wszelkimi 
projektami, zw�aszcza ci�gn�cymi si� przez 
wiele lat, pracuje ca�y sztab ludzi, którzy 
zmieniaj� si�, zmieniaj� za�o�enia, ulegaj� 
ró�nym wp�ywom i odgórnym decyzjom. To, 
czym ostatecznie jest PS-1, w szczegó�ach 
niekoniecznie jest tym, czym mia�o by�, ale nie 
sposób dzisiaj ustali� wszystkich meandrów, 
jakie na swojej drodze przeby� ten niezwyk�y 
projekt. Zachowa� jednak swój podstawowy 
schemat – oczywisty na pierwszy rzut oka. 
Pami�tam, w jaki sposób by� prezentowany 
na spotkaniach jeszcze wówczas, gdy by� 
daleki od uko	czenia. Opowie�� nie by�a tak 
oryginalna jak sam projekt, mianowicie kon-
struktorzy Philipsa mieli nim odpowiedzie� na 
zamówienie menad�erów 
 rmy na konstrukcj� 
„bezkompromisow�”, realizowa� wizj� nieskr�-
powan� �adnymi limitami, dyktowan� jedynie 
zaletami akustycznymi. Wystarczy wiedzie� co 
nieco o podstawowych zasadach projektowa-
nia i dzia�ania zespo�ów g�o�nikowych, aby 
mie� pewne w�tpliwo�ci. Jednocze�nie ka�dy 
zobaczy, nie potrzeba do tego oka eksper-
ta – i w�a�nie o to chodzi – �e jest to projekt 
o�wyj�tkowej, unikalnej urodzie, który nie tylko 
przyci�gnie uwag�, ale chyba wr�cz zachwyci 
wi�kszo�� zainteresowanych. No dobrze, ale 
czym najogólniej zainteresowanych?

Philips Fidelio
wyra�ny paradok
– na urz�dzeniu,
projektem in�ynie
wielu lat, a mo�e
w�a�nie wtedy, gd
z�tego rynku. Zes
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opowie�� o �elaz
odgrzewanego p
marki, której amb
si�ga� znacznie w
dzane, popularne
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Czym od strony funkcjonalnej jest PS-1? 
Ci, którzy szukaj� „tylko” pary zespo�ów g�o-
�nikowych, b�d� mieli ma�y k�opot – PS-1 jest 
czym� wi�cej. To system aktywny, czyli system 
wzmacniaj�co-g�o�nikowy, a wi�c wyposa�o-
ny ju� we wszystkie potrzebne wzmacniacze, 
przygotowany do bezpo�redniej wspó�pracy 
z urz�dzeniami �ród�owymi (odtwarzaczami). 
Do szczegó�ów tej wspó�pracy i�rodzajów 
urz�dze	, jakie mo�na po��czy� z PS-1, wró-
cimy pó�niej, a teraz zacznijmy od przedsta-
wienia koncepcji akustycznej, która wp�yn��a 
na tak oryginalny projekt wzorniczy. Nie, to 
raczej design zdeterminowa� w�a�ciwo�ci 
akustyczne PS-1. Uk�ad jest tak ryzykowny, i� 
nie s�dz�, aby by� wizj� do�wiadczonych kon-
struktorów, jakich w Philipsie nie brakowa�o. 
Jest raczej wyzwaniem, któremu musieli spro-
sta�. Owszem, jest pewien punkt programu, 
który mniej zorientowanych ma przekona� do 
akustycznych zalet tej kon
 guracji – wyeks-
ponowany g�o�nik wysokotonowy, uwolniony 
nie tylko z p�askiej przedniej �cianki, ale 
i�umieszczony daleko od wszelkich du�ych 
powierzchni (które odbijaj�c fale, zaburzaj� 
jego promieniowanie, zmieniaj�c zarówno 
charakterystyk� cz�stotliwo�ciow� na osi 
g�ównej, jak te� pogarszaj�c rozpraszanie). 
Faktem jest, �e tak wyizolowany problem 
znajduje najlepsz� odpowied� w wyizolo-
waniu przetwornika wysokotonowego. Ale 
doskona�e warunki pracy samego g�o�nika 

wysokotonowego nie wystarcz� nam przecie� 
do pe�ni szcz��cia. Co gorsza, taka instala-
cja wysokotonowego, poci�gaj�ca za sob� 
bardzo du�y dystans mi�dzy nim a prze-
twornikiem nisko-�redniotonowym, generuje 
powa�ne problemy w�innym zakresie – cz�-
stotliwo�ci �rednich. Ten sposób kon
 guracji 
przyszed� na my�l na pewno niejednemu 
konstruktorowi, ale chwil� potem prawie 
ka�dy powstrzyma� si� przed jej realizacj�, 
zdaj�c sobie spraw� z tego, �e w�zasadzie 
jest „niedozwolona”. Zgodnie z podstawowy-
mi regu�ami uk�adania wielodro�nych zespo-
�ów g�o�nikowych, wysokotonowy powinien 
znajdowa� si� jak najbli�ej g�o�nika prze-
twarzaj�cego �rednie cz�stotliwo�ci – a�wi�c 
�redniotonowego lub nisko-�redniotonowego. 
Mo�na sobie pozwoli� dopiero na odsuni�cie 
g�o�nika niskotonowego od g�o�nika �rednio-
tonowego, a zale�no�ci te maj� �cis�y zwi�zek 
z cz�stotliwo�ci� podzia�u i�d�ugo�ciami fal, 
jakie przy tej cz�stotliwo�ci wyst�puj�. Im 
wy�sza cz�stotliwo�� podzia�u, tym krótsze 
fale, a�odleg�o�� mi�dzy przetwornikami nie 
powinna by� znacznie wi�ksza ni� d�ugo�� 
fal przy cz�stotliwo�ci podzia�u – o�ile nie 
chcemy mie� ba�aganu w tym zakresie, 
wywo�ywanego zmieniaj�cymi si� relacjami 
fazowymi pod niewielkimi nawet k�tami. 
Zwykle odleg�o�� mi�dzy wysokotonowym 
a nisko-�redniotowym wynosi kilkana�cie 
centymetrów, tutaj – prawie metr. Kogo nie 
przekonuj� zjawiska fazowe, niech chwyci ten 
problem pro�ciej – �rednie tony b�d� dobie-
ga� z wyra�nie innego kierunku ni� wysokie. 
Czy mo�na z�tego jako� wybrn��? 

Mo�na forsowa� nisk� cz�stotliwo�� 
podzia�u i w ten sposób przynajmniej zmniej-
sza� problemy fazowe. Nisk� cz�stotliwo�� 
podzia�u lepiej znosz� mocniejsze, wi�ksze 
przetworniki wysokotonowe; dla dobrego ko	-
cowego bilansu akustycznego warto by�oby 
w�takiej koncepcji rozwa�y� u�ycie wyj�tko-
wego du�ego przetwornika wysokotonowego, 
nawet �rednio-wysokotonowego, nawet kosz-
tem pogorszenia przetwarzania najwy�szych 
cz�stotliwo�ci. Z takimi wnioskami zgodzi� si� 

Metalowa siateczka 
os�aniaj�ca membran� 

g�o�nika wysokotonowe-
go nieprzypadkowo ma 

sto�kowy, a	nie sferyczny 
pro
 l – w centrum „wypy-

cha” j� wystaj�cy z centrum 
membrany „korektor fazy”, 

bowiem zainstalowano tutaj 
przetwornik pier�cieniowy. 

Ma�a komora za g�o�ni-
kiem zosta�a oczywi�cie 

wykorzystana do poprawy 
jego parametrów – dopiero 

w	niej jest wyt�umiana fala 
od tylnej strony membrany, 

co pozwoli�o obni�y� cz�sto-
tliwo�� rezonansow�.  

W bardzo solidnej i luksusowej obudowie pracuje 
do�� skromny, 17-cm przetwornik. Dla swobodnego 
przetwarzania najni�szego basu mogliby�my sobie 
�yczy� wi�kszej jednostki, pami�tajmy jednak, �e 
nie jest to przetwornik niskotonowy, ale nisko-�red-
niotonowy, a przetwarzaniu �rednich cz�stotliwo�ci, 
zw�aszcza ich szerokiemu rozpraszaniu, du�a 
�rednica membrany nie s�u�y. Wybór tej wielko�ci 
przetwornika jest wi�c dobrym kompromisem

„Jajo” jest uk�adem bas-re� eks, którego tunel musia� 
by� do�� d�ugi, aby uzyska� odpowiednio nisk� cz�-
stotliwo�� rezonansow�. Tunel nie biegnie prosto, 
lecz zakr�ca, uk�adaj�c si� przy �ciance obudowy.

jeden z konstruktorów, z którym rozmawia�em, 
ale ja zgodzi�em si� z innym jego argumen-
tem – z du�� ba	k� na szczycie wysi�gnika 
konstrukcja straci�aby du�o ze swojej wyj�t-
kowej urody; malutkie zgrubienie, w jakim 
mo�na by�o umie�ci� typowy przetwornik 
wysokotonowy, pozwala uzyska� zamierzony 
efekt estetyczny, który jest przecie� kluczowy. 

Nale�y wprowadzi� strome 
 ltrowanie 
(
 ltry wy�szego rz�du), aby zabezpieczy� 
g�o�nik wysokotonowy przed przeci��eniem, 
a tak�e zaw�zi� zakres wspó�pracy obydwu 
g�o�ników, w którym b�d� wyst�powa� owe 
fazowe kolizje
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Z pomoc� mog�aby tutaj przyj�� w�a�nie 
technika aktywnego zespo�u g�o�nikowego, 
pozwalaj�ca na swobodne kszta�towanie nie 
tylko zbocza w pasmie zaporowym, ale ca�ych 
charakterystyk poszczególnych g�o�ników dla 
wypracowania najlepszego przebiegu przy-
najmniej w okolicach osi g�ównej; cyfrowe 
procesory, które znajduj� si� w uk�adzie PS-1, 
mog�yby te� zmienia� charakterystyki fazowe 
obydwu sekcji niezale�nie.

Jednak aktywno�� systemu PS-1 ma zasi�g 
ograniczony i nie s�u�y wspomnianym zada-
niom. W jednej z obudów systemu (w jednej 
z kul) umieszczono dwa wzmacniacze – po 
jednym dla ka�dego kana�u. Zastosowanie 
tylko pojedynczych wzmacniaczy dla ka�dego 
kana�u dekonspiruje kabel ��cz�cy obydwie 
kolumny – to kabel dwu�y�owy, przesy�aj�cy 
wzmocniony sygna� ca�ego pasma, z jednej 
do drugiej. W�takim systemie musz� niestety 
dzia�a� –  typowe dla kolumn pasywnych – 
 l-
try bierne, których wyeliminowanie jest jedn� 
z wa�niejszych zalet typowych systemów 
aktywnych. 

Ze wzmacniaczami wspó�pracuje jednak 
procesor DSP, który wp�ywa na charakterysty-
k� cz�stotliwo�ciow� i fazow� ca�ego uk�adu 
g�o�nikowego, poprzez dzia�anie jednego 
wzmacniacza na kana�. W�jaki dok�ad-
nie sposób i w jakim celu? Konstruktorzy, 
a�raczej decydenci, nie chcieli ogranicza� 
„oddzia�ywania” � agowego produktu tylko 
na s�uchaczy muzyki w wydaniu stereofonicz-
nym. Kino domowe wci�� si� liczy, a Philips 
Fidelio ��czy obydwa nurty. Referencyjny PS-1 
nie móg� wi�c by� systemem dedykowanym 
tylko muzyce, musia� zahaczy� o temat kina 
domowego i d�wi�k wielokana�owy. Ale w�jaki 
sposób, skoro mamy do czynienia z par� 
kolumn? Do gry wchodz� przestrzenie wir-
tualne – program Virtual Surround, którego 
efekt dzia�ania opisuj� w cz��ci ods�uchowej. 
Do PS-1 mo�emy dostarczy� sygna� na kilka 
sposobów: analogowy, stereofoniczny, do 
parki RCA; cyfrowy wielokana�owy (w forma-
cie Dolby Digital) do wej�cia HDMI (wed�ug 
danych producenta, s� dwa takie wej�cia, 
ale na panelu pod��czeniowym znale�li�my 
jedno – drugie gniazdo HDMI to wyj�cie 1.4 
z funkcj� ARC). Mo�na te� przes�a� sygna� 
przez Bluetooth, ze wsparciem dla kodeków 
APT-X i AAC. 

Pod wzgl�dem funkcjonalnym  PS-1 w�du-
�ym stopniu przypomina… soundbar, który 
pod��cza si� do reszty systemu w analogiczny 
sposób. Zreszt� i rola, jak� PS-1 ma pe�ni�, 
te� nie jest zupe�nie ró�na, na co warto 
zwróci� uwag�, widz�c PS-1 nie tylko jako al-
ternatyw� dla pary g�o�ników i wzmacniacza, 
ale w�a�nie dla soundbara towarzysz�cego 
telewizorowi – na pewno nie ma sensu posia-
da� i jednego, i drugiego. Nie ma tak drogich 
soundbarów, ale nie ma te� tak graj�cych 
soundbarów… 

Jedna z „kolumn” 
(na	zdj�ciu prawa) 

zawiera ca�� elektroni-
k�	– wzmacniacze 

i procesory – dlate-
go jest wyposa�ona 

w	panel przy��czeniowy. 
Druga ma tylko gniazdo 
g�o�nikowe, do którego 
jest dostarczany sygna� 

z	pierwszej kolumny, 
z podobnej pary 

zacisków, b�d�cych tam 
jednak wyj�ciem. 

Wszystkimi funkcjami sterujemy z pilota, 
którego wygl�d od razu uspokaja – na-
uka jego obs�ugi nie wymaga wiele czasu. 
W gruncie rzeczy jest to system bardzo 
�atwy, niepróbuj�cy oszo�omi� u�ytkownika 
„g�szczem” funkcji i opcji. To ju� nie te czasy 
– klienci, którzy s� zainteresowani tego typu 
produktami, nie oczekuj� przebogatego wy-
posa�enia, ale praktycznych zalet w�eleganc-
kim wydaniu. 

Jak wygl�da PS-1, mo�na si� zorientowa� 
na podstawie zdj��. Jakie ma funkcje – ju� 
napisa�em. Jak brzmi – zaraz napisz�. Jest 
jednak jeszcze co�, co trzeba wiedzie�, �eby 
móc oceni� nie tylko jako��, ale i�u�yteczno�� 
tego produktu. Mo�na si� tego dopatrywa� 
na zdj�ciach, lecz chc� to te� napisa� – 
ol�niewaj�ce wykonanie. To nie jest jaka� 
plastikowa wydmuszka, ale high-end pe�n� 
g�b�. Nisko-�redniotonowe „jaja” wyjmujemy 
z tekstylnych toreb (z wygodnymi uszami 
do noszenia), i ju� wtedy czujemy, �e ich 
masy nie okre�la zainstalowany g�o�nik ani 
sekcja wzmacniaczy (w ogóle nie poczu�em 
ró�nicy mi�dzy jednostk� ze wzmacniacza-
mi i bez nich,  chocia� jaka� pewnie jest). 
Kilkana�cie kilogramów to przede wszystkim 
ci��ar obudowy wykonanej z litego drewna! 
Takim rozwi�zaniem Philips szczyci� si� ju� 
wcze�niej, przy okazji mniejszych g�o�ników, 
wprowadzonych do sprzeda�y kilka lat temu, 
a stworzonych na bazie koncepcji „Sound-
Sphere”. 

„Jaja” b�yszcz� si� modn� biel�, pola-
kierowane na wysoki po�ysk nie zdradzaj� 
szlachetnego, naturalnego materia�u, 
z�jakiego s� wykonane. Wyeksponowanie 
drewna w�takiej formie te� by�oby efektowne, 
ale Philips wybra� awangardow� nowo-
czesno�� do tego stopnia, �e zrezygnowa� 
nawet z�„piano blacku”, który pewnie wci�� 
wola�oby wielu klientów, ale wydaje si� on ju� 
tak pospolity, �e ur�ga�by oryginalno�ci PS-1. 
Bezpo�rednio wokó� g�o�nika znajduje si� 
czarny pier�cie	 z tworzywa powi�kszaj�cy 
optycznie sam g�o�nik, a na zewn�trz jest 
jeszcze pier�cie	 aluminiowy, który wcale nie 

wygl�da zbyt efekciarsko, gdy� cz��ciowo 
zlewa si� z bia�ym t�em – elegancji nie mo�na 
nic zarzuci�, to te� element godny podkre-
�lenia. W produktach dalekowschodnich 
producentów popularnej elektroniki czasami 
wida� przesad� i brak estetycznej harmonii 
– a w produkcie Philipsa europejski design 
w�najlepszym tego s�owa znaczeniu. 

„Jaja” s� tak ci��kie, �e wystarczy�o ich 
lekkie sp�aszczenie w�obszarze styku z pod-
�og�, aby sta�y stabilnie, nie wymagaj�c �ad-
nych coko�ów. Wysi�gnik z wysokotonowym 
jest na tyle lekki, �eby nie wp�ywa� na stan 
równowagi ca�ego uk�adu. Wysi�gnik wyko-
nano z metalu, pokryto chromem i przymoco-
wano do jaja w pewny i prosty sposób – jedn� 
�rub�; stopka wysi�gnika ustala w�a�ciw� 
pozycj� i zakrywa styki, przez które przecho-
dzi sygna� do wysokotonowego (nie musimy 
wk�ada� �adnych wtyczek ani, tym bardziej, 
zakr�ca� kabli). Samodzielny monta� zajmuje 
minut� (ca�y zestaw przybywa roz�o�ony na 
cztery podstawowe cz��ci w jednym, do�� 
du�ym kartonie, z pakietem niezb�dnych 
akcesoriów). 

PS-1 uprzejmie odtworzy muzyk�, a tak�e �cie�ki 
d�wi�kowe w kinie domowym. Sygna� stereofoniczny 
mo�na dostarczy� do parki RCA, a sygna� DolbyDigi-
tal – do wej�cia HDMI. Ponadto mo�na po��czy� si� 
z telewizorem przez HDMI z ARC, a tak�e przes�a� 
muzyk� ze smartfona przez Bluetooth. 
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ODSŁUCH
PS-1 maj� swoj� d�ug� histori�, oryginaln� 

posta� i niekonwencjonalne brzmienie. By� 
mo�e da si� je podsumowa� jednym zdaniem, 
co spróbuj� zrobi� na ko	cu. Na pocz�tku 
raczej ciesz� si�, ni� martwi�, �e jest o czym 
pisa�. Niebanalny system ma swoj� specy
 k� 
i�zagadki, nad którymi warto podeliberowa�. 

Karko�omny uk�ad g�o�nikowy, wr�cz 
�ami�cy podstaw� zasad� kon
 gurowania wie-
lodro�nych zespo�ów g�o�nikowych, nie mo�e 
zagra� zupe�nie normalnie. Gra jednak tak nie-
zwykle i efektownie, jak niezwykle i efektownie 
wygl�da. Potencjalny problem ze spójno�ci�, 
wywo�ywany oddaleniem g�o�ników, na pewno 
nie jest ca�kowicie wyeliminowany �adnymi 
innymi cudownymi sposobami, ale nie jest 
odczuwalny w sposób przekre�laj�cy wra�enie 
naturalno�ci brzmienia. Brzmienie jest bardzo 
�atwe w odbiorze, a nawet wci�gaj�ce – 
przed g�o�nikami zatrzymywa� mnie zarówno 
efektowny, emocjonalny, a zarazem przyjazny 
charakter, jak te� ciekawo��, co poka�� na 
nast�pnej p�ycie, co wydob�d� z�nast�pnego 
nagrania, nawet doskonale znanego i�os�ucha-
nego na dziesi�tkach obiektywnie znacznie 
doskonalszych, precyzyjniejszych i bardziej 

„Jaja” stoj� (le��?) bezpo�rednio na pod�odze, tylko 
na podgumowanej powierzchni. Nisko umieszczony 
�rodek ci��ko�ci ca�ej konstrukcji gwarantuje jej sta-
bilno�� bez �adnych dodatkowych podpórek, które 
mog�yby tylko popsu� elegancki wygl�d.

analitycznych kolumnach i ca�ych systemach. 
PS-1 maj� bowiem tak� w�a�ciwo��, �e prze-
kszta�caj�c obraz d�wi�kowy, nie gubi� jego 
g�ównego muzycznego sensu, doskonale go 
odnajduj�, natychmiast docieraj� do nas z wi-
bruj�cym, ciep�ym, a przy tym bardzo obszer-
nym i swobodnym d�wi�kiem. S� w�opozycji 
do technicznego, monitoruj�cego dzia�ania, 
nie poka�� nam wszystkich detali i�planów 
w�idealnych proporcjach. Nie przy�apa�em ich 
jednak na gubieniu czegokolwiek, a raczej 
na powi�kszaniu elementów, które wcze�niej 
by�y drugo- albo i trzecioplanowe. Nie by�o to 
jednak powi�kszanie przys�owiowego skrzy-
pienia krzes�a i innych efektów ubocznych. 
Tym bardziej nie by�o to „pranie brudów” i eks-
ponowanie niedoskona�o�ci nagrania; nawet 
skompresowane pliki gra�y zno�nie, a�wci�� 
procentowa�a nadzwyczajna �ywo��, soczy-
sto�� i ob
 to�� d�wi�ku kreowanego przez 
PS-1. Na pewno jest to kreacja, a nie „wierne 
odtworzenie”. PS-1 wyci�gaj� z nagrania 
w�tki czysto muzyczne albo jaki� instrument, 
albo jaki� g�os. Faworyzuj� lub raczej nadaj� 
mu wi�ksz� wag�, jakby prowadzi�y „remiks” 
nagrania, postanawiaj�c niedowarto�ciowa-
ny wcze�niej w aran�acji element przysun�� 
bli�ej i tym sposobem nagranie energetyzo-
wa�, ale nie stawia� na g�owie. Dobrze znane 
p�yty zabrzmia�y jeszcze ciekawiej i zarazem 
jeszcze bardziej swojsko, nabra�y rumie	ców, 
plastyczno�ci – one chcia�y gra�, a ja chcia�em 
ich s�ucha�. Znamy takie p�yty, które nawet 
artystycznie na wysokim poziomie, nawet 
teoretycznie dobrze nagrane, nie potra
 � nas 
urzec i przekona� do d�u�szej sesji ods�ucho-
wej, co najwy�ej mo�emy pu�ci� je sobie w tle, 
ale siedzie� przed nimi… nie wysiedzimy. PS-1 
daje zastrzyk pozytywnej energii i�zaanga�o-
wania, szybko uwalnia od „obserwowania” 
nagrania i elementarnych cech samego 
brzmienia. Przynajmniej cz��ciowo odrywa od 
nawyku oceniania sprz�tu przez pryzmat tech-
nicznych niedoci�gni��, zw�aszcza odst�pstw 
od neutralno�ci. Ale czy takimi pochwa�ami, 
wr�cz zachwytami, chc� przykry� temat owych 
odst�pstw i niedoci�gni��? PS-1 nie graj� jak 
monitory – ani w znaczeniu g�o�ników b�d�-
cych narz�dziem pracy dla in�yniera d�wi�ku, 
ani w znaczeniu ma�ych g�o�ników o zdyscypli-
nowanym, zwartym brzmieniu. Ze wzgl�du na 
swoj� konstrukcj�, nie maj� predyspozycji do 
tworzenia skupionego obrazu d�wi�kowego, 
do precyzyjnych, punktowych lokalizacji, co 
jednak wcale nie okazuje si� niedomaganiem, 
lecz wyborem zupe�nie innego stylu, inne-
go efektu, który daje bardzo dobry kontakt 
z�muzyk� – z�pewno�ci� z �adnego uk�adu 
dwudro�nego, opartego na jednej „18-tce”, 
uzupe�nionego jakimkolwiek wysokotonowym, 
nie dostaniemy takiej skali d�wi�ku, tak roz-
leg�ej przestrzeni i�w ko	cu tak przekonuj�cej 
wielko�ci instrumentów i�g�osów. No i takiego 
basu... Wiedz�c przecie�, jaka jest konstrukcja 
PS-1, nie mog�em nie zwraca� uwagi, a nawet 
by� wyczulonym na to, jak radz� sobie ze 
spójno�ci�, bior�c pod lup� przede wszystkim 

g�osy – czy spó�g�oski sycz�ce si� nie odrywaj� 
i nie odlatuj� od podstawowych nut, czy te 
nie �ciel� si� po pod�odze… Fenomenalna, 
bior�c pod uwag� konstrukcj�, by�a iluzja 
rekonstruowania pozornych �róde� d�wi�ku, 
równie� g�osów – gdzie� na typowej wysoko-
�ci, bez wyra�nego rozwarstwienia. Tyle, �e 
obszar, z�którego dochodzi� d�wi�k danego 
instrumentu, nie by� dok�adnie ustalony, by� 
rozszerzony i pog��biony, a przez to – na swój 
sposób – nawet naturalniejszy ni� z�typowych 
uk�adów dwudro�nych czy dwuipó�dro�nych. 
PS-1zmieniaj� barw�, podgrzewaj� niskie reje-
stry, ale górze pozwalaj� b�yszcze� i oddycha�. 
Cofaj� troch� „górny �rodek”, wokale mo�na 
wi�c odebra� jako odrobin� nosowe, ale jest 
to efekt znany z brzmienia wielu kolumn. Dla 
najlepszego efektu wa�ne jest, aby usi��� do�� 
daleko, ale nie oznacza to dystansu dziesi�ciu 
czy nawet pi�ciu metrów – ju� z trzech metrów 
d�wi�k integruje si� tak dobrze, �e z zamkni�ty-
mi oczami nie odgadliby�my, jak „niebezpiecz-
na” konstrukcja serwuje nam ten absolutnie 
bezpieczny d�wi�k. 

Specjalne pochwa�y nale�� si� niskim 
tonom. Znowu nie za dok�adno�� i audio
 lsk� 
szybko��, ale za brzmienie, które spodoba si� 
chyba ka�demu zainteresowanemu tego typu 
produktem. Wcale nie znaczy to, �e bas jest 
wielki, ogromny i pot z niego sp�ywa… Nawet 
nie by�oby to mo�liwe z pary „16-tek” w ca�ym 
systemie. Bas jest wzmocniony, to s�ycha�, nie 
jest twardy i konturowy, ma jednak w�sobie 
to „co�” –  konsystencj� i korzenno��, co 
kojarz� nie tylko z dobrym strojeniem, ale te� 
z mechanicznie dobr� skrzynk�. To procentu-
je bardzo solidna, nierezonuj�ca obudowa, 
bas jest mocny, zdrowy, spr��ysty, ma w sobie 
du�o �aru, a nie ma kluchowato�ci. �wietny 
bas – i do muzyki, i do kina – chocia� nie spe�ni 
wszystkich oczekiwa	, bo to nie jest schludny, 
spokojny basik z obudowy zamkni�tej ani te� 
ekstremalnie niski bas subwooferowy. Mimo to, 
my�lenie o wzmocnieniu takiego systemu przez 
subwoofer raczej nie ma sensu, tym bardziej, 

Tak wygl�da miejsce, w którym instalujemy wysi�-
gnik z g�o�nikiem wysokotonowym – ponad nume-
rem seryjnym wida� gwint �ruby mocuj�cej, 
a powy�ej dwa bolce z sygna�em. 

Monta� zajmuje tylko chwil�, nie wymaga �adnych 
kompetencji, a klucz do zakr�cenia �ruby jest 
w	komplecie. 
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WYKONANIE
Fantastyczny projekt i pierwszorzędne wykonanie. 
Koncepcja, materiały i detale godne flagowego pro-
duktu Philipsa. Pierwsze wrażenie jest oszałamiające, 
a bliższy kontakt tylko zwiększa szacunek – minimum 
plastiku, maksimum metalu i drewna.

FUNKCJONALNOŚĆ
Chociaż forma zupełnie inna, to funkcjonalność można 
porównać – w największym skrócie – do… soundba-
rów. System wzmacniająco-głośnikowy, zasadniczo 
stereofoniczny, z opcją brzmienia „kinowego” (rzecz 
umowna…), do którego podłączymy stereofoniczne 
źródło analogowe (para RCA), sygnał Dolby Digital 
(HDMI), telewizor (HDMI ARC), a także prześlemy 
muzykę przez Bluetooth. Oczywiście jest sterowanie 
pilotem, a montaż i obsługa banalnie prosta.  

PARAMETRY
Charakterystyka pofalowana, bas wyeksponowany. 

BRZMIENIE
Swobodne, obszerne, z szeroką i głęboką sceną oraz 
dużymi źródłami dźwięku. Przyjemny blask i przestrzeń 
wysokich tonów, zaskakująco dobra konsystencja 
średnicy, imponujący bas. Ciepłe, soczyste, komuni-
katywne, angażujące brzmienie, chociaż dalekie od 
profesjonalnej neutralności, to muzycznie przekonu-
jące. Tryb „cinema” dodatkowo podnosi temperaturę. 
Efekt doskonały dla 99 procent klientów, którzy nie 
szukają „wzorca”, ale przyjemności. Wystarczy nawet 
do dużych salonów.  

�e nie widz� �atwego sposobu, 
aby „odci��” od PS-1 najni�sze 
cz�stotliwo�ci i przekierowa� je do 
subwoofera. Gdy kto� musi mie� 
subwoofer i bas przesuwaj�cy �ciany, 
niech pomy�li o zupe�nie innym systemie, 
bo tutaj zrobiono bardzo wiele, aby subwoofer 
nie by� potrzebny, i pod tym k�tem zestrojono 
ca�o��. 

Zw�aszcza, �e mamy tryb „cinema”… czyli 
kolejny rozdzia� tej historii. 

Ju� w trybie „music” PS-1 graj� ob
 cie i�ob-
szernie, ale prze��czenie na „cinema” dzia�a 
jak dodatkowy zastrzyk adrenaliny. By�em 
nawet zak�opotany swoj� pe�n� akceptacj� 
dla tego efektu… Czy daj� si� uwie�� jakim� 
manipulacjom? Oczywi�cie, �e tak! Ale jakim? 
Pewnie dwojakim. Po pierwsze, system gra wy-
ra�nie g�o�niej, co zreszt� wida� w�pomiarach 
(ró�nica kilku decybeli), a skokowe podnie-
sienie g�o�no�ci zawsze wywiera wra�enie 
poprawy – �mia� si� z tego mog� tylko ci, 
którzy wcze�niej o tym nie s�yszeli i nie spróbo-
wali. Oczywi�cie, zdaj�c sobie z tego spraw�, 
natychmiast uspokajamy emocje i ostatecznie 
nie wystawiamy wy�szej noty, jednak warto 
zauwa�y�, �e tego typu efekt zosta� w PS-1 
zaprogramowany pewnie po to, aby uwypukli� 
ró�nic� i udowodni� przeci�tnemu klientowi 
– czarno na bia�ym – �e tryb cinema jest „war-
to�ci� dodan�”. W ten sposób us�yszy j� ka�dy, 
a niejeden westchnie z rozkoszy. Ale nawet 
wiedz�c, �e efekt wspomaga wy�sza g�o�no��, 
mia�em wra�enie, �e kryje si� za tym co� 
wi�cej – brzmienie by�o bardziej b�yszcz�ce, 
odrobin� wyostrzone, jeszcze swobodniejsze 
i�zadziorne. Nie odebra�em jednak wyra�nego 
powi�kszenia przestrzeni, rozszerzenia sceny 
ani, tym bardziej, cho�by namiastki d�wi�ku 
dookólnego. Wi�cej dzia�o si� na tym samym 
obszarze, co wcze�niej, bardziej si� tam „goto-
wa�o” i zmiany takiej wcale nie dedykowa�bym 
tylko do ogl�dania 
 lmów – takie zwi�kszenie 
energii, troch� kosztem porz�dku i czytelno�ci, 
mo�e si� podoba� lub nie, ale chyba nie ma 
sensu uznawa� tego efektu za jednoznacznie 
korzystny dla kina, a niekorzystny dla muzyki. 
Oczywi�cie, ma to znowu sens marketingowy 
– klienci lubi� wiedzie�, jak czego s�ucha�, 
i mie� system zarówno uniwersalny, jak te� 
fachowo przygotowany do ró�nych zada	. 
Ale tak naprawd� to 
 kcja… Mamy po prostu 
dwa ró�ne brzmienia, mi�dzy którymi mo�emy 
wybiera� swobodnie w ka�dej sytuacji. 
O�tym te� rozmawia�em z jedn� 
z�osób, które bra�y udzia� w pracach 
nad PS-1 Przyzna�a ona, �e sama 
by�a przeciwna wprowadzaniu tej 
funkcji, a wedle jej wiedzy, polega 
ona na korygowaniu fazy (dla 
wirtualnego rozszerzenia bazy 
stereo) i wzmocnieniu basu. Nic 
nie wiedzia�a o tym, �e w��czenie 
tej funkcji podnosi poziom w ca�ym 
pasmie. Podzieli�em si� te� wra�e-
niem, �e zmiany fazy musz� by� 
do�� subtelne, gdy� nie pojawia 

si� znany od wielu lat, do�� prymitywny efekt 
„superstereo”, a raczej subiektywne „zdynami-
zowanie” akcji, na co wp�yw mo�e mie� tak�e 
do�adowanie niskich cz�stotliwo�ci. 

Na pilocie s� dwie pary przycisków 
przeznaczonych do operacji „muzyczno-kino-
wych”. Górna para ma symbole muzyki i�kina, 
na dolnej s� oznaczenia „sur-off” i „sur-on”. 
Sugeruje to dzia�anie wi�cej ni� dwóch trybów, 
jakby surround by� czym� niezale�nym od 
trybu „cinema”. Do PS-1 pod��czy�em kablem 
tylko odtwarzacz CD (do pary RCA) i prze-
sy�a�em muzyk� przez Bluetooth – w�obydwu 
przypadkach obydwie pary przycisków 
dzia�a�y analogicznie, tzn. dublowa�y si�. Efekt 
„cinema” mo�na by�o w��czy� równie dobrze 
przyciskiem „sur-on”, a w tryb „music” przej�� 
przyciskiem „sur-off”. By� mo�e jeszcze inne 
efekty mo�e przynie�� dostarczenie przez 
HDMI sygna�u DolbyDigital. 

PS-1 graj� w trybie „music” fajnie. W trybie 
„cinema” – bardzo fajnie. Nigdy nie graj� 
neutralnie i spokojnie, zawsze otwieraj� przed 
nami nowe perspektywy, pokazuj� znan� 
muzyk� swobodniej i bardziej �ywio�owo ni� 
„normalne” kolumny. Mog� nasyci� zdro-
wym, dynamicznym d�wi�kiem (nawet du�e 
pomieszczenie), mog� gra� do kotleta albo do 
lampki wina, albo do butelki piwa – s�owem, 
do tego, z czym kto lubi siedzie� lub chodzi� po 
mieszkaniu. Mo�na ich s�ucha� w tle lub w sku-
pieniu. Skupia� b�dziemy si� na muzyce, a nie 
na audio
 lskich problemach. B�dziemy s�ysze� 
st�kanie Keitha Jarreta, ale nie b�dziemy mieli 
ochoty analizowa�, czy PS-1 st�kaj� jak trzeba, 
kiedy zobaczymy przed sob� du�y fortepian. 

To jest co�, co chcia�bym mie�, a nawet go-
tów jestem si� do tego przyzna�. Rzecz jasna, 
nie tylko z powodu brzmienia – PS-1 wygl�daj� 
sza�owo, i nawet je�eli b�dzie to podstawowy 
powód, dla którego kupi go wielu klientów, to 
nie jest to �adne lekcewa�enie ich mo�liwo�ci 
d�wi�kowych. Wygl�daj� �wietnie, w zasadzie 
bezkonkurencyjnie – w tej cenie nie kupicie 

niczego podobnego, zreszt� chyba za 
�adne pieni�dze… A graj� zaskakuj�-
co dobrze, d�wi�kiem, który zachwyci 
wi�kszo�� Kowalskich, którzy nie 
popadli w audio
 lskie tarapaty szu-
kania idea�u, porównywania i punk-
towania odst�pstw od neutralno�ci, 
lecz bior� za dobr� monet� to, co 
najzwyczajniej gra… nadzwyczaj-
nie. Osobi�cie doceniam te� to, �e 
PS-1 w pewnym sensie mnie zagi��y 
– nie spodziewa�em si�, �e taki di-
zajnerski wynalazek mo�e gra� tak 

Znajduj�cy si� w komplecie kabel g�o�nikowy jest 
bardzo d�ugi, a do tego bardzo porz�dny, z izolacj� 
zabezpieczon� szar� plecion� koszulk�. 

ekscytuj�co. Takie co� mogli wymy�li�, a potem 
doprowadzi� do �adu tylko ludzie z Philipsa. 
Szkoda, �e nie zrobili tego wcze�niej, �e nie 
mieli odwagi robi� wi�cej takich sztuczek. Ale 
cieszmy si�, �e przynajmniej ten projekt docze-
ka� si� ostatecznej 
 nalizacji, bo chyba wcale 
nie by�o to takie pewne. Podobno du�o tego nie 
produkuj�, traktuj�c bardziej jako wizytówk� 
poprawiaj�c� wizerunek 
 rmy, ni� produkt, na 
sprzeda�y którego mo�na zarobi�. To ich spra-
wa, ile zarabiaj� – nasza sprawa to oceni�, �e 
kupi� takie cudo za 12 tysi�cy na pewno warto. 
I mo�e warto o tym pomy�le�, zanim znowu nie 
zmieni� planów…  

Andrzej Kisiel 

Prosty pilot wystarczy do sterowania nawet bardzo nowo-
czesnym systemem – inteligentna nowoczesno�� nie musi 

oznacza� biegu przez p�otki ustawie� i wyborów. 

http://www.philips.pl
http://www.audio.com.pl
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rys. 2. charakterystyka przetwarzania w całym pasmie akustycznym, na różnych osiach.

Nie wszystkie wykonane pomiary przed-
stawiamy na tej stronie, bowiem zacz�li�my 
od sprawdzenia, czy mo�e jednak –  mimo 
�e w ka�dym kanale dzia�a tylko jeden 
wzmacniacz – nie koryguje on charaktery-
styki ca�ego zespo�u g�o�nikowego. By�o 
to mo�liwe dzi�ki dost�powi do zacisków 
kolumny w wersji biernej, któr� zmierzyli�my 
sterowan� zarówno bezpo�rednio z naszego 
systemu pomiarowego, jak i za po�rednic-
twem wzmacniacza z kolumny aktywnej. 
Porównali�my te� charakterystyki obydwu 
kolumn pracuj�cych w trybie aktywnym. 
W zakresie �rednio-wysokotonowym by�y 
widoczne niewielkie ró�nice, a wi�c raczej 
niezamierzone, lecz spowodowane czy to 
innym zachowaniem wzmacniacza systemu 
na zmiennej impedancji obci��enia w�sto-
sunku do naszego, stabilnego wzmacniacza 
pomiarowego, czy te� ró�nicami mi�dzy 
egzemplarzami przetworników, w jakie 
kolumny s� wyposa�one. To jednak wnioski 
nasuwaj�ce si� przy pomiarze w trybie „mu-
zycznym”, a�jest jeszcze tryb „kinowy”, który 
w��czyli�my pó�niej, i pokaza� on powa�-
niejsze zmiany charakterystyki. Generalnie 
jednak, w ka�dej opcji, ka�dym sposobem, 
charakterystyka jest mocno pofalowana 
w zakresie �rednich cz�stotliwo�ci i ma 
wyra�nie wyeksponowany bas. Na problemy 
z liniowo�ci�, a tak�e na du�� zmienno�� 
kszta�tu wraz ze zmian� osi (k�ta) pomiaru 
w p�aszczy�nie pionowej, byli�my przygoto-
wani – to w�a�nie efekt odsuni�cia g�o�nika 
wysokotonowego od nisko-�redniotonowego. 
W tak „narzuconej” sytuacji konstruktor nie 
ma ju� szans na wyprowadzenie stabilnej 
charakterystyki, mo�e tylko do pewnego 
stopnia �onglowa� do�kami i górkami, które 
b�d� zmienia� swoje po�o�enie w zale�no�ci 
od osi. Mimo tak trudnej sytuacji wyj�ciowej, 
charakterystyka wcale nie wygl�da najgo-
rzej – spodziewa�em si� jeszcze wi�kszych 
problemów, bo przecie� dystans mi�dzy 
przetwornikami jest naprawd� kuriozalny 
z akustycznego punktu widzenia (chocia� 
doskona�y dla oryginalnego wygl�du…). Co 
ciekawe, charakterystyka wyra�nie si� zmie-
nia, ale wcale jednoznacznie nie pogarsza 
wraz ze schodzeniem z osi g�ównej (ustalo-
nej na wysoko�ci 90 cm). Na osi g�ównej te� 
mamy g��bok� zapad�o�� – skoncentrowan� 
przy 1,8 kHz, w�a�nie przy cz�stotliwo�ci 
podzia�u. Nie jest to jednak efekt „niedo-
ci�gni�cia” charakterystyk obydwu sekcji, 
ale ich niezgodnych faz w�a�nie na tej osi. 
Zarówno na +7O (w gór�), jak i -7O (w dó�), 
poziom w tym zakresie jest znacznie wy�szy, 

pojawiaj� si� os�abienia przy 2,7�kHz (o� -7O) 
i 3,5 kHz (o� +7O), ale s� one ju� znacznie 
s�absze. Ciekawe, jak wygl�da�aby charakte-
rystyka, gdyby zmieni� wzajemn� polaryzacj� 
obydwu sekcji (przetworników). By� mo�e 
by�oby jeszcze lepiej, a ju� prawie na pewno – 
lepiej na osi g�ównej. Zmiany w�p�aszczy�nie 
poziomej s� znacznie mniejsze, dopiero w za-
kresie wysokich tonów, pod k�tem 30O, wida� 
ju� wyra�ne obni�enie poziomu. Tym razem 
jest to efekt zupe�nie naturalny dla wi�kszo�ci 
zespo�ów g�o�nikowych, ale warto zauwa�y�, 
�e nawet tak radykalne „wyzwolenie” prze-
twornika wysokotonowego i odsuni�cie go od 
obudowy nie mo�e zapewni� idealnego roz-
praszania – w�a�ciwo�ci samego przetwornika 
w najwi�kszym stopniu okre�laj� charaktery-
styki kierunkowe, sposób jego instalacji jest 
wa�ny, ale nie najwa�niejszy.

Ca�a przedstawiona rodzina charakterystyk 
zmierzonych na ró�nych osiach, wraz z czer-
won� charakterystyk� z osi g�ównej, pochodzi 
z�ustawienia „music”, które nie wprowadza 
�adnej zamierzonej korekcji, przynajmniej 
w�zakresie �rednio-wysokotonowym. Na rysun-
ku jest jeszcze charakterystyka pokazana kolo-
rem czarnym, czyli przy ustawieniu „cinema”, 
z osi g�ównej (nale�y j� wi�c porównywa� do 
charakterystyki czerwonej). Wida� kilkudecy-
belowe wzmocnienie w ca�ym pasmie i�drobne 
zmiany kszta�tu, które na pierwszy rzut oka 
trudno wyja�ni� zadaniami „kinowymi”.  

Natomiast wyeksponowanie basu jest 
z�pewno�ci� zamierzone – tutaj jest zreszt� 
wprowadzana korekcja charakterystyki na 
etapie procesora lub wzmacniacza. Jest 
to jednak robione „inteligentnie”, aby nie 
przeci��y� ma�ego przecie� g�o�nika nisko-
-�redniotonowego – wi�cej mocy podawane 
jest w�okolicach cz�stotliwo�ci rezonansowej 

bas-re� eks, gdzie uk�ad drgaj�cy g�o�nika 
jest odci��ony od du�ych amplitud, ale poni-
�ej jest wprowadzone 
 ltrowanie górnoprze-
pustowe. Takie dzia�anie, czyli korekcja �ci�le 
dopasowana do parametrów uk�adu aku-
stycznego (jaki tworzy g�o�nik w obudowie), 
jest mo�liwa w praktyce tylko w systemach 
aktywnych, w�których konstruktor panuje nad 
wszystkimi elementami uk�adanki. 

Parametry impedancji, czu�o�ci i mocy 
znamionowej (albo rekomendowanej mocy 
wzmacniacza) nie odnosz� si� do PS-1 jako 
kompletnego systemu, jako �e jest to zinte-
growany system wzmacniaczy i g�o�ników. 
Mo�na by zmierzy� impedancj� i czu�o�� tej 
kolumny, która ma wej�cie g�o�nikowe, ale 
dla u�ytkownika uzyskane tym sposobem 
dane nie maj� �adnego znaczenia – i tak nie 
b�dzie pod��cza� tej kolumny do zewn�trz-
nego wzmacniacza (ale do drugiej kolumny 
ze wzmacniaczami). Niektóre parametry s� 
podane na stronie producenta w nieprawi-
d�owy sposób. I�nie chc� si� nad tym pastwi�, 
ale raczej chc� to wyja�ni�. Otó� w jednym 
miejscu czytamy, �e „Moc wyj�ciowa g�o-
�nika: 109�dB”, a wi�c mo�na si� domy�la�, 
�e chodzi o maksymalny poziom ci�nienia 
akustycznego (maks. SPL); w tej samej (!) 
tabelce, trzy wiersze ni�ej, czytamy: „Moc 
wyj�ciowa g�o�ników: 2 x 100 W, 0,1% THD” – 
tutaj prawdopodobnie chodzi o�moc wyj�cio-
w� wzmacniaczy. W �adnym razie nie nale�y 
u�ywa� poj�cia „mocy wyj�ciowej g�o�ników” 
(chyba �e w akademickich rozwa�aniach 
o�sprawno�ci g�o�ników… jest ona na po-
ziomie ok. 1%, wi�c przy mocy znamionowej 
100 W (maksymalnej mocy, któr� mo�na do 
g�o�nika dostarczy�), moc wyj�ciowa g�o�ni-
ka wynosi ok. 1 W (maksymalna!). �kto by si� 
tym chcia� chwali�… 
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(doko�czenie ze str. 3)
Wyobra�am sobie, �e Gibson, jako producent gitar, jako 

partner muzyków, którzy t� muzyk� tworz� i dostarczaj� na 
koncertach, na p�ytach, itp., widzi klientów na rynku audio 
jako tych, którzy s� tej muzyki ko	cowymi odbiorcami, oczy-
wi�cie nie tylko muzyki granej na Gibbonach, a chc�c wej�� 
w rol� wa�nego producenta sprz�tu na tym rynku, próbuje 
go rozgry�� systematycznie i naukowo. To chyba jednak 
przesada, tak� analiz� mo�na by prowadzi� sobie a muzom 
bardzo d�ugo, i niepotrzebne do tego s� �adne badania 
rynku, wystarczy troch� wyobra�ni, jednak nie wywo�uje 
ona �adnych konkretnych wniosków, a jednocze�nie pomija 
ona inne, pozamuzyczne w�tki. Gibson jest przekonany, �e 
zarówno sprzedaj�c gitary, jak i sprzedaj�c sprz�t audio, 
sprzedaje - mówi�c w skrócie - muzyk�, i musi skupi� si� na 
potrzebach odbiorców muzyki. Owszem, gitar� kupi sobie 
tylko ten, kto na niej potra
  gra�, ale sprz�t audio… Oczy-
wi�cie, s�u�y on przede wszystkim do s�uchania muzyki, ale 
�eby zrozumie� sukces wielu 
 rm na tym rynku, zw�aszcza 

 rm high-endowych, trzeba spraw� uj�� inaczej, szerzej, 
i�zamiast pytania: „Dlaczego ludzie lubi� s�ucha� muzyki?”, 
postawi� pytanie: „Dlaczego ludzie kupuj� sprz�t audio?” 
Kto lubi szczegó�owe analizowanie, b�dzie mia� jeszcze 
wi�ksze pole do popisu, ale przede wszystkim takie pytanie 
szybko u�wiadomi, �e odpowiedzi� jest nie tylko „Bo ludzie 
lubi� s�ucha� muzyki”… Równie� dlatego, �e pasjonuj� si� 
technik�; dlatego, �e lubi� otacza� si� gad�etami; dlatego, 
�e lubi� tworzy� co� indywidualnego, dlatego, �e chc� na-
le�e� do grupy pasjonatów, dlatego, �e maj� sk�onno�� do 
popisywania si� swoj� zamo�no�ci�; dlatego, �e lubi� robi� 
sobie prezenty; dlatego, �e chc� nowocze�nie albo stylowo 

PHILIPS W OBJ�CIACH GIBSONA

wyposa�y� swój dom; dlatego, �e… Tutaj roztacza si� o wie-
le szersza perspektywa, ni� przy pytaniu: „Dlaczego muzycy 
kupuj� gitary?” Oczywi�cie dlatego, �e chc� na nich gra�. 
Swoj� drog�, liczba modeli gitar, jakie Gibson ma w�ofercie, 
a tym bardziej w ca�ym swoim dorobku, wskazuje na to, �e 

 rma nie ma problemów z odpowiadaniem na najbardziej 
zindywidualizowane potrzeby, a nawet z kreowaniem tych 
potrzeb. Je�eli zdob�dzie do�wiadczenie na rynku audio 
i�pójdzie tym tropem, zobaczymy w przysz�o�ci wielk� ob
 -
to�� nowych urz�dze	 audio sygnowanych mark� Philipsa 
i Philips Fidelio, a jednocze�nie marki te osi�gn� presti�, 
jakiego chyba Gibsonowi mog� teraz pozazdro�ci�. Czy 
zobaczymy? Zobaczymy… 

Na razie mogli�my popatrze� na wybór gitar Gibsona, 
niektórzy sobie na nich pograli, a wszyscy jeste�my jak naj-
lepiej usposobieni – Philips w obj�ciach Gibsona to dobra 
perspektywa i dla muzyki, i dla audio.

Andrzej Kisiel
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